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PROLOG

Nieopodal	Montmort-Lucy	we	Francji,	ma rzec	1814	roku

Wśród	jeńców	krą żyły	pogłoski,	że	strażnicy	są	coraz	bardziej
zdenerwowa ni.	Zwycięstwo	Na poleona	nad	wojska mi	sprzymie-
rzonymi	w	bitwie	pod	Champaubert	tylko	na	krótko	opóźniło	to,
co	nieuchronne.	Sa mozwańczy	cesarz	stra cił	tron.
Po	 powrocie	 z	 porannej	 przechadzki	wokół	 obozu	 Jeremiasz

Rigby	za meldował,	 że	doliczył	 się	dziesięciu	strażników	mniej.
Francuzi	w	za ska kują co	szybkim	tempie	znika li	z	posterunków.
Niestety	 Jeremiasz	 za uwa żył	 rów nież,	 że	 zmarło	 kolejnych
ośmiu	rannych	więźniów.	Mijał	już	miesiąc,	odkąd	tra fili	do	nie -
woli,	 a	 brak	 opieki	 medycznej,	 żywności,	 czystej	 wody	 i	 le-
karstw	robił	swoje.
–	Nie	wyobra żam	sobie	lepszego	momentu	na	nocną	ucieczkę

–	 oświadczył	 Ga briel	 Sincla ir,	 gdy	wraz	 z	 Rigbym	 dołą czył	 do
Coopera	Townsenda	 i	Darby’ego	Tra versa	w	na prędce	 skleco-
nej	i	przez	to	nieco	pochyłej	przybudówce,	którą	sami	wznieśli
dla	ochrony	przed	ka pryśną	pogodą	na	przełomie	zimy	i	wiosny.
Medyk	John	Ha milton	nie	podniósł	wzroku.	Był	za jęty	opa try-

wa niem	goją cej	się	rany	Coopera,	pa miątki	po	francuskiej	kuli
pod	 Champaubert,	 kiedy	 to	 do	 niewoli	 tra fiło	 ponad	 tysiąc
sprzymierzonych.
–	Zosta nie	pa skudna	blizna,	ale	pozbyliśmy	się	 infekcji,	więc

idzie	ku	lepszemu	–	ocenił.	–	Teraz	wa sza	lordowska	mość.
Darby	Tra vers,	wicehra bia	Na ilbourne,	uniósł	się	na	łokciach.
–	Nie	ma	potrzeby,	Johnie	–	oznajmił.	–	Tej	nocy	nie	od wiedzi-

ły	mnie	 anioły,	 nie	 stał	 się	 cud	 i	 na wet	 dia beł	mnie	 nie	 kusił.
Oko	już	spisa łem	na	stra ty	i	nie	ma	o	czym	mówić.	Prawdę	po-
wiedziawszy,	w	wolnych	chwilach	rozmyślam	o	modnych	i	twa -
rzowych	przepa skach.
Wszyscy	wiedzieli,	że	Darby	potra fi	żartować	niemal	w	każdej



sytuacji.	 Na wet	 jego	 najbliżsi	 przyja ciele	 nie	 mieli	 pewności,
czy	 na prawdę	 pogodził	 się	 z	 ka lectwem,	 czy	 też	 robił	 do brą
minę	do	złej	gry.
Medyk	 puścił	 mimo	 uszu	 te	 słowa	 i	 odwinął	 wystrzępiony

bandaż	z	lewego	oka	Darby’ego.
–	Opuchlizna	na dal	się	utrzymuje,	więc	trudno	o	rzetelną	oce-

nę	 –	mruknął.	 –	Mogę	 tylko	 żywić	 na dzieję,	 że	 nie	 na robiłem
szkód,	usuwa jąc	kulę.
–	Dzięki	Bogu	niczego	nie	pa miętam	z	twoich	za biegów,	przy-

ja cielu	–	odparł	wicehra bia	cicho,	żeby	przyja ciele	nie	usłyszeli
go.	 –	Wiem	 tylko,	 że	 chcia łem	usiąść	 i	 za raz	 potem	 osuną łem
się	na	ziemię.	Byłem	jedną	nogą	w	grobie,	dopóki	nie	zja wiłeś
się	ty	wraz	ze	skalpelem	i	pudeł kiem	pija wek.	Za wdzięczam	ci
życie,	a	moja	wdzięczność	nie	ma	gra nic.	Wiem,	 że	usłysza łeś
słowa	ka pita na.	Tej	nocy	na sza	czwórka	ucieka,	a	 ty	pójdziesz
z	nami.
Ha milton	pokręcił	głową,	jednocześnie	banda żując	ranę.
–	Nie	mogę	opuścić	pa cjentów	–	powiedział.
–	Ci,	 którzy	 są	w	sta nie,	ucieka ją	 już	od	 tygodnia.	Strażnicy

wkrótce	się	zorientują,	że	na sze	szeregi	dziwnie	się	przerzedzi-
ły.	Przynajmniej	część	z	nas	przedrze	się	przez	linie	frontu	i	za -
wia domi	dowódców,	którzy	przyślą	odsiecz.	Może	być	jednak	za
późno.	 Niewykluczone,	 że	 Francuzi	 wymordują	 na szych	 ran-
nych	 towa rzyszy,	 a	 potem	 uciekną	 do	 domów	 lub	 dołą czą	 do
Na poleona.	Jak	na	ra zie	sta ra ją	się	nas	za głodzić.
–	Obowiązkiem	wa szej	 lordowskiej	mości,	 podobnie	 jak	 każ-

dego	 innego	 żoł nierza,	 jest	 jak	 najszybszy	 powrót	 do	 walki.
Moja	powinność	to	pozosta nie	przy	rannych.	–	Ha milton	popa -
trzył	na	pogrą żonych	w	rozmowie	towa rzyszy	i	przybliżył	się	do
Darby’ego.	 –	 To	 dobrze,	 że	 stra cił	 pan	 przytomność.	 Rzecz
w	tym,	że	mówił	pan	w	delirium.	Tylko	ja	to	słysza łem.
Darby	szeroko	otworzył	oczy.
–	Wielkie	nieba,	 Johnie,	za wstydzasz	mnie	–	szepnął.	–	Czyż-

bym	powiedział	coś	okropnego?
–	 Mówił	 pan	 o	 swoim	 dzieciństwie,	 o	 szczególnym	 okresie

swojego	dzieciństwa.	Chciał bym	tylko	podkreślić,	że…	że	to	nie
sta ło	się	z	pańskiej	winy.	Dzieci	często	biorą	na	siebie	odpowie-



dzialność	w	spra wach,	w	których	kto	inny	za winił.	Jest	pan	za -
cnym	człowiekiem…	Podobnie	jak	pańscy	przyja ciele.
–	Dziękuję	ci,	Johnie	–	powiedział	Darby.	–	Przykro	mi,	że	mu-

sia łeś	 wysłuchiwać	moich	 beł kotliwych	 wyznań.	 Szczerze	mó-
wiąc,	 już	 od	 dawna	 nie	 myślę	 o	 tamtych	 cza sach.	 Nie	 rozu-
miem,	dla czego	do	nich	powróciłem.	Wolał bym	cię	ura czyć	opo-
wieścią	o	moich	przygodach	z	da ma mi.
–	 Wśród	 pańskich	 zwierzeń	 nie	 bra kowa ło	 także	 barwnych

anegdot.	–	Lekarz	uśmiechnął	się	wymownie.
–	 Chwa ła	 Bogu.	 Johnie,	 jeśli	 nie	 zmienisz	 zda nia	 i	 nie	 pój-

dziesz	z	nami,	to	powinieneś	wiedzieć,	że	jestem	twoim	dozgon-
nym	dłużnikiem.	Za wdzięczam	ci	życie.	Jeśli	kiedykolwiek	będę
mógł	ci	się	odwdzięczyć,	chętnie	to	zrobię.
–	Na wet	pan	nie	podejrzewa,	ile	jest	w	panu	dobroci.	–	Ha mil-

ton	się	za wa hał	 i	dodał:	–	Mam	głęboką	na dzieję,	że	wrócę	do
domu,	ale	jeśli	tak	się	nie	sta nie…
Darby	usiadł	i	wycią gnął	rękę.
–	Tak?	Mów,	Johnie,	a	uczynię	wszystko,	by	speł nić	twoje	ży-

czenie.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Londyn,	mały	sezon	1815	roku

–	Co	myślisz	o	Hiszpa nii,	Nortonie?	Słysza łem	wielce	intrygu-
ją ce	opowieści	o	Alhambrze,	niegdyś	określa nej	mia nem	pa ła cu
rozkoszy.	 Ale	 cóż,	 ciebie	 żadne	 rozkosze	 nie	 interesują,	 praw-
da?
–	Czerpię	ogromną	przyjemność	z	wykonywa nia	swoich	obo-

wiązków	–	odparł	pokojowiec	typowym	dla	siebie,	jednostajnym
głosem.	–	Zwłaszcza	gdy	wa sza	lordowska	mość	po wstrzymuje
się	od	mówienia,	kiedy	go	golę.
Darby	Tra vers,	wicehra bia	Na ilbourne,	chciał	spytać,	czy	ma

to	uznać	za	pogróżkę,	ale	dał	sobie	spokój.	Wolał	zre zygnować
na wet	z	przełyka nia	do	cza su,	gdy	służą cy	odsunie	brzytwę	od
jego	gardła.
–	 I	 gotowe,	 ja śnie	 pa nie	 –	 obwieścił	 Norton	 nie	 bez	 dumy,

a	na stępnie	wręczył	pra codawcy	wilgotny	ciepły	 ręcznik.	 –	Do
wieczora	 spra wa	 za ła twiona.	 Pozwolę	 sobie	 ponownie	 za uwa -
żyć,	że	sta rannie	przystrzyżona	broda	ma	bardzo	wiele	za let.
Darby	wytarł	twarz	i	cisnął	ręcznik	w	kierunku	Nortona.	Na -

stępnie	wstał	 i	 podszedł	do	komódki	 zwieńczonej	 owalnym	 lu-
strem.
–	Nie	ma	mowy	o	 brodzie,	 dopóki	 nosisz	 się	 z	 za mia rem	 jej

trymowa nia	–	odparł.	–	Stwierdzam	to	z	przykrością,	Nortonie,
ale	 twoje	 wąsy	 wyglą da ją	 na	 wymemła ne	 w	 ustach,	 a	 broda
przypomina	drucia ną	szczotkę	do	usuwa nia	za schniętego	błota
z	 butów.	Na	 domiar	 złego	 i	wąsy,	 i	 brodę	masz	 czarne	 jak	 po
użyciu	 czernidła	 do	 obuwia,	 czuprynę	 zaś	 rudą	 jak	 marchew.
Gdy	 na	 ciebie	 pa trzę,	 to	 się	 za sta na wiam,	 jak	 się	 za ba wiasz,
kiedy	nie	potrzebuję	twoich	usług	i	zosta jesz	sam.
Norton,	 jegomość	 liczą cy	 sobie	 ponad	 czterdzieści	 wiosen,

przygła dził	 dłonią	 włosy,	 elegancko	 rozdzielone	 pośrodku



i	zwią za ne	z	tyłu	w	koński	ogon	o	długości	ponad	piętna stu	cen-
tymetrów.	Na stępnie	podra pał	się	po	koziej	bródce.
–	Rudy	za rost	jest	nieatrakcyjny,	ja śnie	pa nie	–	odparł	z	prze-

kona niem.
Darby	za sta na wiał	się	przez	moment,	czy	spytać	pokojowca,

dla czego	nie	ufarbował	sobie	włosów,	skoro	i	tak	miał	już	farbę
w	 rękach,	 ale	wolał	 nie	wda wać	 się	w	 niepotrzebną	wymia nę
zdań.	Norton	był	jego	trzecim	pokojowcem	w	cią gu	trzech	mie-
sięcy	 i	 jedynym,	który	nie	wzdrygał	 się	na	widok	pra codawcy,
gdy	ten	nie	miał	przepa ski	na	oku.	Choćby	tylko	z	tego	względu
wicehra bia	za mierzał	pa trzeć	przez	palce	na	dziwne	upodoba -
nia	sługi.
Sięgnął	 po	 szczotkę	 i	 przejechał	 nią	 po	 swoich	 kruczoczar-

nych	włosach.
–	 Powstrzymam	 się	 od	 komenta rza,	 Nortonie	 –	 mruknął.	 –

Wra ca jąc	do	kwestii	Hiszpa nii,	muszę	cię	z	przykrością	poinfor-
mować,	że	nie	jedziemy,	choć	wielce	bym	tego	pra gnął.	Tak	się
jednak	skła da,	że	muszę	być	obecny	na	pewnym	przyjęciu	uro-
dzinowym	 pod	 koniec	 miesią ca.	 Albo	 na	 uroczystościach	 po-
grzebowych	–	jak	na	ra zie	jeszcze	nie	wia domo	na	pewno.	Frak,
jeśli	ła ska.
–	Tak	jest,	ja śnie	pa nie.	Czy	wra ca my	dzisiaj	do	Londynu?
–	Nie	podoba	ci	się	mój	wiejski	domek?	–	Darby	wsunął	ręce

w	ręka wy	eleganckiego	 fra ka	do	konnej	 jazdy,	 szykując	 się	do
porannej	przejażdżki.	–	Wiem,	że	jest	skromny,	ale	w	zu peł ności
wystarcza	do	życia.
Na ilbourne	Farm,	czy	też	„domek”,	jak	to	ujął	Darby,	był	wiel-

ką	posia dłością	pod	Wimbledonem,	 za ledwie	godzinę	drogi	od
Londynu.	W	 połą czeniu	 z	 rozległą	 stadniną	 dwór	 prezentował
się	wyjątkowo	oka za le.	Liczył	sobie	szesna ście	sypialni,	ja dalnię
na	 pół	 setki	 biesiadników	 i	 kilka na ście	 innych	 pomieszczeń,
a	 wszystko	 to	 pod	 imponują cą	 strzechą,	 która	 wyma ga ła	 nie-
ustannych	na praw	 i	 renowa cji.	W	budowli	 nie	 za bra kło	na wet
królewskiej	komna ty	sypialnej,	w	której	nocowa ły	już	ni	mniej,
ni	więcej,	tylko	dwie	angielskie	koronowa ne	głowy.
Na ilbourne	Farm	była	najmniejszą	z	sześciu	posia dłości	Na il-

bourne’a.



–	Więc	jak,	Nortonie?	Zga dzasz	się	z	moją	opinią?
–	Dom	 jest…	 funkcjonalny,	 ja śnie	 pa nie	 –	 odparł	 pokojowiec

ostrożnie.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	mi	ulżyło.	Nie	chciał bym	ka zać	burzyć

dworu	i	budować	go	od	nowa	wedle	twoich	specyfika cji.
Darby	dobrze	się	ba wił,	wiedząc,	że	Norton	w	najmniejszym

stopniu	nie	wyczuwa	sarka zmu.
–	Za	pozwoleniem	ja śnie	pana,	czuję	się	w	obowiązku	o	czymś

przypomnieć.	 Otóż	 przyją łem	 to	 tymcza sowe	 sta nowisko
w	przekona niu,	że	będziemy	w	Londynie	na	czas	ma łego	sezo-
nu.
Darby	popra wił	czarną	przepa skę	na	oku,	odwrócił	się	i	lekko

ukłonił	pokojowcowi.
–	A	ja	cię	niestety	za wiodłem.	–	Westchnął	ciężko.	–	Wstyd	mi,

więc	 pozwól,	 że	 wyna grodzę	 ci	 to	 uchybienie.	 Dzisiaj	 wieczo-
rem	wybieram	się	do	Londynu	i	niniejszym	daję	ci	przyzwolenie
na	 wyjazd	 ze	 mną.	 Zosta wię	 cię	 w	 twojej	 ulubionej	 knajpce,
a	 jestem	pewien,	 że	masz	 ta kową,	 i	 odbiorę	 cię	w	drodze	 po-
wrotnej.	Mam	najszczerszą	na dzieję,	że	moja	propozycja	spotka
się	z	twoją	aproba tą.
–	Ależ	tak,	 ja śnie	pa nie!	–	za wołał	rozra dowa ny	Norton	i	po-

kłonił	się	nisko,	bodaj	pierwszy	raz	oka zując	emocje	w	obecno-
ści	swojego	pra codawcy.	–	Pod	Koroną	i	Kurkiem,	ja śnie	pa nie,
tuż	przy	Picca dilly.	Pozwolę	sobie	za uwa żyć,	że	ja śnie	pan	pre-
zentuje	się	nadzwyczajnie	w	tym	nowym	fra ku.
–	Dajże	spokój	–	odparł	Darby	z	sympa tią	i	minął	pokojowca,

kierując	 się	 ku	 schodom.	 Gdy	 był	 już	 dosta tecznie	 da leko,
uśmiechnął	się	do	siebie.	–	Przez	moment	są dziłem,	że	rzuci	się
ca łować	mnie	w	pierścień…	–	mruknął.
Na strój	 popra wił	 mu	 się	 tylko	 chwilowo,	 gdyż	 Darby	 na gle

przypomniał	 sobie,	 co	 go	 tra pi.	 Tkwił	 na	 wsi	 od	 niemal	 tygo-
dnia,	 czeka jąc	 na	 przybycie	 pewnej	 osoby.	 I	 pomyśleć,	 że
wszystko	to	z	powodu	za pomnia nej	obietnicy,	którą	niegdyś	zło-
żył	 Johnowi	Ha miltonowi!	Co	prawda	dwukrotnie	wymknął	 się
do	Londynu	na	wieczorne	przyjęcia,	ale	dni	wlokły	się	niemiło-
siernie.	Wiele	by	oddał	za	możliwość	spędzenia	cza su	z	przyja -
ciół mi,	nim	wszyscy	rozja dą	się	do	wiejskich	posia dłości,	by	do-



czekać	tam	do	wiosennego	sezonu	towa rzyskiego.
Darby	dopiero	poniewcza sie	doszedł	do	wniosku,	że	nie	powi-

nien	 był	 skła dać	 doktorowi	 pochopnych	 i	 bezwa runkowych
obietnic.	Niepotrzebnie	zgodził	się	na	objęcie	opieką	córki	leka -
rza,	gdyby	spotka ło	go	coś	złego.	Są dził,	że	chodzi	o	ewentual-
ną	śmierć	medyka	jeszcze	w	obozie.	Ani	przez	moment	nie	za -
kła dał,	że	spra wa	będzie	cią gnęła	się	dłużej,	a	już	na	pewno	nie
powinna	być	aktualna	po	upływie	pół tora	roku,	kiedy	to	poczci-
wy	Ha milton	przeniósł	się	na	łono	Abra ha ma.
Po	tym	smutnym	fakcie	Darby	zrozumiał,	że	nie	ma	wyjścia.

Musiał	podjąć	się	roli	opiekuna	młodej	damy,	choć	podejrzewał,
że	na	ca łym	bożym	świecie	nie	istnieje	ani	jeden	człowiek,	który
mniej	by	się	nada wał	do	tej	roli.	Dowiedziawszy	się	o	ca łej	spra -
wie,	 przyja ciele	 Darby’ego	 nie	 posia da li	 się	 z	 ra dości,	 że	 coś
wreszcie	za kłóci	jego	idealne,	bezproblemowe	życie.
Córka	 leka rza	na zywa ła	 się	Marley	Ha milton,	 jej	wiek	pozo-

sta wał	niezna ny.	Darby	li czył	na	to,	że	uda	mu	się	wysłać	ją	do
ja kiejś	szkoły	dla	młodych	dam	i	w	ten	sposób	zyskać	spokój	na
co	najmniej	kilka	lat.
John	był	wiejskim	leka rzem,	za pewne	z	dobrej	rodziny,	co	jed-

nak	nie	zmienia ło	faktu,	że	jego	córka	mogła	chodzić	w	ubłoco-
nych	trzewikach	 i	wysła wiać	się	z	prowincjonalnym	akcentem.
Darby	wolał	 nie	myśleć	 o	 tym,	 jak	wypadnie	 prezenta cja	 jego
podopiecznej	podczas	sezonu,	a	dodatkowo	oba wiał	się,	że	nie-
szczęsne	dziewczę	zechce	zwra cać	się	do	niego	per	„wuju”.
–	Coop	ma	ra cję	–	powiedział	do	siebie	Darby,	gdy	zna lazł	się

u	 podnóża	 schodów.	 –	 Pa kuję	 się	 w	 najdziwniejsze	 sytuacje.
Niechże	wreszcie	 przybędzie	 prawnik	 Johna,	 bo	 już	 odchodzę
od	zmysłów.
–	 Ja śnie	 pa nie?	 –	 Młody	 lokaj	 podsunął	 mu	 ka pelusz,	 ręka -

wiczki	i	szpicrutę.	–	Ja śnie	pan	rozma wia	ze	sobą	tak	jak	wczo-
raj?
–	I	owszem,	Tompkins.	–	Westchnął	Darby.	–	Ponieważ	to	się

będzie	 powta rzać,	 masz	 peł ne	 pra wo	mnie	 ignorować	 tak	 jak
wczoraj.
–	Rozumiem,	 ja śnie	pa nie.	Pan	Rivers	przyprowa dził	nowego

ogiera	 –	 zmienił	 temat	 lokaj.	 –	 To	wielkie	 zwierzę.	 Ja śnie	 pan



powinien	za chowywać	się	bardzo	ostrożnie.
–	Posta ram	się	nie	skręcić	karku,	żeby	cię	nie	zdenerwować	–

za pewnił	go	Darby.
Na gle	znieruchomiał	w	trakcie	wkła da nia	ręka wiczek,	słysząc

trzykrotne	stuknięcie	kołatką	do	drzwi	wejściowych.
–	Oho,	wyglą da	na	to,	że	nadszedł	czas	–	mruknął	z	lekką	re-

zygna cją	 w	 głosie.	 –	 Dziwne,	 nie	 słyszeliśmy	 nadjeżdża ją cego
powozu.	Tompkins,	zajmij	się	tym,	jeśli	ła ska.
Ja snowłosy	 i	 piegowa ty	 chłopak,	 który	 za zwyczaj	 poma gał

w	kuchni,	niepewnie	popa trzył	na	pra codawcę.
–	Ale,	ja śnie	pa nie,	pan	Camford	powia da,	że	to	on	ma	witać

wszystkich	 gości	 ja śnie	 pana	 i	wprowa dzać	 ich	 na	 pokoje.	 Ja -
śnie	pan	ma	być	wzywa ny	do	sa lonu	dopiero	po	tym,	jak…
–	 Posłuchaj,	 Tompkins	 –	 przerwał	mu	Darby	 niecierpliwie.	 –

Co	prawda	nie	mam	w	tej	kwestii	cał kowitej	pewności,	ale	jesz-
cze	nie	tak	dawno	moje	słowa	liczyły	się	nieco	bardziej	niż	sło-
wa	ka merdynera.	Dla tego	otwórz	drzwi,	ja sne?
Tompkins	poczerwieniał	jak	burak	i	wymamrotał:
–	Tak	jest,	ja śnie	pa nie.
–	Wyglą da	na	to,	że	zbyt	ła godnie	traktuję	służbę	–	powiedział

do	 siebie	Darby.	 –	Wła śnie	 tak	 się	kończy	nadmierna	pobłażli-
wość…
Odłożył	ka pelusz,	ręka wiczki	i	szpicrutę	na	duży,	okrą gły	stół

i	cofnął	się	o	dwa	kroki.	Posta nowił	za skoczyć	gościa	swoją	nie-
oczekiwa ną	obecnością.	Trochę	liczył	na	to,	że	przybysz	weźmie
go	za	ka merdynera,	i	był	ciekaw,	co	wyniknie	z	ta kiej	omył ki.
Uśmiechnął	 się	 pod	 nosem,	 wyobra ziwszy	 sobie	 za żywnego

Camforda	w	stroju	do	konnej	jazdy,	i	powiódł	wzrokiem	za	loka -
jem,	 który	 nerwowo	 potruchtał	 przywitać	 gościa.	 Uchyliwszy
drzwi,	skutecznie	za słonił	gościa,	budząc	jeszcze	większą	iryta -
cję	Darby’ego.	Wyglą da ło	na	to,	że	Camfordowi	za bra kło	cza su
na	wpojenie	młodzieńcowi	dobrych	ma nier.
–	Kimkolwiek	jest	nasz	gość,	wpuśćże	go	wreszcie	–	przyka zał

Tompkinsowi.
Lokaj	 nie	 zdą żył	 jednak	 za reagować,	 gdyż	 został	 sta nowczo

odepchnięty	 przez	wysokiego,	 za kapturzonego	osobnika	w	ob-
szernej	 pelerynie.	Niezna jomy	bezceremonialnie	wma szerował



do	środka,	ocieka jąc	wodą	na	ka mienną	posadzkę.
Darby	 za mrugał	 ze	 zdumieniem.	 Nie	 miał	 pojęcia,	 że	 pada

deszcz.	Za sta na wiał	się,	czy	Norton	do	 tego	stopnia	nie	cierpi
wsi,	 że	 na wet	 nie	wyjrzał	 przez	 okno,	 aby	 za dbać	 o	 stosowny
ubiór	dla	swojego	pra codawcy.
Darby	 z	miejsca	 zrezygnował	 z	 za mia ru	 okieł zna nia	 nowego

ogiera.	 Przyjrzawszy	 się	 uważniej	 gościowi,	 doszedł	 do	 wnio-
sku,	że	tak	wła śnie	mogła by	wyglą dać	zmokła	kura.
–	Jeśli	jeszcze	nie	za uwa żyłeś,	młody	człowieku,	przed	drzwia -

mi	bra kuje	przedsionka	–	powiedział.	–	Jak	długo	zwykle	ka żesz
gościom	jego	lordowskiej	mości	moknąć	na	ulewie?
Darby	wyprostował	się	odruchowo.	Ten	głos	z	całą	pewnością

na leżał	do	kobiety.	Nietypowo	wysoka	dama	z	powodzeniem	wy-
peł nia ła	męską	pelerynę	i	za chowywa ła	się	nad	wyraz	władczo,
zwa żywszy	 na	 to,	 że	 przybyła	 bez	 za proszenia,	 sa motnie	 i	 za -
pewne	pieszo.
–	 Tompkins,	 przyjmij	 od	 pani	 pelerynę	 –	 polecił	 loka jowi.	 –

Chyba	nie	chcesz,	żeby	nasz	gość	utonął,	przy	oka zji	za lewa jąc
pół	domu?
–	Tak	jest,	Tompkins,	zrób	to	na tychmiast	–	przyszła	mu	w	su-

kurs	dama.	–	A	kiedy	 już	osuszysz	pelerynę,	za sta nów	się,	czy
nie	zrobić	z	niej	podpał ki.	Mam	wra żenie,	że	jest	sztywna	z	bru-
du	po	pięciu	dniach	podróży	publicznym	dyliżansem.	Gdy	skoń-
czysz	z	peleryną,	zechciej	ła ska wie	powia domić	jego	lordowską
mość	o	przybyciu	jego	podopiecznej.
–	A	niech	mnie	kule	biją	 –	 jęknął	Darby.	Wszystkie	 jego	naj-

gorsze	oba wy	wła śnie	się	ziściły.	 –	Witam	w	moich	skromnych
progach.
Kobieta	w	 końcu	 zsunęła	 przemoczony,	 ciężki	 kaptur,	 odsła -

nia jąc	wilgotne	ja sne	włosy.	Darby	popa trzył	w	jej	oczy	o	bliżej
nieokreślonej	 barwie	 i	 pomyślał,	 że	 za pewne	 w	 za leżności	 od
pogody	i	na stroju	niezna jomej	bywa ją	niebieskie,	zielone,	a	na -
wet	sza re.
Teraz,	gdy	na	niego	spoglą da ła,	wyda ły	mu	się	burzowo	sza -

re.
Zwrócił	też	uwa gę	na	jej	prosty	nos	i	peł ne	usta.	Szczególnie

intrygują co	 prezentowa ła	 się	 lekko	wydęta	 górna	warga.	Nie-



ska zitelna	 skóra	 niezna jomej	 była	 arystokra tycznie	 ja sna.	 Za -
uwa żył	 też	 mały	 dołeczek	 w	 brodzie	 niewia sty,	 której	 smukła
szyja	mogła by	uchodzić	za	królewską.
Ta jemnicza	osoba	wyraźnie	gó rowa ła	wzrostem	nad	młodym

Tompkinsem	i	była	za ledwie	kilka	centymetrów	niższa	od	Dar-
by’ego.	Doszedł	do	wnio sku,	że	musia ła	liczyć	sobie	dobrze	po-
nad	metr	osiemdziesiąt.
–	A	pan	jest…?	–	spy ta ła	z	nieskrywa ną	wyższością,	bez	cienia

prowincjonalnego	akcentu.
Darby’emu	przeszło	przez	myśl,	 że	 jego	 rozmówczyni	 posłu-

guje	się	jeszcze	sta ranniejszą	angielszczyzną	niż	on	sam.
–	Oszołomiony	 –	 odparł	 z	 ukłonem.	 –	 Skonfundowa ny.	 Skon-

sternowa ny.	I	suchy,	jak	najbardziej.	A	pani?
–	 Jest	 pan	 wicehra bią	 Na ilbourne	 –	 oznajmiła,	 a	 skołowa ny

Tompkins	 w	 końcu	 uświa domił	 sobie,	 że	 powinien	 za mknąć
drzwi.	 –	 John	powiedział	mi	o	oku.	Czy	otrzymał	pan	mój	 list?
Wysła łam	po	 jednym	na	każdy	adres	 spisa ny	przez	 Johna.	Nie
było	pana	pod	pierwszym,	 co	 zmusiło	mnie	do	kontynuowa nia
poszukiwań.
Darby	pomyślał,	że	wła śnie	tak	rozumuje	typowa	kobieta.	Co-

kolwiek	by	się	sta ło,	wina	i	tak	będzie	leża ła	po	jego	stronie.
–	To	uchybienie	z	mojej	strony,	za	co	po	stokroć	przepra szam.

–	Ponownie	pochylił	głowę	w	ukłonie.	–	Może	zechcia ła by	pani
kontynuować	tę	poga wędkę	na	górze?	Na turalnie,	jeśli	preferu-
je	 pani	 hol	 przy	 wejściu,	 jestem	 gotów	 się	 dostosować.	 Nie
przeszka dza	mi	na wet	obecny	 tu	Tompkins,	 który	 za pa mięta le
strzyże	usza mi,	śledząc	rozwój	tej	przedziwnej	historii.
–	W	 tej	 chwili	 najbardziej	 za leży	mi	 na	 tym,	by	 się	 osuszyć.

Nasz	kufer	chwilowo	leży	porzucony	przy	pańskiej	bra mie	i	by-
ła bym	zobowią za na,	gdyby	ktoś	się	pofa tygował	 i	przeniósł	go
do	pokojów,	które	pan	zechce	nam	wyzna czyć.	Gdy	tylko	wpro-
wa dzę	pańską	podopieczną,	chętnie	będę	kontynuowa ła	tę,	jak
pan	to	ujął,	poga wędkę.
–	Mam	 rozumieć,	 że…	 to	 nie	 pani	 jest	moją	 podopieczną?	 –

spytał	wstrzą śnięty,	nie	odrywa jąc	od	niej	zdumionego	spojrze-
nia.
Popa trzyła	na	niego	 tak,	 jakby	na gle	wyrosła	mu	druga	gło-



wa.
–	Ależ	skąd.	–	Pokręciła	głową	z	dezaproba tą.	–	Nie	jestem	już

w	wieku,	w	którym	ktoś	powinien	się	mną	zajmować.	Marley?
Możesz	 już	wyjść,	 skarbie.	Chcia ła bym	przedsta wić	 cię	 twoje-
mu	nowemu	opiekunowi.
Młoda	 kobieta	 odsunęła	 połę	 wielkiej	 peleryny,	 odsła nia jąc

najwyżej	siedmioletnią	dziewczynkę.	Dziecko	tuliło	się	do	opie-
kunki,	obejmowa ło	ją	obiema	rączka mi,	z	twa rzą	wtuloną	w	wil-
gotną	suknię	z	muślinu.
Darby	mimowolnie	pomyślał,	 że	długim	nogom	ukrytym	pod

suknią	z	pewnością	nie	można	nic	za rzucić.
–	Marley	–	zniecierpliwiła	się	niewia sta.	–	Z	pewnością	wszy-

scy	już	za uwa żyli,	że	masz	skłonność	do	uczepia nia	się	mnie	jak
rzep.	Teraz	przypomnij	sobie,	czego	cię	uczyłam,	i	dygnij	przed
jego	lordowską	mością.	Nie	bądź	niegrzeczna.
–	 Będę.	 –	 Suknia	 stłumiła	 odpowiedź	 dziewczynki,	 niemniej

dało	się	ją	zrozumieć.
Darby	pomyślał,	że	wca le	się	nie	dziwi	za chowa niu	Marley.
–	Biedna	kruszynka,	taka	jest	zmordowa na	po	podróży.	–	Wes-

tchnęła	jej	opiekunka	przez	lekko	za ciśnięte	zęby,	którymi	przez
cały	 czas	 szczęka ła	 z	 zimna.	 –	 Stangret	 za żą dał	miedzia ka	 za
przewiezienie	 nas	 od	 bra my	 do	 drzwi,	 więc	 ostatni	 fragment
drogi	musia łyśmy	przemierzyć	pieszo.	I	wtedy	zła pa ła	nas	ule-
wa.
Popa trzyła	na	Darby’ego	surowo,	a	on	doszedł	do	wniosku,	że

i	deszcz	pa dał	z	jego	winy.	Biorąc	jednak	pod	uwa gę,	że	od	bra -
my	do	domu	wiódł	żwirowy	podjazd	o	długości	pół tora	kilome-
tra,	dziecko	za sługiwa ło	na	odrobinę	współ czucia.
–	Rozumiem	–	mruknął	Darby.	–	A	do	tego	jest	za pewne	trosz-

kę	nieśmia ła.	Dobrze	mówię,	Marley?
Tompkins,	 na tychmiast	 biegnij	 po	pa nią	Camford,	 niech	ona

zajmie	 się	 gośćmi.	 A	 do	 tej	 pory	wciąż	może	 się	 pani	 cieszyć
moim	towa rzystwem,	o	ile	ma	pani	chęć,	na turalnie.	Czy	mógł -
bym	spytać	o	godność?
–	Przepra szam,	wa sza	lordowska	mość,	powinnam	była	przed-

sta wić	się	wcześniej	 –	 zreflektowa ła	 się	dama.	 –	Na zywam	się
Boxer,	 pani	 Sa die	 Gra ce	 Boxer,	 siostra	 świętej	 pa mięci	 Johna



Ha miltona	i	ciotka	obecnej	tu	Marley.	Ze	strony	ojca.
Darby	 za mrugał	 za cieka wiony.	 Teraz	 już	 rozumiał,	 skąd	 ten

imponują cy	 wzrost.	 John	 był	 przecież	 istną	 tyczką	 do	 fa soli,
a	w	dodatku	i	on,	i	jego	siostra	mieli	podobny	odcień	włosów.
–	Boxer?	S.G.	Boxer?	–	powtórzył.	–	To	pani	jest	autorką	listu,

który	 otrzyma łem	w	 ubiegłym	 tygodniu?	Odniosłem	wra żenie,
że	skontaktował	się	ze	mną	prawnik	Johna.
–	W	 ta kim	ra zie	odniósł	pan	błędne	wra żenie.	Nigdy	nic	po-

dobnego	nie	twierdziłam.
–	Nie?	W	każdym	ra zie	z	pewnością	to	pani	sugerowa ła.	Czy

na pisa ła	pani	rzeczony	list,	posił kując	się	słownikiem	słynnego
leksykogra fa,	pana	Johnsona?
–	Czyżby	sugerował	pan,	że	Marley	i	ja	nie	jesteśmy	osoba mi,

za	które	się	poda jemy?	Poda je	pan	w	wątpliwość	fakt,	że	Mar-
ley	jest	dzieckiem	Johna,	a	odtąd	pańską	podopieczną?
Sa die	 Gra ce	 Boxer	 za dziornie	 uniosła	 brodę	 i	 zbliżyła	 się

o	krok	do	Darby’ego.	Mówiąc,	lekko	przecią ga ła	sa mogłoski,	co
brzmia ło	tak,	jakby	ktoś	polewał	stal	śmietanką.	Może	usiłowa -
ła	 ukryć	 rozba wienie?	 Nie,	 ra czej	 nie.	 To,	 co	 widział	 w	 jej
oczach,	na zwał by	połą czeniem	konsterna cji	i…	stra chu.	Czyżby
chodziło	o	jego	niewinny	żarcik?
–	 Ależ	 skąd	 –	 za przeczył	 ła godnie.	 –	 Skoro	 jednak	 pani	 już

o	tym	na pomknęła,	czy	mógł bym	zoba czyć	ja kiś	dowód	na	to,	że
pani	i	dziecko	faktycznie	jesteście	sobą,	a	nie	kimś	innym?
Miał	 świa domość,	 że	 za da je	 nieczysty	 cios,	 a	w	dodatku	 za -

chowuje	się	jak	szczur	usiłują cy	zbiec	z	toną cego	statku.	Rzecz
w	tym,	że	nie	spodziewał	się	ta kiego	obrotu	spra wy	i	musiał	się
wyka zać	pewną	dozą	podejrzliwości.
Pani	 Camford,	 która	 w	 asyście	 dwóch	 pokojówek	 wła śnie

wpa dła	do	holu,	za cmoka ła	z	dezaproba tą	i	na tychmiast	ka za ła
przygotować	czystą	bieliznę,	na peł nić	ba lie	gorą cą	wodą	 i	na -
pa lić	w	jednej	z	sypialni	oraz	w	pokoju	dziecięcym.
–	 Ja śnie	pan	zechce	za czekać	z	wyja śnia niem	swoich	wątpli-

wości,	bo	muszę	za jąć	się	tym	uroczym	ma leństwem	–	oświad-
czyła.	 Zna ła	 Darby’ego,	 odkąd	 biegał	 w	 krótkich	 spodenkach,
a	teraz	za kocha ła	się	od	pierwszego	wejrzenia	w	trzęsą cym	się
z	 zimna	 stworzonku	 o	 ja snych	 włosach	 i	 wielkich	 zielonych



oczach,	 peł nych	 łez.	 –	 Moje	 małe	 kocha nie,	 chodź	 do	 Camy,
skarbeńku.	Camy	się	tobą	zajmie,	kociątko.
Darby	przyłożył	dłoń	do	czoła,	czując	nadcią ga ją cy	ból	głowy.
–	Czyżby	mnie	pani	ruga ła,	droga	pani	Camford?	–	spytał	sła -

bym	głosem.	–	Cóż,	chyba	za służyłem.	Nie	wiem,	co	sobie	my-
śla łem.	 Na turalnie	 proszę	 się	 za jąć	 gośćmi.	 Gdyby	 ktoś	 mnie
potrzebował,	będę	w	ga binecie.
–	Tak	jest,	ja śnie	pa nie,	niech	pan	idzie	do	tego	swojego	ga bi-

netu	–	zgodziła	się	gospodyni	skwa pliwie.	–	Nic	tutaj	po	ja śnie
panu,	każdy	to	powie.
Pani	 Boxer	 w	 końcu	 się	 uśmiechnęła,	 wyraźnie	 za dowolona

z	faktu,	że	podejrzliwy	gospodarz	dostał	po	nosie.
–	W	ta kim	ra zie	już	się	zbieram,	Camy,	bo	nie	dasz	mi	owsian-

ki	na	kola cję	i	pójdę	spać	z	pustym	brzuszkiem	–	burknął	Darby.
Sa die	 Gra ce	 Boxer	 odwróciła	 się	 ku	 schodom	 i	 podą żyła	 za

gospodynią.
–	Bardzo	dziękujemy	wa szej	 lordowskiej	mości	–	powiedzia ła

przez	ra mię.	–	Marley,	idziemy!
Za miast	pobiec	za	opiekunką,	Marley	podeszła	do	Darby’ego

i	za trzyma ła	się	tuż	przed	nim.
–	 Jest	 pan	 podły	 –	 oświadczyła	 uroczyście.	 –	Nie	 lubię	 pana

i	życzę	panu	rychłej	śmierci.
–	Ja kie	z	ciebie	urocze	ma leństwo	–	odparł	Darby,	po	czym	po-

chylił	się	nad	dziewczynką.
Urocze	ma leństwo	z	ca łej	siły	kopnęło	go	w	goleń.
–	Jest	zmęczona	i	głodna	–	odezwa ła	się	zmiesza na	pani	Boxer

–	 może	 tytułem	 przeprosin,	 a	 może	 nie,	 po	 czym	 pośpiesznie
wróciła,	 oparła	 ręce	 na	 ra mionach	Marley	 i	 skierowa ła	 ją	 ku
schodom.
Tompkins	stłumił	chichot	 i	na wet	pani	Camford	się	uśmiech-

nęła,	odprowa dza jąc	gości	na	górę.
–	 To	 tylko	 dziecko,	 ja śnie	 pa nie	 –	 odezwał	 się	 pan	 Camford

zza	pleców	Darby’ego.	–	Pani	Camford	wkrótce	nad	nią	za pa nu-
je.	Nigdy	nie	pozwa la ła,	żeby	nasi	czterej	chłopcy	jej	pyskowa li,
i	ja śnie	pana	też	trzyma ła	krótko,	za	pozwoleniem.	Mimowolnie
za uwa żyłem,	że	ja śnie	pan	pociera	skronie.	Czy	mam	przynieść
odrobinę	lauda num?



–	Nie,	dziękuję,	to	nie	będzie	konieczne.	–	Darby	pokiwał	gło-
wą.	 –	 Ra czej	 pozosta wię	 ciebie	 i	 twoją	 poczciwą	 żonę,	 byście
oboje	upora li	się	z	problema mi.	W	ra zie	czego	znajdziesz	mnie
w	ga binecie,	gdzie	będę	lizał	rany.	Niech	ktoś	przyprowa dzi	pa -
nią	Boxer,	kiedy	już	wyra zi	chęć	rozmowy	ze	mną.
Skoro	tak	dobrze	się	prezentowa ła	mokra,	zmarznięta	i	w	nie-

ła dzie,	 to	 jak	 musia ła	 wyglą dać	 w	 aksa mitach	 i	 dia mentach?
I	dla czego	podkreśliła,	że	jest	pa nią,	a	nie	panną?
Nie	rozumiał	też,	czemu	się	oburzyła,	gdy	za żą dał	dowodu	na

prawdziwość	 jej	słów.	Bez	względu	na	to,	czy	była by	osobą	na
wskroś	 uczciwą,	 czy	 też	 oszustką,	 przybyła by	 do	 jego	 domu
uzbrojona	w	stertę	dokumentów.	Dla czego	za tem	to	jedno	krót-
kie	pyta nie	 tak	bardzo	wytrą ciło	 ją	z	 równowa gi?	Przecież	nie
za groził	wyrzuceniem	 jej	 i	dziewczynki	z	domu	na	deszcz.	Nie
odpra wia	się	niewinnych	dzieci	z	kwitkiem,	jakby	nie	mia ły	żad-
nych	uczuć.
Ból	głowy	się	na silał,	więc	Darby	posta nowił	za przestać	ja ło-

wych	rozwa żań.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Już	ci	mówiłam,	że	przepra szam,	i	to	aż	trzy	razy	–	jęk nęła
Marley	 i	 wydęła	 usta.	 –	 Ale	 on	 na prawdę	 był	 dla	 nas	 podły.
Wiem	to	dobrze,	bo	mówiłaś	do	niego	tym	swoim	głosem,	które-
go	używasz,	tuż	za nim	wybuchniesz.	Najpierw	się	robisz	słodka
jak	syrop,	potem	na gle	wybuchasz.	Wiem	to	od	taty,	a	on	się	nie
mylił.
–	Wca le	nie	mia łam	za raz	wybuchnąć	–	za pewniła	ją	Sa die.
Obie	siedzia ły	na	dywa nie	przed	kominkiem	w	pokoju	dziecię-

cym,	delektując	się	suchą	odzieżą	i	ciepłem	ognia.	Sa die	z	czu-
łością	rozczesywa ła	gęste	ja sne	włosy	bra ta nicy.
–	Wła śnie	że	tak	–	upiera ła	się	dziewczynka.	–	Mia łaś	wybuch-

nąć!
–	No	dobrze,	niech	ci	będzie.	Może	i	tak.	Ale	jego	lordowska

mość	na prawdę	za chowuje	się	nieznośnie…	Nie,	nie	powinnam
tak	mówić	 –	 zreflektowa ła	 się	Sa die.	 –	Teraz	 to	 on	 jest	 twoim
opiekunem,	 Marley,	 co	 ozna cza,	 że	 musisz	 się	 za chowywać
uprzejmie,	 grzecznie	 i	 posłusznie,	 kiedy	 do	 ciebie	mówi.	 I	 już
nigdy,	przenigdy	nie	wolno	ci	go	kopać.	Co	by	powiedział	twój
tata,	gdyby	widział,	jak	okropnie	dziś	postą piłaś?
–	Tata	umarł	–	odparła	głu cho	Marley	i	przytuliła	swoją	uko-

cha ną	szma cia ną	lalkę.
W	istocie,	John	nie	żył	i	nieła two	było	o	tym	za pomnieć.	Brat

Sa die	 umarł,	 a	 świat	 Marley	 w	 jednej	 chwili	 wywrócił	 się	 do
góry	noga mi.
–	 Wiem,	 skarbie.	 –	 Sa die	 przytuliła	 dziecko.	 –	 Mówiłyśmy

o	 tym	 wiele	 razy.	 Nigdy	 nie	 doszedł	 do	 siebie	 po	 powrocie
z	wojny.	Teraz	jest	już	z	anioł ka mi.	To	dobrze,	że	odna lazł	spo-
kój	i	dołą czył	do	twojej	mamy,	prawda?
Marley	spojrza ła	na	ciotkę	dużymi	zielonymi	ocza mi.
–	 Ale	 ty	 nie	 jesteś	 cho ra,	 prawda?	 Nie	 pójdziesz	 do	 taty

i	mamy?



Sa die	westchnęła	ciężko.	Nie	wiedzia ła,	jak	przegnać	lęk,	któ-
ry	nieustannie	dręczył	Marley.
–	Ależ	skąd	–	za pewniła	małą.	–	Wca le	nie	za mierzam	do	nich

iść.	Obieca łam	ci	to,	pa miętasz?	Będę	za wsze	przy	tobie,	że	aż
pewnego	dnia	sama	posta nowisz	za mknąć	przede	mną	drzwi	na
klucz.
Wyglą da ło	 jednak	 na	 to,	 że	 do	 zmartwień	Marley	 dołą czyło

nowe.
–	 Ale	 on	 cię	 nie	 odpra wi,	 prawda?	 –	 spyta ła	 cienkim	 głosi-

kiem.
–	Dla	ciebie,	moja	panno,	to	nie	jest	„on”,	tylko	jego	lordow-

ska	mość.	–	Sa die	postuka ła	bra ta nicę	w	za darty	nosek.	–	Nie,
skarbie,	 na	 pewno	mnie	 nie	 odpra wi.	 Tylko	 pozba wiony	 ludz-
kich	uczuć	drań	mógł by	rozdzielić	cię	z	ostatnią	żyją cą	krewną,
a	twój	tata	po	wielokroć	podkreślał,	że	wicehra bia	jest	nie	tyl ko
za cnym,	lecz	i	honorowym	człowiekiem.
Sa die	nie	mia ła	pewności,	czy	jej	słowa	za brzmia ły	przekonu-

ją co.	Marley	objęła	ją	jednak,	uścisnęła	i	wsta ła	z	ulgą	wypisa -
ną	na	twa rzy.	Doszła	do	wniosku,	że	skoro	tata	ręczył	za	wiceh-
ra biego,	to	wszystko	w	porządku.
Wbrew	swoim	za pewnieniom,	Sa die	nie	wiedzia ła,	co	 ją	cze-

ka.	Sytuacja	była	na prawdę	niecieka wa.	Pienią dze	prak tycznie
się	skończyły,	a	wraz	z	nimi	znikły	wszelkie	możliwości.
–	 Och,	 popatrz,	 Peggy	 zgodnie	 z	 obietnicą	 niesie	 mleko

i	ciastka!	–	wykrzyknęła	z	uda wa nym	entuzja zmem.	–	Zajmij	się
jedzeniem,	skarbie,	a	ja	wybiorę	się	do	jego	lordowskiej	mości,
żeby	podziękować	mu	za	ciepłe	powita nie.	Peggy?
–	Ja	się	nią	zajmę,	proszę	pani	–	zgodziła	się	ochoczo	mło da

pokojówka	i	uprzejmie	dygnęła.	–	Mam	dwie	małe	siostry	i	cza -
sem	muszę	się	o	nie	troszczyć.	Pa nienko,	może	tak	za śpiewa my
piosenkę	albo	dwie?
–	Możemy	–	zgodziła	się	Marley	i	usia dła	przy	dziecięcym	sto-

liku,	sa dza jąc	szma ciankę	na	wolnym	krześle.	–	Znam	mnóstwo
piosenek.
–	 Skarbie,	 tylko	 nie	 śpiewaj	 tej,	 którą	wczoraj	wyśpiewywał

jeden	z	pa sa żerów	podróżują cych	na	zewnątrz	powozu	–	popro-
siła	ją	Sa die.



Sta nęła	 przed	 niewielkim	 lustrem	 i	 sprawdziła,	 jak	 się	 pre-
zentuje.	Włosy	wyglą da ły	nadspodziewa nie	dobrze,	gdyż	za cze-
sa ła	 je	sta rannie	do	 tyłu	 i	 skręciła	na	karku	w	kok	o	kształ cie
ósemki.	 Był	 jeszcze	 wilgotny,	 ale	 gdyby	 mia ła	 czekać,	 aż	 wy-
schnie,	dotarła by	do	wicehra biego,	dopiero	gdy	gong	da wał by
sygnał	do	kola cji.
Nigdy,	 co	 prawda,	 nie	 słysza ła	 gongu	 na	 kola cję,	 ale	 o	 nim

czyta ła,	 podobnie	 jak	 o	 eleganckich	 domach	 w	 rodza ju	 tego,
w	którym	teraz	gościły.	Byłoby	to	wprost	wyma rzone	miejsce	na
wychowa nie	 Marley,	 cieszyła by	 się	 tutaj	 pięknem	 otoczenia
i	 troskliwą	 opieką	 służby.	 Dziewczynka,	 jak	 to	 dzieci,	 szybko
oswa ja ła	się	z	nową	sytuacją,	a	gospodyni	i	Peggy	już	zosta ły	jej
przyja ciół ka mi	od	serca.
Tylko	Sa die	czuła	się	tutaj	nie	na	miejscu.	Jak	oszustka.
Doszła	 do	 wniosku,	 że	 w	 za istnia łej	 sytuacji	 na leży	 jak	 naj-

szybciej	 i	możliwie	bezboleśnie	pokonać	niebezpieczne	 teryto-
rium.	 Innymi	słowy,	nie	powinna	pozosta wiać	 jego	 lordowskiej
mości	zbyt	dużo	cza su	na	wymyśla nie	za strzeżeń	i	kłopotliwych
pytań,	 na	 które	 trudno	 byłoby	 jej	 zna leźć	 przekonują ce	 odpo-
wiedzi.
Bra ta nica	jej	potrzebowa ła.	To	było	za ra zem	proste	i	skompli-

kowa ne.	Sa die	nie	mogła	za wieść	podopiecznej.
–	Ale	ta	 jego	piosenka	była	taka	niemą dra	–	za uwa żyła	Mar-

ley,	sięga jąc	po	ciastko.	–	„Żyła	sobie	kiedyś	pa stereczka	ślicz-
na,	 pa sa ła	 owieczki,	 sa miuteńka,	 grzeczna”	 –	 za śpiewa ła	 nie-
winnym,	 dziecięcym	 głosem.	 –	 „Jechał	 nieopodal	 ksią żę	 nasz
Reginald,	pija ny	jak	bela,	bo	się	na chlał	wina”.
–	Marley	Ka therine,	masz	na tychmiast	się	uciszyć.
–	„I	raz,	i	dwa,	i	hopsa sa”.	Więcej	nie	usłysza łam,	bo	mi	za sło-

niłaś	uszy	dłońmi.
–	 I	chwa ła	Bogu…	 –	Peggy	westchnęła	z	ulgą	 i	odła ma ła	ka -

wa łek	ciastka,	po	czym	niemal	wepchnęła	go	ma łej	do	ust.
–	Najmocniej	cię	przepra szam,	Peggy	–	powiedzia ła	pośpiesz-

nie	Sa die.	–	Problem	w	tym,	że	Marley	doskona le	za pa miętuje
wszystko,	co	usłyszy,	i	nie	ma	najmniejszego	problemu	z	powta -
rza niem	słowo	w	słowo	tego,	co	jej	utkwiło	w	pa mięci.	Ina czej
mówiąc,	powinnaś	mieć	się	na	baczności.



Popra wiła	skromną,	błękitną	suknię	i	ruszyła	ku	schodom.
–	Pani	Camford	ka za ła	powiedzieć,	że	będzie	na	pa nią	czeka ła

w	holu	przy	wejściu!	–	za woła ła	za	nią	Peggy.	–	Za prowa dzi	pa -
nią	 do	 jego	 lordowskiej	 mości	 i	 pozosta nie	 na	 czas	 spotka nia
jako	przyzwoitka.
–	Och,	cudownie.	To	bardzo	miło	z	jej	strony	–	odparła	Sa die

i	podziękowa ła	pokojówce.
Pokonując	długie	i	szerokie	schody	z	podda sza,	gdzie	mieścił

się	pokój	dziecięcy,	do	głównego	holu,	Sa die	za sta na wia ła	 się,
czy	wicehra bia	miał	w	zwycza ju	rzucać	się	na	rozmówczynie…
czy	też	oba wiał	się,	że	niemile	widzia ny	gość	płci	żeńskiej	sam
przypuści	na miętną	szarżę,	oszołomiony	męskim	powa bem	go-
spoda rza.
Z	niesma kiem	pokręciła	głową.	Stą pa ła	po	grzą skim	gruncie,

a	przecież	wiele	za leża ło	od	tego,	jak	rozegra	tę	partię.	Jeszcze
kilka	godzin	temu	na wet	przez	myśl	by	jej	nie	przeszło,	że	ktoś
mógł by	podać	w	wątpliwość	 jej	 słowa.	Wszyscy	 ją	 zna li	 i	wie-
dzieli,	jak	ceni	sobie	uczciwość	oraz	prawdomówność.	Wielka	to
szkoda,	że	wspomnia ni	wszyscy	pozosta li	we	wsi…
–	Witam	pa nią,	pani	Boxer	–	odezwa ła	się	gospodyni,	gdy	Sa -

die	dotarła	do	podnóża	schodów.
–	Witam,	pani	Camford	–	odparła	Sa die	i	skinęła	głową.	–	Pra -

gnęła bym	ponownie	 pani	 podziękować	 za	 uprzejme	 i	 życzliwe
przyjęcie.	 Za ręczam,	 że	 panna	 Marley	 zwykle	 za chowuje	 się
znacznie	kulturalniej.	Proszę	jej	wyba czyć,	jest	wystra szona,	co
ra czej	zrozumia łe	po	niedawnej	utra cie	ojca	i	domu.
–	A	pani,	jeśli	wolno	spytać?	–	Gospodyni	skierowa ła	się	na	tył

domu,	 ruchem	dłoni	 sygna lizując,	 by	Sa die	 podą żyła	 za	 nią.	 –
Czy	i	pa nią	spotka ło	nieszczęście	w	posta ci	utra ty	domu?
Sa die	 posta nowiła	 za chowywać	 się	 zgodnie	 ze	 swoją	 na turą

i	trzymać	jak	najbliżej	prawdy,	choć	wścibstwo	rozmówczyni	nie
przypa dło	jej	do	gustu.
–	 W	 istocie	 –	 potwierdziła.	 –	 Jako	 że	 mieszka łam	 z	 bra tem

w	loka lu	udostępnionym	przez	jego	pa cjentów,	siłą	rzeczy	obie
musia łyśmy	się	wyprowa dzić,	ja	i	panna	Marley.	Jednak	nie	dla -
tego	tu	jestem.	Przywiozłam	bra ta nicę	człowiekowi,	który	obie-
cał	za jąć	się	nią	w	wypadku	śmierci	mojego	bra ta.	Jeśli	zosta nę



poproszona	o	opuszczenie	tego	domu,	uczynię	to,	gdy	tylko	zy-
skam	 pewność,	 że	 panna	 Marley	 znajduje	 się	 w	 dobrych	 rę-
kach.	–	Uśmiechnęła	się.	–	Mam	szczerą	na dzieję,	że	moje	infor-
ma cje	 były	 wystarcza ją co	 wyczerpują ce,	 ale	 jeśli	 jest	 jeszcze
coś,	 co	 chcia ła by	 pani	wiedzieć,	 proszę	 się	 nie	wa hać	 i	 pytać
wprost.
Rumieńce	 na	 policzkach	 pani	 Camford	 dowodziły,	 że	 Sa die

osią gnęła	 swój	 cel.	Wystarcza ją co	wyraźnie	dała	do	 zrozumie-
nia,	że	przesłuchiwa nie	jej,	ocenia nie,	a	wręcz	osą dza nie	to	nie
najlepszy	pomysł.	Służba	najwyraźniej	bardzo	dba ła	o	dobro	wi-
cehra biego,	co	wyda ło	się	Sa die	dziwne,	gdyż	spra wiał	wra że-
nie	niesłycha nie	za radnego	i	sa modzielnego	człowieka.
–	 Proszę	 mi	 wyba czyć,	 pani	 Camford,	 moje	 słowa	 były	 nie-

uprzejme	i	niestosowne	–	doda ła	po	chwili.	–	Przepra szam,	ale
ogromnie	się	denerwuję	przed	rozmową	z	 jego	 lordowską	mo-
ścią.	Wiem,	że	Marley	to	dla	niego	ciężar.	Niewielu	dżentelme-
nów	byłoby	gotowych	otoczyć	opieką	małą	dziewczynkę.
–	 Ja śnie	 pan	 świetnie	 się	 wywią że	 z	 tego	 obowiązku.	 Rzecz

w	tym,	że	to	pani	zja wiła	się	dość	nieoczekiwa nie.	Jesteśmy	na
miejscu.	–	Pani	Camford	położyła	dłoń	na	klamce	ciemnych	dę-
bowych	drzwi.	–	Sprawdzę,	czy	jego	lordowska	mość	życzy	so-
bie	przyjąć	pa nią.
Sa die	 skinęła	 głową,	 poniewcza sie	 uświa domiwszy	 sobie,	 że

minęły	 kilka	 pokojów,	 które	 w	 innych	 okolicznościach	 chętnie
by	obejrza ła.	Była	 jednak	do	tego	stopnia	przejęta	spotka niem
z	wicehra bią,	że	pra wie	za pomnia ła,	gdzie	się	znajduje.
–	Jego	lordowska	mość	w	rzeczy	sa mej	musiał	być	nieco	zdu-

miony	moim	widokiem	–	przyzna ła.
–	Ra czej	wstrzą śnięty,	prawdę	mówiąc.	Na wet	powiedzia łam

o	tym	panu	Camfordowi.	–	Gospodyni	szybko	za puka ła	i	weszła
do	środka,	przymyka jąc	za	sobą	drzwi.	–	Ja śnie	pa nie,	pani	Bo-
xer	jest	u	progu.
–	U	progu	czego,	Camy?	Mam	na dzieję,	że	nie	za ła ma nia	ner-

wowego.	 –	 Sa die	 usłysza ła	 rozba wienie	w	 głosie	 Darby’ego.	 –
I	odkąd	to	sta liśmy	się	tacy	oficjalni	u	siebie	w	domu?	Wystar-
czy,	że	wszędzie	indziej	muszę	być	sztywny,	jakbym	kij	połknął.
Wpuśćże	 ją	wreszcie	 i	 za mknij	 za	 sobą	 drzwi,	 jeśli	 ła ska.	 Do-



brze?
Sa die	z	najwyższym	trudem	zmusiła	się	do	za chowa nia	spoko-

ju,	 kiedy	weszła	 do	 środka,	 choć	 żywiła	 głębokie	 poczucie,	 że
wkra cza	do	ja skini	lwa	ludoja da.	Usłysza ła	za	sobą	szczęknięcie
za myka nych	 drzwi	 i	 niespokojnie	 popa trzyła	 na	wicehra biego,
gdy	dość	ocięża le	wsta wał	z	obitej	skórą	ka na py,	na	której	sie-
dział.	Ra czej	leżał,	popra wiła	się	w	myślach,	ujrzawszy	na	jego
policzku	odciśnięty	ślad	po	pikowa nej	atła sowej	poduszce.	Wy-
glą da ło	na	to,	że	Darby	zdrzemnął	się	w	oczekiwa niu	na	gościa,
najwyraźniej	niespecjalnie	dręczony	niepokoja mi	przed	rozmo-
wą.	Godne	pozazdroszczenia,	pomyśla ła	Sa die	z	goryczą	i	cicho
westchnęła.
–	Z	tamtej	strony,	Camy.	–	Darby	przewrócił	ocza mi.	–	Na	 li-

tość	boską,	nasz	gość	nie	gryzie,	jak	są dzę.
Sa die	 odwróciła	 głowę,	 posła ła	 gospodyni	 spojrzenie	 peł ne

szczerego	współ czucia	i	bezradnie	wzruszyła	ra miona mi.
Pani	Camford	w	milczeniu	opuściła	pokój	i	za mknęła	za	sobą

drzwi.	Sa die	pozosta ła	sam	na	sam	z	Darbym	Tra versem,	czło-
wiekiem,	od	którego	za leża ły	losy	jej	bra ta nicy,	na wet	jeśli	jesz-
cze	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy.	Musia ła	teraz	zyskać	abso-
lutną	pewność,	że	nie	za mierzał	uchylić	się	od	nowego	obowiąz-
ku.
Posta nowiła	na	począ tek	dowieść	swojej	wia rygodności.	Dar-

by	musiał	uwierzyć,	 że	ma	przed	sobą	najprawdziwszą	 siostrę
swojego	nieżyją cego	przyja ciela	Johna.
–	John	wiele	mi	opowia dał	o	wa szej	lordowskiej	mości	–	za czę-

ła.	–	Chętnie	dzielił	się	ze	mną	wspomnienia mi	z	pobytu	w	tym
okropnym	obozie.	Pan,	pańscy	przyja ciele	i	jeszcze	wielu	wspa -
nia łych	angielskich	żoł nierzy…	Wszyscy	pa dli	ofia rą	nieudolno-
ści	dowódców.	Jak	się	miewa ją	pozosta li,	jeśli	wolno	spytać?	Ka -
pita nowie	Sincla ir,	Rigby	i	Cooper	Townsend,	ten	ostatni	ra nio-
ny	w	tej	sa mej	bitwie,	co	pan.	John	na pomknął,	że	byli	pa nowie
sobie	 bliscy	 jak	bra cia	 i	 chętnie	 szuka li	 przygód.	Kiedy	mówił
o	 ja śnie	 pa nach,	 zda wał	 się	 dumny	 ze	 zna jomości	 z	 nimi.	Czy
mogę	spocząć?
Teraz	mogła	 tylko	mieć	 na dzieję,	 że	wymieniwszy	 z	 imienia

przyja ciół	Darby’ego,	 uwia rygodniła	 się	w	oczach	gospoda rza.



Poniewcza sie	przyszło	jej	do	głowy,	że	nie	powinna	za chowywać
się	w	sposób	na zbyt	oczywisty,	gdyż	przesa da	budziła	podejrze-
nia.
Usia dła,	nim	Darby	zdą żył	odpowiedzieć.	Atła sowa	poduszka,

którą	 odsunęła,	 wciąż	 była	 ciepła	 i	 rozta cza ła	 delikatną	 woń
tego	 sa mego	 mydła	 do	 golenia,	 które	 cenił	 sobie	 John.	 Sa die
z	trudem	powstrzyma ła	się	od	przytulenia	poduszki	do	piersi.
Już	wcześniej	za uwa żyła,	że	wicehra bia	nie	wyglą da	zbyt	do-

brze	i	nie	tryska	energią	 jak	wcześniej,	gdy	ją	powitał	w	holu.
Spod	zdrowej	opa lenizny	wyziera ła	chorobliwa	bla dość,	do	tego
miał	potarga ne	włosy,	jakby	przeczesywał	je	palca mi	lub	ma so-
wał	sobie	głowę.
Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	doskwiera ła	mu	migrena,	być

może	na	skutek	odniesionej	rany.	Sa die	w	za sa dzie	współ czuła
wicehra biemu,	ale	nie	była	na	 tyle	nieroztropna,	by	nie	wyko-
rzystać	chwilowej	przewa gi	w	tej	potyczce	z	potencjalnym	do-
broczyńcą	Marley.	Przy	odrobinie	szczęścia	mogła	liczyć	na	to,
że	 tra pią ca	 Darby’ego	 dolegliwość	 wytrą ci	 go	 z	 równowa gi
i	zwiększy	jej	szanse	powodzenia.	John	uprzedzał	ją	przecież,	że
wicehra bia	jest	niebywa le	inteligentny,	ma	surowe	poczucie	hu-
moru	i	nie	toleruje	głupców.	Do	tego	słynął	z	odwa gi	i	dystansu
do	 siebie,	 który	 obja wiał	 się	 żarta mi	 z	 na stępstw	 odniesionej
rany.
–	Miewa ją	się	nie	najgorzej,	miło,	że	pani	pyta.	Wszyscy	wiel-

ce	ceniliśmy	sobie	Johna,	a	wieści	o	 jego	śmierci	szczerze	nas
za smuciły.
Lord	 Na ilbourne	 nie	 usiadł	 z	 powrotem	 na	 swoim	 miejscu,

z	 sobie	 tylko	 zna nych	 powodów	posta nowił	 oprzeć	 się	 o	 front
sta rego,	misternie	rzeźbionego	biurka,	które	sta ło	w	bezpiecz-
nej	odległości	kilku	metrów	od	ka na py.
Sa die	pomyśla ła,	że	wicehra bia	za pewne	nieświa domie	stosu-

je	się	do	reguł	obowią zują cych	w	trakcie	pojedynków.	Na leża ło
się	odda lić	o	dziesięć	kroków,	odwrócić	i	wystrzelić.
W	pokoju	dało	się	wyczuć	na pięcie	i	wyglą da ło	na	to,	że	jego

przyczyną	jest	Sa die,	gdyż	Darby	wciąż	spra wiał	wra żenie	zre-
laksowa nego.	Był	niewątpliwie	bardzo	przystojnym	mężczyzną,
a	przepa ska	na	oku	tylko	podkreśla ła	jego	atrakcyjność.	Wysoki



wzrost	z	pewnością	onieśmielał	większość	osób,	lecz	nie	Sa die,
która	odczuwa ła	wobec	rodziców	wdzięczność	za	 to,	 że	mogła
spoglą dać	na	 ludzi	 z	góry.	Gdyby	była	drobniutka,	 oba wia ła by
się	 tego	potężnego	 i	 dominują cego	mężczyzny.	 Prawdę	powie-
dziawszy,	 i	 tak	czuła	się	przy	nim	dość	nieswojo.	Na	szczęście
wciąż	miał	na	policzku	wgniecenie	po	poduszce,	dzięki	 czemu
wyda wał	się	bardziej	 ludzki.	W	tym	momencie	koja rzył	się	Sa -
die	z	młodym	chłopa kiem,	który	posta nowił	przebrać	się	za	pi-
ra ta.
Nie	była	pewna,	czego	się	spodziewa ła,	gdyż	John	ani	słowem

nie	wspomniał	o	wieku	wicehra biego.	Nie	ulega ło	 jednak	wąt-
pliwości,	że	liczył	on	sobie	trzydzieści	kilka	lat.	Mimo	tak	mło-
dego	wieku	był	jednym	z	najbogatszych	ludzi	w	Anglii,	co	na tu-
ralnie	wią za ło	się	z	niezliczonymi	korzyścia mi	i	obowiązka mi.
A	teraz	ona	dołożyła	mu	kolejny	ciężar.
–	Wa sza	lordowska	mość…	–	za częła,	usilnie	poszukując	odpo-

wiednich	słów	dla	wyra żenia,	 jak	bardzo	ubolewa,	że	 John	na -
rzucił	mu	nową	powinność.
Darby	podniósł	rękę,	by	uciszyć	Sa die.
–	Musi	mi	pani	wyba czyć,	że	wcześniej	poda łem	w	wątpliwość

jej	prawdomówność	–	powiedział.
Jego	słowa	nie	za brzmia ły	 jak	przeprosiny,	 tylko	 jak	sta now-

cze	żą da nie,	lecz	Sa die	poczuła	taką	ulgę,	że	posta nowiła	o	tym
nie	wspominać.
–	Ponownie	przejrza łem	list	 i	potwierdzam,	że	nie	ma	w	nim

ani	jednej	sugestii,	ja koby	była	pani	prawnikiem	występują cym
w	imieniu	Johna	–	oznajmił.	–	Co	więcej,	w	ogóle	pani	nie	na pi-
sa ła,	kim	pani	jest.
Sa die	zrozumia ła,	że	 to	oskarżenie.	Choć	Darby	przerwał	 jej

przeprosiny,	najwyraźniej	nie	za mierzał	brać	na	siebie	ca łej	od-
powiedzialności	i	nie	czuł	się	winny.
–	Cóż,	rzeczywiście	–	potwierdziła.
Na pisa nie	listu	za jęło	jej	sporo	cza su	i	kilka	razy	musia ła	go

przepisywać	oraz	modyfikować,	nim	doszła	do	wniosku,	że	 re-
zultat	ją	sa tysfakcjonuje.	Zdecydowa nie	nie	mogła by	przeka zać
wicehra biemu	listu,	który	na pisał	John.
Na	wszelki	wypa dek	posta nowiła	zmienić	temat	na	bezpiecz-



niejszy.
–	 Jak	 mniemam,	 wa sza	 lordowska	 mość	 chciał by	 wiedzieć

więcej	o	moim	bra cie	–	za częła	z	wa ha niem.
–	To	był	dobry	człowiek.
–	 Tak,	 ale	 na	 pewno	 pan	 się	 za sta na wia,	 dla czego	 poprosił

mnie	 o	 przypomnienie	 panu	 o	 dawno	 temu	 złożonej	 obietnicy.
To	zrozumia łe.	John	został	ranny	w	obozie,	nim	przybyli	Rosja -
nie	i	oswobodzili	swoich	towa rzyszy	broni,	przy	oka zji	puszcza -
jąc	 wolno	 Anglików.	 Powiem	 tylko,	 że	 Johna	 postrzelono
w	 brzuch.	 –	 Sa die	 na	moment	 umilkła,	 gdyż	 rana	w	 jej	 sercu
jeszcze	nie	zdą żyła	się	za goić.	–	Nigdy	nie	wyzdrowiał,	a	minio-
ne	 upalne	 lato	 było	 dla	 niego	 udręką.	 Oboje	 wiedzieliśmy,	 że
jego	 odejście	 jest	 tylko	 kwestią	 cza su.	 Śmierć	 oka za ła	 się	 dla
niego	wyba wieniem.
–	Z	pani	słów	wynika,	że	John	praktycznie	umarł	w	obozie	je-

nieckim.	Proszę	przyjąć	moje	najserdeczniejsze	wyra zy	współ -
czucia.	 Sta ra łem	 się	 przekonać	 Johna,	 by	 poszedł	 z	 nami,	 ale
nie	 chciał	 opuścić	 pa cjentów.	 Pani	 brat	 zginął	 boha terską
śmiercią	i	w	ża den	sposób	nie	za mierzam	ła mać	obietnicy,	którą
mu	złożyłem.
Sa die	nieco	się	odprężyła.	Wyglą da ło	na	to,	że	Marley	jednak

będzie	mia ła	gdzie	mieszkać.
–	John	podkreślił,	że	wa sza	lordowska	mość	jest	człowiekiem

honoru,	że	wszyscy	pa nowie	jesteście	odważnymi	i	honorowymi
dżentelmena mi.	 Dziękuję.	 Wiem,	 że	 Marley	 będzie	 przy	 panu
bezpieczna.
Wicehra bia	odsunął	się	od	biurka.
–	Bezpieczna?	–	powtórzył.	–	Dziwnie	to	pani	ujęła.
Sa die	poniewcza sie	ugryzła	się	w	język.	Nie	wolno	jej	było	za -

pominać,	że	ma	do	czynienia	z	niebywa le	przenikliwym	człowie-
kiem.
–	John	pozosta wił	po	sobie	niewiele	pieniędzy	i	nie	miał	żad-

nych	nieruchomości	–	odparła	ostrożnie.	–	Wszystko,	czego	po-
trzebował,	 za pewnia li	 mu	 mieszkańcy	 na szej	 wsi.	 Wierzę,	 że
w	najbliższym	cza sie	uda	się	im	zna leźć	nowego	leka rza.	Wylą -
dowa łybyśmy	na	ulicy	już	kilka	miesięcy	temu,	gdyby	nie	to,	że
prowa dziłam	 ga binet	 pod	 nieobecność	 Johna,	 a	 także	 po	 jego



powrocie.
–	 Doprawdy?	 –	 zdumiał	 się	 Darby.	 –	Wyglą da	 na	 to,	 że	 jest

pani	kobietą	o	wielu	mniej	 lub	bardziej	 sta rannie	ukrytych	 ta -
lentach.	Mieszkańcy	wsi	mogli	mówić	o	 sporym	szczęściu,	do-
póki	pani	nie	wyrzucili.
Sa die	zmarszczyła	brwi.	Nie	wiedzia ła,	czy	Darby	z	niej	kpi,

chwa li	ją	czy	też	wątpi	w	jej	słowa.	Ton	jego	głosu	i	specyficzny
uśmieszek	nie	wyda wa ły	się	jednoznaczne.
–	 Byłam	 zmuszona	 ja koś	 sobie	 ra dzić,	 zwa żywszy	 na	 to,	 że

wielu	 leka rzy	i	chirurgów	wyjecha ło	na	wojnę	–	odparła.	–	Nie
jestem	 jednak	 medykiem.	 Kiedy	 John	 zmarł,	 poja wiła	 się	 ko-
nieczność	zna lezienia	bardziej	stosownego	za stępstwa.	Marley
jest	 bezdomna,	 praktycznie	 bez	 grosza	 i	 nie	 ma	 nikogo	 poza
mną.	Czy	w	związku	z	tym	jest	bezpieczna	w	dzisiejszym	świe-
cie,	wa sza	lordowska	mość?	–	Zmrużyła	oczy	w	na dziei,	że	za bi-
ła	mu	ćwieka!
Darby	potarł	czoło.
–	Cokolwiek	przy	pani	powiem,	pani	Boxer,	zosta je	wykorzy-

sta ne	 przeciwko	mnie	 –	 mruknął.	 –	 No	 nic,	 będę	 brnął	 da lej.
Gdzie	jest	pani	mąż?	Czy	mam	za łożyć,	że	i	on	nie	żyje?
Sa die	była	przygotowa na	do	odpowiedzi	na	to	pyta nie.
–	Mniema	pan	najzupeł niej	 słusznie,	że	nie	mam	męża	–	od-

parła.	–	Ma xwell	odszedł	ponad	dwa	lata	temu.
Oba	stwierdzenia	były	jak	najbardziej	prawdziwe,	jeśli	rozpa -

trywa ło	 się	 je	 z	 osobna.	 Ra zem	 ukła da ły	 się	 w	 horrendalne
kłamstwo.
Wicehra bia	rozwa żał	 jej	 słowa	przez	długą	chwilę,	 jakby	po-

wta rzał	je	w	pa mięci.	Na stępnie	okrą żył	biurko	i	sta nął	pleca mi
do	Sa die,	wyglą da jąc	przez	wielkie	okno	z	widokiem	na	tył	po-
sia dłości.
–	Proszę	przyjąć	moje	kondolencje.	Ale	wróćmy	do	mo jej	no-

wej	podopiecznej.	Po	śmierci	rodziców	wychowa łem	się	w	tym
domu	–	powiedział	tak	cicho,	że	Sa die	musia ła	się	wychylić,	by
go	usłyszeć.	–	Pani	bra ta nica	i	ja	mamy	ze	sobą	coś	wspólnego,
gdyż	 i	 ja	 zosta łem	 sierotą,	 będąc	 mniej	 więcej	 w	 jej	 wieku.
W	końcu	wyjecha łem	do	szkoły,	ale	wszystkie	święta	i	wa ka cje
aż	do	peł noletniości	spędza łem	tutaj,	z	państwem	Camford.	Do-



brze	za opiekują	się	małą	–	chyba	że	pani	zda niem	zosta łem	źle
wychowa ny.
Sa die	wca le	nie	była	pewna,	że	w	tym	momencie	spra wa	jest

już	za kończona.	Na dal	nie	wiedzia ła,	co	ta kiego	za pla nował	wi-
cehra bia	w	związku	z	jej	skromną	osobą.	Na leża ło	prze cież	ja -
koś	rozwią zać	problem	kłopotliwej	ciotki.
–	Dziękuję	–	odparła.	–	Mogę	tylko	podkreślić,	że	nie	 jestem

przygotowa na	 do	wycią ga nia	 ja kichkolwiek	wniosków	 na	 pod-
sta wie	tak	krótkiej	zna jomości	i	cała	moja	opinia	na	temat	wa -
szej	lordowskiej	mości	opiera	się	na	słowach	Johna.
Darby	odwrócił	się	od	okna	i	popa trzył	na	nią	z	uwa gą.
–	 To	 bardzo	 ostrożna	 i	 wywa żona	 odpowiedź	 –	 przyznał.	 –

Chyba	powinniśmy	 skupić	 się	 na	pani.	Czy	nosi	 się	 pani	 z	 za -
mia rem	pozosta nia	tutaj,	przy	bra ta nicy?
Sa die	za mruga ła	nerwowo,	cał kowicie	za skoczona	pyta niem,

które	przecież	musia ło	paść.
–	A	czy	zosta łam	za proszona?
–	Nie,	 nie	 zosta ła	 pani	 –	 oznajmił	Darby	 bez	 ogródek.	 –	Ma

pani	 jednak	 świa domość,	 że	 zna la złem	się	w	niezręcznej	 sytu-
acji.	Rzecz	 ja sna,	 jest	pani	osobą	dorosłą,	więc	nie	mogę	pani
przysposobić.	 Jednocześnie	 jest	 pani	 zbyt	młoda	 i,	 co	 tu	 kryć,
zbyt	atrakcyjna,	żeby	pozostać	u	mnie	w	gościnie,	gdyż	 ludzie
wzięliby	 pa nią	 na	 języki.	Mniejsza	 o	mnie,	 ale	w	 grę	wchodzi
pani	reputa cja.	Z	tego	względu	za proponuję	pani	za trudnienie,
jeśli	nie	ma	pani	nic	przeciwko	temu.	W	ja kim	cha rakterze	pra -
gnęła by	 pani	 u	 mnie	 pra cować?	 Guwernantki?	 Opiekunki?
Damy	do	towa rzystwa?	Bony?
A	za tem	za mierzał	pozwolić	jej	pozostać	z	Marley!	Sa die	wy-

prostowa ła	się	tak	gwał townie,	że	za kłuło	ją	w	krzyżu.
–	Chcia ła bym	być	damą	do	towa rzystwa	–	odparła.	–	To	chyba

najlepsze	rozwią za nie,	zwa żywszy	na	to,	że	jestem	ciotką	Mar-
ley.	Jak	rozumiem,	to	sta nowisko	wią że	się	z	wyna grodzeniem,
prawda?
Jego	uśmiech	ją	za skoczył.
–	 Szybko	 przechodzi	 pani	 do	 rzeczy	 –	 za uwa żył	 pogodnie.	 –

Czy	chodzi	pani	po	głowie	ja kaś	konkretna	sumka?
–	Nie	ośmieliła bym	się…



–	Na turalnie.
Z	całą	pewnością	traktował	ją	w	sposób	protekcjonalny.	Sa die

ani	 przez	moment	nie	wątpiła,	 że	 coś	go	gryzło,	 lecz	nie	była
pewna,	 co	 to	 ta kiego.	 Za chowywał	 się	 tak,	 jakby	 jej	 obecność
go	tra piła.
–	Muszę	się	 jeszcze	za sta nowić	nad	 tym	sta nowiskiem	damy

do	towa rzystwa	–	mruknął	po	chwili.	–	Chyba	nie	do	końca	od-
da wa łoby	 istotę	 rzeczy	 i	 do	 tego	 brzmi	 dość	 dwuznacznie.
Zresztą	mniejsza	z	tym,	coś	wymyślę.
–	W	ta kim	ra zie	będę	czeka ła	na	decyzję	wa szej	 lordowskiej

mości,	wdzięczna,	że	pozwolił	mi	pan	pozostać	z	bra ta nicą.
–	 Ogromnie	 się	 cieszę,	 że	 za pewniłem	 pani	 spokój	 umysłu.

A	 teraz	 nie	 będę	 pani	 dłużej	 za trzymywał,	 chyba	 że	 za mierza
pani	 przeka zać	mi	dodatkowe	 informa cje	na	 temat	mojej	 pod-
opiecznej,	która,	jak	się	boleśnie	przekona łem,	ma	skłonność	do
przemocy.	Jeśli	pani	bra ta nica	opa nowa ła	trudną	sztukę	stosow-
nego	 za chowa nia	 przy	 stole,	 obie	 możecie	 spożywać	 posił ki
w	ma łej	ja dalni.	Pa miętam,	że	kiedy	byłem	w	wieku	Marley,	już
nie	chcia łem	stołować	się	w	pokoju	dziecięcym.	Cóż,	tak	się	jed-
nak	niefortunnie	skła da,	że	tego	wieczoru	mam	pewne	zobowią -
za nia	 i	 przed	upływem	godziny	wyruszam	do	Londynu,	by	po-
wrócić	jutro,	ewentualnie	w	przyszłym	tygodniu.
Sa die	zerwa ła	się	na	równe	nogi.
–	Nie	będzie	pana	tutaj?	–	spyta ła	bez	za sta nowienia.	–	O	nie,

tak	 być	 nie	 może.	 Marley	 to	 pana	 podopieczna,	 musi	 za tem
z	pa nem	przebywać.	To	konieczność	 i	za mierzam	się	przy	 tym
upierać.
Umilkła	i	zmarszczyła	brwi.	Na gle	zrozumia ła,	jak	bardzo	nie-

zręczna	i	niestosowna	była	jej	reakcja.
Wicehra bia	 podszedł	 do	 Sa die,	 za trzymał	 się	 zdecydowa nie

zbyt	blisko	i	popa trzył	jej	w	oczy.
–	Za mierza	pani	się	przy	tym	upierać?	–	spytał	z	cieka wością.

–	A	to	dla czego,	jeśli	wolno	spytać?
Coraz	 bardziej	 zdenerwowa na	 Sa die	 usiłowa ła	 wymyślić

w	mia rę	rozsądne	wytłuma czenie.
–	Ponieważ	ona…	to	zna czy	Marley…	dopiero	co	stra ciła	ojca

–	odrzekła	niepewnie.	–	I	dla tego	musi	wiedzieć,	że	ktoś	wciąż



się	o	nią	troszczy.
–	Ktoś	inny	niż	pani?
–	Tak!	To	zna czy,	tak.	Chodzi	o	opiekę…	mężczyzny.
–	 Opieka	mężczyzny	 –	 powtórzył	 powoli,	 z	 na ciskiem,	 jakby

nie	wierzył	wła snym	uszom.	–	Rozumiem.	A	dzięki	opiece	o	mę-
skim	cha rakterze	mała	zyska	poczucie	bezpieczeństwa,	czy	tak?
Proszę	mi	wyba czyć,	ale	na suwa	mi	się	dość	oczywiste	pyta nie.
Czy	przypadkiem	nie	porwa ła	pani	bra ta nicy?
Darby	na wet	nie	podejrzewał,	że	niemal	tra fił	w	sedno.
–	Ależ	skąd!	 –	za protestowa ła	pośpiesznie	Sa die.	 –	Dla czego

mia ła bym	zrobić	coś	ta kiego?
–	Och,	tego	nie	wiem.	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	Przecież	już	mówiłam,	że	jestem	jedyną	żyją cą	krewną	Mar -

ley.
–	 Krewną	 ze	 strony	 ojca	 –	 doprecyzował.	 –	 Czyżby	 dziecku

bra kowa ło	 bliskiej	 rodziny	 także	 po	 stronie	 zmarłej	 matki?	 –
Przysunął	 się	 jeszcze	 bardziej.	 –	 Proszę	 pani?	 Czyżby	 odjęło
pani	mowę?
Wiedzia ła,	 że	w	 tym	momencie	wszystko	za leży	od	 jej	odpo-

wiedzi.	Na	włosku	 za wisła	przyszłość	 jej	 i	Marley,	 a	kłamstwa
piętrzyły	się	nieubła ga nie.
–	Moja	bra towa	nie	mia ła	rodziny,	gdyż	jej	bliscy	zginęli	w	po-

ża rze,	 kiedy	 była	 w	 szkole.	 Nie	 został	 nikt,	 wa sza	 lor dowska
mość.
–	Biedny	urwipołeć.	Całe	jej	życie	to	jedno	długie	pa smo	tra -

gedii	 i	zgonów.	Na	szczęście	 los	oszczędził	 jej	ukocha ną	ciotu-
nię…
Sa die	z	iryta cją	pomyśla ła,	że	chętnie	starła by	z	twa rzy	Dar-

by’ego	szyderczy	uśmieszek.
–	Niemniej	 jest	dla	niej	na dzieja	 –	powiedzia ła.	 –	Złożył	pan

Johnowi	obietnicę.	John	nie	żyje,	a	ja,	jako	ciotka	Marley,	posta -
nowiłam	o	jej	przyszłości.	Uzna łam,	że	najlepiej	będzie	zwią zać
ją	z	wa szą	 lordowską	mością.	Proszę	mnie	nie	zmuszać	do	po-
nownego	przemyślenia	mojej	decyzji.
Darby	cofnął	się	o	dwa	kroki,	a	Sa die	uświa domiła	sobie,	że

drżą	jej	ręce.
–	W	żadnym	ra zie	bym	tego	nie	chciał	–	odparł.	–	 I	 tego	nie



zrobię,	przynajmniej	dopóki	nie	zrozumiem,	o	co	w	tym	wszyst-
kim	chodzi.	Powie	mi	pani	prawdę	czy	nie?
Z	trudem	uda ło	się	jej	spojrzeć	mu	prosto	w	oczy.
–	Powiedzia łam	panu	prawdę.
–	I	to	z	po dziwu	godną	płynnością,	zupeł nie	jak by	wielokrot-

nie	przećwiczyła	sobie	pani	to,	co	ma	mówić	–	oznajmił.	–	Tylko
kilka	 razy	 za pomnia ła	 pani	 języka	w	gębie.	 Jeśli	mógł bym	coś
za sugerować,	 parę	 uronionych	 łezek	 dobrze	 okra siłoby	 pani
wzrusza ją ce	wystą pienia.
Sa die	nie	mia ła	ochoty	pła kać,	tylko	na trzeć	temu	człowieko-

wi	uszy.	Jak	śmiał	być	taki	przenikliwy!
–	Nie	mam	cza su	na	ckliwostki	i	uża la nie	się	nad	sobą.	Moim

obowiązkiem	 jest	za dba nie	o	dobro	dziecka.	 –	Uniosła	dumnie
głowę.
–	Na	mnie	również	cią żą	obowiązki	–	odparł.	–	Cóż	mogę	po-

wiedzieć?	 Przedsta wiła	 pani	 swoje	 ra cje.	 Proszę	 się	 rozgościć
pod	moją	nieobecność,	a	gdy	wrócę,	dokończymy	rozmowę.	Kto
wie,	 może	 zechce	 pani	 wy ja wić	 mi	 więcej	 szczegółów	 o	 ca łej
spra wie.
Wicehra bia	podszedł	do	drzwi	i	otworzył	je	demonstra cyjnie,

a	Sa die	pomyśla ła,	że	gdy by	była	Marley,	z	pew nością	kopnęła -
by	go	w	goleń.	Ponieważ	jednak	nie	była	kilkuletnią	dziewczyn-
ką,	a	na	doda tek	osta teczna	decyzja	w	spra wie	 ich	pozosta nia
pod	 pieczą	wicehra biego	 jeszcze	 nie	 za pa dła,	 posta nowiła	 za -
chowywać	się	kulturalnie.
–	Jeszcze	jedno	–	odezwał	się	Darby,	gdy	go	mija ła.	–	Nurtuje

mnie	pewna	kwestia.	Czy	pani	go	za biła?
Sa die	stra ciła	równowa gę	i	gdyby	Darby	nie	chwycił	jej	za	ło-

kieć,	 za pewne	nie	uniknęła by	upadku.	Za kręciło	 się	 jej	w	gło-
wie,	 kola na	 zmiękły,	 pociemnia ło	 jej	 przed	 ocza mi.	 Przez	mo-
ment	była	pewna,	że	albo	zwymiotuje	na	buty	jego	lordowskiej
mości,	albo	zemdleje	i	osunie	się	bez	czucia	na	podłogę	u	jego
stóp.
–	Tylko	spokojnie	–	po wiedział	chłodno	Darby.	–	Niech że	pani

uwa ża.
Nie	pozosta wił	jej	wyboru.	Musia ła	uda wać,	że	nie	pojęła	py-

ta nia.



–	Proszę	mi	wyba czyć,	za ha czyłam	stopą	o	dywan	–	oznajmiła.
–	 Czy	 ma	 pan	 na	 myśli	 mojego	 męża?	 Za pewne	 chodzi	 panu
o	to,	że	wpędziłam	go	do	grobu	i	że	teraz	oddycha	z	ulgą	w	nie-
bie,	gdyż	nie	musi	już	znosić	mojej	obecności.	Cóż,	ma	pan	bar-
dzo	specyficzne	poczucie	humoru.
–	Nie,	proszę	pani,	bynajmniej.	–	Nie	spuszczał	z	niej	uważne-

go	 spojrzenia.	 –	 Chodziło	mi	 o	mojego	 przyja ciela	 Johna.	 Jest
pani	dla	mnie	prawdziwą	za gadką,	odkąd	wpa dła	pani	jak	burza
do	mojego	domu.	Wyglą da	na	to,	że	pani	 los	ogromnie	się	po-
pra wił	po	śmierci	bra ta.	Przecież	nie	musi	już	pani	troszczyć	się
o	niego,	co	z	pewnością	było	męczą ce.	O	pani	mężu	w	ogóle	nie
pomyśla łem,	 choć	 może	 powinienem	 był.	 –	 Sa die	 otworzyła
usta,	ale	uciszył	ją	gestem	dłoni.	–	Nie,	nie,	proszę	nic	nie	mó-
wić,	 wkrótce	 i	 tak	 poznam	 prawdę.	 Uwielbiam	 rozwią zywać
tego	 typu	 za gadki.	 Powiem	 pani,	 że	 wyzbyłem	 się	 wszelkich
obaw	zwią za nych	z	moją	podopieczną.	Jakkolwiek	pa trzeć,	bra -
ta nica	 jest	dla	pani	kurą	znoszą cą	złote	 jaja.	Ponieważ	 jednak
zmieniłem	 zda nie	w	 związku	 z	 goszczeniem	pani	 tutaj,	 będzie
pani	musia ła	się	przygotować	do	wyjazdu.	Za	dwie	godziny	za -
bieram	pa nią	i	jej	bra ta nicę	do	Londynu.
–	Moja	bra ta nica	ma	na	imię	Marley,	wa sza	lordowska	mość	–

oświadczyła	Sa die	sztywno.	–	Sugeruję,	by	oswoił	się	pan	z	tym
imieniem.	Dodam	jeszcze,	że	ob ra ża	mnie	pan	na	każ dym	kro-
ku.	Wszystko	jest	dokładnie	tak,	jak	to	przedsta wiłam.
–	To	pani	tak	mówi.	Za uwa żyłem,	z	ja kim	za pa łem	za przecza -

ła	pani,	gdy	za da łem	niewinne	pyta nie,	na	które	w	gruncie	rze-
czy	nie	udzieliła	pani	odpowiedzi.	Cóż,	z	pewnością	nie	będzie
pani	mia ła	nic	przeciwko	 temu,	 że	 za spokoję	 cieka wość,	prze-
prowa dza jąc	wła sne	dochodzenie.	Jestem	to	winien	Johnowi.
–	Nie	mam	absolutnie	nic	przeciwko	temu.	Potem	będzie	pan

mógł	mnie	przeprosić.	–	Sa die	dygnęła	i	ruszyła	do	wyjścia.
–	To	się	oka że,	kto	kogo	będzie	przepra szał!	–	za wołał	za	nią

Darby.	–	Proszę	pa miętać,	dwie	godziny,	nie	więcej.
Sa die	 była	 w	 połowie	 drogi	 do	 pokoju	 dziecięcego,	 kiedy

uświa domiła	 sobie,	 że	wicehra bia	za mierza	między	 innymi	po-
szukać	 informa cji	 o	 nieja kim	Ma xwellu	 Boxerze.	 Uśmiechnęła
się	złośliwie	na	myśl	o	tym,	że	jej	wścibski	gospodarz	może	so-



bie	szukać	aż	do	końca	świa ta.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Podróż	do	Londynu	oka za ła	się	co	najmniej	dziwna,	gdyż	Dar-
by	jechał	przodem	dwukół ką,	za	nim	zaś	podą żał	powóz	z	pa nią
Boxer,	jej	bra ta nicą	oraz,	a	jakże,	Nortonem,	ubra nym	w	najlep-
szy	 strój	 i	 wyraźnie	 za chwyconym	 perspektywą	 spotka nia
z	przyja ciół mi	w	gospodzie	Pod	Koroną	i	Kurkiem.
Darby	 chętnie	 posłuchał by,	 o	 czym	 rozma wia ją	 po dróżni

w	powozie,	lecz	niestety	nie	miał	ta kiej	możliwości.	Jeszcze	nim
wyruszyli	 w	 drogę,	 za interesował	 go	 incydent	 przed	 do mem,
gdy	 pani	 Boxer	 oraz	 jego	 podopieczna	 –	 na prawdę	 powinien
w	końcu	za cząć	na zywać	Marley	po	imieniu	–	wyszły	z	budynku.
Na	widok	Nortona,	 który	 stał	 przy	 otwartych	drzwiach	do	po-
wozu,	 Marley	 momentalnie	 za cieka wiła	 się,	 dla czego	 ten	 pan
ma	tak	niedopa sowa ny	kolor	włosów	i	brody.
–	Sa die,	a	dla czego	ten	pan	ma	rude	włosy,	skoro	jego	broda

jest	 czarna?	 –	 spyta ła	 głośno.	 –	 Pa miętam,	 że	 kiedyś	 zna la zły-
śmy	 pisklątko	 dzięcioła,	 które	wypa dło	 z	 gniazdka,	 no	 i	 to	 pi -
sklątko	mia ło	czubek	głowy	taki,	jakby	nosiło	czerwony	berecik,
ale	cała	reszta	była	czarna	i	bia ła,	a	ty	wtedy	powiedzia łaś,	że
to	dla tego,	że	to	ma lutki	dzięciołek	i…
–	Marley,	ćśśś!	–	ofuknęła	ją	Sa die.
–	Ale	on	ma	rude	włosy	i	czarną	brodę.
–	Słysza łam	cię	 już	poprzednio.	 Jak	mówię	„ćśśś”,	 to	zna czy,

że	masz	siedzieć	cicho.	A	jeśli	chodzi	o	tego	pana,	to	przy pusz-
czam,	że	lubi	ta kie	połą czenie	kolorów.
–	To	zna czy,	że	zrobił	to	celowo?	–	zdumia ła	się	Marley.	–	Tak

jak	 pa storowa,	 kiedy	 prze farbowa ła	 włosy	 na	 po ma rańczowo,
a	potem	przez	pół	roku	nie	zdejmowa ła	czepka?	A	dla czego	on
to	zrobił?
–	 Z	 całą	 pewnością	 nie	 jest	 to	 na sza	 spra wa.	Nie	 powinnaś

o	to	pytać,	podobnie	jak	nie	powinnaś	była	za da wać	tego	sa me-
go	pyta nia	pani	Thompson	przed	na bożeństwem	wieczornym.



–	 Ale	 on	 głu pio	 wyglą da	 –	 oznajmiła	 Marley	 z	 rozbra ja ją cą
szczerością.	–	Może	powinnyśmy	mu	powiedzieć,	skoro	nie	wie.
–	 Wyda je	 mi	 się,	 że	 wła śnie	 go	 o	 tym	 poinformowa łaś.	 Ze-

chciej	wreszcie	mówić	ciszej.
–	Chyba	bardziej	mi	się	podoba	rudy	niż	czarny.
–	Za chowaj	tę	opinię	dla	siebie.
–	Nie	 rozumiem,	dla czego	 ludzie	nie	mogą	 za da wać	pytań	 –

na dą sa ła	się	Marley.	–	No	bo	jak	ktoś	nie	chce	wysłuchiwać	py-
tań,	to	niech	się	nie	farbuje.	Tak	myślę.	Sa die,	a	jak	ty	są dzisz?
–	Nie	ośmieliła bym	się	wyja wić	ci	swojej	opinii.	–	Pani	Boxer

wzięła	 bra ta nicę	 za	 rękę	 i	 obie	 zeszły	 po	marmurowych	 scho-
dach	na	podjazd.
Czeka ją cy	tam	cierpliwie	Norton	uśmiechnął	się	wielkodusz-

nie	do	Marley,	uchylił	ka pelusza,	a	na stępnie	za proponował,	że
pomoże	jej	wsiąść	do	powozu.	Chwilę	potem,	nieproszony,	wyja -
śnił,	skąd	u	niego	czarne	wąsy	i	broda.
Pani	Boxer	odwróciła	głowę	i	ujrza ła,	że	Darby	z	ca łych	sił	po -

wstrzymywał	się	od	śmiechu.	W	ta kiej	sytuacji	posta nowiła	po-
słać	 mu	 uśmiech,	 który	 w	 za mierzeniu	 zna czył	 tylko	 tyle,	 że
dzieci	są	doprawdy	niemożliwe.
W	 tym	momencie	Darby	 niemal	 zmienił	 zda nie	 i	 za miast	 do

dwukół ki	pra wie	wsiadł	do	powozu.	Otrzą snął	się	jednak,	gdyż
miał	 zbyt	 dużo	 spraw	 do	 przemyślenia	 w	 drodze	 do	 Mayfa ir,
a	pani	Boxer	niesłycha nie	go	dekoncentrowa ła.
Zgodnie	z	usta lenia mi	Norton	wysiadł	przed	gospodą	Pod	Ko-

roną	 i	 Kurkiem	 niespeł na	 trzy	 godziny	 po	 tym,	 jak	 Darby	 po-
śpiesznie	na pisał	prośbę	do	księżnej	Cranbrook	o	przybycie	na
Grosvenor	Square.

Droga	Vivien,
w	 końcu	 zja wiła	 się	 moja	 podopieczna,	 obarczona	 kło potli-

wym	 towa rzystwem	 w	 osobie	 swojej	 ciotki,	 która	 wyda je	 się
ciut	nerwowa.	Śmiem	podejrzewać,	że	nie	jest	ze	mną	całkowi-
cie	 szczera	 z	powodów,	 które	 za mierzam	poznać.	Tak	 czy	 ina -
czej,	nie	mogą	pozostać	ze	mną	w	mojej	ka wa lerskiej	rezydencji
ani	też	nie	mogę	pozosta wić	ich	w	posia dłości	na	wsi,	gdyż	nie
mam	 ochoty	 tam	 tkwić,	 kiedy	 wszyscy	 świetnie	 się	 ba wią



w	Mayfa ir.	 Zdesperowa ny,	 przywożę	 obie	 dzisiaj	 do	Ciebie,	 li-
cząc	na	litość,	za równo	Twoją,	jak	i	moich	przyja ciół.
Wyznam,	że	spra wę	dodatkowo	komplikuje	niepoślednia	uro-

da	ciotuni.	Choć	się	sta ram,	trudno	mi	ignorować	ten	oczywisty
fakt.

Darby	rzucił	wodze	jednemu	ze	sta jennych	księcia	i	zeskoczył
na	 chodnik,	 uda jąc,	 że	 nie	 za uwa ża	 porusza ją cych	 się	 za słon
w	trzech	wysokich	oknach	od	strony	ulicy.	Nie	wątpił,	że	za	jed-
ną	z	nich	stoi	księżna,	ciotka	Gabe’a.	Zza	drugiej	z	pewnością
podglą da ła	ich	Cla rice,	ukocha na	Rigby’ego,	i	Darby	mógł	tylko
żywić	na dzieję,	że	za	trzecią	nie	chowa	się	matka	Coopera.	Po-
nieważ	 jednak	nie	wyobra żał	 sobie	gorszej	kombina cji,	 za łożył
się	sam	ze	sobą,	że	ma	ra cję.
Ruchem	 dłoni	 odpra wił	 loka ja	 i	 otworzył	 drzwi	 powozu,	 po

czym	z	uśmiechem	za pytał	pa sa żerki,	czy	miło	spędziły	podróż.
Nie	 spodziewał	 się,	 że	 w	 odpowiedzi	 Marley	 wyskoczy	 ze

środka	 i	 rzuci	 się	 na	 niego,	 zwinna	 niczym	małpka.	 Nie	 miał
wyjścia,	musiał	ją	zła pać,	żeby	nie	upa dła	na	chodnik.
–	Ejże,	czy	uchodzi,	by	dama	w	tak	karkołomny	sposób	wysia -

da ła	z	powozu?	–	spytał	z	humorem.
–	Pewnie	są	inne	sposoby	–	odparła	Marley	rzeczowo.
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	definitywnie	rozpra wia jąc	się	ze

sta rannie	za wią za nym	fula rem	Darby’ego,	nogi	zaś	mocno	za ci-
snęła	wokół	jego	pasa.	Co	zdumiewa ją ce,	za miast	się	zirytować,
ucieszył	się	z	jej	entuzja zmu.
–	Dziękuję,	wujku	Na ilbourne,	dziękuję,	dziękuję,	dziękuję!	–

wykrzyknęła	mała.	–	To	była	najprzyjemniejsza	przejażdżka	po-
wozem	w	moim	życiu!	Norton	poka zywał	nam	widoki,	a	na wet
obiecał,	że	za bierze	mnie	do	parku	na	oglą da nie	ła będzi.	Nigdy
nie	widzia łam	ła będzia,	a	ty?	Norton	powiedział,	że	mają	niesa -
mowicie	długie	 szyje,	 a	potem	wyja śnił	mi,	 o	 co	chodzi	 z	 jego
włosa mi.	Chciał byś	wiedzieć,	 dla czego	 farbuje	 sobie	 brodę	 na
czarno?
Darby	z	trudem	ła pał	oddech.	Wyglą da ło	na	to,	że	na wet	lek-

kie	 dziecko	 jest	w	 sta nie	 pozba wić	 go	 tchu,	 jeśli	 tylko	 skoczy
z	odpowiednią	werwą.	W	dodatku	dziewczynka	zwra ca ła	się	do



niego	 „wujku”.	 Darby	 pomyślał,	 że	 jego	 przyja ciele	 będą	 za -
chwyceni,	 gdy	 się	 przekona ją,	 jak	 bardzo	 uległ	 urokowi	ma łej
Marley.
–	No	więc,	wyda je	mi	się…	–	za czął.
–	 Sta nowczo	 sugeruję,	 by	 sta rannie	 przemyślał	 pan	 odpo-

wiedź	–	ostrzegła	go	Sa die	Gra ce	Boxer	 i	machnęła	kilka	razy
ręka mi,	żeby	odsunął	się	od	powozu,	gdyż	lokaj	nie	mógł	rozło-
żyć	 schodków.	 –	Czy	 na prawdę	 chce	 pan	wiedzieć,	 jak	 pański
pokojowiec	pielęgnuje	za rost?
Darby	popa trzył	na	Sa die,	która	sta nęła	obok	niego,	a	na stęp-

nie	przeniósł	wzrok	na	nową	podopieczną,	 przytuloną	do	 jego
ra mienia	i	mruga ją cą	z	za dowoleniem.
–	Może	innym	ra zem,	szkra bie	–	posta nowił.	–	Teraz	wejdzie-

my	do	środka,	dobrze?
–	 Bardzo	 roztropnie	 –	 pochwa liła	 go	 szeptem	 Sa die,	 idąc

pierwsza	 po	 marmurowych	 schodach	 do	 holu,	 tak	 jakby	 co-
dziennie	wchodziła	do	pięknych	rezydencji.	–	Trzeba	przyznać,
że	domostwo	jest	imponują ce.
Obróciła	się,	żeby	na cieszyć	wzrok	widokiem	gustownie	urzą -

dzonego	wnętrza.
–	Owszem,	też	ją	lubię	–	przyznał	Darby.
Gdy	tylko	uda ło	mu	się	oswobodzić	z	uścisku	Marley	i	posta -

wić	 ją	na	podłodze,	mała	 za częła	 ska kać	 jak	pchła	po	dużych,
czarnych	płytach	podłogowych,	sta rannie	omija jąc	bia łe.
–	Tyle	tylko	że	jeszcze	do	niej	nie	dotarliśmy	–	dodał.	–	To	nie

jest	mój	dom,	więc	niech	pani	za pa nuje	nad	dzieckiem,	jeśli	ła -
ska.
–	 Damy	 czeka ją	 w	 głównym	 sa lonie,	 ja śnie	 pa nie	 –	 odezwał

się	 ka merdyner	 Cranbrooków,	 pa trząc	 na	 Marley	 tak,	 jakby
była	szczenia kiem,	który	na niósł	błota	z	ulicy	 i	 jeszcze	oczeki-
wał	za	to	na grody.
Sa die	 dwukrotnie	 pstryknęła	 palca mi.	 Co	 niewia rygodne,

Marley	przybiegła	w	oka mgnieniu	i	wzięła	ją	za	rękę.	Sa die	po-
pa trzyła	 na	 dziewczynkę	 ze	 zdumieniem,	 tak	 samo	 jak	 Darby
za skoczona	posłusznym	za chowa niem	bra ta nicy.
–	Dziecko	od	kilku	dni	podróżuje	powoza mi,	wa sza	lordowska

mość	–	wyja śniła.	–	Jej	za chowa nie	jest	jak	najbardziej	wska za -



ne	w	jej	wie ku.	To	żywiołowa	dziewczynka,	z	czego	powinniśmy
się	 cieszyć.	Dzieciństwo	 rzą dzi	 się	 swoimi	 pra wa mi.	Niech	mi
pan	lepiej	powie,	jak	mam	rozumieć,	że	to	nie	jest	pańska	rezy-
dencja?	Dokąd	nas	pan	przywiózł?
–	Powiedział bym,	że	do	gniazda	rozpusty,	ale	wówczas	minął -

bym	się	z	prawdą.	Wszystko	wyja śnię,	kiedy	będziemy	na	górze.
–	 Idąc	 ku	 szerokim	 schodom,	 dwukrotnie	 strzelił	 palca mi
i	uniósł	brwi,	gdyż	Marley,	za jęta	oglą da niem	gigantycznego	ży-
randola,	cał kowicie	go	zignorowa ła.	–	Pani	 i	Marley	pójdziecie
za	mną	 –	 dodał	 z	westchnieniem	 i	 podą żył	 za	 ka merdynerem,
który	znajdował	się	już	w	połowie	schodów.
–	Marley,	 skarbie,	 idź	 za	 wujkiem	 Na ilbourne’em	 –	 poleciła

dziewczynce	Sa die.
Darby	 uświa domił	 sobie,	 że	 na zywa jąc	 go	 wujkiem,	 Marley

tylko	 powta rza ła	 to,	 co	 na ka za ła	 jej	mówić	 ciotka.	Nie	 za mie-
rzał	 jednak	 dopuścić	 do	 tego,	 żeby	 i	 pani	 Boxer	 określa ła	 go
tym	mia nem.	Idź	do	wujka	Na ilbourne’a.	Dygnij	przed	wujkiem
Na ilbourne’em.	 Zwolnij,	 skarbie,	 bo	 biedny	 wujek	 Na ilbourne
nie	na dą ża.	Nie,	w	żadnym	ra zie	nie	mógł	się	na	to	zgodzić.	Za -
trzymał	się	na	drugim	stopniu	i	odwrócił.
–	Darby	–	powiedział	nieoczekiwa nie.	–	Niech	mała	mówi	do

mnie	Darby.	Na legam.
–	 Ależ	 to	wykluczone,	 wa sza	 lordowska	mość,	 wręcz	 nie	 do

pomyślenia	–	 za oponowa ła	Sa die.	 –	Przecież	 to	dziecko,	a	pan
jest	jej	opiekunem.
–	Darby	–	powtórzył	z	na ciskiem.	–	Skoro	do	pani	zwra ca	się

po	 imieniu,	 nic	 nie	 stoi	 na	 przeszkodzie,	 żeby	 na zywa ła	mnie
Darbym.	Ja sne,	do	ja snej…	Chcia łem	powiedzieć,	czy	 ja sno	się
wyra żam?
–	Wa sza	lordowska	mość	podejmuje	decyzje,	jak	mniemam.	–

Sa die	wzruszyła	ra miona mi.
–	Żadne	„mniemam”,	proszę	pani.	Podejmuję	 i	kwita	–	burk-

nął,	dziwnie	nieza dowolony.
Pomyślał,	że	się	do	tego	nie	na da je.	Nie	był	przygotowa ny	na

tę	sytuację,	nie	miał	pojęcia,	 jak	postępować	z	dzieckiem	i	zu-
peł nie	nie	ra dził	sobie	z	 jego	ciotką.	Nie	pa sowa ły	ani	do	 jego
życia,	 ani	 do	 jego	 przyszłości,	 przynajmniej	 ta kiej,	 jaką	 sobie



wyobra żał.	 Najpierw	 był	 ma łym	 chłopcem,	 potem	 żoł nierzem,
a	od	powrotu	z	wojny	miał	wra żenie,	że	utra cił	sens	 istnienia,
gdyż	tylko	podporządkowywał	się	biegowi	zda rzeń.	Nie	tak	po-
winien	wyglą dać	wzór	do	na śla dowa nia	dla	ma łej	dziewczynki.
Gwoli	spra wiedliwości	na leża ło	przyznać,	że	cza sem	za sta na -

wiał	się	nad	za łożeniem	rodziny,	jako	że	tego	wła śnie	oczekiwa -
no	od	utytułowa nego	dżentelmena.	Gabe,	Rigby	i	na wet	Cooper
intensywnie	 pra cowa li	 nad	 usta bilizowa niem	 sobie	 życia,	 co
w	 istocie	 wyda wa ło	 się	 oczywistym	 na stępstwem	 wejścia
w	wiek	dojrza ły.
Jeśli	 jednak	 pewnego	 dnia	 miał	 zostać	 „wujkiem	 Na ilbour-

ne’em”,	 to	 tylko	 dla	 dzieci	 swoich	 przyja ciół,	 a	 jeżeli	miał	 się
ożenić,	to	na	pewno	nie	z…
Wielkie	nieba,	musiał	się	na pić	czegoś	mocniejszego.
–	Darby,	ty	nicponiu	–	usłyszał	nieoczekiwa nie.	–	Trzeba	przy-

znać,	 że	 list	 od	 ciebie	 był	 po	 prostu	 rozkosznie	 nieja sny	 i	 nie
tylko	mnie	wpra wił	w	konsterna cję.	Po	prostu	nie	możemy	się
doczekać	dodatkowych	informa cji.
–	 Ciociu	 Vivien	 –	 powiedział	 Darby	 na	 widok	 drobnej	 damy

w	 stroju	 kipią cym	 od	 zwiewnych	 muślinów,	 krynolin	 i	 falban,
która	wyszła	z	sa lonu	i	powita ła	go	w	przestronnym	holu.
Darby	 wska zał	 Sa die	 i	 Marley	 misternie	 zdobioną	 ławkę,

a	gdy	usia dły,	odda lił	się	od	nich	na	tyle,	by	nie	mogły	podsłu-
chiwać	prowa dzonej	szeptem	rozmowy.
–	Ura towa łaś	mi	życie	–	wyznał,	uca łowawszy	ciotkę	w	czubek

głowy.
–	Doprawdy?	–	ucieszyła	się	dama.	–	To	dla tego	że	jestem	wy-

jątkowo	inteligentna	i	przebiegła.	Zdra dzisz,	jak	mi	się	to	uda -
ło?
–	Za prosiłaś	moją	podopieczną	 i	 jej	 ciotkę	do	swojego	domu

i	pozwoliłaś,	by	mieszka ły	z	tobą,	dopóki	nie	wymyślę,	co	z	nimi
począć	–	wyszeptał	 jej	do	ucha.	–	Sama	wiesz,	że	nie	mogą	ze
mną	zostać.
–	Mogłyby,	gdyby	ci	za leża ło	na	wywoła niu	skanda lu,	ale	chy-

ba	nie	nosisz	się	z	ta kim	za mia rem	–	odszepnęła.	–	Czy	to	one
za sia da ją	 na	 tej	 nieszczęsnej	 i	 niewygodnej	 ła weczce,	 którą
czwarty	ksią żę	przywlókł,	Bóg	wie	skąd,	twierdząc,	że	słoniowe



nóżki	 są	 ostatnim	 krzykiem	 mody?	 Prezentują	 się	 uroczo,	 to
zna czy	dziewczęta,	nie	nóż ki,	które	są	niczym	z	sennego	kosz-
ma ru.	 Tylko	 ta kie	 wiejskie	 z	 nich	 myszki	 –	 w	 ta kim	 sta nie
z	pewnością	nie	na da ją	się	do	zaprezentowa nia	w	sezonie.	Czy
mogę	za jąć	się	także	ich	stroja mi?
–	Ty,	ciotuniu?	–	Darby	oswobodził	się	z	uścisku.	–	Tylko	ty?
Przyszło	mu	do	głowy,	że	choć	jego	ciotka	jest	uroczą	kobietą,

z	wyglą du	przypomina	deser	z	witryny	cukiernika.
Księżna	pacnęła	go	żartobliwie	w	pierś.
–	Skąd,	głupta sie!	 –	 za chichota ła.	 –	Wszystkie	weźmiemy	na

siebie	ten	obowią zek.	No,	może	z	wyjątkiem	matki	Coopera.	Mi-
nerva	ma	dziwaczny	gust,	sam	przyznasz.	Ewentualnie	pozwoli-
my	jej	dobrać	ręka wiczki.	Chyba	nie	da	się	na robić	zbyt	poważ-
nych	 szkód	 fa talnie	wybra nymi	 ręka wiczka mi?	Na	 co	 czekasz,
wprowadź	damy	do	środka!	Za pomnia łeś	o	dobrych	ma nierach?
–	Za tem	się	zga dzasz?	Zdejmiesz	ten	ciężar	z	moich	barków…

To	 jest,	 chcia łem	 powiedzieć,	 przyjmiesz	 je	 pod	 swój	 dach	 do
końca	 sezonu?	Wiem,	 że	 proszę	 o	 wiele,	 zwłaszcza	 w	 świetle
zbliża ją cych	się	w	szybkim	tempie	urodzin	księcia,	niemniej…
–	 Czy	 mam	 przysiąc	 na	 wszystkie	 świętości,	 łobuzia ku?	 –

przerwa ła	mu	księżna.	–	Przecież	to	będzie	dla	nas	wszystkich
wielka	uciecha,	a	Ba sil	wreszcie	zajmie	się	czymś	konkretnym
i	 przesta nie	 się	 za sta na wiać,	 czy	 w	 pora nek	 swoich	 urodzin
obudzi	się	rześki	i	pogodny,	czy	też	nie	obudzi	się	wca le.	To,	co
zrobisz	 później,	mogę	 pozosta wić	wyłącznie	w	 sferze	 rozkosz-
nych	 domysłów.	 Szczerze	 powiedziawszy,	 ga wędziłyśmy	 już
o	tym	w	swoim	gronie.	Cla rice	powia da,	że…
–	Może	rozwiniemy	ten	temat	później,	droga	ciotuniu	–	prze-

rwał	jej	Darby,	doskona le	świa domy,	co	mogła	powiedzieć	uko-
cha na	Rigby’ego.
–	Moje	drogie,	chodźcie	no	tutaj	przywitać	się	z	cioteczką	Vi-

vien	–	za szczebiota ła	księżna.
Marley	na tychmiast	zerwa ła	się	na	równe	nogi	i	przybiegła	do

damy,	by	dygnąć,	co	niemal	za kończyło	się	na depnięciem	na	ob-
fitą	suknię	księżnej.	Sa die	zbliżyła	się	znacznie	ostrożniej,	zer-
ka jąc	na	Darby’ego	w	na dziei,	że	jej	wyja śni,	o	czym	przez	pięć
minut	szeptał	z	ekscentryczną	arystokratką.



–	Ja śnie	pani,	pra gnął bym	przedsta wić	jej	pa nią	Sa die	Gra ce
Boxer	oraz	moją	podopieczną,	pannę	Marley	Ha milton	–	powie-
dział	Darby	uroczyście.	 –	Pani	Boxer,	oto	 ja śnie	wielmożna	Vi-
vien	Sincla ir,	księżna	Cranbrook.
Sa die	rozchyliła	usta	z	wra żenia,	lecz	szybko	oprzytomnia ła.
–	 Ja śnie	 pani	 –	 powiedzia ła,	 dyga jąc	 z	 sza cunkiem.	 –	 To	 za -

szczyt	poznać	ja śnie	pa nią.
–	 Tak,	 wszyscy	 to	 powta rza ją,	 chociaż	 szczerze	 mówiąc,	 je-

stem	 taka	 sama	 jak	wtedy,	gdy	 to	 całe	dyga nie	 i	 kła nia nie	 się
jeszcze	nie	było	częścią	na szego	życia.	 –	Księżna	uśmiechnęła
się	serdecznie.	–	Proszę,	zwra cajcie	się	do	mnie	ciotuniu	Vivien,
jak	wszyscy,	 ja	 zaś	będę	do	was	mówiła	Sa die	 i	Marley.	Przed
laty	mia łam	kuzynkę	Sa die,	ale	stra ciłam	z	nią	kontakt	po	tym,
jak	uciekła	wraz	z	za rządcą	ma jątku	swojego	męża.	Dodajmy,	że
ulotnili	 się	 z	 na bitymi	kabza mi,	gdyż	 za bra li	wszystkie	pienią -
dze	biednego	Roberta…
Darby	odkaszlnął	z	za kłopota niem.
–	Na dal	stoimy	w	holu,	ciotuniu	–	za uwa żył.	–	Może	powinni-

śmy	przedsta wić	damy	reszcie	towa rzystwa?
–	Ra cja,	my	tu	o	koszał kach-opał kach,	a	obowiązki	gospodyni

leżą	odłogiem	–	zreflektowa ła	się	księżna.
Wzięła	Marley	za	rękę	 i	 ruszyła	do	sa lonu.	Sa die	 jednak	ani

drgnęła,	ignorując	nadsta wione	ra mię	Darby’ego.
–	Księżna	to	pańska	ciotka?	–	spyta ła.
–	Na zywam	ją	tak,	owszem,	ale	w	gruncie	rzeczy	nią	nie	jest.

Mój	przyja ciel	Gabe	 jest	 spokrewniony	z	księciem	 i	dziedziczy
po	nim	tytuł.	Za równo	ksią żę,	jak	i	księżna	cenią	sobie	fa miliar-
ność.	Później	to	pani	wytłuma czę.
–	Tak,	będę	bardzo	wdzięczna.	Jak	dotąd	to	wszystko	wykra -

cza	poza	gra nice	mojej	wyobraźni.	Przez	moment	są dziłam,	że
przywiózł	 nas	 pan	 do	 luksusowego	 burdelu,	 którym	 kieruje
księżna.
Darby	za chichotał.
–	 Chodzi	 o	 jej	 suknię	 –	 pośpieszyła	 z	wyja śnieniem	Sa die.	 –

Jak	żyję,	nigdy	nie	widzia łam	tylu	falban	na	jednym	stroju.
–	 Ciotunia	 Vivien	 za mierza	 za troszczyć	 się	 o	 pani	 odzież	 –

oświadczył	Darby	i	ponownie	podsunął	jej	ra mię.	–	Wyglą da	na



to,	że	ona	i	inne	damy	posta nowiły	wprowa dzić	pa nią	i	Marley
do	towa rzystwa.
–	Chyba	nie	za mierza	pan	na	to	pozwolić?	–	przera ziła	się	Sa -

die.
Prawdę	powiedziawszy,	Darby	coraz	bardziej	przekonywał	się

do	tego	pomysłu,	gdyż	doszedł	do	wniosku,	że	widok	Sa die	Gra -
ce	Boxer	w	drogich	jedwa biach	i	perłach	będzie	ze	wszech	miar
interesują cy.
–	Czy	za mierzam	pozwolić	na	to,	by	ktoś	za jął	się	pani	suknia -

mi?	Oba wiam	 się,	 że	 nic	 już	 na	 to	 nie	 pora dzę.	Damy	podjęły
osta teczną	decyzję.
Sa die	westchnęła	ciężko,	wzięła	go	pod	rękę	i	z	trudem	przy-

woła ła	uśmiech	na	twarz.
–	Teraz	przedsta wię	pa nią	i	moją	podopieczną,	a	potem	znik-

nę	na	parę	dni,	gdyż	muszę	się	za jąć	swoimi	spra wa mi	–	cią gnął
Darby.	–	Dzięki	temu	obie	zdą życie	oswoić	się	z	nową	sytuacją.
Tutaj	nic	pani	nie	grozi,	z	niczyjej	strony	–	dodał	na	wszelki	wy-
pa dek.
–	 Podopieczna	ma	 na	 imię	Marley	 –	 burknęła	 Sa die.	 –	 Poza

tym	obowią zuje	nas	ża łoba,	więc	to	nieodpowiedni	moment	na
debiut	towa rzyski.
–	 Jestem	 przekona ny,	 że	 John	 zrozumiał by	 i	 wyba czył,	 zwa -

żywszy	na	okoliczności.	Jak	za tem	będzie,	droga	pani?	Nie	sły-
szę	żadnych	protestów	z	pani	strony,	co	jest	nieoczekiwa ną	no-
wością.
–	Nie	protestuję	tylko	dla tego,	że	ma	pan	ra cję	–	odparła	Sa -

die	 niechętnie.	 –	 John	 wprost	 poprosił,	 by	 zwolnić	 Marley
z	rocznej	ża łoby	po	nim.
–	I	co?
–	I	się	zgodziłam.
W	tej	sa mej	chwili	podeszła	do	nich	Cla rice	Goodfellow,	nie-

cierpliwa	jak	za wsze	 i	dodatkowo	wniebowzięta,	bo	z	rozra do-
wa ną	Marley	w	objęciach.
Darby	 szybko	 rozejrzał	 się	 po	 twa rzach	 obecnych.	 Oprócz

księżnej	i	Cla rice,	w	sa lonie	za uwa żył	Minervę	Townsend,	a	tak-
że	wybrankę	Gabe’a	Theę	i	ukocha ną	Coopera,	Dany.	Wyglą da -
ło	to	jak	sa bat	cza rownic.



Pięć	na	jednego.	Siedem,	jeśli	policzyć	Sa die	i	Marley.
Wystarczyło	mu	pięć	minut,	żeby	przedsta wić	nowo	przybyłe,

ukłonić	się,	wyca łować	rączki	dam	 i	wyja śnić	ze	smutkiem,	że
niestety	goni	go	czas,	gdyż	obowiązki	czeka ją.
Nie	wątpił,	że	tylko	Marley	wierzy	w	kłamstwa,	którymi	za sy-

pał	wszystkie	obecne	damy.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Kto	by	pomyślał,	że	za ledwie	kilka	dni	może	za owocować	tak
wielką	przemia ną?
Sa die	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 najpierw	 była	 wiejską	myszką,

potem	spa nikowa nym	za ją cem	w	 trakcie	ucieczki,	a	na	koniec
zosta ła	 rozpieszczoną	 ulubienicą	 domu,	 pła wią cą	 się	w	 luksu-
sach	w	sa mym	centrum	modnego	Mayfa ir.
Czy	 teraz	mogła	 się	 odprężyć?	Wszystko	 na	 to	wska zywa ło,

przynajmniej	na	ra zie.	Pewnym	problemem	było	tylko	to,	że	nie-
obecny	od	pięciu	dni	Darby	miał	się	zja wić	za	kilka	minut	i	naj-
prawdopodobniej	za brać	ją	na	spa cer.
Pięć	 dni	 z	 powodzeniem	 wystarczyło	 mu	 na	 skuteczne	 we-

tknięcie	 nosa	 w	 jej	 spra wy.	 Teraz	 niewątpliwie	miał	 mnóstwo
pytań,	na	które	bę dzie	musia ła	odpowiedzieć	bez	wa ha nia	i	bez
stra chu	 w	 głosie.	 Czeka ło	 ją	 sporo	 za biegów	 dla	 ominięcia
prawdy.
–	Tu	jesteś,	Sa die	–	rozległ	się	głos	Cla rice.	–	Darby	czeka	na

ciebie	 na	 dole.	 Tylko	 nie	 za pomnij	 za brać	 nowej	 peleryny
i	czepka.	Na wet	nie	podejrzewasz,	co	tu	ze	sobą	przyniósł!
Sa die	drgnęła,	wyrwa na	z	rozmyślań,	i	wsta ła	z	ła weczki	pod

oknem,	 za	 którym	 rozta czał	 się	 widok	 na	 stajnie.	 Pośpiesznie
wygła dziła	 tę	samą	błękitną	suknię,	w	której	pozna ła	wicehra -
biego,	i	podniosła	wzrok.
Cla rice	 podrygiwa ła	 z	 niecierpliwości,	 najwyraźniej	 nie	 mo-

gąc	 się	 czegoś	doczekać.	 Sa die	 pomyśla ła,	 że	 dziewczyna	 jest
po	 prostu	 prześliczna	 –	 mia ła	 gęste	 ja sne	 loki,	 wielkie	 jak
spodki	 niebieskie	 oczy	 i	 kuszą co	 za okrą gloną	 figurę.	 Naj bar-
dziej	 jednak	przypa dła	Sa die	 do	 gustu	 jej	 otwarta	 i	 beztroska
na tura.	 Sa die	 czuła,	 że	 zna la zła	w	Cla rice	 prawdziwą,	wierną
przyja ciół kę.
Cla rice	 Goodfellow	 uwa ża ła,	 że	 niemal	 wszystko	 jest	 albo

pyszne,	albo	cudowne,	bez	względu	na	to,	czy	chodziło	o	tka ni-



ny,	które	damy	wybra ły	na	nowe	suknie	dla	Sa die	i	Marley,	czy
też	o	to,	że	kucharz	Cranbrooków	przygotował	słodzone	ja gody
na	deser.
–	Wielkie	nieba,	Cla rice,	czyżby	jego	lordowska	mość	przypro-

wa dził	kucyka?	–	za śmia ła	się	Sa die.	–	A	może	małpkę	na	 łań-
cuszku?
Cla rice	zrobiła	za wiedzioną	minę.
–	Niestety,	ani	jedno,	ani	drugie.	–	Z	ża lem	westchnęła,	ale	już

po	sekundzie	ponownie	się	rozpromieniła.	 –	Ale	za	 to	coś	pra -
wie	równie	cudownego.
Sa die	 dotknęła	 włosów	 i	 szybko	 zerknęła	 do	 lustra,	 żeby

sprawdzić,	 czy	wszystko	w	porządku	 z	 jej	wyglą dem.	Przeszło
jej	 przez	 myśl,	 że	 nigdy	 jeszcze	 nie	 korzysta ła	 tak	 często	 ze
zwiercia deł.	 Pokręciła	 z	 niedowierza niem	 głową,	 sięgnęła	 po
pożyczoną	pelerynę	oraz	czepek,	po	czym	podą żyła	 za	Cla rice
do	holu.
–	W	 ta kim	ra zie	musimy	się	za dowolić	czymś	pra wie	równie

cudownym	 –	 skonsta towa ła.	 –	 Dołożę	 wszelkich	 sta rań,	 żeby
sta rannie	ukryć	rozcza rowa nie.
–	Och,	przecież	on	nie	przyniósł	nic	dla	ciebie,	niemą dra.	To

prezent	dla	Marley.
Sa die	 lekko	pochyliła	głowę	 i	uśmiechnęła	się	do	siebie.	Wi-

cehra bia	 spra wił	 swojej	 nowej	 podopiecznej	 upominek	 pra wie
równie	cudowny	jak	kucyk	albo	małpka?	A	za tem	dobro	dziec ka
leża ło	mu	na	sercu.	Może	oceniła	wicehra biego	na zbyt	surowo
i	pochopnie.	Może	bardziej	 interesował	go	 los	dziewczynki	niż
za da wa nie	kłopotliwych	pytań	i	szuka nie	dziury	w	ca łym.
Nie,	 w	 to	 ra czej	 na leża ło	 powątpiewać.	 Za pewne	 przywiózł

ma łej	niespodziankę	tylko	po	to,	żeby	chwilowo	uśpić	czujność
Sa die,	a	potem	ponownie	przystą pić	do	przesłucha nia.
Wicehra bia	 nie	 był	 w	 ciemię	 bity	 i	 potra fił by	 wykorzystać

Marley	do	 tego,	by	przychylnie	usposobić	do	 siebie	 jej	 ciotkę,
skłonić	ją	do	opuszczenia	gardy,	ba,	na wet	zyskać	jej	sympa tię.
Wcześniej	za kła da ła,	że	Darby	posta nowił	na puścić	na	nią	damy
z	 towa rzystwa,	 wychodząc	 z	 za łożenia,	 że	 kobieta	 ła twiej	 się
otworzy	 przed	 innymi	 kobieta mi	 i	 zdra dzi	 im	 sekrety,	 których
z	pewnością	nie	wyja wiła by	żadnemu	mężczyźnie,	na wet	życz li-



wemu.
Pa nie	z	wyższych	sfer	za opiekowa ły	się	Marley	 jak	kwoki	pi-

sklęciem	 i	 bez	 najmniejszych	 za strzeżeń	 przyjęły	 ją	 do	 swego
grona.	 Prawdę	 powiedziawszy,	 Sa die	 nigdy	 nie	 przepa da ła	 za
towa rzystwem	kobiet,	ale	tym	ra zem	spotka ła	się	z	taką	życzli-
wością,	 szczerością	 i	 sympa tią,	 że	 pewnie	 zwierzyła by	 się	 no-
wym	przyja ciół kom	i	wyja wiła	 im	całą	prawdę,	gdyby	tylko	się
tym	za interesowa ły.
Tak	 się	 jednak	 złożyło,	 fortunnie	 dla	 Sa die,	 że	 minęło	 pięć

dni,	a	ani	jedna	dama	o	nic	jej	nie	wypytywa ła.
–	 Pozwoliłaś,	 by	 uśpiono	 twoją	 czujność,	 Sa die	 Gra ce	 –	 wy-

mamrota ła	 Sa die	 pod	 nosem.	 –	Nieoczekiwa ny	 poda runek	 dla
Marley	 to	 za pewne	osta teczny	cios	 za da ny	ci	przez	 tego	męż-
czyznę,	 który	 teraz	 będzie	 oczekiwał,	 byś	 wyrzuciła	 z	 siebie
prawdę	niczym	wulkan	lawę.
–	Mówiłaś	coś,	Sa die?	–	spyta ła	Cla rice	zza	jej	pleców.
–	Tak	 tylko	biję	 się	 z	myśla mi,	gdyż	na dal	nie	mam	pojęcia,

cóż	to	 jest	za	prezent	–	odparła,	dopiero	teraz	uświa domiwszy
sobie,	że	na dal	stoi	u	szczytu	schodów,	z	ręką	na	słupku	ba lu-
stra dy.
–	Za raz	się	przekona my,	 jak	 tylko	przesta niesz	się	wlec,	 jak-

byś	szła	na	ścięcie.	Przestań	się	wreszcie	ocią gać	i	idź!	–	ziryto-
wa ła	się	Cla rice.	–	Przecież	on	nie	gryzie,	a	przynajmniej	 jesz-
cze	nie	za czął.	No	da lej,	za	mną.
Cla rice	wyminęła	Sa die,	która	chcąc	nie	chcąc,	bez	pośpiechu

ruszyła	w	jej	śla dy.
Zbliża ła	się	do	sa lonu	powoli,	na słuchując	głosów	dobiega ją -

cych	 z	 pomieszczenia,	 aż	 wreszcie	 za trzyma ła	 się	 przy
drzwiach.	 Zoba czyła,	 że	 księżna,	Cla rice	 i	 pani	 Townsend	 sie-
dzą	pochylone	na	krzesłach	i	intensywnie	wpa trują	się	w	coś	na
podłodze.
Sa die	 zrobiła	 krok	 na przód	 i	 przekona ła	 się,	 że	 nie	 chodzi

o	coś,	lecz	o	kogoś.
Wicehra bia,	odzia ny	w	niena ganny	londyński	frak,	siedział	po

turecku	na	dywa nie	i	pa trzył	na	Marley,	która	kuca ła	obok,	usi-
łując	 utrzymać	 na	 rękach	 ruchliwego	 psia ka	 o	 płowej	 barwie,
z	 długimi	 zwisa ją cymi	 usza mi.	 Szczenię	 było	 aktualnie	 za jęte



skła da niem	mokrych	buzia ków	na	twa rzy	wniebowziętej	dziew-
czynki.
–	 Och,	 piesku,	 przestań,	 przestań!	 –	 wykrzykiwa ła	 Marley,

mocno	trzyma jąc	zwierzę.	–	To	ła skocze!
–	Może	przesta nie,	jeśli	go	puścisz	–	za sugerował	wicehra bia

z	uśmiechem	na	ustach.
Bez	wątpienia	dobrze	się	ba wił.
Sa die	ma chinalnie	pomyśla ła,	że	Darby	znowu	wyglą da	niepo-

koją co	młodo,	jak	wtedy,	gdy	miał	na	policzku	ślad	po	poduszce.
Marley	uścisnęła	psa	mocniej,	a	Sa die	na tychmiast	zoriento-

wa ła	się,	że	mała	znowu	wpa da	w	pa nikę.	Najchętniej	podeszła -
by	do	niej	 i	 ją	przytuliła,	ale	chcia ła	sprawdzić,	 jak	z	 tym	pro-
blemem	 upora	 się	 jego	 lordowska	mość,	 do	 tego	 wciąż	mia ła
w	pa mięci	incydent	z	kopnięciem	w	goleń.	Z	ciotką	u	boku	Mar-
ley	mogła by	się	poczuć	na	tyle	pewnie,	by	powiedzieć	lub	uczy-
nić	coś,	co	popsuje	tę	uroczą	chwilę.
–	No	już,	skarbie	–	powiedzia ła	Cla rice	za chęca ją co	i	usia dła

na	krześle.	–	Piesek	na prawdę	chciał by	pobiegać.
–	 Ale	 może	 ze	 mną	 zostać,	 prawda?	 Na	 za wsze?	 Ciociu	 Vi-

vien…	–	Marley	popa trzyła	bła galnie	na	księżną.	–	To	teraz	mój
piesek?	Nie	pójdzie	sobie	i	nikt	go	nie	za bierze?
Księżna	 i	 pozosta łe	 pa nie	 jednocześnie	 za częły	 za pewniać

Marley,	że	szczeniak	zosta nie	i	że	z	całą	pewnością	nie	pozwolą
nikomu	go	 za brać	 („na wet	 jeśli	 będzie	 sikał	na	dywa ny”,	pod-
kreśliła	 Cla rice	 z	 mocą),	 a	 wicehra bia	 przysunął	 się	 bliżej
i	z	sympa tią	poklepał	zwierzę	po	złocistym	łebku.
–	Marley,	spójrz	na	mnie,	szkra bie	–	powiedział	cicho.
Marley	 pocią gnęła	 nosem,	 ale	 posłusznie	 podniosła	 wzrok.

Sa die	wstrzyma ła	oddech.
–	Przecież	powiedzia łem	ci,	że	piesek	jest	twój,	prawda?	Nie

okła mał bym	cię,	 słowo	dżentelmena.	Wiem,	że	nie	 znasz	mnie
zbyt	dobrze,	ale	obecne	tu	miłe	pa nie	z	pewnością	za	mnie	za -
ręczą.
Miłe	pa nie	jednogłośnie	„za ręczyły”	za	Darby’ego.
–	Dziękuję	wam,	moje	drogie.	–	Uśmiechnął	się	do	nich.	–	Czy

teraz	mi	wierzysz?
Marley	przygryzła	dolną	wargę.



–	Chyba	tak,	Darby.	–	Pokiwa ła	głową.
Sa die	 zrobiła	 wielkie	 oczy.	 Wielkie	 nieba,	 czyżby	 Marley

zwra ca ła	się	do	wicehra biego	po	imieniu?	Przecież	jej	ciotka	ży-
czyła	 sobie	 czegoś	 innego.	 Najpierw	 szczeniak,	 potem	 niedo-
puszczalna	 poufa łość	 –	 po	 tym	 nieprzewidywalnym	 człowieku
można	było	spodziewać	się	absolutnie	wszystkiego.	Jeszcze	tro-
chę,	a	posa dzi	sobie	Marley	na	kola nie	i	buja jąc	ją,	będzie	recy-
tował	wierszyki	dla	dzieci	albo	na wet	śpiewał	piosenki.
Darby	wycią gnął	 ręce,	 a	Marley	 puściła	 nieco	 stłamszonego

pieska,	który	najwyraźniej	ma rzył	o	rozprostowa niu	łap	i	o	wy-
siusia niu	się	na	dywan,	gdyż	niezwłocznie	uczynił	i	jedno,	i	dru-
gie.
Wyglą da ło	na	to,	że	Cla rice	posia dła	zdolność	ja snowidzenia.
Ponieważ	 jednak	 piesek	 był	mały,	 pozosta wiona	 przez	 niego

ka łuża	również	nie	za trwa ża ła	rozmia ra mi,	więc	nikt	nie	powie-
dział	złego	słowa.
–	Bardzo	dobrze	–	oświadczył	Darby	jakby	nigdy	nic.	–	Skoro

ta	spra wa	jest	już	za ła twiona,	może	poczujesz	się	jeszcze	lepiej,
jeśli	 nadasz	 imię	 temu	 urwipoł ciowi.	 Przecież	 nie	 będziemy
w	nieskończoność	mówić	o	nim	„szczenię”	albo	„piesek”,	praw-
da?	Za sta na wia łaś	się	już,	jak	go	na zwiesz?	Może	Reginald?
Damy	 ponownie	 odezwa ły	 się	 wszystkie	 jednocześnie,	 prze-

krzykując	się	na wza jem.
–	Moim	zda niem	powinien	mieć	na	imię	Jerzy,	na	cześć	na sze-

go	ukocha nego	króla	–	oznajmiła	jedna	z	nich.
–	Niech	się	wabi	Skoczek,	bo	tak	śmiesznie	podska kuje,	kiedy

chodzi	–	za proponowa ła	druga.
–	Niech	będzie	Ma jor	–	wtrą ciła	trzecia	sta nowczym	głosem.	–

Pa trzcie	na	jego	łapy.	Co	z	tego,	że	teraz	jest	mały,	skoro	wyro-
śnie	na	wielkie	zwierzę.	Powinien	mieć	imię	godne	mężczyzny…
to	jest	bryta na.
–	Na zwę	go	Max	–	obwieściła	Marley.
Pa nie	na tychmiast	przerwa ły	przyja cielską	sprzeczkę	 i	 zgod-

nie	za decydowa ły,	że	to	idealne	imię	dla	pieska.	Sa die	pomyśla -
ła,	że	byłyby	za chwycone,	na wet	gdyby	jej	bra ta nica	posta nowi-
ła	na zwać	psa	Płotek.
–	Max	–	powtórzył	wicehra bia.



Jednocześnie	 spojrzał	 na	 Sa die,	 co	 dowodziło,	 że	 przez	 cały
czas	był	świa dom	jej	obecności.	Za sta na wia ła	się,	czy	wyglą da
teraz	jak	ktoś,	komu	żołą dek	podszedł	pod	gardło.
–	Ma	na	imię	Max	–	podkreśliła	Marley	z	mocą.	–	Bo	Max	to

bardzo	dobre	imię	dla	psa.	Tata	na zwał	swojego	psa	Max,	więc
ten	 też	będzie	 się	 tak	na zywał.	Ale	 ja	nie	pozwolę	mu	zerwać
się	ze	smyczy	i	dać	się	rozjechać	przez	wóz.	No	i	mnie	nie	zo-
sta wi	jak	tata.	Mama	też	umarła,	ale	jej	nie	pa miętam.	Obieca -
łeś,	Darby.
Jedne	 damy	 westchnęły	 ze	 wzruszeniem,	 inne	 otarły	 oczy,

a	Minerva	Townsend	ha ła śliwie	wydmucha ła	nos	w	chusteczkę.
–	 Za tem	 usta lone	 –	 podsumował	wicehra bia	 i	 ponownie	wy-

mownie	popa trzył	na	Sa die.
Nie	wiedzia ła,	 czy	za uwa żył,	 że	cofnęła	 się	o	dwa	kroki,	od-

kąd	poprzednio	na	nią	spojrzał.
Księżna	odgarnęła	suknię,	żeby	szczeniak	przypadkiem	na	nią

nie	skoczył,	po	czym	za pyta ła	Marley,	czy	ten	Max	wyglą da	jak
poprzedni.
–	Ba sil	na zwał	tym	sa mym	imieniem	dwa	z	na szych	pta ków	–

doda ła.	 –	 Zrobił	 to	 dla tego,	 że	 mieliśmy	 ich	 mnóstwo	 i	 za po-
mniał,	że	wcześniej	na zwa liśmy	je	ina czej.
Marley	pokręciła	głową,	a	świeżo	ułożone	loki	za kołysa ły	się

przy	jej	policzkach.
–	Tamten	Max	był	taki	wielki,	że	mogłam	na	nim	jeździć	–	od-

parła.	 –	 Tata	 powiedział,	 że	 nie	ma	w	 tym	 nic	 złego,	 bo	 nasz
pies	wyglą dał	jak	koń,	ale	kiedy	urosłam,	zrobiłam	się	trochę	za
ciężka.
Sa die	cofnęła	się	jeszcze	o	krok	i	zerknęła	przez	ra mię,	żeby

sprawdzić,	jaki	dystans	dzieli	ją	od	holu	i	schodów.
Wicehra bia	podniósł	 szczenia ka	 i	ponownie	wręczył	go	Mar-

ley.
–	Niedawno	kupiłem	bardzo	urodziwego	czarnego	konia	–	po-

wiedział.	–	Może	twój	poprzedni	piesek	był	czarny,	co?
Marley	pogła ska ła	szczenię.
–	Nie,	tamten	Max	był	brą zowy,	ale	o	wiele	bardziej	brą zowy

niż	ten	Max.	Poza	tym	miał	małe,	sterczą ce	uszka	 i	bia łe	 łapy,
jak	koń,	który	cią gnie	wóz	z	rzecza mi	do	sklepu	spożywczego.



I	 jeszcze	 trochę	 bia łego	 miał	 na	 pysku,	 chociaż	 więcej	 miał
czarnego.	Był	bardzo	ładny.
–	Brą zowy…	Wychodzi	na	to,	że	ciemnobrą zowy	–	rozwa ża ła

głośno	Cla rice.	 –	Z	bia łymi	 ła pa mi,	czarnym	pyskiem	 i	ma łymi
usza mi.	Wiecie,	co	to	ja	myślę?	Myślę,	że	pies	Marley	był	bok-
serem.	Mój	kuzyn	Lester	miał	dwa	ta kie	i	za bierał	je	na	polowa -
nia.	Na wet	ładne,	jak	mi	się	nie	śliniły	na	buty.
Sa die	ponownie	za częła	się	wycofywać,	kiedy	wicehra bia	spy-

tał	o	kolor	psa.
Odwróciła	się	do	holu,	słysząc	słowa	„chociaż	więcej	tam	miał

czarnego”,	a	na stępnie	cisnęła	pelerynę	i	czepek	jednemu	z	lo-
ka jów	 księcia,	 uniosła	 suknię	 i	 pospieszyła	 w	 górę	 schodów.
Znajdowa ła	 się	w	połowie	drogi	na	pół piętro,	 gdy	Cla rice	kla -
snęła	i	spyta ła:	„Wiecie,	co	myślę?”.
Gdy	była	na	pół piętrze,	usłysza ła	na	marmurowych	schodach

za	 sobą	 stukot	 oficerek	wicehra biego.	 Przyśpieszyła	 kroku,	 li-
cząc	 na	 to,	 że	 klucz	 do	 sypialni	 znajdował	 się	 po	 tej	 stronie
drzwi.
Z	suknią	uniesioną	powyżej	kostek	przebiegła	korytarz,	a	na

rogu	 poślizgnęła	 się	 na	 ma łym	 dywa niku,	 który	 najwyraźniej
posta nowił	towa rzyszyć	jej	w	podróży.
–	Ejże,	Sa die,	spokojnie.	Skąd	ten	pośpiech!
Sa die	gwał townie	wyha mowa ła.
–	Wa sza	Ksią żęca	Mość	–	wysa pa ła	i	nerwowo	dygnęła,	sta jąc

twa rzą	w	 twarz	 z	 księciem	Cranbrook.	 –	 Najmocniej	 przepra -
szam.	 Za pomnia łam	 za brać	 czegoś	 z	 pokoju.	 Proszę	mi	wyba -
czyć.
–	Och,	biegnijże,	biegnij.	Wybacz,	że	cię	za trzyma łem.
–	Ależ	skąd,	Wa sza	Ksią żęca	Mość,	wca le	nie…	–	Stukot	kro-

ków	rozbrzmiewał	coraz	bliżej.	–	Dobrze,	dziękuję.
Gna jąc	da lej,	za	pleca mi	usłysza ła	głos	wicehra biego,	lecz	nie

zrozumia ła	 ani	 słowa.	 Za uwa żyła	 jedynie,	 że	mówił	 lekkim	 to-
nem,	wręcz	 przyja cielskim.	Za pewne	usiłował	 za ga dać	 księcia
i	 kontynuować	 pościg.	 Za dysza na	 Sa die	 oparła	 się	 o	 ścia nę.
Była	pewna,	że	ksią żę	go	za wróci	 i	odpra wi,	gdyż	przecież	wi-
cehra bia	nie	miał	pra wa	kręcić	 się	po	prywatnej	 części	posia -
dłości.



–	Sa die?	Ależ	jak	najbardziej,	mój	drogi,	dopiero	co	śmignęła
obok	mnie	 niczym	 armatnia	 kula.	 A	 cóż	 to	 obo je	 za mierza cie
pobroić,	hm?	Ba wicie	się	w	chowa nego?	Tak,	tak,	na dal	pa mię-
tam	 dawne	 cza sy,	 kiedy	 identycznie	 ba wiliśmy	 się	 z	moją	 Viv.
Za raz,	 za raz…	 –	mruknął	ksią żę.	 –	Przecież	 to	było	w	zeszłym
tygodniu,	kiedy	Cla rice	 i	 jej	Rigby	wybra li	 się	na	przejażdżkę!
Bez	obaw,	synu,	będę	milczał	jak	grób.	My,	mężczyźni,	musimy
trzymać	 się	 ra zem,	 nieprawdaż?	 Na	 końcu	 koryta rza	 skręć
w	pra wo,	uwa ża jąc	przy	tym	na	dywan,	bo	się	ślizga,	a	potem
idź	prosto	do	trzecich	drzwi.
Sa die	 za marła,	 wstrzą śnięta,	 że	 ksią żę	 poma ga	 Darby’emu,

lecz	kilka	sekund	później	znowu	rzuciła	się	do	ucieczki.	Po	raz
pierwszy	dotarło	do	niej,	jak	długi	jest	korytarz	i	jak	bardzo	jest
bezbronna.	Nie	słysza ła,	by	która kolwiek	z	dam	podą żyła	za	wi-
cehra bią,	nikt	go	nie	wołał,	a	na	domiar	złego	ksią żę	dał	temu
hulta jowi	wolną	rękę.
Pierwotny	plan	ukrycia	się	za	za mkniętymi	na	klucz	drzwia mi

sypialni	wydał	 się	 jej	 teraz	niedorzeczny,	 zwa żywszy	na	 to,	 że
wicehra bia	ośmielił	się	dotrzeć	tak	da leko.	Za pewne	był	gotów
po	prostu	krzyczeć	do	niej	przez	drzwi,	tym	sa mym	ujawnia jąc
wszem	wobec	całą	prawdę	na	jej	temat.
Przera żona	 tymi	 wnioska mi,	 nie	 przekręciła	 klucza	 i	 opa dła

na	fotel	w	różowo-bia łe	kwia ty,	po	czym	złożyła	dłonie	na	piersi,
usiłując	zła pać	oddech.
Wkrótce	usłysza ła	stukot	kroków	Darby’ego,	który	zbliżał	się

ostrożnie	niczym	dra pieżnik.	Za trzymał	się	na	progu	i	po	chwili
na mysłu	cał kiem	niepotrzebnie	za pukał.	Nie	czekał	bowiem	na
za proszenie,	lecz	wszedł	do	środka	i	za mknął	za	sobą	drzwi.
Sa die	 wiedzia ła	 już,	 jak	 wyglą da	 za ba wa	 w	 kotka	 i	 myszkę

z	punktu	widzenia	myszki.
–	Czy	można?	–	spytał	z	uśmiechem	Darby.
Przecią gnął	 krzesło	 spod	 biurka	 na	 środek	 pokoju,	 po	 czym

usiadł	z	noga mi	skrzyżowa nymi	w	kostkach	i	z	za łożonymi	ręka -
mi.
–	Niech	pomyślę	–	odezwał	się.	–	Nie	ma	pani	męża.	Tak	pani

powiedzia ła.	 A	 sekundę	 potem	 doda ła	 pani	 niemal	 jednym
tchem,	że	Ma xwell	odszedł	dwa	lata	temu.



Ten	 przeklęty	wicehra bia	miał	 niemal	 tak	 dobrą	 pa mięć	 jak
Marley!	Do	dia bła	z	nim.
–	Oba	stwierdzenia	są	zgodne	z	prawdą	–	przytaknęła.	–	O	ile

jedno	rozwa ży	się	nieza leżnie	od	drugiego.
–	Za tem	nie	okła ma ła	mnie	pani.
–	Nie,	nie	okła ma łam.	W	każdym	ra zie	nie	do	końca.
Serce	Sa die	biło	jak	osza la łe.
–	Czy	wyba czy	mi	pani,	jeśli	powstrzymam	się	od	pochwał	na

temat	pani	wybiórczej	uczciwości?	–	spytał	z	ironią	Darby.
Miał	 peł ne	 pra wo	 się	 irytować,	 a	 na wet	 wściekać.	Mimo	 to

wyda wał	się	pogodny,	wręcz	za dowolony.	Czyżby	coś	z	nim	było
nie	w	porządku?
–	Mia łam	powód.
–	Och,	wca le	w	to	nie	wątpię.	Z	pewnością	był	to	na der	ważki

powód.	Może	zechcia ła by	pani	podzielić	się	nim	ze	mną?	Umie-
ram	z	cieka wości.
–	 Nic	 nie	 powiem,	 jeśli	 nie	 zrezygnuje	 pan	 ze	 swojej	 kpiar-

skiej	 posta wy	 –	 odparła	 z	 ura zą	w	 głosie	 Sa die.	 –	W	 dodatku
jest	pan	dziwnie	za dowolony	z	siebie.	Wyja wiła bym	panu	praw-
dę…	 w	 stosownym	momencie.	 A	 teraz	wa sza	 lordowska	mość
szczerzy	zęby	w	szerokim	uśmiechu.	To	nie	do	pomyślenia!	Jak
pan	śmie?
–	Śmiem,	droga	pani,	albowiem	nie	 jest	pani	mężatką,	nigdy

nią	nie	była	i	z	całą	pewnością	nie	jest	pani	wdową.	Co	oczywi-
ste,	nie	na zywa	się	pani	Boxer.	Jak	za tem	brzmi	pani	godność?
–	W	ta kiej	sytuacji	ra czej	powinien	pan	na dal	traktować	mnie

jak	pa nią	Boxer,	chyba	że	nosi	się	pan	z	za mia rem	poinformo-
wa nia	wszystkich	przemiłych	pań	na	dole	tego	domu,	że	zosta ły
okła ma ne.	 Bardzo	 bym	 sobie	 tego	 nie	 życzyła,	 zwłaszcza	 po
tym,	 jak	 księżna	 i	 Cla rice,	 uwa ża jąc	mnie	 za	wdowę,	 opowie-
dzia ły	mi	kilka,	hm,	pieprznych	dowcipów	o	 ra dościach	płyną -
cych	z…
Darby	pochylił	się	z	cieka wością.
–	Tak?	–	Uniósł	brwi.	 –	O	ra dościach	płyną cych	z	czego,	Sa -

die?	 Zwra cam	 uwa gę,	 że	 posta nowiłem	 zwra cać	 się	 do	 ciebie
w	 sposób	 nieformalny.	Może	 dzięki	 temu	 uniknę	 wymienia nia
twojego	na zwiska…	Jednego	z	twoich	na zwisk.



–	Uzna ły	mnie	za	osobę	dorównują cą	im	pod	względem…	do-
świadczenia	–	wyzna ła	niechętnie.	–	Nie	dodam	już	ani	słowa	na
ten	 temat,	gdyż	wiem,	że	 tego	pan	oczekuje,	a	nie	za mierzam
spra wiać	panu	ra dości.	Powiem	tylko	tyle,	że	dzięki	Bogu	spę-
dziłam	w	ga binecie	bra ta	wystarcza ją co	dużo	cza su,	by	w	więk-
szości	wypadków	 rozumieć,	 o	 czym	mówią	moje	 nowe	 przyja -
ciół ki.
–	Jak	rozumiem,	 ich	frywolne	żarciki	odnosiły	się	do	męskiej

ana tomii.	Swoją	drogą	mia łaś	sporo	szczęścia,	 że	Ma xwell	nie
był	buldogiem,	prawda?
Ką ciki	 ust	 Sa die	 za drża ły,	 ale	 tylko	 na	 sekundę.	 Doskona le

wiedzia ła,	że	czeka	ją	nie	lada	przepra wa.	Wicehra bia	za chowy-
wał	się	sta nowczo	na zbyt	sympa tycznie	jak	na	człowieka,	które-
go	oszuka ła.	Szczerze	powiedziawszy,	powinien	kipieć	wściekło-
ścią!
Skąd	za tem	u	niego	ten	spokój?
–	Wła ściwie	nie	 powinienem	o	 tym	wzmiankować,	 albowiem

świadczy	to	o	fa talnym	bra ku	za ufa nia	do	ciebie,	ale	lwią	część
ostatnich	czterech	wieczorów	poświęciłem	na	cią gnięcie	przyja -
ciół	 i	zna jomych	za	 język.	Liczyłem	na	to,	że	któryś	z	nich	pa -
mięta	nieja kiego	Ma xwella	Boxera,	dajmy	na	to,	z	cza sów	woj-
ny.	Co	zdumiewa ją ce,	nikt	o	nim	nie	słyszał.
–	Nie	może	mnie	pan	winić	za	swoją	podejrzliwą	na turę	–	za -

uwa żyła	Sa die.
–	Co	prawda,	to	prawda.
Darby	 przyłożył	 kciuk	 do	 policzka,	 rozpostarł	 dłoń	 i	 za czął

palca mi	ma sować	 czoło	 nad	 lewym	 okiem.	 Jednocześnie	 za ci-
snął	usta,	a	Sa die	za uwa żyła,	że	wyraźnie	pobladł.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 choć	 pozornie	 za chowywał	 spokój,

w	gruncie	rzeczy	pa nował	nad	sobą	z	najwyższym	tru dem.	Sa -
die	za wstydziła	się,	uświa domiwszy	sobie,	że	niewątpliwie	z	jej
powodu	 doskwierał	 mu	 ból	 głowy.	 Posta nowiła	 na tychmiast
wszystko	wyja śnić.
–	Marley	na prawdę	 jest	córką	Johna	–	za częła.	–	W	tej	spra -

wie	 nie	 kła ma łam.	 Zja wiła	 się	 tutaj,	 gdyż	 John	 ka zał	mi	 przy-
wieźć	 ją	 do	 pana.	 Rzeczywiście	 jestem	 siostrą	 Johna,	 tak	 jak
mówiłam.	 Na zywam	 się	 Sa die	 Gra ce	 Ha milton	 i	 uzna łam,	 że



bezpieczniej	 będzie	 podróżować	 publicznymi	 powoza mi	 jako
wdowa	po	żoł nierzu	niż	jako	panna.	Ot,	cała	prawda.
Przypa trywał	 się	 jej	 jednym	 okiem,	 niebieskim	 i	 uważnym.

Nie	rozumia ła,	na	co	czekał.
–	Z	pewnością	chciał by	pan	wiedzieć,	dla czego	nie	przedsta -

wiłam	się	w	liście	–	doda ła	po	chwili.	–	Otóż	uzna łam,	że	mam
po	temu	istotny	powód.	Wyda wa ło	mi	się	rozsądne,	by	dodać	pi-
smu	powa gi.	Jako	pogrą żona	w	bólu	siostra	nie	zosta ła bym	po-
traktowa na	z	na leżytą	uwa gą.
Nie	odrywał	od	niej	spojrzenia.
Sa die	poruszyła	 się	niespokojnie.	Nie	mia ła	pojęcia,	 co	 jesz-

cze	ma	powiedzieć,	nie	wiedzia ła	też,	dla czego	cią gle	pa pla.
–	 Dodam	 jeszcze,	 że	 uświa da mia łam	 sobie,	 jak	 trudna	 jest

moja	sytuacja.	Jak	słusznie	za łożyłam,	moja	bra ta nica	tra fiła	do
domu	 kierowa nego	 przez	 mężczyznę.	 Jako	 sa motna	 kobieta
z	cudzym	dzieckiem	nie	chcia łam	być	uwa ża na	za…	ła twy	łup.
Wreszcie	doczeka ła	się	reakcji.
–	Ła twy	łup	dla	mnie?	–	zdumiał	się	tak,	że	dłoń	opa dła	mu	na

kola no.	–	Na	rany	Chrystusa,	kobieto,	cóż	ta kiego	na opowia dał
ci	o	mnie	John?
–	Mówił	 o	 panu	w	 sa mych	 ciepłych	 słowach	 –	 za pewniła	 go

pośpiesznie.	 –	 To	 jednak	 nie	 zmienia	 faktu,	 że	 byłam	 i	 jestem
nieza mężną	kobietą	 ze	wsi,	 przyzwycza joną	do	 skromnego	 ży-
cia,	cał kowicie	pozba wioną	ja kiejkolwiek	ochrony	i	zdecydowa -
ną	uczynić	wszystko,	by	za pewnić	osieroconej	bra ta nicy	godne
życie.
–	Oraz	bezpieczeństwo	–	dodał.	–	Nie	wolno	za pominać	o	 jej

bezpieczeństwie,	 zwłaszcza	 że	 wła śnie	 ta	 kwestia	 wzbudziła
moje	za interesowa nie	w	pierwszej	kolejności.	Czy	to	już	wszyst-
ko?	 A	 może	 jest	 jeszcze	 coś,	 co	 twoim	 zda niem	 powinienem
wiedzieć?
Sa die	myśla ła	przez	chwilę.	Czy	powinna	powiedzieć	wicehra -

biemu	coś	jeszcze?	Może	i	tak.	Czy	chcia ła	mu	coś	powiedzieć?
Nie,	z	całą	pewnością	nie.
–	Owszem	–	potwierdziła	w	końcu.	–	Powinien	pan	wiedzieć,

że	bardzo	ubolewam	nad	tym,	co	zrobiłam,	i	pra gnę	pana	za	to
z	 ca łego	 serca	przeprosić.	Swój	plan	 skleciłam	na prędce	 i	nie



wzięłam	pod	uwa gę	 jego	 licznych	wad.	Postą piłam…	 nikczem-
nie.
–	Ależ	bez	przesa dy.	Na	pewno	nie	nikczemnie,	ra czej…	nie-

fortunnie.	 Nieco	 niepotrzebnie	wprowa dziłaś	mnie	w	 błąd,	 co
było	w	najgorszym	wypadku	irytują ce,	ale	nic	poza	tym.	Za pew-
niłaś	mi	kilka	godzin	dyskomfortu,	Sa die	Gra ce,	ale	nie	będzie-
my	teraz	rozma wia li	o	jego	źródle.	Powinnaś	przy	tym	wiedzieć,
że	ulżyło	mi,	gdy	pozna łem	prawdę.	Bądź	co	bądź,	jesteś	osobą,
za	którą	się	poda jesz,	i	nie	kła ma łaś	w	spra wie	tożsa mości	Mar-
ley.	Wolę	twoje	nieprzemyśla ne	kłamstewka	niż	świa domość,	że
wprowa dziłem	dwie	oszustki	do	grona	przyja ciół.
–	Co	za	ulga	–	oznajmiła	Sa die	z	przeką sem.
–	Nie	za mierzam	podkreślać,	że	ta	uwa ga	może	zostać	uzna na

za	impertynencką,	gdyż	jestem	dżentelmenem.	Na	ra zie	propo-
nuję	za kończyć	ten	temat	i	przejść	do	innego.	Two ja	bra ta nica
ogromnie	polubiła	psa,	przyznasz	 –	 za uwa żył.	 –	Sta jenna	 suka
oszczeniła	się	przeszło	miesiąc	temu	i	przyszło	mi	do	głowy,	że
Marley	poczuje	się	bezpieczniej	z	wła snym	zwierzęciem.	Śmiem
twierdzić,	że	dobrze	to	obmyśliłem.
–	 Mógł	 pan	 przynieść	 jej	 kotka	 albo	 jeszcze	 lepiej	 kotkę	 –

burknęła	Sa die	i	wsta ła,	więc	Darby	również	zerwał	się	z	miej-
sca.	–	Nie	na robił by	pan	niepotrzebnych	problemów.
–	Da rowa nemu	szczenia kowi	nie	za glą da	się	w	zęby.	Oszczę-

dziłaś	sobie	dość	dra stycznego	przesłucha nia,	Sa die.	Powinnaś
się	cieszyć,	że	Marley	 i	damy	były	przy	nas,	kiedy	prawda	do-
tarła	do	mojego	podejrzliwego	umysłu.
–	 Chyba	 ma	 pan	 ra cję.	 Wiedzia łam,	 że	 pan	 mi	 nie	 wierzy.

Szczerze	mówiąc,	 nie	 przywykłam	 do	 nieufności	 ze	 strony	 in-
nych.	 To	 była	 dla	mnie	 nowa,	 ogromnie	 niepokoją ca	 sytuacja.
Na	 domiar	 złego	 uświa domiłam	 sobie,	 że	 albo	 pan	 uwierzy
w	moje	słowa,	albo	wyrzuci	nas	obie	na	bruk.	Wtedy	za częłam
szczerze	ża łować,	że	skła ma łam.
–	Jeszcze	nie	czas,	by	odetchnąć	z	ulgą.	–	Pokręcił	głową.	–	Je-

stem	przekona ny,	że	damy	na	dole	już	doda ły	dwa	do	dwóch.	In-
nymi	słowy,	w	żadnym	ra zie	nie	możesz	da lej	przed sta wiać	się
jako	pani	Boxer.	Czeka	cię	sporo	tłuma czenia,	ale	twoja	ta jem-
nica	nie	wyjdzie	na	jaw.



–	Wola ła bym	ukrywać	 się	 tutaj	 i	wstydzić	po	wsze	czasy	niż
rozcza rować	 bliskie	 panu	 damy,	 ale	 skoro	 muszę…	 Za pewne
będą	 zbulwersowa ne	 i	 oburzone	 moim	 nie	 cał kiem	 uczciwym
za chowa niem.
Darby	roześmiał	się	głośno.
–	Wręcz	przeciwnie	–	odparł.	–	Znam	te	damy	i	wiem,	że	naj-

pierw	 cię	 skomplementują,	 a	 potem	 pouczą,	 jak	mogłaś	 roze-
grać	to	lepiej.	Chyba	jednak	rozsądniej	będzie,	jeśli	podyskutu-
jemy	o	 tym	w	trakcie	spa ceru	po	pla cu,	a	nie	 tutaj,	w	pokoju.
A	na	ra zie	pójdziemy	zoba czyć,	jak	się	doga dują	Marley	i	Max,
zgoda?
Sa die	z	ulgą	przyjęła	propozycję	zmia ny	tema tu	na	znacznie

mniej	kłopotliwy.
–	Wspomniał	pan,	że	suka	się	oszczeniła.	Co	z	resztą	miotu?	–

za pyta ła	od	niechcenia.
–	 Jak	 to	 co?	 –	 Uniósł	 brwi.	 –	 Potrzebowa łem	 tylko	 jednego

szczenięcia,	więc	resztę	ka za łem	utopić	w	wia drze.	Czy	na	taką
odpowiedź	liczyłaś?
Sa die	 nie	 mogła	 powiedzieć,	 że	 ka mień	 cał kiem	 spadł	 jej

z	 serca,	więc	 posta nowiła	wspa nia łomyślnie	wyba czyć	 zgryźli-
wość	Darby’emu,	który	bez	wątpienia	na dal	miał	do	niej	żal.
–	Nie	jestem	aż	tak	bardzo	skłonna	czynić	z	pana	potwora.	–

Przestą piła	z	nogi	na	nogę.	–	Po	prostu	mam	na dzieję,	że	znajdą
dobre	domy,	o	ile	nie	za trzyma	ich	pan	w	stajni.
–	Urodziła	 się	 tylko	czwórka	 i	 poczyniliśmy	 już	odpowiednie

usta lenia.	Proponuję,	 żebyśmy	się	pośpieszyli,	w	końcu	wybie-
ra my	się	na	spa cer.	Chyba	nie	za pomnia łaś?
Sa die	z	przera żeniem	zerknęła	na	za mknięte	drzwi,	gdyż	na -

gle	uświa domiła	sobie	coś,	o	czym	wcześniej	w	ogóle	nie	pomy-
śla ła.
–	Poszedł	pan	za	mną	na	górę	–	oznajmiła	przez	ściśnięte	gar-

dło.	–	Wszyscy	pana	widzieli.	Po	drodze	spotkał	pan	księcia.	Od
dłuższego	cza su	bawi	pan	w	mojej	sypialni.	Co	oni	sobie	pomy-
śleli?	 Wielkie	 nieba,	 Cla rice	 będzie	 niemą drze	 chi chotać,
a	 księżna	 za pewne	 za sypie	 mnie	 nieobyczajnymi	 pyta nia mi.
Albo,	co	gorsza,	mrugnie	do	mnie	porozumiewawczo.
–	 Gra tuluję	 ci	 umiejętności	 dostrzega nia	 poniewcza sie	 tego,



co	powinnaś	była	za uwa żyć	dużo	wcześniej	–	powiedział	Darby
z	przeką sem.	 –	Oba wiam	się	 jednak,	 że	 sytuacja	 jest	 znacznie
gorsza.	 Moja	 prywatna,	 prowa dzona	 na	 osobności	 rozmowa
z	tobą	 jako	wdową	Boxer,	ciotką	mojej	podopiecznej,	z	za łoże-
nia	 nie	 wyglą da	 przyzwoicie.	 Jak	 sama	 za uwa żyłaś,	 jesteśmy
w	 twojej	 sypialni,	więc	 problem	wyda je	 się	 tym	 poważniejszy,
ale	pal	sześć,	za sa dy	są	po	to,	by	je	na ginać,	przynajmniej	nie-
które.
Sa die	czuła,	że	za raz	za padnie	się	pod	ziemię.
–	Przecież	to	ja kiś	nonsens,	chyba	nie	sugeruje	pan…
–	Prawdę	mówiąc,	bynajmniej	–	przerwał	jej.	–	Znam	te	damy

dobrze.	Za pewne	pomyślą,	że	na sze	za chowa nie	jest	uroczo	nie-
przyzwoite.	Jej	ksią żęca	mość	na prawdę	ma	za	nic	konwenanse.
Matka	Coopera	uwa ża,	że	zwycza je	towa rzyskie	zosta ły	wymy-
ślone	przez	mężczyzn,	by	irytować	kobiety.	Z	kolei	Cla rice,	po-
czciwa	duszyczka,	w	ogóle	nie	ma	pojęcia	o	przyzwoitości.
Sa die	ponownie	opa dła	na	fotel.
–	Dzięki	Bogu…	–	Westchnęła.	–	Przez	moment	są dziłam,	że…
–	Są dziłaś,	że	konwenanse	na ka zują,	byśmy	wzięli	ślub.	Tak,

mam	 tego	 świa domość.	 Powiem	 więcej,	 moim	 zda niem	 ta kie
rozwią za nie	ma	sens,	 jeśli	 spojrzeć	na	nie	od	strony	praktycz-
nej.
Sa die	była	pewna,	że	lada	moment	oczy	wyjdą	jej	z	orbit.
–	Że	co	proszę?	–	wyduka ła.
Za chwycony	sobą	Darby	dumnie	wypiął	pierś.
–	Od	strony	praktycznej	–	powtórzył	i	również	usiadł.	–	Przeją -

łem	opiekę	nad	Marley.	Co	do	ciebie…	Cóż…	Ty	błą kasz	się	po
okolicy,	ani	tu,	ani	tam,	ni	pies,	ni	wydra.	Ciotka	i	za ra zem	sta -
ra	panna,	która	już	od	da wien	dawna	nie	uchodzi	za	młódkę…
–	Wypra szam	sobie!
–	Spójrzmy	prawdzie	w	oczy,	Sa die	Gra ce,	twoje	zęby	mą dro-

ści	 wyrżnęły	 się	 lata	 temu,	 na wet	 jeśli	 nie	 stoisz	 jeszcze	 nad
grobem.	 Nie	 mogę	 za trudnić	 cię	 na	 sta nowisku	 guwernantki
i	uda wać,	że	jesteś	li	tylko	pra cownicą,	gdyż	powszechnie	wia -
domo,	że	Marley	 to	 twoja	bra ta nica.	Nie	możesz	kręcić	się	po
domu,	aż	Marley	dorośnie	i	się	wyprowa dzi	lub	dopóki	nie	posi-
wiejesz.	Poza	tym	gdybym	posta nowił	się	ożenić,	jakże	miał bym



wytłuma czyć	 pannie	 młodej	 twoją	 obecność?	 I	 jeszcze	 jedno.
Prędzej	 sczeznę,	 niż	 ofia ruję	 ci	 sezon	 i	 wstęp	 na	 sa lony.	 Na
czym	więc	stoimy,	Sa die	Gra ce,	hm?
–	Pan	chyba	nie	mówi	poważnie.	Nie	może	pan	tego	zrobić	–

jęknęła	zrozpa czona.
–	Nie	mogę	i	nie	umiem	robić	bardzo	wielu	rzeczy.	Nie	umiem

la tać.	Nie	zdołał bym	pokonać	oceanu	wpław.	Nie	jestem	w	sta -
nie	jednocześnie	klepać	się	po	głowie	i	gła skać	po	brzuchu,	ale
możesz	 poprosić	 Rigby’ego	 o	 demonstra cję,	 to	 jego	 popisowy
numer.	Dostrzegam	jednak	sens	w	mał żeństwie	z	rozsądku,	któ-
re	 powinniśmy	 za wrzeć.	 Był by	 to	 układ	 wyłącznie	 formalny.
Poza	tym	pomyśl,	jak	bardzo	ucieszyła by	się	Marley,	gdyby	wie-
dzia ła,	że	na	pewno	jej	nie	zosta wisz.	Pomyśl	o	dziecku,	Sa die
Gra ce.
–	Nie	wierzę,	że	to	się	dzieje	na prawdę.
–	Dajże	 spokój,	 czyżbym	był	 aż	 tak	 straszny?	 Pozwolę	 sobie

mniemać,	 że	 jestem	cał kiem	po nętny,	 na wet	 z	 opa ską	na	 oku.
Zęby	 mam	 nie	 najgorsze.	 Ką pię	 się	 regularnie	 i	 zbieram	 po-
chwa ły	za	umiejętności	ta neczne.	Do	tego	jestem	tak	niewia ry-
godnie	boga ty,	że	mógł bym	dożyć	późnej	sta rości,	wyłącznie	li-
cząc	wła sne	pienią dze.	Krótko	mówiąc,	nie	lada	ze	mnie	partia.
–	Za pomniał	pan	na pomknąć	o	swojej	niedoścignionej	skrom-

ności	–	mruknęła.	–	Trzeba	jednak	przyznać,	że	za imponował	mi
pan	 tymi	 regularnymi	 ką piela mi.	 Szkoda	 tylko,	 że	 nie	 dodał
pan,	 jak	 bardzo	 bywa	 irytują cy	 i	 za chwycony	 sobą.	 Poza	 tym
wła ściwie	nic	pan	nie	robi,	niczym	się	nie	zajmuje,	prawda?
–	 Jak	 to,	 ja	 się	 niczym	 nie	 zajmuję?	 Jestem	 wicehra bią,	 to

moje	za jęcie.	Wią żą	się	z	nim	obowiązki.
Sa die	nie	wiedzia ła,	dla czego	nie	potra fi	ugryźć	się	w	 język.

Za chowywa ła	 się	 tak,	 jakby	 pra gnęła,	 żeby	 hra bia	wyrzucił	 ją
na	ulicę.
–	 Pańskie	 urodzenie	 jest	 dziełem	 przypadku	 –	 oznajmiła.	 –

Cieka wi	mnie,	czy	mógł by	pan	o	sobie	powiedzieć:	„Osią gną łem
to	i	to.	Dzięki	mnie	coś	się	zmieniło	na	lepsze”.
Darby	przycisnął	palce	do	lewej	skroni.
–	Czyżbyśmy	wła śnie	wda li	się	w	pierwszą	kłótnię,	Sa die	Gra -

ce?



–	Czy	ma	pan	poczucie,	że	jest	komukolwiek	po trzeb ny?	–	od-
powiedzia ła	pyta niem.
–	W	tej	chwili?	Nie.	Może	w	ramach	na szego	formalnego	ukła-

du	usta limy,	że	wygnasz	ze	mnie	nieudolnego	lenia	i	sprawisz,
że	sta nę	się	tyta nem	pra cy?	Co	ty	na	to?
–	Mogło	być	gorzej.	–	Sa die	po	raz	pierw szy	od	bardzo	dawna

poczuła,	że	odzyskuje	władzę	nad	wła snym	 losem.	–	Nie	chcę,
żeby	 Marley	 dora sta ła	 w	 przekona niu,	 że	 jest	 tylko	 niewiele
wartą,	lecz	modną	dekora cją.
–	Za tem	przyjmujesz	moje	oświadczy ny?
Przypa trywa ła	mu	się	z	cieka wością.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	nie	mam	wyboru.
–	Za wsze	istnieje	ja kiś	wybór,	Sa die	Gra ce.	Chcę,	byś	powie-

dzia ła	głośno,	że	weźmiemy	ślub.
–	Może	mam	to	za pisać?	–	zapy tała	 jak	zwykle	bez	na leżytej

powa gi.
–	Już	raz	się	przekona łem,	jak	sprawnie	wykonujesz	obowiąz-

ki	sekreta rza.	Wystarczy	proste	„tak”.
–	 Jak	 sobie	wa sza	 lordowska	mość	 życzy.	 –	 Znowu	wstała.	 –

Tak.	Tak,	zga dzam	się	na	nasz	układ.
–	 Nie	 mów	 do	 mnie	 wasza	 lordowska	 mość,	 tylko	 Darby.	 –

Również	wstał.	–	Poza	tym	wiedz,	że	chciał bym	traktować	na sze
mał żeństwo	jak	umowę	korzystną	dla	obydwu	stron.
–	 To	 uczciwe	podejście.	Obustron nie	 korzystna	umowa,	 zga -

dzam	się,	choć	nie	bardzo	wiem,	jak	ty	na	tym	skorzy stasz.	Tak
czy	siak,	teraz	musimy	już	koniecznie	dołą czyć	do	dam.
Podą żył	za	nią,	ale	odezwał	się	dopiero	przed	drzwiami	do	sa -

lonu	na	parterze.
–	 Co	 do	 korzyści,	 Sa die	 Grace	 –	 powiedział.	 –	 Chyba	 zapo-

mnia łem	na pomknąć,	że	jestem	za interesowa ny	dziedzicem.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

W	 powietrzu	 czuło	 się	 chłód,	 zwłaszcza	 że	 wiał	 rześki	 wie-
trzyk,	lecz	większa	część	Grosvenor	Square	pozosta wa ła	ską pa -
na	w	słońcu,	dzięki	czemu	przechadzka	była	cał kiem	przyjem-
na.	Jeśli	nie	liczyć	kilku	niań	z	podopiecznymi,	okolica	wyda wa -
ła	się	dość	pusta wa.	Mieszkańcy	pla cu,	którzy	opuszcza li	domy,
kierowa li	 się	 prosto	 do	 powozów,	 a	 odwiedza ją cy	 plac	 czynili
dokładnie	na	odwrót.
Wyższe	 sfery	 były	 towa rzyskie	 tylko	 wówczas,	 gdy	 przy szła

im	na	 to	ochota.	Kiedy	szla chetnie	urodzeni	 zmierza li	do	kon-
kretnego	celu,	równie	dobrze	mogliby	nosić	klapki	na	oczach.
Darby	wła śnie	 na	 to	 liczył,	 gdy	 za proponował	 Sa die	 spa cer.

Wiedział,	że	w	tym	miejscu	nikt	nie	posą dzi	ich	o	ła ma nie	za sad
przyzwoitości,	 nikt	 im	 nie	 przeszkodzi,	 a	 rzekoma	 pani	 Boxer
będzie	czuła	się	pewniej	w	po bliżu	domu	księcia	i	nowych	przy-
ja ciół.
Wyobra ził	sobie,	że	gdyby	teraz,	na	środku	pla cu,	na miętnie

poca łował	pannę	Sa die	Gra ce	Ha milton,	nie	obeszłoby	to	niko-
go,	z	wyjątkiem	kilku	za skoczonych	niań,	których	jedyną	reak-
cją	był by	dyskretny	chichot.
Spa cer	 nie	 miał	 już	 na	 celu	 wycią gnięcia	 ta jemnic	 z	 Sa die.

Darby	 pomyślał,	 że	 szczęśliwym	 tra fem	przyniósł	 szczenię	 dla
Marley,	ale	też	musiał	przyznać,	że	szczęście	za wsze	uśmiecha -
ło	się	do	niego	od	ucha	do	ucha.
W	oczach	Sa die	był	typem	konika	polnego,	człowiekiem	bez-

troskim	i	za sadniczo	bezużytecznym.
–	Znowu	cię	boli	głowa	–	za uwa żyła	Sa die	i	były	to	pierwsze

słowa,	które	wypowiedzia ła	od	dziesięciu	minut,	czyli	od	opusz-
czenia	ksią żęcego	domu.	–	I	ponownie	to	moja	wina.
Darby	uświa domił	sobie,	że	pociera	czoło	pod	bobrową	czap-

ką	i	pośpiesznie	opuścił	rękę.	W	istocie,	doskwierał	mu	ból	gło -
wy,	który	dał	o	sobie	znać	jeszcze	w	sypialni	Sa die	i	było	mało



prawdopodobne,	by	rychło	ustą pił.
–	Wyda je	mi	się,	że	sporo	się	wyda rzyło,	więc	trudno	mówić

o	winie	konkretnej	osoby	–	odparł.
–	To	prawda.	Pomija jąc	wszystko	inne,	wca le	nie	musia łeś	ła -

pać	mnie	za	rękę	i	wcią gać	do	sa lonu,	aby	obwieścić	wszem	wo-
bec,	że	za pa ła liśmy	do	siebie	uczuciem	i	od	tej	chwili	jesteśmy
za ręczeni.	 Z	 twojej	 dekla ra cji	 wynika ło	 mniej	 więcej	 tyle,	 że
spędziliśmy	 na	 górze	 domu	 tyle	 cza su,	 gdyż	 pochłonęło	 nas…
byliśmy	za jęci…
–	Gdyż	za cieśnia liśmy	więzi	–	dopowiedział	Darby	usłużnie.	–

Osoba,	która	nie	potra fi	wymyślić	dla	siebie	lepszego	mia na	niż
pani	Ma xwellowa	Boxer,	najwyraźniej	potrzebuje	wsparcia.
–	Czy	mógł byś	przestać	mi	dogryzać?	 –	 zirytowa ła	 się	Sa die

na tychmiast.	 –	Uczepiłeś	 się	mnie	 jak	 rzep	psiego	ogona.	Wy-
bacz	to	kolejne	odniesienie	do	psa,	ale	przyznasz,	że	samo	się
na rzuca.	Wiem,	co	zrobiłam,	i	nie	jestem	z	siebie	dumna.	Wra -
ca jąc	do	tema tu:	„za cieśnia nie	więzi”	to	określenie,	które	może
służyć	 wyłącznie	 do	 eleganckiego	 opisa nia	 bardzo	 nie stosow-
nych	myśli	na	nasz	temat.	Teraz	wszyscy	mają	mnie	za	Bóg	wie
kogo.
–	Dzięki	mnie	bez	większych	trudności	wyka ra ska łaś	się	z	kło-

potów	 zwią za nych	 ze	 swoim	 drobnym	 oszustwem.	 Damy	 były
zbyt	za chwycone	nowiną	o	za ręczynach,	by	zwra cać	uwa gę	na
cokolwiek	innego.	Od	razu	widać,	że	zyska łaś	spore	grono	przy -
ja ciółek.
–	 Twoi	 przyja ciele	 nie	 oka za li	 się	 szczególnie	 pomocni,	 gdy

przybyli	ze	swoimi	da ma mi	–	za uwa żyła.	–	Są dziłam,	że	dżentel-
meni	trzyma ją	się	ra zem.
–	Ależ	oni	trzyma li	się	ra zem.	Po	prostu	uwa ża ją,	że	wie dzą,

co	jest	dla	mnie	najlepsze.	Co	istotne,	ich	damy,	jak	wdzięcznie
ra czyłaś	 określić	 Theę	 i	 Dany,	 niewątpliwie	wyra ziły	 aproba tę
dla	na szego	związku.	Gdyby	obaj	moi	druhowie	nie	byli	tak	ewi-
dentnie	 za kocha ni,	 uznał bym,	 że	 w	 ich	 przekona niu	 nieszczę-
ścia	sta da mi	chodzą	po	ludziach.
–	A	może	po	prostu	zemścili	się	za	szczenięta.
Darby	przyjął	 jej	 sugestię	 z	uśmiechem.	Gabe,	Coop	 i	Rigby

zja wili	 się	 pod	 nieobecność	 jego	 i	 Sa die,	 przynosząc	 swoje



„upominki”	od	Darby’ego,	pozosta łe	spa niele	z	miotu,	niedawno
doręczone	im	wraz	z	pozdrowienia mi	od	wicehra biego.
Damy	 nie	 posia da ły	 się	 z	 za chwytu.	Marley	 niemal	 osza la ła

z	ra dości,	gdy	wszystkie	pieski	zna la zły	się	na	dywa nie	i	na tych-
miast	za częły	ła sić	się	do	niej	i	ją	lizać.	Darby’ego	ogarnęła	nie-
zna na	błogość,	gdy	wsłuchiwał	się	w	chichot	bra ta nicy.	Przyszło
mu	do	głowy,	że	tak	powinno	wyglą dać	szczęśliwe	dzieciństwo,
gdyż	 to	 odpowiedni	 czas	 na	 śmiech	 oraz	 beztroską	 za ba wę.
Przynajmniej	chciał	w	to	wierzyć.
–	 Jak	zwykle	spra wiłeś,	 że	wszystkie	damy	cię	kocha ją	 –	po-

wiedział	rozba wiony	Gabe,	gdy	cała	czwórka	przyja ciół	sta nęła
z	boku,	z	dala	od	harmidru.	–	A	teraz	czas	na	wyja śnienia.	Jak	ci
się	uda ło	w	za ledwie	pięć	dni	przemienić	się	z	nieza dowolonego
opiekuna	młodej	panny	w	na rzeczonego?
Darby	 obiecał	 przyja ciołom,	 że	 opowie	 im	 o	wszystkim	 póź-

niej,	 najlepiej	 przy	 drinku	 w	 klubie.	 Nim	 wniebowzięte	 damy
dopa dły	Sa die,	zdołał	ją	wyłuskać	z	sa lonu	i	za brać	na	spa cer.
Gdy	 okrą ża li	 plac,	 pozwolił	 jej	 rozmyślać	 o	 przyszłości	 ich

związku,	ale	w	końcu	nadszedł	czas	na	na stępny	krok.	Sa die	nie
za reagowa ła,	gdy	wyszeptał	przed	sa lonem,	że	w	ra mach	ukła -
du	z	nią	oczekuje	spadkobiercy,	ale	nie	za mierzał	jej	popędzać.
Wiedział	z	doświadczenia,	że	cierpliwość	i	konsekwencja	popła -
ca ją.
–	Przeka za łem	da mom	tylko	ogólne	za lecenia	–	zmienił	temat.

–	Czy	mogła byś	mi	powiedzieć,	ile	sukni	za mówiłaś?
–	Po	pierwsze,	nie	za mówiłam	żadnych	sukni.	Po	drugie,	nig-

dy	nikogo	nie	prosiłam	o	żadne	suknie	ani	też	o	buty,	ręka wicz-
ki,	czepki,	sza le,	peleryny	czy	torebki.	Po	trzecie,	nie	zga dza łam
się	ani	na	przycina nie	mi	włosów,	ani	na	polerowa nie	pa znokci.
Po	czwarte,	niczego	nie	potrzebuję	i	niczego	nie	chcę.
–	W	porządku.	–	Sta rał	się	ukryć	uśmiech.	–	Ujmę	to	ina czej.

Ile	sukni	i	ca łej	reszty	za mówiły	dla	ciebie	damy?
–	Zbyt	wiele.	 –	Sa die	westchnęła.	 –	Dla	Marley	 zresztą	 rów-

nież,	ale	w	tym	wypadku	dostrzega łam	sens,	gdyż	dzieci	szybko
rosną,	 a	 ona	 już	 się	 uskarża ła,	 że	 buciki	 ją	 cisną.	Księżna	 za -
pewniła	mnie	z	całą	sta nowczością,	że	wszystko,	co	otrzymuję,
jest	 absolutnie	niezbędne,	 gdyż	bez	 tej	 odzieży	przyniosła bym



ci	wstyd	jako	ciotka	twojej	podopiecznej.	Ra chunki	od	niezliczo-
nych	rzemieślników	i	dostawców,	którzy	ba wili	ostatnio	w	domu
księżnej,	zosta ną	skierowa ne	pod	twój	adres.	Co	oczywiste,	je-
stem	ci	winna	wdzięczność,	ale	zrozum	mnie,	proszę,	zgodziłam
się	na	to	wszystko	wyłącznie	przez	wzgląd	na	Marley.
–	Tak,	wyglą da	na	to,	że	Marley	znajduje	się	w	sa mym	sercu

wszystkiego,	co	oboje	robimy	od	kilku	dni.	Jest	mała,	bezbron-
na,	 a	 do	 tego	wyraźnie	 za gubiona.	 Śmierć	 Johna	 z	 pewnością
odcisnęła	na	niej	piętno.	Na wet	dorosłym	 jest	ciężko	w	 ta kich
chwilach,	a	co	dopiero	jej.
Poprowa dził	Sa die	ku	jednej	z	ła wek	na	pla cu,	a	gdy	usia dła,

rozpostarł	poły	palta	i	za jął	miejsce	obok.
–	Marley	żyje	w	stra chu	–	odparła	Sa die.	–	To	również	za uwa -

żyłeś.	Mia ła	trzy	lata,	gdy	umarła	Susan,	jej	mama,	więc	w	ogó-
le	 jej	nie	pa mięta,	 co	 jest	 smutne	samo	w	sobie.	Zrobiłam,	co
w	mojej	mocy,	żeby	za stą pić	jej	mamę,	za mieszka łam	z	nimi,	po-
ma ga łam	Johnowi	w	ga binecie,	pra cowa łam	za	niego,	kiedy	wy-
jechał	i	później…	aż	do	jego	śmierci.
Wyglą da ło	na	to,	że	Sa die	się	otworzyła,	więc	Darby	posta no-

wił	sprawdzić,	ile	jeszcze	informa cji	zdoła	z	niej	wydobyć.
–	Nigdy	nie	wspomnia łaś,	gdzie	mieszka li	John	i	Marley	–	za -

uwa żył.	–	Gdzie	twój	brat	prowa dził	praktykę?
Popa trzyła	na	niego	z	 cieka wością,	 a	wtedy	 za uwa żył,	 że	 jej

oczy	lśnią	od	łez.	To	nie	był	najlepszy	dzień	dla	Sa die	i	nie	po-
tra fiła	 tego	 ukryć.	Dar by	na gle	 poczuł,	 jak	mięknie	mu	 serce.
Była	dzielną	kobietą	i	podziwiał	ją	za	to.	Mógł	na wet	wyba czyć
jej	kłamstwa,	a	wła ściwie	jedno	kłamstwo,	bo	przecież	poza	tym
mówiła	 prawdę.	 Zrobiła	 tylko	 to,	 co	 w	 za istnia łych	 okoliczno-
ściach	uzna ła	za	najlepsze.
–	Nie	wspomnia łam?	Z	całą	pewnością	nie	sta ra łam	się	tego

za ta ić.	Mieszka liśmy	w	Dibden,	w	Hampshire.	Wątpię,	byś	kie-
dykolwiek	słyszał	o	tej	miejscowości.
Pogrą żony	w	rozmyśla niach	Darby	lekko	pokręcił	głową,	gdyż

przez	moment	nie	miał	pojęcia,	o	czym	mówi	Sa die.
–	Ach,	w	Dibden	–	wymamrotał.	–	W	istocie,	nigdy	mi	się	nie

obiło	o	uszy.	To	chyba	nie	 jest	tętnią ca	życiem	metropolia.	Ale
nie	za wsze	tam	mieszka łaś,	prawda?



–	Nie,	 nie	 za wsze.	Mieszka łam	w	niedużym	domu	moich	 ro-
dziców,	 w	 Huyton	 nieda leko	 Liverpoolu	 po	 tym,	 kiedy	 oboje
odeszli.	Żyłam	cicho	 i	spokojnie,	z	niewielką	za pomogą	wypła -
ca ną	mi	 z	 pieniędzy	 pozosta wionych	 przez	 tatę,	 który	 był	 na -
uczycielem,	 i	mamę,	 zdolną	 krawcową.	Wszystko	 się	 zmieniło
wraz	ze	śmiercią	Susan.	Przyzna ję,	jestem	wiejską	myszką,	ale
to	mi	 odpowia da.	Wła ściwie	 nigdy	 nigdzie	 nie	 byłam,	 a	 teraz
na gle	zna la złam	się	w	Londynie	i	wkrótce	zosta nę	wicehra biną.
To	na dal	mnie	przera sta.	Popeł niasz	meza lians,	ale	jeśli	pomo-
gą	ci	przyja ciele,	na dal	masz	 szansę	otrzeźwieć	 i	 się	wycofać.
Ach,	 oto	 i	 oni.	Mam	na dzieję,	 że	ma szerują	 tu,	by	 cię	obronić
przed	sa mym	sobą.
Darby	 podniósł	 wzrok	 i	 na	 drugim	 końcu	 pla cu	 dostrzegł

Gabe’a	i	Coopera.	Za	ich	pleca mi	podą żał	Rigby	w	towa rzystwie
swojej	Cla rice.	Darby	ukrył	uśmiech	na	widok	na rzeczonej	przy-
ja ciela,	która	bez	wątpienia	rozbudziła	w	sobie	miłość	do	futer,
gdyż	 dźwiga ła	 gronosta jową	mufę	 wielkości	 pudła	 na	 ka pelu-
sze.	Wyglą da ło	na	to,	że	Cla rice	doskona le	się	przystosowa ła	do
nowej	sytuacji.
–	 Panno	 Ha milton.	 –	 Ga briel	 Sincla ir	 ukłonił	 się	 Sa die,	 gdy

grupka	podeszła	do	ławki.
Cla rice	bezceremonialnie	przegoniła	Darby’ego	z	ławki	i	usia -

dła	na	jego	miejscu,	po	czym	szybko	uścisnęła	zdumioną	Sa die,
która	 po	 chwili	 dyskretnie	 wydłuba ła	 z	 ust	 kilka	 gronosta jo-
wych	włosów.
–	 Sa die,	 zechciej	 nam	 wyba czyć.	 –	 Darby	 westchnął	 i	 wraz

z	przyja ciół mi	odda lił	się	na	bezpieczną	odległość	od	ra dosnego
szczebiotu	Cla rice.	–	Pa nowie?	Przybyliście	podziękować	mi	za
szczenięta?
–	Za	co?	–	spytał	rudowłosy	Rigby	i	za mrugał	zdezorientowa -

ny.	–	Ach,	tak,	tak.	Szczeniak.	No	tak,	to	dopiero	niespodzianka.
Co	prawda,	nie	taka	 jak	pta ki	Gabe’a,	ale	Cla rice	 jest	wniebo-
wzięta.	Dała	mu	na	imię	Goodfellow.	Hm,	bardzo	ci	dziękujemy.
Darby	pomyślał,	że	na	tym	polega	urok	Jeremia sza	Rigby’ego

–	 bardzo	 ła two	 go	 było	 rozkoja rzyć,	 w	 przeciwieństwie	 do
Gabe’a	i	Coopera.
–	Zechcesz	nam	powiedzieć,	co	się,	u	licha,	dzieje?	–	za pytał



Gabe.
–	Gabe,	pa nowie.	Dla czego	uwa ża cie,	że	coś	się	dzieje?	Cóż,

nie	 mam	 zbytniej	 na dziei,	 że	 damy	 uwierzyły	 w	 te	 kocopoły
o	rzekomej	eksplozji	uczuć	między	mną	a	Sa die,	ale	nie	będą	ni-
czego	poda wa ły	w	wątpliwość.	Prawda	jest	taka,	że	panna	Ha -
milton	popeł niła	 niemą dry	błąd,	 a	 ja	 dopuściłem	 się	 faux	pas,
potęgując	 wspomnia ny	 błąd,	 i	 teraz	 jesteśmy	 zmuszeni	 wziąć
ślub.	 Ta kie	 rzeczy	 zda rza ją	 się	 codziennie.	O	 ile	mnie	 pa mięć
nie	myli,	Gabe,	coś	podobnego	niemal	przytra fiło	się	tobie.	Za -
raz,	 za raz,	 tobie	 na prawdę	 się	 to	 zda rzyło.	 I	 nie	 tylko	 tobie,
wam	obu,	w	mniejszym	czy	większym	stopniu.	Chyba	po	prostu
idę	w	wa sze	śla dy.
–	Przecież	wia domo,	że	Thea	celowo	na ra ża ła	się	na	niebez-

pieczeństwo	–	oświadczył	Ga briel.	–	Nie	mia łem	wyboru.
–	Za wsze	mamy	wybór,	Gabe.	 –	Darby	pomyślał,	 że	 ostatnio

często	to	powta rza.	–	A	co	do	ciebie,	Coop,	ty	i	Dany	zmierza li-
ście	do	oł ta rza	już	po	dwudziestu	czterech	godzinach	od	pierw-
szego	spotka nia.	Sam	byłem	tego	świadkiem.
–	Doskona le	wiesz,	 jak	niezwykłe	towa rzyszyły	 temu	okolicz-

ności.	 Za ręczyny	 były	 tylko	 wybiegiem,	 chwilowym	 rozwią za -
niem.
–	Myślicie,	 że	 ja	 i	 Sa die	 za kocha my	 się	w	 sobie	w	 najmniej

oczekiwa nym	momencie,	 tak	 jak	 to	 się	wam	 przytra fiło?	Wąt-
pię,	by	 tak	 się	 sta ło,	 ale	 teraz	moja	podopieczna	przynajmniej
nie	musi	się	martwić,	że	stra ci	ciotkę.
–	Tak,	w	osta tecznym	rozra chunku	najważniejsze	jest	dziecko

–	powiedział	Coop	z	przekona niem.	–	Wszystko	to,	co	się	obec-
nie	dzieje,	wią że	się	w	ten	czy	inny	sposób	z	osieroconą	córką
Johna.
–	Niewykluczone,	że	istotne	zna czenie	ma	także	niewątpliwa

uroda	jej	ciotuni.
–	Cóż,	Gabe,	przyzna ję,	że	ta	młoda	dama	mnie	za uroczyła.	–

Darby	 roześmiał	 się.	 –	 Szczerze	 powiedziawszy,	 mał żeństwo
z	Sa die	wyda wa ło	się	jedynym	logicznym	rozwią za niem.	Marley
kocha	ciotkę,	a	wyda rzenia	dzisiejszego	poranka	dały	mi	impuls
do	dzia ła nia.	I	jak,	jesteście	już	za dowoleni?
–	 Ale	 dla czego	 za raz	mał żeństwo?	 –	 Gabe	 pokręcił	 głową.	 –



Przecież	jeszcze	godzinę	temu	na wet	nie	zna łeś	jej	prawdziwe-
go	 na zwiska	 i	 nie	 mia łeś	 cał kowitej	 pewności,	 czy	 faktycznie
jest	siostrą	Johna.	Po	prostu	nie	chcemy,	żebyś	dał	się	zrobić	na
sza ro.
Darby	udał,	że	ociera	palcem	łzę.
–	 Ach,	 moi	 drodzy	 przyja ciele,	 wa sza	 troska	 jest	 doprawdy

krzepią ca.	Serce	mi	rośnie,	gdy	was	słucham.
–	Moglibyśmy	także	przejmować	się	losem	młodej	damy,	którą

wzią łeś	 na	 cel.	 Ktoś	 powinien	 ją	 ostrzec,	 że	w	na szej	 nad	 po-
dziw	zgodnej	 opinii	 ra czej	nie	 jesteś	 idealnym	kandyda tem	na
męża.
–	Mam	myśl,	Gabe.	Odwróć	się	 teraz	na	pięcie	 i	krzyknij	do

owej	młodej	 damy:	 „Strzeż	 się,	 strzeż,	 panno	Ha milton,	 albo-
wiem	pchasz	głowę	w	lwią	paszczę!”.
–	Cicho	bądź	–	skarcił	go	Cooper.	–	Posłuchaj,	Darby…	Jeste-

śmy	gotowi	cię	wesprzeć,	podobnie	 jak	 ty	za wsze	byłeś	gotów
iść	nam	z	pomocą.	Tylko,	na	 litość	boską,	wytłumacz	nam,	 co
wła ściwie	wypra wiasz!
Darby	za mrugał.	Miał	wra żenie,	że	głowa	za raz	mu	eksplodu-

je.	 Najchętniej	 za szył by	 się	 w	 ja kimś	 ciemnym	 pomieszczeniu
i	zdrzemnął.
–	Złożyłem	Johnowi	obietnicę,	a	uwa żam	się	za	słownego	czło-

wieka	–	odparł.	–	Muszę	chronić	dziecko.
–	Przed	czym?
Darby	przycisnął	palce	do	czoła,	w	płonnej	na dziei	na	odpę-

dzenie	tępego	bólu.
–	W	tym	sęk…	–	westchnął.	–	Sa die	jeszcze	mi	nie	powiedzia -

ła,	ale	wyczuwam	pismo	nosem.
–	Ach,	tak.	–	Rigby	uśmiechnął	się	szeroko.	–	No	proszę,	pa no-

wie,	nasz	Darby	ma	konkretny	powód.	Za raz,	co	ja	opowia dam
–	wca le	nie	ma	żadnego	powodu,	gdyż	przecież	nie	wie	tego,	co
wie	panna	Ha milton	i	czego	mu	nie	powiedzia ła.
–	Za pomina cie	o	Marley	–	upomniał	 ich	Darby	ze	świa domo-

ścią,	że	nie	da dzą	mu	spokoju,	dopóki	nie	dowiedzą	się	wszyst-
kiego.	 –	W	 przeciwieństwie	 do	 swojej	 ciotki	Marley	 rozma wia
na prawdę	z	wielką	chęcią.	Tak	przynajmniej	 twierdzi	moja	go-
spodyni	w	domu	na	wsi.	Wyglą da	na	to,	że	biedny	John	jeszcze



nie	ostygł	w	grobie,	gdy	Sa die	zja wiła	się	w	środku	nocy	w	po-
koju	bra ta nicy,	obudziła	 ją,	ubra ła	 i	poprowa dziła	w	mrok,	 za -
biera jąc	tylko	jedną	wa lizkę.	Pokona ły	spory	ka wał	drogi,	żeby
dotrzeć	do	gospody	pocztowej	i	tam	poczekać	na	powóz.
–	Panna	Ha milton	pośpiesznie	ucieka ła	przed	groma dą	rozju-

szonych	wierzycieli	Johna?
–	Nie,	Rigby	–	za przeczył	Gabe.	–	Krewniaczki	nie	są	odpowie-

dzialne	za	długi	mężczyzn.
Darby	zerknął	na	pogrą żone	w	rozmowie	damy.
–	Jak	twierdzi	Sa die,	ga binet	Johna,	jak	również	jego	dom	na -

leżą	do	wioski.	Sa die	 i	Marley	musia ły	wyjechać,	żeby	 lokalna
rada	czy	też	inna	wła dza	mia ła	gdzie	za kwa terować	nowego	le-
ka rza.	 To	 tłuma czy,	 dla czego	 przywiozła	 do	mnie	 dziecko,	 ale
nie	 sposób	 zrozumieć,	 czemu	 nerwowo	 ucieka ła	 pod	 osłoną
nocy.
–	Pyta łeś	ją?
–	Nie,	Coop,	nie	pyta łem,	bo	jeszcze	nie	nada rzyła	się	sposob-

ność.	Moi	peł ni	dobrych	chęci	przyja ciele	przerywa ją	mi	za	każ-
dym	ra zem,	gdy	się	przymierzam	do	poruszenia	tego	tema tu.
–	Wybacz	–	wymamrotał	Rigby.	–	Jak	uwa żasz,	za bra ła	ze	sobą

srebra?	Skoro	jest	bez	grosza…	Była	bez	grosza,	prawda?	Ta kie
odniosłem	wra żenie.
–	Wątpię,	by	John	miał	wiele	sreber	czy	innych	wartościowych

przedmiotów.	Mniemam,	pa nowie,	że	Sa die	nie	tyle	ucieka ła	do
mnie,	 ile	 ucieka ła	 przed	kimś,	 a	Marley	przypadkiem	zna la zła
się	w	centrum	wyda rzeń.	Jestem	przekona ny,	że	cokolwiek	zro-
biła	Sa die,	mia ło	to	bezpośredni	zwią zek	z	jej	bra ta nicą.
–	Wzruszyłeś	się	 losem	tego	dziecka,	prawda?	–	Gabe	pokle-

pał	Darby’ego	po	ra mieniu.	–	Nigdy	o	tym	nie	mówisz,	ale	wszy-
scy	wiemy,	że	przedwcześnie	zosta łeś	sierotą.
Darby	 dodał	 w	 myślach,	 że	 potem	 za bra no	 go	 z	 jedynego

domu,	jaki	znał,	i	umieszczono	wśród	obcych.
–	Sa die	powiedzia ła	coś	szczególnego,	kiedy	się	pozna liśmy	–

oznajmił	na	głos.	–	Moim	zdaniem	wca le	nie	chcia ła	użyć	tego
słowa	i	ża łowa ła,	ale	dobrze	je	za pa mięta łem.	Wyja śniła	mi,	że
chce,	 aby	 Marley	 była	 bezpieczna.	 Gdy	 posta nowiłem	 drą żyć
ten	 temat,	 udzieliła	 mi	 przekonują cych	 wyja śnień,	 ale	 jej	 nie



uwierzyłem	i	na dal	nie	wierzę.
–	 Marley	 mia ła by	 być	 bezpieczna	 pod	 opieką	 Darby’ego?	 –

spytał	Rigby.	 –	Momenta mi	sam	sobie	 za da ję	pyta nie,	 jak	bar-
dzo	niebezpieczny	może	być	nasz	przyja ciel.	Pewnie	to	z	powo-
du	tej	groźnej	opa ski	na	oku.
–	Dziękuję,	Rigby.	Podsumowując	i	za ra zem	kończąc	tę	dysku-

sję,	powiem	tak:	mój	ślub	z	Sa die	za pewni	spokój	ducha	Marley,
która	jest	niewątpliwie	przera żona	niepewnością	i	bra kiem	sta -
biliza cji.	Innymi	słowy,	przyja ciele,	postępuję	szla chetnie,	choć
nie	 mam	 za datków	 na	 męczennika,	 gdyż	 sam	 przyzna łem,	 że
Sa die	jest	piękną	i	powabną	kobietą.
–	Nie	pyta łeś	nas	o	radę,	kiedy	obra łeś	ten	kurs,	więc	mnie-

mam,	że	nie	mamy	już	po	co	strzępić	sobie	języków.
–	Coop,	twoje	praktyczne	podejście	do	życia	jest	bar dzo	budu-

ją ce.	Za wsze	mogę	liczyć	na	twój	trzeźwy	umysł.
–	 A	 co	 ze	 mną?	 –	 spytał	 Gabe	 z	 uśmiechem.	 –	 Cóż	 ta kiego

uczyniłem,	 że	 teraz	 powątpiewasz	 w	 mój	 rozsą dek	 czy	 może
wręcz	w	inteligencję?
Darby	 uznał,	 że	 jego	 przyja ciele	 za spokoili	 cieka wość,	 choć

za pewne	nie	do	końca.
–	Czy	na prawdę	musimy	powra cać	do	tema tu	pta ków?	–	wes-

tchnął	wymownie.
–	Nie,	chyba	nie.	Rigby,	czy	czujesz	się	ura żony?
Rigby	pokręcił	głową.
–	Ra czej	nie,	gdyż	od	pewnego	cza su	wszelkie	opinie	przeka -

zuje	mi	moja	ukocha na	–	odparł.	 –	Rób	swoje,	Darby,	przecież
bez	 wątpienia	 postą pisz	 tak,	 jak	 posta nowiłeś.	 Tylko	 niech	 te
twoje	za ręczyny	nie	będą	pozba wione	prawdziwego	uczucia,	bo
wszyscy	 tra fimy	 do	 wa riatkowa,	 kiedy	 Cla ry	 posta nowi	 za
wszelką	cenę	zniechęcić	cię	do	ożenku.
–	Co	prawda,	to	prawda	–	wtrą cił	Gabe.	–	Moja	ciotka	też	jest

za.	Coop?
–	Dany	i	Minerva	są	tego	sa mego	zda nia,	co	wszyscy	–	oznaj-

mił	Cooper.	 –	Coś	podobnego.	Rigby	ma	 ra cję,	Darby.	Ostrzeż
swoją	 Sa die.	 Przez	wzgląd	 na	 nas,	 a	 także	 na	 nią	 i	 na	 siebie,
niech	nikt	nie	na bierze	podejrzeń,	że	wasz	zwią zek	nie	wynika
z	miłości.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Pierwsza	 z	 nowych	 sukni	 Sa die	 dotarła	 akurat	 tuż	 przed
pierwszą	prezenta cją	przyszłych	państwa	młodych.	Sa die	mia ła
się	 poka zać	 z	 mężczyzną,	 który	 wkrótce	 zosta nie	 jej	 mężem,
czyli	wedle	pra wa,	jej	pa nem	i	władcą,	miłością	jej	życia	i	ojcem
przyszłych	dzieci.	 Tak	przynajmniej	 rozumia ły	 to	 nowe	przyja -
ciół ki	Sa die.
Jak	 dobitnie	 wyja śnił	 Darby,	 osoby	 z	 ich	 otoczenia	 powinny

wierzyć	 z	nieza chwia ną	pewnością,	 że	 za ręczyny	 są	 zwień cze-
niem	intensywnych	za lotów.	Sa die	dostrzega ła	w	tym	sens.	Vi-
vien	 i	Cla rice	były	 szczególnie	niepoprawnymi	 romantyczka mi
i	koniecznie	chcia ły,	żeby	wszyscy	się	za kochiwa li.	Gdyby	za świ-
ta ła	 im	myśl,	 że	 to	mał żeństwo	 z	 rozsądku,	 dołożyłyby	wszel-
kich	sta rań,	by	do	niego	nie	dopuścić.
Z	tej	przyczyny	wła śnie	przy	oka zji	odwiedzin	Darby	ca łował

ją	w	rękę,	którą	przytrzymywał	nieco	dłużej,	niż	na leża ło.	Przy-
nosił	 kwia ty	 oraz	 upominki	 w	 posta ci	 biżuterii,	 za wsze	 sia dał
obok	Sa die,	szeptał	jej	do	ucha	słodkie	słówka	i	zwra cał	się	do
niej	„kocha nie”	albo	„najdroższa”.
Specjalnie	wzywał	Marley,	żeby	kołysać	ją	na	kola nie,	a	także

za bierał	ją	i	Sa die	na	przejażdżki	oraz	na	spa cery.	Posuwał	się
do	tego,	że	ka zał	Nortonowi	chodzić	z	Marley	na	przechadzki,
a	w	tym	cza sie	sam	na	sam	wędrował	z	Sa die	po	parku.	Za wsze
nosił	przy	sobie	nieco	lukrecji,	od kąd	się	dowiedział,	że	to	ulu-
biony	sma kołyk	Marley,	i	szczerze	się	śmiał,	gdy	dziecko	trajko-
ta ło	jak	sroka	o	swoich	przygodach.
Damy	nie	kryły	za chwytu.
Sa die	z	początku	chcia ła	na trzeć	mu	uszu,	ale	musia ła	przy-

znać	 przed	 sobą,	 że	 jego	 za interesowa nie	 jej	 schlebia.	 Darby
był	dowcipny,	sympa tyczny	i	czuła,	że	coraz	bardziej	ulega	jego
urokowi.	Domyśla ła	się	również,	że	cierpliwie	czekał	na	 ja kieś
jej	wyzna nie.	Z	drugiej	strony,	w	ża den	sposób	nie	da wał	tego



po	 sobie	 poznać,	 więc	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 to	 nie	 poczucie
winy	każe	 jej	myśleć	w	 taki	 sposób.	Wiedzia ła	 tylko,	 że	gdyby
nie	 dręczą ce	 ją	 sekrety,	 bez	 pa mięci	 za kocha ła by	 się	 w	 tym
mężczyźnie.
Księżna	 z	 ogromną	 sta rannością	 wybra ła	 jedno	 za proszenie

spośród	wielu	 na	 pół ce	 nad	 kominkiem,	 by	wprowa dzić	 Sa die
do	towa rzystwa	i	za prezentować	ją	podczas	trwa ją cego	ma łego
sezonu.	Vivien	uzna ła,	że	najlepiej	do	tego	na da je	się	niewielkie
przyjęcie	u	jednej	z	jej	przyja ciółek.
Sa die	 nie	 wiedzia ła,	 czym	 się	 bardziej	 denerwuje	 –	 przyję-

ciem	czy	też	pierwszym	występem	w	roli	na rzeczonej	przystoj-
nego	i	boga tego	arystokra ty,	który	wła ściwie	powinien	być	poza
jej	za sięgiem.
Westchnęła	 cicho.	 Nie	 rozumia ła,	 dla czego	 nieustannie	 po-

wra ca	myśla mi	do	Darby’ego.
Jej	 nowe	 przyja ciół ki	wielokrotnie	 podkreśliły,	 jak	 bardzo	 są

za chwycone	 tym	 związkiem.	 Na	 wieść	 o	 za ręczynach	 Cla rice
przyłożyła	dłonie	do	obfitego	biustu	 i	 oznajmiła,	 że	 to	historia
jak	z	bajki.	Po	chwili	doda ła,	że	Darby	Tra vers	to	dobry	i	lojalny
przyja ciel,	 nieskory	 do	 ocenia nia	 cudzych	 postępków,	 a	 poza
tym	damy	za	nim	po	prostu	sza leją.
Za wsze	był	dżentelmenem	w	każdym	calu,	za szczebiota ła	roz-

kosznie	księżna	 i	podkreśliła,	że	na wet	wtedy,	gdy	ona	nie	za -
chowywa ła	się	jak	na	damę	przysta ło.
Thea	oświadczyła,	że	Darby	za wsze	pa trzył	na	świat	przez	ró-

żowe	okula ry,	i	wda ła	się	w	opowieść	o	pa miętnej	spra wie	pta -
ków	 i	o	 tym,	 jak	wszyscy	zgodnie	współ pra cowa li	przy	pod no-
szeniu	 na	 duchu	 księcia,	 który	 do	 niedawna	 był	 przekona ny
o	swojej	rychłej	śmierci,	choć	aktualnie	głęboko	wierzył,	że	nic
mu	nie	grozi.
Sa die,	 na turalnie,	 chcia ła by	 usłyszeć	 więcej	 za równo	 o	 tej

spra wie,	 jak	 i	 o	 zbliża ją cych	 się	 sześćdziesią tych	 urodzinach
księcia,	ale	Dany	zdą żyła	się	wtrą cić	i	podkreślić	za lety	prze ni-
kliwego	i	bystrego	umysłu	Darby’ego,	który	dostrzegł	coś,	cze-
go	nie	za uwa żyła	ani	ona,	ani	Coop.
W	istocie,	Darby	nie	miał	żadnych	wad.	Owszem,	w	opinii	Sa -

die	mógł by	być	nieco	poważniejszy,	ale	przecież	otrzymał	spe-



cyficzne	wychowa nie,	żeby	godnie	za stą pić	ojca.	To	także	potra -
fiła	zrozumieć.	Jej	zda niem	doskona le	się	sprawdzał	jako	wiceh-
ra bia	i	są dziła,	że	wszyscy	tak	uwa ża ją.
Marley	 oka za ła	 się	 jego	 najza gorzalszą	wielbicielką	 po	 tym,

gdy	otrzyma ła	poda runek	w	posta ci	Maksa	–	tego,	który	nie	był
bokserem	 –	 i	 za sypywa ła	 Darby’ego	 pyta nia mi.	 Gdzie	 będą
mieszkać?	Czy	za mierza	tylko	je	odwiedzać	i	znowu	znikać,	tak
jak	 teraz,	 czy	 też	pla nuje	 zosta wać	na	dłużej?	Czy	pomoże	 jej
w	arytmetyce,	tak	jak	kiedyś	tata,	który	przed	śmiercią	przera -
biał	z	nią	mnożenie	i	dotarł	do	pięć	razy	sześć?	A	dla czego	tata
umarł?	 A	 co	 teraz	 robił	 po	 tym,	 gdy	 zosta wili	 go	 w	 Dibden
z	mamą?
Biedną	Marley	miota ły	emocje	i	była	zbyt	mała,	żeby	zdecydo-

wać,	czy	ma	czuć	się	szczęśliwa	w	nowym	życiu,	czy	też	smutna
z	powodu	utra ty	poprzedniego.	Sa die	czuła	się	podobnie	za gu-
biona.
Dany	i	Cooper	oraz	Minerva	we	fioletowym	turba nie	wyruszy-

li	tego	ranka	na	wieś,	by	spędzić	tam	tydzień	z	rodzica mi	Dany,
których	 Coop	 jeszcze	 nie	 miał	 oka zji	 poznać.	 Thea	 i	 Gabe
mieszka li	w	miejskim	domu,	ale	i	oni	opuścili	Londyn,	by	Gabe
mógł	 za jąć	 się	 nadzorowa niem	 remontu	 głównej	 sali	 w	 posia -
dłości	Cranbrooków.	Spra wa	znowu	mia ła	coś	wspólnego	z	ja ki-
miś	pta ka mi,	ale	Sa die	wola ła	na	ra zie	nie	zgłębiać	tego	tema -
tu.
W	domu	pozosta ła	jedynie	Cla rice,	która	z	oczywistych	wzglę-

dów	nie	mogła	za mieszkać	z	Rigbym	w	jego	ka wa lerskich	poko-
jach,	a	także	Marley	i	Sa die.	Cla rice	i	Marley	dość	nieoczekiwa -
nie	 zosta ły	 przyja ciół ka mi	 od	 serca.	 Na wet	 teraz	 świetnie	 się
ba wiły	podczas	spa ceru	po	pla cu,	z	Maksem	i	Goodfellowem	na
nowych	 smyczach.	 Towa rzyszą ca	 im	 Cla rice	 demonstrowa ła,
jak	się	pra widłowo	toczy	obręcz.
W	 domu	 pa nowa ła	 nietypowa	 cisza	 po	 tym,	 jak	 ksią żę	 oraz

księżna	 zjedli	 lunch	 i	 pod	 byle	 pretekstem	 uda li	 się	 na	 górę,
chichocząc	i	trzyma jąc	się	za	ręce	jak	przedszkola ki.
Sa die	 uświa domiła	 sobie,	 że	 jest	 sama	 po	 raz	 pierwszy	 od

dwóch	tygodni,	kiedy	to	przekroczyła	próg	tego	budynku.	Podo-
bał	się	jej	ten	spokój,	chociaż	wola ła by,	żeby	nie	na chodziły	jej



na trętne	 i	 niepokoją ce	myśli.	 Czy	 na prawdę	mogła	 pogrzebać
przeszłość	wraz	 z	 bra tem	 i	 żyć	 z	 sekreta mi?	 Tak	 z	 pewnością
byłoby	 prościej.	 Ale	 Marley…	 Darby	 musiał	 poznać	 prawdę
o	Marley	–	im	prędzej,	tym	lepiej.
–	 Och,	 John,	 dla czego	 to	 zrobiłeś?	 –	 wyszepta ła,	 ostrożnie

zszywa jąc	 dziecięcą	 nocną	 koszulę,	 którą	 Marley	 rozdarła	 na
szwie.
–	Rozma wiasz	ze	sobą,	Sa die	Gra ce?	–	usłysza ła	nieoczekiwa -

nie.	–	Masz	jeszcze	inne	wstydliwe	zwycza je,	o	których	powinie-
nem	wiedzieć?
Igła	przebiła	opuszkę	palca	Sa die,	którą	pośpiesznie	wsunęła

do	ust,	żeby	nie	za krwa wić	ma teria łu.
–	Nie	rób	tego	więcej	–	burknęła.
Darby	 usa dowił	 się	 na	 sofie	 na przeciwko	 niej.	 Najwyraźniej

kiedy	byli	sami,	nie	czuł	potrzeby	uda wa nia	troskliwego	na rze-
czonego.
–	Mam	nie	poja wiać	się	bez	za powiedzi?	–	za pytał.	–	Nie	za -

uwa żyłaś,	że	jestem	tu	traktowa ny	jak	domownik?	Już	nie	trze-
ba	 mnie	 anonsować.	 Po	 prostu	 przychodzę,	 kiedy	 chcę.	 Zja -
wiam	się	jak	za	pstryknięciem	palca mi.
–	Nigdy	wcześniej	mi	się	to	nie	zda rzyło	–	wyzna ła	za wstydzo-

na.	–	Na prawdę,	pierwszy	raz	strzeliłam	palca mi	na	Marley,	jak-
by	była	psem,	który	ma	przybiegać	do	nogi.	Nie	wiem,	dla czego
tak	zrobiłam.
–	Może	się	denerwowa łaś	–	za sugerował.	–	Zirytowa ło	cię,	że

zosta łaś	przywieziona	do	domu,	który	nie	cieszy	się	dobrą	opi-
nią.
Za mknęła	oczy,	przypomniawszy	sobie	tamtą	chwilę.
–	Jesteś	jak	Marley…	–	Westchnęła.	–	Niczego	nie	za pominasz.

Czy	widzia łeś	ją	na	pla cu,	ra zem	z	Cla rice?
–	I	owszem.	Był	z	nimi	Rigby	i	powiem	ci,	że	nigdy	nie	oglą da -

łem	 równie	 ża łosnego	 poka zu	 za ba wy	w	 turla nie	 obręczy.	Nie
dość,	że	Rigby	za chowywał	się	nieporadnie,	to	jeszcze	plą tał	się
w	smyczach	Goodfellowa	i	Maksa.	Odniosłem	wra żenie,	że	z	tej
trójki	to	moja	podopieczna	jest	najbardziej	dojrza ła.	Szliśmy	do
jednego	z	na szych	klubów,	ale	wyglą da	na	to,	że	Rigby	nie	wy-
trzyma,	 jeśli	nie	spotka	się	z	ukocha ną	przynajmniej	dwa	razy



dziennie.
Sa die	uśmiechnęła	się	do	niego.
–	Lubię	wszystkich	twoich	przyja ciół,	ale	Cla rice	w	szczegól-

ności	–	oświadczyła.	–	Jest	taka	prostolinijna	i	szczera,	prawda?
–	Jak	najbardziej.	Czy	dużo	ci	o	sobie	opowia da ła?
–	 Jeśli	 pytasz,	 czy	wiem,	 że	przybyła	 z	Ameryki	 jako	wierna

przyja ciół ka	i	osobista	pokojówka	Thei,	to	owszem,	powiedzia ła
mi	o	 tym.	Rigby	spojrzał	 jej	w	oczy,	ona	 jemu,	a	wówczas	 zza
chmur	wyjrza ło	 oślepia ją ce	 słońce	 i	 Cla rice	 dołą czyła	 do	wyż-
szych	sfer	 jako	panna	Cla rice	Goodfellow	z	Fa irfax	w	Wirginii.
Jak	 oznajmiła	 w	 rozmowie	 ze	 mną,	 miłość	 to	 cudowna	 rzecz.
Moim	zda niem	jest	urocza.
–	 Pochodzenie	 Cla rice	 to	 także	 ta jemnica.	Wspomnia ła	 rów-

nież	o	tym?
–	 Nie.	 –	 Dla czego	 również?	 Sa die	 odłożyła	 nocną	 koszulę.

Była	pewna,	że	ręce	jej	za drżą,	gdy	spróbuje	szyć	da lej.	–	Uwa -
żam,	że	pra wie	każdy	ma	taki	czy	inny	sekret.	A	ty	nie?
Darby	 za łożył	 nogę	 na	 nogę,	 najwyraźniej	 szykując	 się	 do

dłuższej	poga wędki.
–	Nie	uwa żam	czy	nie	mam	sekretów?	–	spytał	chytrze.
–	 Jedno	 i	 drugie.	 –	 Odetchnęła	 głęboko.	 –	 Co	 cię	 tu	 dzisiaj

sprowa dza?	Czyżbyśmy	byli	umówieni	na	przejażdżkę	po	parku,
o	której	niefortunnie	za pomnia łam?
–	Nie,	 ra czej	 nie.	Chociaż	możliwe,	 że	 oboje	 za pomnieliśmy.

Wpa dłem	na	niezobowią zują cą	poga wędkę.
Nie	 zna ła	 Darby’ego	 zbyt	 dobrze,	 ale	 mia ła	 nieza chwia ną

pewność,	 że	 nie	 zwykł	 wda wać	 się	 w	 niezobowią zują ce	 poga -
wędki.	Czuła,	że	zżera ją	 ją	nerwy.	Jak	to	pięknie	ujęła	Cla rice,
była	 zdenerwowa na	 jak	 ogonia sty	 kot	 w	 pokoju	 peł nym	 buja -
nych	foteli.
Darby,	rzecz	ja sna,	świetnie	o	tym	wiedział.
Sięgnęła	 po	 nocną	 koszulę	 oraz	 zwisa ją cą	 przy	 niej	 igłę,	 po

czym	na tychmiast	zga niła	się	w	myślach,	gdyż	matka	wyja śniła
jej	dobitnie,	 że	w	żadnym	ra zie	nie	wolno	za pominać	o	za bez-
pieczeniu	 igły.	 „Igła	 nie	 może	 dyndać	 na	 nitce	 przy	 ubra niu,
skarbie,	bo	ci	się	wbije	w	ciał ko	i	tyle	z	tego	będzie”,	podkreśli-
ła.	Sa die	doceniła	mą drość	i	wagę	tych	słów,	choć	nie	od	razu,



gdyż	w	 tamtej	 chwili	 była	 zbyt	 za jęta	głośnym	pła czem,	kiedy
matka	ostrożnie	wydobywa ła	igłę	głęboko	wbitą	w	jej	pośla dek.
–	 Mama	 na uczyła	 mnie	 szyć	 –	 powiedzia ła	 Sa die	 i	 wsunęła

igłę	w	nocną	koszulę,	którą	ponownie	odłożyła	na	bok.	–	Przez
myśl	mi	 nie	 przeszło,	 że	 pewnego	dnia	 ta	 umiejętność	 przyda
mi	się	do	zszywa nia	ludzi,	którzy	zja wią	się	w	ga binecie	Johna.
Szczerze	powiedziawszy,	 John	 twierdził,	 że	 szyję	 lepiej	niż	on,
ale	chyba	tylko	silił	się	na	uprzejmość.	Cieka wa	jestem,	jak	so-
bie	pora dził	ze	zszywa niem	twojej	rany.	Musiał	być	wyjątkowo
delikatny	i	ostrożny,	pra cując	w	okolicach	oka.	Mogła bym	zoba -
czyć?
–	Może	innym	ra zem.	–	Darby	przyłożył	palce	do	opa ski,	jakby

chciał	się	upewnić,	czy	jest	na	swoim	miejscu.
–	Wybacz,	nie	powinnam	prosić	o	coś	tak	osobistego	–	zreflek-

towa ła	się	Sa die.	–	Nie	chcia łam	cię	ura zić.
–	Wyba czam	ci,	a	jeśli	niegrzecznie	burkną łem,	to	sam	proszę

o	wyba czenie.	Oko	 nie	wyglą da	 ładnie,	 jeśli	 to	 pra gniesz	wie-
dzieć,	 choć	 John	 dołożył	 sta rań,	 żeby	 blizny	 były	 jak	 najmniej
widoczne.	 Liczył	 na	 to,	 że	 z	 biegiem	 cza su	w	 peł ni	 odzyskam
wzrok,	lecz	tak	się	nie	sta ło,	więc	stra ciłem	na dzieję	na	popra -
wę.	Noszę	opa skę,	aby	nie	przera żać	ma łych	dzieci	 i	pokojow-
ców,	 ale	 przede	wszystkim	 dla tego,	 że	 ra nionym	 okiem	widzę
podwójnie,	 co	 jest	 ogromnie	 irytują ce.	 Ale	 nie	 o	 to	 chodziło,
prawda?
–	 Przede	 wszystkim	 chcia ła bym	 wiedzieć,	 jak	 się	 czujesz

w	związku	z	tą	raną.
–	Doprowa dza	mnie	do	wściekłości	–	wyznał.	–	Sama	byś	się

denerwowa ła.	Nasz	tak	zwa ny	dowódca	pokpił	spra wę	i	niewie-
le	 bra kowa ło,	 a	 tamtego	 dnia	 wszyscy	 powędrowa libyśmy	 do
pia chu.	–	Umilkł	na	chwilę	i	dodał:	–	Przepra szam,	za raz	wrócę.
Powiodła	za	nim	spojrzeniem,	kiedy	szedł	do	stolika	z	trunka -

mi	i	na lewał	sobie	kieliszek	wina.	Po	chwili	ponownie	za jął	miej-
sce	na przeciwko	niej	i	wziął	głęboki	oddech.
–	 Przez	 dłuższy	 czas,	 a	 prawdę	 powiedziawszy,	 przez	 wiele

miesięcy,	 cza sem	na wet	 i	 teraz	ogarnia	mnie	na gły,	obezwład-
nia ją cy	 strach,	 że	 coś	 niedobrego	 sta nie	 się	 z	moim	 zdrowym
okiem	i	wówczas	przesta nę	cokolwiek	widzieć	–	cią gnął.	–	Boję



się,	że	już	nigdy	nie	zoba czę	słońca	ani	twa rzy	przyja ciół.	Blizny
to	 poważny	 problem,	 ale	 najbardziej	 doskwiera	 mi	 lęk	 przed
ślepotą.	Czy	odpowiedzia łem	na	twoje	pyta nie?
–	Przepra szam,	Darby	–	 szepnęła	Sa die.	 –	Na prawdę	bardzo

cię	przepra szam.
–	Na prawdę	nie	ma	za	co.	Gdyby	powodowa ła	tobą	pusta	cie-

ka wość,	na	pewno	bym	ci	nie	odpowiedział.	Dopisa ło	mi	szczę-
ście,	 jakkolwiek	pa trzeć,	wyszedłem	z	 tej	wojny	w	 jednym	ka -
wał ku.	Wiele	tysięcy	moich	towa rzyszy	broni	poległo	lub	umar-
ło	po	powrocie,	wśród	nich	także	twój	brat.
–	 Spoglą dasz	 na	 opa skę	 i	 przypominasz	 sobie	 o	 tamtych	 lu-

dziach.	To	zrozumia łe.	W	pewnym	sensie,	ilekroć	spojrzę	na	cie-
bie,	 za wsze	 wspominam	 Johna.	 To	 był	 na prawdę	 dobry	 czło-
wiek.
–	Nie	sposób	się	nie	zgodzić.	Mam	jednak	na dzieję,	że	teraz

zechcesz	za spokoić	moją	cieka wość,	do	której	od	razu	się	przy-
zna ję.	Co	 jeszcze	dla	niego	 robiłaś?	Wiem,	 że	opiekowa łaś	 się
Marley	 i	 za kła da łaś	 szwy	pa cjentom.	Czy	oprócz	 tego	gotowa -
łaś,	sprzą ta łaś	i	pra łaś?
–	Nie	było	nas	stać	na	gosposię,	jeśli	do	tego	zmierzasz.	Poza

tym	prowa dziłam	księgowość.	Ale	skąd	te	pyta nia?	–	za niepoko-
iła	się.	–	Czy	to,	co	robiłam,	dyskwa lifikuje	mnie	jako	żonę	wi-
cehra biego?	 A	 może	 umiejętności	 zwią za ne	 z	 prowa dzeniem
domu	są	jedną	z	moich	rozlicznych	za let?
–	Głęboko	wierzę,	że	doświadczenie	w	tej	dziedzinie	oka że	się

przydatne	przy	nadzorowa niu	służby.	Na	twoim	miejscu	jednak
powstrzymał bym	się	od	udziela nia	rad	pani	Camford,	gdyż	trak-
tuje	 ona	 posia dłość	 jak	 swoją	 prywatną	 wła sność.	 Kiedy	 zja -
wiam	się	w	domu,	jestem	w	nim	ledwie	tolerowa ny.
–	Wyda je	mi	się,	że	ja	i	pani	Camford	dobrze	się	doga dujemy

–	odparła	Sa die	z	uśmiechem.
–	Za chowaj	wzmożoną	czujność,	dopóki	pani	Camford	nie	po-

zwoli	ci	mówić	do	siebie	Camy.
Po	raz	pierwszy	prowa dzili	tak	szczerą	rozmowę,	więc	posta -

nowiła	za ryzykować	i	posunąć	się	o	krok	da lej.
–	Pierwszego	dnia	na szej	zna jomości	wyja wiłeś,	że	po	śmierci

rodziców	wychowywa łeś	się	w	domu	na	wsi.	Przypuszczam,	że



państwo	Chamfortowie	 traktują	 cię	 trochę	 jak	wła snego	 syna,
choć	jesteś	wicehra bią.
–	Zosta łem	wicehra bią	w	wieku	za ledwie	siedmiu	 lat,	Sa die.

Musisz	wiedzieć,	że	arystokra tyczny	tytuł	nie	chronił	mnie,	kie-
dy	na broiłem	i	 trzeba	było	solidnie	przetrzepać	mi	skórę.	Pań-
stwo	Camfordowie	wychowa li	czterech	synów,	nim	wzięli	mnie
pod	swoje	skrzydła,	więc	szybko	się	przekona łem,	co	mi	wolno,
a	czego	nie.
–	 Za pewniam	 cię,	 że	 pierwszego	 dnia	 po	 na szym	 przybyciu

Marley	 nie	 za chowywa ła	 się	 w	 typowy	 dla	 siebie	 spo sób.	 Po
prostu	była	zmęczona,	głodna	 i	 zdenerwowa na.	To	dobrze	wy-
chowa ne	 dziecko,	 na prawdę	 grzeczne.	 Nie	 będzie	 spra wia ła
problemów.
–	Kopnęła	mnie	w	goleń,	gdyż	oburzyło	ją,	że	cię	rozzłościłem

–	 za uwa żył	Darby.	 –	Bronicie	 się	na wza jem	z	 jed na kową	ener-
gią.	Przyzna ję,	że	popeł niłem	wtedy	błąd.
–	Dziękuję.	–	Sa die	rozejrza ła	się	po	pokoju,	chcąc	zyskać	na

cza sie	 i	 zna leźć	 inny	 temat	do	 rozmowy.	 Jednocześnie	modliła
się	skrycie,	by	zja wiła	się	reszta	towa rzystwa.	Tak	bar dzo	bra -
kowa ło	 jej	pogodnego	trajkota nia	Cla rice!	–	Ksią żęca	para	jest
w	 domu,	 ale	 niedługo	 przed	 twoim	 przybyciem	 uda ła	 się	 na
górę.
–	Ga nia li	się	po	schodach	czy	wyszli,	grucha jąc	i	obściskując

się	po	drodze?	–	spytał,	nie	owija jąc	w	ba weł nę.
Sa die	poczuła,	że	na	jej	policzkach	wykwita ją	pieką ce	rumień-

ce.
–	To	bardzo	szczęśliwi	ludzie	–	odparła	wymija ją co.
Darby	za śmiał	się	głośno.
–	 I	 owszem	 –	 przyznał.	 –	 Cza sem	 są	wręcz	 nieprzytomni	 ze

szczęścia.	 –	Spojrzał	z	cieka wością	na	Sa die.	 –	Czy	ktoś	ci	 już
mówił	o	Ba silu	i	jego	sześćdziesią tych	urodzinach?
–	Ależ	 tak.	Wiem,	że	pod	koniec	miesią ca	odbędzie	się	małe

przyjęcie	 rodzinne,	 a	 wieczorem	 tego	 sa mego	 dnia	 bal.	 –
Zmarszczyła	 brwi.	 –	Chyba	 że	 uroczystości	 zosta ną	 odwoła ne.
Korciło	mnie,	aby	o	to	spytać,	ale	wszyscy	tylko	kiwa li	głowa mi,
jakby	 chodziło	 o	 coś	 zupeł nie	 oczywistego,	 więc	 da łam	 sobie
spokój,	bo	wyszłoby	na	to,	że	jestem	wścibska.



Darby	oparł	dłonie	na	kola nach	i	pochylił	się	ku	Sa die.
–	 Na dal	 będziemy	 wtedy	 w	 mieście,	 więc	 chyba	 powinnaś

znać	 prawdę	 –	 za decydował.	 –	 Ba sil	 nigdy	 nie	 miał	 być	 księ-
ciem.	Co	więcej,	nigdy	nie	aspirował	do	tego	tytułu.	Jako	czwar-
ty,	czy	też	wręcz	pią ty	syn	w	kolejności	–	pogubiłem	się	–	nie	zo-
stał	wychowa ny	na	księcia	i	pozwolono	mu	ożenić	się	z	kobietą,
którą	sam	sobie	wybrał,	cał kowicie	nieodpowiednią	na	księżną.
Mam	na	myśli	na szą	Vivien,	rzecz	ja sna.	Oboje	regularnie	otrzy-
mywa li	 pienią dze	 na	 życie	 i	 nie	musieli	 nic	 robić,	 więc	 przez
wiele	lat	świetnie	się	ba wili.	Przemierzyli	pół	świa ta,	przywożąc
z	 podróży	 sta da	 egzotycznych	 pta ków,	 o	 których	 opowiem	 ci
przy	innej	oka zji,	i	przez	cały	czas	intensywnie	rozkoszując	się
swoją	bliskością,	że	tak	to	ujmę.
–	Rozumiem,	co	masz	na	myśli.	–	Na	policzkach	Sa die	ponow-

nie	poja wiły	się	rumieńce.
–	 Cóż,	 ich	 swa wole	 gwał townie	 dobiegły	 końca,	 gdy	 bra cia

Ba sila	za częli	kolejno	przenosić	się	na	łono	Abra ha ma,	za wsze
tuż	 przed	 swoimi	 sześćdziesią tymi	 urodzina mi.	 Pierwszy	 przy-
pa dek	 był	 po	 prostu	 smutny.	 Drugi	 był	 zbiegiem	 okoliczności.
A	trzeci?	Może	był	i	czwarty,	jak	wspomnia łem,	trochę	się	pogu-
biłem.	 Gdy	 Ba sil	 miał	 pięćdziesiąt	 osiem	 lat,	 dowiedział	 się
o	śmierci	kolejnego	z	bra ci	i	na gle	dotarło	do	niego,	że	sam	jest
księciem,	na	doda tek	ska za nym	na	podzielenie	losu	poprzedni-
ków.
–	 To	 zupeł nie	 okropna	 świa domość.	 Czy	 on	 na prawdę	 w	 to

wierzy,	czy	ra czej	nie?
–	 Niestety,	 uwierzył	 w	 to	 dość	 bezkrytycznie.	 Pogrą żony

w	rozpa czy,	za szył	się	w	Cranbrook,	za mknął	na	klucz	w	swoich
pokojach,	pra wie	cał kiem	odsepa rował	się	od	Vivien	i	w	tym	od-
osobnieniu	przygotował	się	na	spotka nie	ze	Stwórcą.	Jak	twier-
dzi	Vivien,	w	rezulta cie	stał	się	wyjątkowo	nudnym	i	posępnym
osobnikiem.	Gdy	wszystkie	jej	sposoby	za wiodły,	na ka za ła	inter-
weniować	Gabe’owi.	Mój	 przyja ciel	wychodził	 ze	 skóry,	 ale	 to
chyba	 Thea	 w	 końcu	 przekona ła	 Ba sila,	 że	 jeśli	 ma	 umrzeć,
w	co	wątpiła,	to	powinien	skorzystać	z	oka zji	i	użyć	życia,	póki
jeszcze	może.	Ba sil	wziął	 sobie	do	serca	 tę	 radę	 i	w	ostatnich
tygodniach	 wręcz	 sza lał,	 co	 za pewne	 za uwa żyłaś.	 Osobiście



uwa żam,	że	jeśli	faktycznie	przeniesie	się	na	łono	Abra ha ma,	to
nie	ze	względu	na	klą twę	Cranbrooków,	tylko	z	powodu	na zbyt
entuzja stycznego	przenoszenia	 się	na	zupeł nie	 inne	 łono.	 Jako
siostra	 leka rza	 za pewne	 rozumiesz,	 co	 mam	 na	 myśli,	 ale	 na
wszelki	wypa dek	przepra szam	za	ten	jakże	niestosowny	żarcik.
Sa die	 opuściła	 głowę,	 żeby	 nie	 widział,	 z	 ja kim	 trudem	 po-

wstrzymuje	się	od	śmiechu.	Rzecz	ja sna,	nie	mogła	uda wać,	że
nie	rozumie	słów	Darby’ego.
–	Cokolwiek	by	mówić,	tworzą	uroczą	parę,	prawda?	–	za pyta -

ła	dyploma tycznie.
–	Tak	jak	urocze	są	króliki	w	sezonie	godowym	–	odparł.	–	No

dobrze,	ponieważ	chyba	wyczerpa liśmy	już	większość	tema tów,
chciał bym	cię	o	coś	spytać.	Chyba	że	wolisz	porozma wiać	o	wy-
jątkowo	ciepłej	aurze.
Powoli	uniosła	głowę.
–	Wiedzia łam,	że	jesteś	dla	mnie	zbyt	miły	–	wycedziła.	–	Po-

sta nowiłeś	za mydlić	mi	oczy	i	w	stosownym	momencie	przypu-
ścić	atak.	No	dobrze,	cóż	ta kiego	chciał byś	wiedzieć?
Darby	popra wił	ręka wy	fra ka	i	wstał.
–	Nic	szczególnie	strasznego	–	odparł.	–	Chciał bym	wiedzieć,

dla czego	w	 środku	 nocy	wycią gnęłaś	moją	 podopieczną	 z	 cie-
płego	łóżka	i	poma szerowa łaś	z	nią	do	gospody	pocztowej.
Sa die	mia ła	wra żenie,	że	jej	wnętrzności	zmieniły	się	w	ga la -

retę.
–	Skąd	to…	–	za jąknęła	się	i	na gle	zrozumia ła.	–	Marley.
–	Powiedzia ła	o	tym	Camy	już	pierwszego	dnia.
Przez	 głowę	 Sa die	 przela tywa ło	 tysią ce	 myśli.	 Pierwszego

dnia…	A	za tem	wiedział	od	początku.	Rozsta ły	się	wówczas	na
krótko,	kiedy	to	Sa die	uda ła	się	do	sypialni	na	wspa nia łą	gorą -
cą	ką piel,	która	trwa ła	dobrą	godzinę.	Czy	godzina	to	dość	dużo
cza su,	 by	 Marley	 wypa pla ła	 wszystko	 gospodyni	 albo	 Peggy?
Na turalnie.	 Marley	 za wsze	 mówiła	 prawdę	 i	 co	 gorsza,	 wyja -
wia ła	ją	bez	wa ha nia.
–	Odebra ło	ci	mowę,	Sa die?	–	Darby	uniósł	brwi.	–	A	może	do-

da jesz	 dwa	 do	 dwóch,	 jak	 pa miętnego	 dnia	 na sze	 zna jome
damy,	gdy	pozna ły	prawdę	o	twoim	na zwisku?	W	tym	wypadku
połą czyłaś	fakty	–	to,	że	Marley	opowiedzia ła	o	swojej	ostatniej



nocy	 w	 Dibden,	 a	 ty	 mimowolnie	 oznajmiłaś,	 że	 będzie	 przy
mnie	bezpieczna.	Zga dza	się,	niczego	nie	robię	bez	powodu,	Sa -
die	 Gra ce.	 Przez	 pewien	 czas	 poszukiwa łem	 nieistnieją cego
Ma xwella	Boxera,	 ale	 poza	 tym	cała	moja	 uwa ga	pozosta wa ła
skupiona	na	tobie.
–	 I	wynikiem	 twoich	gruntownych	przemyśleń	są	oświadczy-

ny?	–	za pyta ła	z	niedowierza niem	w	głosie.	–	Przecież	pogna łeś
za	mną	po	schodach	i	odkryłeś,	że	plotę	dyrdyma ły.
–	 Nie	 gna łem,	 tylko	 szedłem.	 Ba,	 kroczyłem	 ze	 spokojem

i	godnością.	Nie	będzie	już	wyprowa dzek	po	kryjomu,	ale	ocze-
kuję	 odpowiedzi.	 Mogę	 poczekać,	 gdyż	 cierpliwość	 to	 moja
mocna	 strona.	Musia łem	 jednak	 uspokoić	 za lęknione	 dziecko,
a	przyznasz,	że	szczeniak	i	wia domość	o	na szym	ślubie	poskut-
kowa ły.
–	Trzeba	było	ogra niczyć	się	do	szczenia ka	–	mruknęła	Sa die

bez	przekona nia.	–	Co	do	reszty,	gdybyśmy	nie	wyruszyły	przed
świtem,	nie	uda łoby	 się	nam	dotrzeć	do	gospody	przed	odjaz-
dem	powozu	pa sa żerskiego.	Widzisz,	wystarczyło	mnie	za pytać.
–	O	 tak,	 i	 na	 pewno	 nikt	w	wiosce	 nie	 zechciał by	 podwieźć

biednej	siostry	doktora	i	jego	osieroconej	córki.
Sa die	na	moment	za niemówiła.
–	To	dla tego…	że…	że	nie	chcia łam	nikomu	za wra cać	głowy	–

wyją ka ła	niepewnie.
Darby	westchnął	i	przykucnął	tuż	przed	nią.
–	 Zupeł nie	 nie	 umiesz	 kła mać,	 Sa die	 Gra ce,	 zwłaszcza	 jeśli

nie	 masz	 cza su,	 by	 się	 przygotować.	 –	 Pokręcił	 głową.	 –	 Nie
chcia łaś,	żeby	ktokolwiek	wiedział,	w	ja kim	kierunku	się	odda li-
łyście.	 A	 teraz	 posłuchaj	 uważnie	 –	 po	 raz	 ostatni	 poprosiłem
cię	o	szczerość,	a	ty	po	raz	ostatni	zełga łaś.	Wysłucham	cię,	kie-
dy	będziesz	gotowa,	ale	koniec	z	kłamstwa mi.	Będę	cię	chronił
przed	tym,	co	cię	skłoniło	do	nocnej	ucieczki,	ale	w	końcu	mu-
sisz	mi	za ufać.	Czy	mogę	liczyć	na	twoje	zrozumienie?
Sa die	 przygryzła	 wargę	 i	 skinęła	 głową.	 Wma wia nie	 Dar-

by’emu,	że	jest	w	błędzie,	nie	mia ło	najmniejszego	sensu.
–	John…	–	za częła,	ale	na gle	zmieniła	zda nie.	–	Nie,	nie	mogę.

Jeszcze	na	to	za	wcześnie.	Najpierw	muszę	odna leźć	się	w	no-
wej	sytuacji.	Jestem	ci	ogromnie	wdzięczna	za	to,	co	robisz	dla



Marley	i	dla	mnie.	Wierz	mi,	pra gnęłam	jedynie	odegrać	rolę	jej
opiekunki	i	to	nie	dłużej,	niż	to	konieczne.
–	 Poświęciłaś	 się	 dla	 Marley	 i	 bardzo	 to	 podziwiam,	 Sa die

Gra ce.	Ale	nie	o	to	prosił	cię	John,	prawda?	Mia łaś	przywieźć	ją
do	mnie.	Co	jego	zda niem	mia ło	się	stać	z	tobą	po	tym,	jak	mi	ją
przeka żesz?
Jego	 słowa	były	 boleśnie	 prawdziwe.	 To	 samo	 pyta nie	 za da -

wa ła	 zmarłemu	bra tu	 noca mi,	 kiedy	nie	mogła	 spać.	 „Jak	mo-
głeś	mnie	tak	zosta wić?”,	powta rza ła	bezsilnie.
Za mruga ła,	czując,	jak	pod	jej	powieka mi	zbiera ją	się	pieką ce

łzy.
–	Nie	wiem…	–	westchnęła.	–	John	bardzo	cierpiał.	Mógł	my-

śleć	tylko	o	Marley	i	o	tym,	co	z	nią	będzie	po	jego	śmierci.	Po-
tra fię	to	zrozumieć.	Muszę	to	rozumieć.
Darby	 uniósł	 rękę,	 delikatnie	 dotknął	 palca mi	 brody	 Sa die

i	ła godnie	uniósł	jej	głowę.
–	Nie	płacz,	Sa die	Gra ce	–	powiedział	cicho.	–	Przyznasz,	że

począ tek	na szego	związku	jest	dość	wyboisty,	ale	przecież	oboje
sta ra my	się	 rozwią zywać	problemy,	 jeden	po	drugim.	Pra cuje-
my	 nad	 tym	wspólnie,	 na wet	 jeśli	 z	 początku	 kie rowa ły	 nami
różne	intencje.	Robię	to	dla	Johna,	dla	Marley	i	dla	ciebie.	Masz
moje	słowo.
Sa die	 z	 trudem	 oddycha ła.	 Nie	wątpiła,	 że	 Darby	 jest	 z	 nią

cał kowicie	szczery	i	że	za leży	mu	na	niej.
–	Twój	brat	oca lił	mi	życie,	choć	prawdę	po wiedziawszy,	nie-

specjalnie	 mi	 na	 nim	 za leża ło.	 Cokolwiek	 zrobił	 później,	 nie
może	się	z	tym	równać.	Nie	wiem,	co	ta kiego	uczynił,	że	przez
niego	 pła czesz,	 i	 nie	 rozumiem,	 z	 ja kiego	 powodu	 cię	wystra -
szył.	Otworzysz	się	przede	mną,	gdy	będziesz	gotowa.	Oby	sta ło
się	to	wkrótce,	gdyż	pozna jesz	cał kiem	nowy	świat	 i	powinnaś
się	nim	cieszyć.	Czy	poczułaś	się	choć	odrobinę	lepiej?
Skinęła	 głową,	 gdyż	 nie	 mogła	 wykrztusić	 słowa	 przez	 ści-

śnięte	gardło.	Darby	był	bardzo	blisko,	a	mimo	to	pra gnęła,	by
zbliżył	się	 jeszcze	bardziej.	Najchętniej	wtuliła by	twarz	w	jego
szerokie	ra mię	i	rozpła ka ła	się	jak	dziecko,	wyzna ła	mu	wszyst-
ko	i	dzięki	temu	zna la zła	bezpieczną	przystań,	której	od	dawna
poszukiwa ła.	 Nie	mogła	 się	 doczekać,	 aż	 ucichnie	 w	 niej	 we-



wnętrzna	burza,	trwa ją ca	nieprzerwa nie	od	tamtego	strasznego
poranka,	kiedy	zna la zła	pod	drzwia mi	list	od	Johna.
–	Dobrze,	za tem	to	już	usta liliśmy.	–	Przechylił	głowę.	–	Wiesz

co,	Sa die	Gra ce?	Cokolwiek	powiesz,	na sza	umowa	jest	korzyst-
niejsza	dla	mnie.	Zyska łem	szansę	za pewnienia	Marley	szczęśli-
wego,	 bezpiecznego	 dzieciństwa,	 co	 uwa żam	 za	 wyjątkowo
ważne,	a	do	tego	ożenię	się	z	jej	piękną	ciocią.
–	Nie	jestem…
–	Uwa żaj,	usta liliśmy,	że	koniec	z	kłamstwa mi.
Za mierzał	ją	poca łować.	Żyła	już	dwa dzieścia	trzy	lata	i	nigdy

dotąd	nie	ca łowa ła	się	w	taki	sposób,	ale	przeczuwa ła,	że	Darby
teraz	 to	 zrobi.	Może	 chciał	w	 ten	 sposób	przy pieczętować	 ich
porozumienie,	a	może	dobitnie	za demonstrować,	że	jest	jej	pa -
nem	i	władcą.
Opuściła	 wzrok	 na	 jego	 usta,	 po	 których	 nie	 błą kał	 się

uśmiech.	Spojrza ła	mu	w	oczy	i	nie	dostrzegła	w	nich	ironiczne-
go	rozba wienia.
Wyczuwa ła	 jego	na ra sta ją ce	na pięcie,	kiedy	zbliżał	się	coraz

bardziej	i…
–	To	po	prostu	nie	do	pomyślenia!	–	oświadczyła	Cla rice	z	głę-

bi	koryta rza.	–	Biedny	Rigby,	kiedy	w	koń cu	uda ło	mu	się	poto-
czyć	obręcz,	to	wziął	i	się	za plą tał	w	smycz	Goody’ego,	a	potem
wyłożył	jak	długi	na	kocie	łby,	niszcząc	spodnie,	a	do	tego	ocie-
ra jąc	sobie	i	kola na,	i	dłonie	jak	jaki	ma luch,	co	to…	Och!	–	Na
chwilę	 umilkła,	 lecz	 szybko	 odzyska ła	 rezon:	 –	 A	 niech	mnie,
Rigby,	jeśliśmy	czegoś	komuś	nie	przerwa li.	Widzisz,	mówiłam,
że	jak	ich	zosta wimy	sa mych,	to	świetnie	da dzą	sobie	radę.	Bar-
dziej	niż	świetnie,	powiedzia ła bym.
Darby	 i	 Sa die	 odsunęli	 się	 od	 siebie	 pośpiesznie,	 więc	 gdy

Cla rice	weszła	do	sa lonu,	Darby	wła śnie	się	wyprostowywał.
Z	uśmiechem	popa trzył	na	Sa die	i	wzruszył	ra miona mi,	jakby

chciał	powiedzieć,	że	tak	to	już	w	życiu	bywa.
–	Dzięki	 temu	będziemy	wiedzieli,	 że	nie	wolno	pozosta wiać

dzieci	bez	opieki	–	za uwa żył.	–	Wyglą da	na	to,	że	twoje	umiejęt-
ności	mogą	się	oka zać	przydatne,	Sa die	Gra ce.
–	Słucham?	 –	Sa die	 za mruga ła,	usiłując	 się	 skupić.	 –	A,	 tak,

chyba	tak.



Darby	pomógł	jej	wstać	i	w	tym	sa mym	momencie	do	pokoju
przykuśtykał	Rigby,	a	poważnie	za niepokojona	Marley	trzyma ła
go	mocno	za	rękę.
–	 Sa die!	 Sa die!	 –	wykrzyknęła.	 –	Wujek	Rigby	 upadł	 i	 pękła

mu	głowa!	Musisz	go	ra tować!
–	 Nie,	 skarbie,	 nie	 pękła	 mi	 głowa.	 –	 Rigby	 uśmiechnął	 się

niemra wo.	–	Już	mówiłem,	że	skończyło	się	na	kilku	otarciach.
Darby,	nie	uwierzysz,	kto	widział	moją	wywrotkę.	Lady	Apple-
ton	we	wła snej	osobie.	Do	kola cji	całe	Mayfa ir	będzie	wiedzia ło,
że	ten	kurzy	móżdżek	Jeremiasz	Rigby	zrobił	z	siebie	pośmiewi-
sko	na	sa mym	środku	Grosvenor	Square.	Oba wiam	się,	że	kola -
na	coraz	bardziej	mnie	pieką.	Chyba	chciał bym	usiąść.
–	 Wiem,	 że	 brak	 mi	 elementarnej	 wrażliwości,	 ale	 gdzie	 są

psy?	 –	 za pytał	 Darby,	 poma ga jąc	 Rigby’emu	 usa dowić	 się	 na
krześle.
–	 Jeden	z	 loka jów	za prowa dził	 je	do	kuchni,	 żeby	coś	zja dły.

Jest	 im	bardzo	przykro	 i	obieca ły,	że	 to	się	 już	nie	powtórzy.	–
Marley	przysia dła	na	kola nie	Rigby’emu.	–	Czy	bardzo	boli,	wuj-
ku	Rigby?
–	Tak,	wuju	–	przyłą czył	się	Darby,	kręcąc	głową	na	widok	po-

dartych	 i	 za krwa wionych	 spodni	 przyja ciela.	 –	 No	 powiedz,
gdzie	cię	boli.	Czy	ucierpia ła	tylko	twoja	duma,	czy	jeszcze	coś?
–	Och,	dajże	spokój	–	upomnia ła	go	Cla rice	i	wzięła	Rigby’ego

za	rękę.	–	 Jesteś	nie	w	sosie,	bo	was	przyła pa liśmy,	ot	co.	Oni
się	ca łowa li,	Jerry	–	poinformowa ła	Rigby’ego.	–	A	nie	mówiłam,
że	wszystko	się	ułoży?	Jesteś	mi	winien	nowy	czepek.
Sa die	 szybko	 zerknęła	 na	 Marley,	 pochłoniętą	 gła ska niem

Rigby’ego	po	ra mieniu	i	za pewnia niem	go,	że	ciocia	wszystkim
się	zajmie.
–	Dokąd	idziesz?	–	za interesował	się	Darby,	podą ża jąc	za	Sa -

die	ku	schodom.
–	Sam	za uwa żyłeś,	że	moje	umiejętności	mogą	się	przydać	–

odparła.	 –	 Wzięłam	 ze	 sobą	 torbę	 lekarską,	 wła ściwie	 jedyną
pa miątkę	 po	 Johnie.	 Zechciej	 proszę	 przeprowa dzić	Rigby’ego
do	kuchni,	gdyż	będę	potrzebowa ła	wody	do	oczyszczenia	 ran
z	 ziemi	 i	pia sku.	Oba wiam	się,	 że	moje	 zabiegi	nie	przypadną
mu	do	gustu.	A,	i	poproś	gospodynię	o	banda że.	Co	do	spodni,



powiem	tylko,	że	mają	zniknąć	do	mojego	przybycia.
–	Oto	 prawdziwy	generał,	 który	wyda je	 rozka zy	 głosem	nie-

znoszą cym	 sprzeciwu.	 Tylko	 przekoma rza łem	 się	 z	 tobą.	 Tak
na prawdę	chyba	nie	za mierzasz…	Mniejsza	z	tym,	widzę,	że	za -
mierzasz.	 Ale	 mówiąc	 poważnie,	 może	 się	 tym	 za jąć	 ktoś	 ze
służby,	 zwłaszcza	 że	 przed	 za biega mi	 konieczne	 jest	 zdjęcie
spodni	z	Rigby’ego.
–	Darby.	–	Odetchnęła	głęboko,	ogarnięta	na głą	potrzebą	wy-

zna nia	prawdy	w	pewnej	kwestii.	–	Odkąd	przywiozłeś	mnie	do
Londynu,	tkwię	tu	jak	kołek,	bezużyteczna	niczym	brodawka	na
czubku	królewskiego	nosa.	Nie	jestem	do	tego	przyzwycza jona
i	szczerze	powiedziawszy,	niespecjalnie	mi	się	to	podoba.	A	te-
raz,	przynajmniej	chwilowo,	mam	szansę	do	czegoś	się	przydać.
Bardzo	mi	na	tym	za leży.
–	Tak,	na turalnie.	Wiele	 innych	kobiet,	wręcz	nieprzeliczone

ich	rzesze,	z	największą	rozkoszą	wcieliłoby	się	w	rolę	niepra -
cują cych	 dam,	 ale	 ty	 to	 co	 innego.	Wybacz,	 że	 sobie	 tego	 nie
uświa da mia łem.	Rób	to,	co	cię	uszczęśliwia,	Sa die	Gra ce,	masz
moje	błogosła wieństwo.	Wa runek	jest	tylko	jeden.	Ani	na	chwilę
nie	 opuszczę	 pomieszczenia,	 kiedy	 ty	 będziesz	 majstrować
w	okolicach	kolan	Rigby’ego.
Spojrza ła	na	niego	ze	zdumieniem,	ale	po	chwili	się	uśmiech-

nęła.
–	Przez	moment	są dziłam,	że	mówisz	poważnie	–	powiedzia ła

z	nieskrywa ną	ulgą.
–	 Przez	 moment	 chyba	 mówiłem	 poważnie.	 –	 Poca łował	 ją

w	policzek.	–	A	teraz	idź,	spotka my	się	w	kuchni.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	 Czy	 la ska	 na prawdę	 jest	 konieczna?	 –	 spytał	 Darby,	 kie dy
wraz	z	Rigbym	udał	się	po	na poje	dla	dam.	Wszyscy	ko rzysta li
z	 oka zji,	 żeby	 odpocząć	 i	 na brać	 sił	 w	 trakcie	 wytęsknionej
przerwy	między	występem	rozśpiewa nej	Emily,	 córki	 lady	Cla -
than,	i	domorosłej	harfistki	Amelii,	drugiej	la torośli	owej	damy.
–	Masz	problem	z	kola na mi,	nie	z	kostka mi.
–	Ła two	ci	mówić,	bo	twoje	kola na	nie	są	sztywne	jak	dwa	słu-

py	i	nikt	ci	ich	nie	owinął	kilkoma	kilometra mi	banda ży.	Myślę,
że	Cla ry	trochę	przesa dziła,	ale	za	to	ręka wiczki	prezentują	się
cał kiem	do	 rzeczy,	 prawda?	 Powia dam	 ci,	 byłem	 bliski	 omdle-
nia,	 kiedy	 Sa die	 wydłubywa ła	 ostatni	 ka myk	 ze	 środka	 mojej
dłoni.
–	 Szkoda,	 że	 nie	 zemdla łeś,	 bo	 prawdę	 powiedziawszy,	 nie

mia łem	już	ochoty	wysłuchiwać	twojego	pojękiwa nia	 i	bia dole-
nia.	 Za czą łeś	 stękać,	 kiedy	 przyszła	 ze	 szczotką	 drucia ną	 do
oczyszcza nia	 ran,	 i	 już	 nie	mogłeś	 przestać.	 Ponieważ	Marley
uparła	się	pozostać	u	 twojego	boku,	musia łem	za tkać	 jej	uszy.
Była	niesa mowita,	prawda?
–	Marley?	 Jak	najbardziej.	Gdyby	nie	 podnosiła	mnie	na	du-

chu,	nie	tylko	bym	pojękiwał,	ale	i	dosadnie	da wał	wam	do	zro -
zumienia,	co	myślę	o	ta kim	leczeniu.
–	Owszem,	moja	podopieczna	 jest	dzielna	 jak	żoł nierzyk,	ale

mia łem	na	myśli	 Sa die.	Skoja rzyła	mi	 się	 z	wojskowym	medy-
kiem	na	polu	bitwy.
–	Mówisz	jak	na	dumnego	na rzeczonego	przysta ło.	–	Rigby	ro-

ześmiał	się.	–	Na turalnie,	nikt	o	niczym	nie	wie.	Usta liłem	to	już
z	Cla ry.	Żeby	przyszła	 żona	wicehra biego	Na ilbourne	majstro-
wa ła	 ja kiemuś	 dżentelmenowi	 przy	 kola nach,	 a	 ów	 rzeczony
dżentelmen	miał	spodnie	ob cięte	w	połowie	ud	i	świecił	gołymi
łydka mi?	Aż	się	za rumieniłem.
Darby	 za brał	 dwie	 szklanki	 lemonia dy	 z	 tacy	mija ją cego	 ich



loka ja.
–	Sa die	się	nudzi	 –	wyja śnił.	 –	Wyglą da	na	 to,	 że	przymiarki

kra wieckie	i	podwieczorki	z	da ma mi	to	za	mało.	Odnosi	wra że-
nie,	że	marnuje	czas.	Marley	ma	swoją	pia stunkę,	służba	księż-
nej	 spisuje	 się	 wyśmienicie,	 więc	 Sa die	 nie	 pozosta je	 nic,	 co
mogła by	robić.	Przyła pa łem	ją	na	za szywa niu	czegoś,	co	wyglą -
da ło	na	jedną	z	nocnych	koszul	Marley.	To	za jęcie	dla	służą cej.
Damy	robią	na	drutach	bądź	ha ftują,	 ale	na	pewno	nie	cerują
rozprutych	ubrań.
–	To	cię	złości?
–	Nie,	Rigby,	nie	to.	Irytuje	mnie	mój	brak	spostrzegawczości.

Powinienem	był	wcześniej	pomyśleć,	 że	Sa die	poczuje	 się	nie-
potrzebna.	Podkreśla ła	to.	Jak	za uwa żyła,	jest	bezużyteczna	ni-
czym	 brodawka	 na	 czubku	 nosa	 miłościwie	 nam	 pa nują cego
króla.
–	Nie	możesz	winić	za	to	siebie.	–	Rigby	ściszył	głos	do	szep-

tu.	–	Cla ry	z	dnia	na	dzień	przemieniła	się	z	pokojówki	w	damę,
pa miętasz?	Wca le	jej	nie	martwi,	że	nieustannie	chodzi	po	skle-
pach,	plotkuje	i	robi	wszystko	to,	co	zwykle	robią	arystokratki.
Błyska wicznie	 przywykła	 do	 nowych	 wa runków.	 Jednym	 z	 jej
ulubionych	 za jęć	 jest	 przesia dywa nie	w	wannie,	 do	 której	 kto
inny	musiał	przydźwigać	wodę	po	scho dach	i	którą	kto	inny	bę-
dzie	musiał	potem	wyszorować.	Cóż,	nie	mogę	jej	za	to	winić.
Darby	za sta na wiał	się	nad	odpowiedzią,	lecz	nic	nie	przycho-

dziło	mu	do	głowy.	Nie	za mierzał	informować	przyja ciela,	do	ja -
kich	 wniosków	 jego	 zda niem	 doszła	 Sa die.	 Otóż	 najwyraźniej
uzna ła,	 że	boga ci,	utytułowa ni	mężczyźni	byli	ga tunkiem	 ludzi
leniwych,	wał koni	i	obiboków,	którzy	cieszyli	się	życiem,	bo	nie
mieli	nic	do	roboty.
–	 Ty	 i	 Cla rice	 dobra liście	 się	 w	 korcu	 maku,	 przyja cielu	 –

oznajmił	za miast	tego.
Uda li	się	z	powrotem	do	dam,	ale	ich	krzesła	oka za ły	się	pu-

ste.
–	Możliwe,	że	się	za szyły	na	balkonie	–	za sugerował	Rigby.	–

Sam	chętnie	bym	się	tam	udał.	Vivien	na wet	słowem	nie	wspo-
mnia ła,	że	chodzi	o	wieczorek	muzyczny.	Z	ca łego	serca	niena -
widzę	 wieczorków	 muzycznych.	 Uszy	 mi	 więdną	 na	 każdym



z	nich.	O,	idzie	Sa die,	prosto	do	nas.	Ale	gdzie	się	podzia ła	moja
Cla ry?
–	Mów	szybko,	mam	dygnąć?	–	wyszepta ła	Sa die,	za trzymując

się	przed	Darbym.
Lekko	pokręcił	głową	i	wręczył	jej	szklankę.
–	Ja	również	nie	będę	się	kła niał	nad	twoją	dłonią	–	odparł.	–

Byłoby	to	cokolwiek	dziwne,	biorąc	pod	uwa gę,	że	przez	ostat-
nią	godzinę	siedzieliśmy	obok	siebie.
–	Chyba	powinnam	na brać	nieco	towa rzyskiej	ogła dy.	Cla rice

usiłowa ła	mi	wytłuma czyć	 to	 i	 owo,	 kiedy	 szłyśmy	do	 jednego
z	sa loników,	ale	przyzna ła,	że	sama	nie	jest	pewna	co	i	jak,	więc
zwykle	korzysta	z	dobrych	rad	księżnej,	Thei	albo	Dany.
–	 Z	 których	 żadna	 nie	 jest	 specja listką	 od	 ukłonów,	 dygnięć

i	tym	podobnych	–	za uwa żył	Darby	z	uśmiechem.	–	Może	powin-
niśmy	zorga nizować	grupowe	za jęcia?
–	Gdzie	 jest	Clary?	–	spytał	Rigby.	–	 Jej	na pój	 jest	coraz	cie-

plejszy.	Czy	poszła	dokądś	z	księżną?
Sa die	spojrza ła	na	Darby’ego	i	uśmiechnęła	się	niepewnie.
–	Tak,	Rigby	–	powiedzia ła	z	wa ha niem.	–	Co	do	Cla rice…
–	Co	się	sta ło?	Jest	chora?	Lord	Ha slitt	znowu	ją	niepokoił?	–

dopytywał	 się	 Rigby.	 –	 Co	 za	 na tręt.	 Ten	 sta ry	 lubieżnik	 nie-
ustannie	za glą da	jej	w	dekolt	za	każdym	ra zem,	gdy	ją	spotka.
Gdzie	jest	Cla ry?	Tym	ra zem	miarka	się	przebra ła,	poka żę	pa ta -
ła chowi,	gdzie	raki	zimują.	I	nic	mnie	nie	obchodzi,	że	ma	tyle
lat,	co	Ma tuza lem,	a	zda niem	Cla ry	pewnie	na wet	nie	pa mięta,
dla czego	tam	za glą da.
Darby	pomyślał,	 że	 trudno	 się	nudzić	w	 towa rzystwie	 kogoś

ta kiego	jak	Rigby.
–	Cla rice	wła śnie	wra ca	na	Grosvenor	Square,	Rigby	–	wyja -

śniła	 Sa die.	 –	 Bo…	 doskwiera	 jej	 ból	 głowy.	 A	 księżna	 i	 tak
chcia ła	już	wyjść,	gdyż	ksią żę	powiedział,	że	woli	„hepnąć”,	co-
kolwiek	to	zna czy,	niż	zostać	i	wysłuchiwać,	jak	progenitura	Al-
thei	ka tuje	cał kiem	za cną	harfę.	Na prawdę	mi	przykro,	ale	tak
to	wła śnie	ujął.	Za bra li	ze	sobą	Cla ry,	a	ja	zosta łam	zobowią za -
na	do	przeka za nia	ci,	że	Cla rice	ogromnie	ża łuje,	ale	czuje	się
na prawdę	okropnie,	jak	ropucha	po	połknięciu	myszy	w	ca łości.
I	jeszcze	doda ła,	że	nie	może	ryzykować,	że	zrobi	się	jej	niedo-



brze	w	powozie	Dar by’ego.	Księciu	było	wszystko	jedno,	co	się
sta nie	z	jego	powozem,	po	prostu	chciał	jak	najszybciej	opuścić
przyjęcie.
Sa die	 przeniosła	 wzrok	 na	 Darby’ego,	 który	 z	 trudem	 po-

wstrzymywał	się	od	śmiechu.
–	Idę	do	niej,	i	to	na tychmiast	–	oświadczył	Rigby.
–	O	nie,	nie	rób	tego	–	powstrzyma ła	go	Sa die.	–	Ja sno	i	wy-

raźnie	podkreśliła,	 że	masz	do	niej	nie	przychodzić.	Nieczęsto
przytra fia ją	się	 jej	bóle	głowy,	ale	za pewniła	mnie,	że	choroba
może	trwać	cały	dzień,	a	kto	wie,	czy	nie	parę	dni,	więc	prześle
ci	 liścik	 z	 informa cją,	 kiedy	 cię	 przyjmie.	 Bardzo	mi	 przykro,
Rigby,	ale	Cla ry	dojdzie	do	siebie.	Ani	trochę	w	to	nie	wątpię.
Biedna	Sa die	Gra ce,	 pomyślał	Darby	 z	 czułością.	Na prawdę

musia ła	na uczyć	się	bardzo	dobrze	kła mać,	jeśli	za leża ło	jej	na
pozosta niu	w	wyższych	sferach.
–	Mam	to	za	nic!	 –	wykrzyknął	Rigby	 i	machnął	 la ską	w	po-

wietrzu,	 jakby	 szykował	 się	 do	wygarbowa nia	 skóry	 każdemu,
kto	spróbuje	mu	wyperswa dować	odwiedziny	u	ukocha nej.	–	Idę
do	niej,	choćbym	na wet	musiał	wywa żyć	drzwi,	i	nikt	mnie	nie
powstrzyma!
Ukłonił	się	Sa die	i	odma szerował	dziarskim	krokiem,	cał kiem

za pomina jąc,	że	powinien	wspomóc	się	la ską.
–	Jest	zupeł nie	wytrą cony	z	równowa gi,	bieda czysko,	ale	obie-

ca łam	Cla rice	i	nie	zła mię	słowa	–	wyja śniła	Sa die.	–	Poza	tym
tylko	 cytowa łam	 to,	 co	 mówili	 Cla rice	 i	 ksią żę.	 Co	 to	 zna czy
„hepnąć”?
–	Zda je	się,	że	chodzi	o	ostatni	dźwięk,	jaki	wyda wa li	z	siebie

bra cia	księcia	przed	padnięciem	na	płask.
–	Ależ	to	okropne!
–	Wręcz	przeciwnie.	Gabe	będzie	za chwycony	na	wieść	o	tym,

że	Ba sil	jest	już	w	sta nie	żartować	ze	swoich	lęków.	Cla rice	na -
prawdę	 za chorowa ła?	 Przekona łaś	 Rigby’ego,	 co	 nie	 jest	 spe-
cjalnie	wybitnym	osią gnięciem.	Oso biście	wyczuwam	ja kiś	pod-
stęp.
–	Twoje	przeczucia	są	uza sadnione	–	Sa die	westchnęła.	–	Ale

nie	powinniśmy	o	tym	rozma wiać	tutaj.	Czy	moglibyśmy	przejść
w	ja kieś	bardziej	odosobnione	miejsce?



Darby	się	uśmiechnął,	kiedy	wzięła	go	pod	rękę.
–	Ustronnych	miejsc	 jest	 za trzęsienie,	 ale	 niestety,	 przyzwo-

itość	 każe	 trzymać	 się	 od	większości	 z	 nich	 jak	 najda lej	 –	 od-
parł.	–	Masz	szal,	więc	proponuję,	byśmy	na	parę	minut	wyszli
na	balkon.	Musimy	jednak	powrócić	na	recital.	Ucieka jąc,	mo-
glibyśmy	 za początkować	 powszechny	 exodus	 publiczności
i	biedna	lady	Cla than	doświadczyła by	poważnego	za ła ma nia.
Przedarli	 się	 przez	 tłumek	 gości,	 nie	 zwra ca jąc	 na	 siebie

większej	uwa gi,	gdyż	ludzie	najwyraźniej	już	mieli	dość	zga dy-
wa nia,	 kim	 jest	 kolejna	 dama	 u	 boku	 wicehra biego.	 Rzecz
w	 tym,	 że	 żadna	 kobieta	 nie	 pozosta wa ła	 przy	 nim	 na	 długo,
a	w	trakcie	ma łego	jesiennego	sezonu	obja wia ło	się	krocie	wiej-
skich	pa nien,	które	w	większości	wypadków	i	tak	lą dowa ły	przy
ja kimś	miejscowym	wła ścicielu	ziemskim,	gdyż	rodzin	debiutan-
tek	nie	było	stać	na	za prezentowa nie	ich	we	wła ściwym	sezonie
wiosennym.	 Ponadto	Darby	 świetnie	wiedział,	 że	 Sa die	 już	 od
dawna	najlepszy	moment	na	prezenta cję	w	towa rzystwie	ma	za
sobą.	Kilka	lat	temu	definitywnie	pożegna ła	się	ze	sta tusem	de-
biutantki.	Była	piękna,	ale	wyższe	sfery	z	pewnością	nie	widzia -
ły	 jej	w	 roli	 żony	Darby’ego	Tra versa.	W	najlepszym	wypadku
mogła by	 liczyć	 jedynie	na	wdowca	w	średnim	wieku,	za intere-
sowa nego	zna lezieniem	nowej	matki	dla	swoich	przedwcześnie
osieroconych	dzieci.
Ogłoszenie	za ręczyn	w	dniu	urodzin	księcia	powinno	przesą -

dzić	 o	 tym,	 co	 będzie	 tema tem	 przewodnim	 ma łego	 sezonu,
chyba	 że	 Ba sil	 miał	 „hepnąć”	 w	 trakcie	 wznoszenia	 toa stu.
W	 ta kiej	 sytuacji	 nowina	 Darby’ego	 i	 Sa die	 musia ła by	 pójść
w	niepa mięć.
–	Czy	to	odpowiednie	miejsce?	–	za pytał,	gdy	oboje	wyszli	na

balkon.
–	Chyba	tak	–	odparła.	–	Na	szczęście	nikt	nie	zwra ca	na	mnie

szczególnej	 uwa gi,	 a	 kilka	 osób	 najzupeł niej	 celowo	 uda je,	 że
księżna	i	Cla rice	nie	istnieją.	Nikt	nie	odwrócił	się	do	nich	ple-
ca mi,	jednak	ludzie	za chowują	uprzejmy	dystans.	Inna	spra wa,
że	 dżentelmeni	 nie	 potra fią	 się	 powstrzymać	 i	wlepia ją	wzrok
w	dekolt	Cla rice.
Darby	pokiwał	głową.



–	To	po	części	tłuma czy,	dla czego	damy	nie	szuka ją	jej	towa -
rzystwa.	Skłonność	do	porównywa nia	powierzchowności	kobiet
to	jedna	z	licznych	wad	większości	mężczyzn.
–	Jak	rozumiem,	ty	nie	na leżysz	do	większości	mężczyzn.	–	Sa -

die	zmarszczyła	brwi.	–	Nie	mogę	pojąć,	jak	to	możliwe,	że	pro-
wa dzimy	rozmowę	na	ten	temat.
–	Prowa dzimy	tę	rozmowę,	gdyż	niedawno	mia łaś	oka zję	oglą -

dać	gołe	kola na	Rigby’ego,	a	w	ga binecie	Johna	z	pewnością	wi-
dzia łaś	 dużo	 więcej,	 więc	 omija nie	 pewnych	 tema tów	 byłoby
bezsensowne.	Poza	tym	sama	przyzna łaś,	że	pa trzyłaś,	jak	męż-
czyźni	się	ga pią.
–	 Nie	 sposób	 było	 ich	 zignorować.	 Masz	 jednak	 słuszność.

Trudno	się	dziwić,	że	żony	nie	są	specjalnie	skore	do	usta wia -
nia	się	przy	Cla rice.	Te…	porówna nia	musia łyby	wypa dać	na	ich
niekorzyść.
–	Na leży	także	pa miętać,	że	na sza	kocha na	Vivien	ma	zwyczaj

mówić	wszystko,	co	 jej	akurat	przyjdzie	do	głowy	i	chętnie	ra -
czy	kogo	popadnie	pieprznymi	opowiastka mi.	A	teraz	chciał bym
cię	przeprosić.	Ja koś	nie	dotarło	do	mnie	wcześniej,	że	przemia -
na	w	damę	może	cię	za nudzić	na	śmierć.	Wybacz.
Na	balkonie	pa nował	pół mrok,	lecz	Darby	dostrzegł	za kłopo-

ta nie	na	twa rzy	Sa die.
–	Och,	to	ja	powinnam	prosić	cię	o	wyba czenie	–	pośpieszyła

z	za pewnieniem.	–	Nie	mam	pra wa	się	skarżyć,	biorąc	pod	uwa -
gę,	 że	nie	mogła bym	 lepiej	 tra fić.	 Jestem	za chwycona,	 że	oto-
czyłeś	Marley	opieką.	Na prawdę,	na wet	w	najśmielszych	snach
nie	 mogła bym	 wyobra zić	 sobie	 lepszej	 przyszłości	 dla	 mojej
bra ta nicy.
–	Nie	mówimy	o	Marley.
–	Nie,	 nie	mówimy	o	niej.	 –	Opuściła	głowę.	 –	Wiem,	 że	po-

nownie	 się	mną	za interesuje,	 kiedy	wrócimy	na	wieś	 i	 nie	bę-
dziemy	już	otoczone	tyloma	osoba mi,	które	pra gną	za	wszelką
cenę	oka zać	jej	miłość	i	życzliwość.
–	Rozma wia my	o	 tym,	 że	nie	masz	 co	 robić	 poza	ga pieniem

się	w	sufit	–	na ciskał	Darby.	–	Chcę,	byś	w	związku	z	tym	pomy-
śla ła,	 czym	pra gnęła byś	 się	 za jąć.	Oba wiam	 się,	 że	w	 ra mach
na szej	 umowy	 będziesz	 zmuszona	 do	 długotrwa łej	 bezczynno-



ści,	przynajmniej	według	twoich	standardów.	Spocznie	na	tobie
obowią zek	 nadzorowa nia	 służby	 w	 posia dłościach,	 a	mam	 ich
kilka,	będziesz	także	gospodynią	przyjęć,	nie	unikniesz	bywa nia
na	ba lach.	Och,	był bym	za pomniał	–	czeka	cię	również	kupowa -
nie	sukni,	 ta kich	 jak	 ta	piękna	kreacja,	którą	dzisiaj	prezentu-
jesz.	Jeśli	dotąd	cię	nie	komplementowa łem,	czynię	to	teraz.
–	Dziękuję	 ci.	Doskona le	 odgrywasz	 swoją	 rolę.	Za uwa żyłeś,

że	 kolor	 sukni	 jest	wybornym	 tłem	dla	 zieleni	moich	 oczu.	 To
bardzo	 miło	 z	 twojej	 strony,	 na prawdę.	 Chyba	 każda	 kobieta
chce,	by	ją	uwa ża no	za	atrakcyjną.
–	Sa die	Gra ce,	jesteś	nie	tylko	wyjątkowo	atrakcyjna,	ale	też

piękna	i	 inteligentna	–	oznajmił	z	powa gą	Darby.	–	Mam	peł ną
świa domość,	że	lepiej	wyszedłem	na	na szym	porozumieniu.
–	Chyba	nie	masz	na	myśli	 swojego	oka	 –	powiedzia ła,	 a	 jej

onieśmielenie	ustą piło	pola	gniewowi.	–	Nie	powiem,	że	opa ska
przyda je	ci	groźnego	uroku,	choć	to	prawda.	Powiem	za	to,	że
jestem	dumna	z	tego,	jak	bardzo	się	poświęciłeś.	Nie	lekcewa żę
twojego	oka leczenia,	ale	wierz	mi,	w	ga binecie	 Johna	widywa -
łam	 znacznie	 gorsze.	 Poja wia li	 się	 tam	 ludzie,	 którzy	 wrócili
z	wojny	bez	nóg,	rąk,	a	na wet	rozumu.	Zwycięstwo	jest	okupio-
ne	wysokimi	koszta mi,	a	często	za pomina	się	o	tych,	którzy	do
niego	doprowa dzili.	W	rezulta cie	mężni	żoł nierze	z	trudem	wią -
żą	koniec	z	końcem.	Odważni	mężczyźni,	nasi	obrońcy,	w	żad-
nym	 ra zie	 nie	 powinni	 być	 ska za ni	 na	 żebra czy	 los	 i	 sypia nie
pod	mosta mi.	Rozma wia łam	o	tym	z	Johnem	po	wielokroć.	Po-
dzielał	moją	opinię	i	wyra żał	dezaproba tę	dla	tej	sytuacji.
–	 Zga dzam	 się	 z	 tobą,	 rzecz	 ja sna	 –	 odparł	 Darby,	 przejęty

żarliwością	w	 jej	głosie.	 –	Od	naszej	 rozmowy	dzisiejszego	po-
południa	sporo	o	tym	myśla łem.	–	Wziął	ją	pod	rękę	i	poprowa -
dził	na	skraj	balkonu.	Za uwa żył	przy	tym,	że	inne	pary	wra ca ją
do	środka	z	ta kim	entuzja zmem,	jak by	szły	na	ścięcie.	–	Obiecu-
ję,	że	zajmiemy	się	ponownie	tym	tema tem,	lecz	na	ra zie	musi-
my	niestety	skupić	się	na	na głej	niedyspozycji	Cla rice.	Cóż	ta -
kiego	za szło,	gdy	wraz	z	innymi	da ma mi	ba wiłaś	w	sa loniku?
–	Skąd	wiedzia łeś,	że	to	się	zda rzyło	w	sa loniku?	–	zdumia ła

się.	 –	Zresztą	mniejsza	 z	 tym,	bo	gdzież	by	 indziej?	W	środku
za sta łyśmy	ja kąś	kobietę	i	na	szczęście	nikogo	innego.	Otóż	sta -



ła	ona	przy	lustrze	i	wciera ła	róż	w	policzki,	choć	z	wyglą du	ko-
ja rzyła	 się	 już	z	 rumia nym	 jabł kiem.	Za pewne	wła śnie	dla tego
przyjrza łam	 się	 jej	 uważniej.	Na	widok	 owej	 damy	Cla rice	 za -
chwia ła	 się	 tak	 raptownie,	 że	 ją	 podtrzyma łam,	 po	 czym	 wy-
szepta ła,	że	musimy	wyjść.	Za nim	jednak	zdoła łyśmy	się	ewa ku-
ować,	 niezna joma	najwyraźniej	 dostrzegła	w	 zwiercia dle	 odbi-
cie	 Cla rice,	 gdyż	 ją	 za woła ła.	 Zdumia ło	mnie,	 że	 nie	 zwróciła
się	do	niej	po	imieniu,	tylko	po	na zwisku.	Krzyknęła:	„Goodfel-
low!”,	 a	 na stępnie	 na ka za ła	 biednej	 Cla rice	 na tychmiast	 po-
dejść	i	podać	wilgotną	szmatkę	do	wytarcia	różu	z	palców.	Na -
prawdę	na ka za ła,	cał kiem	jakby	zwróciła	się	do	służą cej.
–	 Cla rice	 była	 służą cą.	 –	 Darby	 pokręcił	 głową,	 pe łen	 złych

przeczuć.	–	I	jak	za reagowa ła?
–	W	ogóle	nie	za reagowa ła.	Za raz,	źle	się	wyra ziłam.	Chwyci-

ła	mnie	za	rękę	i	wycią gnęła	z	pokoju,	jednocześnie	informując,
że	 za	 chwilę	 zwymiotuje.	 Na	 szczęście	 obeszło	 się	 bez	 tego,
a	resztę	już	znasz.
–	Wszyscy	wiedzieliśmy,	że	prędzej	czy	później	to	się	wyda rzy,

ale	Rigby	pozosta wał	niewzruszony.	Problem	w	tym,	że	długimi
tygodnia mi	przedsta wia liśmy	Cla rice	w	ca łym	Mayfa ir	jako	rze-
komą	arystokratkę	z	Wirginii.	 Jeśli	wyższe	sfery	pozna ją	 teraz
prawdę	 o	 jej	 faktycznym	 pochodzeniu,	 ani	 ona,	 ani	 Rigby	 nie
będą	już	mogli	liczyć	na	wyba czenie.	Na	litość	boską,	przecież
mężczyźni	się	jej	kła nia li,	a	damy	przed	nią	dy ga ły!	Niefortunna
sytuacja.	 Kłamstwo	 ma	 krótkie	 nogi	 i	 ra czej	 nie	 prowa dzi	 do
szczęśliwego	fina łu.
Sa die	 zwiesiła	 głowę.	 Doskona le	 rozumia ła,	 że	 słowa	 Dar-

by’ego	odnoszą	się	do	niej	i	do	jej	ta jemnicy.	To	jednak	nie	był
odpowiedni	moment	na	wyzna nia.	Przyja ciele	potrzebowa li	po-
mocy,	więc	inne	spra wy	zna la zły	się	na	dalszym	pla nie.
–	W	za istnia łej	sytuacji	musimy	się	za sta nowić,	co	da lej,	skoro

mleko	już	się	rozla ło,	że	tak	powiem	–	dodał	Darby.
–	Może	ta	kobieta	uzna,	że	coś	jej	się	pomyliło?	–	za sugerowa -

ła	z	na dzieją	w	głosie.	–	Cla rice	chyba	wła śnie	na	to	liczy,	ale	na
wszelki	wypa dek	posta nowiła	stąd	zniknąć.	Uciekła	i	do	wyjaz-
du	tej	damy	zamierza	trzymać	się	z	dala	od	sa lonów.	Jak	mi	wy-
ja śniła,	dama	pochodzi	z	Fa irfax	w	Wirginii,	czego	za pewne	już



się	 domyśliłeś.	 Jej	 przyjazd	do	Londynu	 jest	 na der	 niekorzyst-
nym	 zbiegiem	 okoliczności,	 ale	 chyba	 nie	 możemy	 za bra niać
Ameryka nom	wizyt	w	Anglii,	 na wet	 gdy	w	grę	wchodzi	 dobro
Cla rice.	Jak	o	tym	powiesz	Rigby’emu?
–	Nie	chodzi	o	to	jak,	Sa die	Gra ce.	Pyta nie	brzmi,	co	powiem

Rigby’emu.	W	tej	chwili	niewiele	mam	mu	do	wyja wienia.	I	po-
myśleć,	że	tego	wieczoru	liczyłem	na	romantyczną	chwilę	z	na -
rzeczoną.	Ta jemnica	ota cza ją ca	nasz	zwią zek	tylko	za ostrza	mój
i	tak	niema ły	apetyt.
–	Dworujesz	sobie	ze	mnie.
–	Nie	możesz	tego	wiedzieć.	Może	jestem	śmiertelnie	poważ-

ny,	 Sa die	 Gra ce.	Wiesz,	 uwielbiam	 twoje	 imiona,	 i	 to	 do	 tego
stopnia,	że	mógł bym	na pisać	wiersz	im	poświęcony.	„Sa die	Gra -
ce	na dobną	jest…”.
–	Spoważniej	–	skarciła	go.
–	Ależ,	Sa die	Gra ce,	jestem	poważny,	i	to	śmiertelnie,	jak	już

wspomnia łem.	Jeszcze	nie	połą czył	nas	na rzeczeński	poca łunek,
a	 kiedy	opuścimy	 to	miejsce,	 za pewne	 cał kowicie	 skupimy	się
na	ra towa niu	z	opresji	za kocha nej	parki	na szych	jakże	drogich
przyja ciół…
Wziął	ją	za	ręce	i	pochylił	się	z	mocnym	posta nowieniem,	że

tym	ra zem	nie	przerwie	im	ani	Cla rice,	ani	przeklęty	Rigby,	ani
nikt	inny.
Skła da nie	poca łunku	na	niewprawnych	ustach	 jeszcze	nigdy

nie	spra wiło	Darby’emu	tyle	przyjemności.	Za chowywał	się	deli-
katnie,	 aby	 nie	 spłoszyć	 Sa die,	 i	 jednocześnie	 przez	 cały	 czas
trzymał	 ją	 za	 ręce.	 Powta rzał	 sobie,	 że	 ten	 poca łunek	ma	wy-
łącznie	 eksperymentalny	 cha rakter,	 jest	 czymś	 w	 rodza ju
sprawdzia nu.	 Za sta na wiał	 się,	 czy	 ostatnie	wnioski	w	 spra wie
mał żeństwa	w	 ogóle,	 a	 z	 Sa die	w	 szczególności,	 na sunęły	mu
się	tylko	dla tego,	że	jego	przyja ciele	pędzili	na	zła ma nie	karku
do	 oł ta rza.	 Jakkolwiek	 pa trzeć,	 istnia ły	 przecież	 inne	 metody
za pewnienia	Marley	opieki	i	bezpieczeństwa.
Darby	 spodziewał	 się,	 że	 za reaguje	 w	 sposób	 umiarkowa ny,

za pewne	z	lekkim	rozba wieniem,	lub	też	nie	dostrzeże	u	siebie
żadnej	reakcji.
Jak	się	oka za ło,	był	w	błędzie.



–	Cóż	–	mruknął,	odsuwa jąc	się	odrobinę.	–	Interesują ce.
Za uwa żył,	że	Sa die	zwilżyła	usta	językiem.
–	Powinniśmy	wrócić	do	środka	–	powiedzia ła	cicho.
–	Albo	zejść	po	schodach	i	za szyć	się	w	ogrodzie.	–	Puścił	dło-

nie	Sa die	i	dotknął	palcem	czubka	jej	nosa.
–	Nie	musisz	 tego	robić.	Nie	ma	potrzeby,	byś	mnie	ca łował

czy	też	się	ze	mną	za ręczał.	Przecież	nikt	o	niczym	nie	wie.	Nie
ogłosiliśmy	niczego	publicznie,	więc	na dal	możesz	się	wycofać.
Nie	będę	mia ła	ci	tego	za	złe.
–	Dobry	Boże,	kobieto,	czy	 ten	poca łunek	był	aż	 tak	nieuda -

ny?	–	spytał	z	rozdrażnieniem	Darby.	–	Na stępnym	ra zem	pora -
dzę	sobie	lepiej.
–	Prawdę	mówiąc,	nie	wiem,	 jaki	był,	ale	za pewne	 już	to	za -

uwa żyłeś.	 Jesteś	bardzo	 irytują cy,	z	czego	ra czej	zda jesz	sobie
spra wę.	Wca le	bym	się	nie	zdziwiła,	gdybyś	uwa żał	to	za	jeden
ze	swoich	atutów.
–	A	to	nie	jest	mój	atut?
–	 Nie	 za szczycę	 tego	 pyta nia	 odpowiedzią,	 gdyż,	 jak	 są dzę,

znowu	powiesz	 coś	wielce	 irytują cego.	Debiutantki	muszą	być
tobą	przera żone.
–	Ty	nie	wyda jesz	się	przera żona	–	za uwa żył.
–	W	istocie,	nie	jestem,	ale	wciąż	usiłuję	zrozumieć,	dla czego

za proponowa łeś	mał żeństwo	 podsta rza łej	 ciotce	Marley,	 skoro
mogłeś	za troszczyć	się	o	nią	w	mniej	zobowią zują cy	sposób.
–	Skoro	o	tym	mowa:	jak	bardzo	jesteś	leciwa,	Sa die	Gra ce?
–	 Zechciej	 za uwa żyć,	 że	 nie	 czuję	 się	 ura żona	 pyta nia mi

o	wiek.	W	czerwcu	skończę	dwa dzieścia	cztery	lata.	Według	sa -
lonowych	 standardów	 stoję	 nad	 grobem	 jako	 niedołężna	 sta -
ruszka,	prawda?
–	Wielkie	 nieba,	 lada	moment	 będziesz	 dwudziestoczterolat-

ką,	a	ja	mam	tylko	dwa dzieścia	osiem.	Co	na	to	powiedzą	wyż-
sze	sfery?	–	Zmarszczył	brwi,	ale	po	chwili	 się	rozpromienił.	 –
Ech,	nic	mnie	to	nie	obchodzi.	A	ciebie,	Sa die	Gra ce?
Sa die	uśmiechnęła	się	szczerze.
–	Również	mam	to	za	nic,	o	ile	za dowolisz	się	wiekową	panną.

Przynajmniej	nie	będę	ska za na	na	utra tę	rozumu	i	wieczne	pie-
kło.



–	No	wła śnie	–	zgodził	się.	–	Nie	za pominaj	o	babcinych	czep-
kach,	 które	 mają	 na	 celu	 odstra sza nie	 mężczyzn.	 Kobiety	 je
wkła da ją,	by	dobitnie	za sygna lizować	swoją	nieprzydatność	ma -
trymonialną.	Nigdy	nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	my,	mężczyźni,
jesteśmy	upiornymi	bruta la mi.	Na wet	nie	przyjdzie	nam	do	gło-
wy,	że	marnotrawnie	spisujemy	na	stra ty	całe	ta buny	pierwszo-
rzędnych	kobiet.	Ty	jesteś	pierwszorzędna,	Sa die	Gra ce.	Dosze-
dłem	do	 tej	 konkluzji	 dawno	 temu,	nim	 jeszcze	wyszła	na	 jaw
twoja	sędziwość.	Uwa żam,	że	jesteśmy	na	dobrej	drodze,	by	zo-
stać	serdecznymi	przyja ciół mi.
–	Tak,	chyba	rzeczywiście	–	przyzna ła.	–	Przynajmniej	nie	bu-

dzisz	już	mojej	żywej	niechęci.
–	I	kto	teraz	jest	niepoważny?
–	Nie	mam	pojęcia	–	odparła	Sa die	niewinnie,	a	Darby	na gle

na brał	ochoty,	by	poca łować	ją	ponownie.
–	 Kokietka.	 –	 Uśmiechnął	 się.	 –	 Powrócimy	 do	 tego	 tema tu

przy	 najbliższej	 oka zji.	 Teraz	 wejdźmy	 do	 domu,	 wska żesz	mi
ową	damę	z	Fa irfax,	 tę	o	 ja błuszkowych	policzkach.	 Jeśli	mam
pomóc	 Rigby’emu,	 bezwzględnie	 muszę	 ją	 poznać	 za równo
z	wyglą du,	jak	i	z	na zwiska.
–	Oboje	mamy	pomóc	Rigby’emu	i	Cla rice.	Nie	myśl	sobie,	że

pozwolę	się	od	tego	odsunąć.
Darby	 za uwa żył	 rzeczoną	niewia stę	 tuż	 za	 progiem	 sali	mu-

zycznej.
–	W	porządku,	 już	 ją	widzę	 –	powiedział,	 a	w	myślach	przy-

znał,	że	opis	przedsta wiony	przez	Sa die	był	cał kiem	precyzyjny.
–	Teraz	wrócisz	na	swoje	krzesło,	a	ja	podejdę	do	pani	ja błusz-
kowej.	Przy	oka zji,	chyba	nigdy	nie	pojmę,	dla czego	Vivien	wy-
bra ła	miejsca	w	pierwszym	rzędzie.
–	Podejdziesz	do	kobiety	 i	 ją	 za gadniesz?	 –	 zdumia ła	 się	Sa -

die.	–	O	czym	za mierzasz	z	nią	rozma wiać?
–	 Z	 tego,	 co	widzę,	 przyprowa dziła	 córkę.	 Śmiem	 twierdzić,

że	 dowiedziawszy	 się,	 jaki	 mam	 tytuł,	 dama	 ta	 przez	 co	 naj-
mniej	pięć	minut	nie	ochłonie	z	wra żenia,	więc	nie	będę	musiał
dużo	mówić.
–	Masz	bardzo	wysokie	mniema nie	o	sobie.
–	Najwyższe	–	przyznał	z	za dowoleniem.	–	To	kolejny	z	moich



licznych	 atutów,	 które	 pewnego	dnia	 za czniesz	 podziwiać.	Ko-
niecznie	 zajmij	mi	miejsce.	Nie	 chciał bym	stra cić	ani	 sekundy
z	wiekopomnego	recita lu	harfowego,	który	za raz	się	za cznie.
–	 Tylko	 jeśli	 obiecasz,	 że	 nie	 będziesz	 robił	 głupich	 min	 –

oświadczyła.	 –	Rigby	wykrzywiał	 się	bardzo	nieuprzejmie	pod-
czas	występu	tego	biednego	dziecka,	któremu	matka	przypisuje
zdolności	operowe.
–	A	mogę	uda wać,	że	śpię?
Sa die	roześmia ła	się	serdecznie.
–	Czy	na	pewno	nie	 jesteś	młodszy	ode	mnie,	 i	 to	o	dobrych

kilka	lat?	–	za żartowa ła.	–	Jeśli	chodzi	o	twoje	pyta nie:	owszem,
pod	wa runkiem	że	nie	chra piesz.	A	teraz	idź	już	wreszcie,	a	ja
zajmę	miejsca.
Powiódł	 za	 nią	 wzrokiem,	 a	 kiedy	 już	 usia dła	 w	 pierwszym

rzędzie	i	położyła	torebkę	na	pustym	krześle	obok	siebie,	ruszył
prosto	do	kobiety	o	 czerwonych	policzkach,	które	 zda wa ły	 się
go	przyzywać	niczym	la tarnie	morskie.	Przeszło	mu	przez	myśl,
że	zloka lizował by	tę	damę	na wet	w	ciemnościach.
Po	chwili	na mysłu	za brał	jednemu	z	loka jów	dwie	szklanki	le-

monia dy,	gdyż	doszedł	do	wniosku,	że	zna komicie	się	przyda dzą
jako	rekwizyty	podczas	przedsta wia nia	się	da mom.
Obie	pa nie	sta ły	same,	cał kowicie	niewidzialne	dla	otoczenia.

Ich	niemodne	 suknie	ponad	wszelką	wątpliwość	nie	były	dzie-
łem	 żadnego	 wziętego	 krawca	 z	 Londynu.	 Damy	 mia ły	 włosy
splecione	 w	 warkocze	 i	 owinięte	 wokół	 głowy	 niczym	 korony
o	mysiej	barwie,	a	do	tego	nerwowo	rozglą da ły	się	po	sali	mu-
zycznej,	czując	się	w	niej	zupeł nie	nie	na	miejscu.	Młodsza	za ci-
ska ła	 palce	 na	 złożonym	wa chla rzu,	 którym	 tłukła	 się	 w	 udo,
zupeł nie	 jakby	 trzyma ła	w	dłoni	pejcz.	Starsza	 skuba ła	 czubki
ręka wiczek	i	można	było	odnieść	wra żenie,	że	nieustannie	prze-
licza	palce	z	oba wy	przed	zgubieniem	jednego	bądź	kilku.
Wcią gnięcie	 tych	dwóch	dam	w	 rozmowę	można	było	uznać

za	wręcz	miłosierny	uczynek.
–	 Za	 pozwoleniem,	 czy	 zrzą dzeniem	 losu	 nie	 widzia ły	 pa nie

dwóch	 dam,	 które	 sta ły	 w	 tym	 miejscu	 za ledwie	 kilka	 minut
temu?	 –	 spytał	 je	 Darby.	 –	 Wysła ły	 mnie	 po	 na poje,	 a	 teraz
gdzieś	się	za wieruszyły.	Ech,	co	robić.	A	może	pa nie	zechcia ły-



by	na pić	się	lemonia dy,	gdyż	straszna	tu	duchota,	nieprawdaż?
–	Ja…	My…
Starszej	da mie	zupeł nie	odebra ło	mowę,	za pewne	dla tego,	że

cał kowicie	niezna jomy	mężczyzna	ośmielił	 się	podejść	do	nich
bez	 na leżnej	 prezenta cji.	 Niewykluczone	 jednak,	 że	 spłoszyła
się	 na	widok	opa ski	 na	 oku	dżentelmena,	 ewentualnie	 też	 po-
sta nowiła	 cał kowicie	 zlekcewa żyć	 konwenanse,	 wychodząc
z	za łożenia,	że	w	żadnym	ra zie	nie	powinna	przepędzać	ko goś,
kto	może	się	oka zać	ka wa lerem	do	wzięcia,	gotowym	na wią zać
flirt	z	 jej	ukocha ną	la toroślą.	Tak	czy	ina czej,	górę	wzięło	albo
pra gnienie,	 albo	 zdrowy	 rozsą dek,	 gdyż	 niewia sta	 wycią gnęła
rękę	po	szklankę	i	za chęciła	córkę	do	tego	sa mego.
Darby	na grodził	obie	niskim,	na der	wytwornym	ukłonem.
–	Doprawdy,	ura towa ły	mnie	pa nie	–	oznajmił.	–	Niewiele	bra -

kowa ło,	a	musiał bym	osobiście	opróżnić	obie	szklanki,	a	 lemo-
nia dy	zwyczajnie	nie	cierpię.	Tak	na	marginesie,	na zywam	się
Na ilbourne	 i	 jestem	wicehra bią,	 na	wła sne	nieszczęście.	Ejże,
ejże,	 ostrożnie	 z	 tym	 dygnięciem,	 pa nienko.	 Jeszcze	 trochę,
a	za wartość	szklanki	wylą duje	na	parkiecie.
Szybko	wycią gnął	rękę	i	chwycił	dziewczynę	za	dłoń,	tym	sa -

mym	wywołując	u	potencjalnej	debiutantki	 falę	niekontrolowa -
nego	chichotu.
Darby	niemal	pokręcił	głową	z	niedowierza niem,	że	idzie	mu

jak	po	ma śle.
–	Dobry	wieczór,	wa sza	lordowska	mość	–	powiedzia ła	matka,

której	dygnięcie	było	tylko	odrobinę	mniej	kośla we	i	nieporadne
niż	jej	córki.	–	Na zywam	się	Henderson	i	jestem	wdową	po	Hen-
rym	Hendersonie	z	Fa irfax	w	Wirginii,	a	to	jest	na sza	córka,	Be-
linda.	Przybyłyśmy	do	Londynu	na	mały	sezon,	na	za proszenie
stryjecznego	 bra ta	mojego	męża,	 Jacksona	Hendersona.	Może
wa sza	lordowska	mość	go	zna?
Darby	udał,	że	szpera	w	pa mięci,	choć	od	razu	wiedział,	że	ni-

gdy	nie	słyszał	o	żadnym	Jacksonie	Hendersonie.
–	Gdyby	zechcia ła	pani	podsunąć	 ja kąś	wska zówkę,	coś	bliż-

szego	na	jego	temat,	hm?	–	poprosił.	–	Dzięki	temu	zdecydowa -
nie	ła twiej	byłoby	mi	przypomnieć	sobie	tego	dżentelmena…
–	 Jackson	mieszka	w	Exeter,	wa sza	 lordowska	mość,	 ale	my



zna la złyśmy	 lokum	 przy	 ulicy	 Pół księżycowej	 i	 tam	 rezyduje-
my…	 chwilowo.	 Jackson	 wspa nia łomyślnie	 za proponował,	 że
wprowa dzi	 moją	 Belindę	 do	 towa rzystwa,	 za	 co	 jestem	 mu
ogromnie	wdzięczna.	Za proszenie	na	ten	uroczy	wieczorek	uzy-
ska łyśmy	dzięki	uprzejmości	lorda	Cla than,	wieloletniego	klien-
ta…	chcia łam	powiedzieć,	przyja ciela	Jacksona	z	Exeter.
–	Och,	to	wspa nia ła	i	jak	najbardziej	stosowna	koneksja,	pro-

szę	 pani.	 Jestem	 przekona ny,	 że	 poja wienie	 się	 pani	 córki	 na
tym	 przyjęciu	 za owocuje	 licznymi	 za proszenia mi	 o	 podobnym
cha rakterze.
W	myślach	dodał,	 że	 sta nie	 się	 tak	 tylko	wówczas,	 gdy	 zde-

sperowa ne	gospodynie	będą	zmuszone	za pra szać	byle	kogo	dla
za peł nienia	pustych	krzeseł.
–	Czy	pani	i	jej	córka	noszą	się	z	za mia rem	pozosta nia	w	Lon-

dynie	 aż	 do	 wiosennego	 sezonu?	 Teraz	 bawi	 w	 sto licy	 mniej
osób,	a	tak	urocza	mło da	dama	jak	panna	Hen derson	skorzysta -
ła by	na	szerszej	prezenta cji.
Darby	doszedł	do	wniosku,	 że	 z	pewnością	 znajdzie	 się	ktoś

w	tak	rozpaczliwej	sytuacji,	że	zechce	zwią zać	się	z	dziewczę-
ciem,	na	którego	odziedziczoną	po	matce	bułowa tą	fa cja tę	da ło-
by	 się	 przymknąć	 oko	 –	 oczywiście	 przy	wystarcza ją co	 pokaź-
nym	posa gu.
–	Liczyłyśmy	na	to,	że	Belinda…	To	zna czy,	jeszcze	nie	podję-

łyśmy	osta tecznej	decyzji,	czy	pozostać	tutaj	do	wiosny.
–	Ale,	mamo,	przecież	obieca łaś,	że	na	Gwiazdkę	wrócimy	do

Wirginii!	–	jęknęło	dziewczę.
Interesują ce,	pomyślał	Darby.	To	byłoby	znacznie	 lepsze	roz-

wią za nie	niż	uda wa nie	przez	Cla rice	bólu	głowy	do	cza su	zna le-
zienia	 przez	 pa nią	Henderson	 stosownego	 kandyda ta	 dla	 uko-
cha nej	córeczki.
–	Czy	Gwiazdka	w	Wirginii	jest	dla	pani	wyjątkowo	ważna?	–

Darby	popa trzył	pyta ją co	na	pannę	Henderson.
–	Nie.	Zwyczajnie	mi	się	tu	nie	podoba.	Tęsknię	za	moimi	ko-

nika mi	i	chcę	być	na	miejscu,	jak	się	za czną	źrebić	na	wiosnę.
Wa sza	lordowska	mość	–	doda ła	i	ponownie	dygnęła.
A	za tem	trafnie	odgadł,	że	ba wiła	się	wa chla rzem	niczym	pej-

czem.



–	Belindo,	skarbie,	dopij	lemonia dę	–	poleciła	jej	szybko	pani
Henderson.	 –	Wa sza	 lordowska	mość,	może	zechciał by	mi	pan
wyja śnić	zda rzenie,	do	którego	niedawno	doszło?	Czy	widzi	pan
tamtą	 ra czej	wysoką,	 ja snowłosą	damę,	 która	 zajmuje	miejsce
w	pierwszym	rzędzie?
Darby	 nie	 musiał	 spoglą dać	 we	 wska za nym	 kierunku,	 nie-

mniej	posłusznie	rzucił	okiem	na	front	sali.
–	Jak	najbardziej,	proszę	pani,	widzę	ją	dobrze	–	odparł.	–	To

panna	Ha milton,	rzecz	ja sna.	Czy	pani	ją	zna?
Niewiele	bra kowa ło,	a	dodał by,	że	Sa die	towa rzyszy	mu	tego

wieczoru,	 ale	 w	 porę	 ugryzł	 się	 w	 język.	 Gdyby	 się	 zdra dził,
pani	Henderson	za pewne	spyta ła by,	czy	może	ją	przedsta wić.
–	Nie,	wa sza	lordowska	mość,	niemniej	spra wa	na prawdę	wy-

da je	mi	się	dziwna.	Panna	Ha milton	weszła	do	sa loniku	dla	dam
i	nie	byłoby	w	tym	nic	nadzwyczajnego,	gdyby	nie	towa rzyszyła
jej	pewna	pokojówka.	Jestem	absolutnie	pewna,	że	ją	rozpozna -
łam.
–	Pannę	Ha milton?
–	Nie,	wa sza	lordowska	mość,	pokojówkę.	Jej	widok	mnie	zdu-

miał.	 Na wet	 za woła łam	 ją	 po	 na zwisku,	 ale	 proszę	 sobie	 wy-
obra zić,	 że	 mnie	 zignorowa ła,	 bardzo	 zresztą	 nieuprzejmie,
i	niemal	wybiegła	z	pokoju.	Owa	pokojówka	ma	na	imię	Cla rice.
Potem	sobie	przypomnia łam,	że	wybra ła	się	do	Anglii	 jako	słu-
żą ca	panny	Dorothei	Neville.	Mia łam	na dzieję,	że	Cla rice	udo-
stępni	 mi	 informa cje	 o	 miejscu	 za mieszka nia	 panny	 Neville.
Przyjemnie	 byłoby	 spotkać	 się	 z	 kimś,	 kto	 również	 pochodzi
z	 Wirginii,	 ale	 wnioskuję,	 że	 Cla ry	 zmieniła	 pra codawczynię.
Moim	zda niem	zosta ła	wyrzucona	i	 jestem	przekona na,	że	cał -
kowicie	za służenie.	Przyszło	mi	do	głowy,	że	w	za mian	za	trans-
port	do	domu	mogła by	służyć	nam	jako	pokojówka.	Koszmarna
osoba,	 mówiąc	 krótko,	 niemniej	 cał kiem	 nieźle	 sobie	 ra dzi
z	ukła da niem	włosów.	A	zresztą	wszystko	jedno	–	zreflektowa ła
się	dama	poniewcza sie.	–	Jestem	pewna,	że	spotkam	ją	ponow-
nie.
–	Pozosta je	mi	tylko	życzyć	pani	szczęścia.	Przykro	mi,	że	nie

mogę	być	bardziej	pomocny.	Czy	pa nie	zechcą	mi	 teraz	wyba -
czyć?	Wyglą da	na	to,	że	na sza	harfistka	przymierza	się	do	roz-



poczęcia	recita lu,	więc	przez	wzgląd	na	swoje	dobro	muszę	sal-
wować	się	ucieczką.
Ukłonił	 się	 obu	da mom	 i	 pośpiesznie	 zrejterował	 na	balkon,

gdyż	było	już	za	późno	na	zajęcie	miejsca	obok	Sadie.	Przeszedł
przez	 całą	 długość	 balkonu,	 za trzymał	 się	 przy	 przeszklonych
drzwiach	do	prywatnego	gabinetu	jego	lordowskiej	mości	i	wśli-
znął	się	do	środka.
Tuż	za	progiem	znieruchomiał	 jednak	zdumiony,	gdyż	ujrzał,

że	lord	Cla than	i	 jedna	z	jego	pokojówek	wła śnie	zabija ją	czas
z	dala	od	sali	koncertowej,	w	której	trwa ło	publiczne	katowa nie
harfy.
–	Na ilbourne!
–	 Cla than	 –	 odparł	 Darby	 życzliwie	 i	 ukłonił	 się	 obojgu,

z	uśmiechem	aproba ty	pa trząc,	jak	spłoszona	służą ca	pośpiesz-
nie	 opuszcza	 kola na	 pra codawcy	 i	 podcią ga	 stan	 uniformu.	 –
Nie	zwra caj	na	mnie	uwa gi,	przyja cielu,	 ja	 tak	tylko	w	przelo-
cie.	Kontynuuj,	proszę,	i	nie	przeszkadzaj	sobie,	choć	radził bym
za mknąć	drzwi	na	klucz.	Drugie	drzwi	również,	na turalnie,	gdy
tylko	zosta wię	was	sa mych.
–	A	niech	cię,	ty	jednooki…
Darby	za chichotał,	za my ka jąc	za	sobą	drzwi	i	dyskretnie	cho-

wa jąc	 do	 kieszeni	 klucz,	 który	 wy cią gnął	 spod	 klamki,	 żeby
uniemożliwić	jego	lordowskiej	mości	za ryglowa nie	ga binetu.
Nie	są dził,	że	wieczorki	muzyczne	bywa ją	tak	emocjonują ce.
Ruszył	koryta rzem,	po	drodze	pozosta wiwszy	klucz	w	donicy

palmy,	i	skierował	się	prosto	do	sali	muzycznej,	z	której	dobie-
ga ły	dźwięki	porównywalne	z	gda ka niem	sta da	kwok	 symulta-
nicznie	skła da ją cych	kwa dratowe	jaja.
Darby	za trzymał	się	tuż	przy	progu	i	poczekał,	aż	Sa die	go	za-

uwa ży.	Wtedy	 przyłożył	 palec	 do	 ust	 i	 ruchem	 głowy	wska zał
korytarz,	po	czym	ukrył	się	za	ścianą.
Jako	 inteligentna	kobieta,	Sadie	w	 lot	 pojęła,	w	 czym	 rzecz,

i	wkrótce	do	niego	dołą czyła.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Nie	 dość,	 że	 na sza	pani	Henderson	 rozpozna ła	Cla rice,	 to
jeszcze	chce	 ją	za trudnić,	 jeśli	zgodzisz	się	zrezygnować	z	po-
kojówki	–	oświadczył	Darby	bez	żadnych	wstępów.
–	Zrezygnować	z	pokojówki?	 –	powtórzyła	Sa die.	 –	Dla czego

przyszło	jej	do	głowy,	że	Cla rice	jest	moją	służą cą?	Och,	no	tak,
na turalnie!	Cóż	 innego	mia ła	pomyśleć?	Czy	wiesz,	 jak	bardzo
irytują ce	jest	dla	kobiet,	że	muszą	poruszać	się	sta da mi,	a	przy -
najmniej	 z	 pokojówką?	Cóż	 ta kiego	mogła by	uczynić	po kojów-
ka,	gdyby	ktoś	na padł	na	damę	uda ją cą	się	do	sa loniku?	Wycią -
gnęła by	sza blę,	skrzętnie	ukrytą	w	fał dach	sukni,	i	położyła	na -
tręta	trupem?
–	Chciał bym	to	zoba czyć.	Gdyby	pani	Henderson	ujrza ła	nas

teraz,	za pewne	nie	posia da ła by	się	ze	zdumienia,	że	przystojny
i	sympa tyczny	wicehra bia	za szył	się	w	ciemnym	wnętrzu	powo-
zu	 z	 niezna ną	 sobie	 ja snowłosą	 damą	 z	 pierwszego	 rzędu,
a	w	za sięgu	wzroku	nie	ma	ani	pokojówki,	ani	przyzwoitki.
Sa die	 pokiwa ła	 głową.	 Uświa domiła	 to	 sobie	 poniewcza sie,

pa trząc,	 jak	księżna	 i	Cla rice	wychodzą	za	księciem	z	sali	mu -
zycznej.	Wcześniej	wszyscy	zgodnie	uzna li,	że	nie	ma	potrzeby
za bierać	pokojówki,	gdyż	w	rolę	przyzwoitki	wcielił	się	ksią żę,
a	Darby	i	Rigby	przybyli	oddzielnie.
–	Skoro	sa lonik	dla	dam	uznaje	się	za	niestosowne	miejsce,	to

przebywa nie	sam	na	sam	z	mężczyzną	w	powozie	jest	niewyba -
czalnym	grzechem	–	odparła.	–	Bądźmy	jednak	rozsądni,	prze-
cież	nie	wyrusza my	w	podróż	w	niezna ne	i	dzikie	okolice.	Znaj-
dujemy	się	za ledwie	kilka	ulic	od	Grosvenor	Square.
–	W	istocie,	a	to	ozna cza,	że	mamy	wystarcza ją co	dużo	cza su,

żeby	opra cować	plan	upora nia	 się	 z	 na szą	pa nią	 ja błuszkową.
Wła śnie	dla tego	poleciłem	stangretowi	objechać	park	i	do piero
potem	 powrócić	 na	 plac.	 Jak	 rozumiem,	 chcesz	 brać	 czynny
udział	w	tej	spra wie?



–	Jak	najbardziej	–	przytaknęła.	–	Cla rice	za wsze	jest	po godna
i	promienna,	a	do	tego	oka za ła	wiele	serca	Marley.	Serce	mi	się
kra ja ło,	kiedy	widzia łam	ją	tak	wylęknioną.	Myśla łam	już	na wet
o	przesła niu	Thei	wia domości	z	prośbą	o	powrót.
–	 Nie	 są dzę,	 by	 to	 było	 roztropne.	 Ponowne	 poja wienie	 się

Thei	skłoniłoby	pa nią	ja błuszkową	do	za gadnięcia	jej	o	Cla rice.
Jedne	kłamstwa	prowa dzą	do	drugich	i	kolejnych.	W	końcu	po-
tknęlibyśmy	się	na	którymś	z	nich	 lub	wręcz	na	wielu,	zwłasz-
cza	 jeśli	 córka	na szej	damy	z	Ameryki	nie	 znajdzie	kandyda ta
na	męża	przed	końcem	sezonu	–	a	poważnie	wątpię	w	jej	szanse
–	 i	 obie	 pa nie	 posta nowią	 pozostać	 w	 Londynie	 aż	 do	 sezonu
wiosennego.
Sa die	rozwa żyła	słowa	Darby’ego	i	uzna ła,	że	jest	w	nich	spo-

ro	ra cji.
–	 Ale	 przecież	 nie	 możemy	 prosić	 Thei,	 by	 ukryła	 się	 wraz

z	Cla rice,	prawda?	–	spyta ła.
–	Gabe	za pewne	był by	zmrożony	sa mym	pomysłem	tego	typu,

a	 poza	 tym	musimy	 pa miętać	 o	 balu	 z	 oka zji	 urodzin	 księcia.
Zja wią	się	tam	wszyscy,	którzy	się	liczą,	albo	po	to,	by	święto-
wać	wraz	z	Ba silem,	albo	by	potem	opowia dać,	że	byli	na oczny-
mi	świadka mi	jego	„hepnięcia”.	Tego	wieczoru	wszyscy	musimy
być	na	miejscu,	by	go	wspierać.
–	Ksią żę	nie	 „hepnie”,	 to	 zna czy	nie	umrze.	Coś	 ta kiego	 jak

przekleństwo	 Cranbrooków	 nie	 istnieje	 –	 oznajmiła	 Sa die
z	przekona niem.	–	Pomija jąc	wszystko	inne,	któż	by	chciał	rzu -
cać	na	nich	klą twę?
–	 Sa die	Gra ce,	 nigdy	 o	 tym	 nie	 pomyśla łem.	Wła ściwie	 nikt

o	tym	nie	pomyślał.	W	istocie	rzeczy,	któż	miał by	rzucać	tak	po-
tężną	klą twę	na	całą	rodzinę?
–	 Może	 ja kaś	 niegodziwa	 wiedźma?	 „Sczeźnijcie,	 przeklęci

Sincla irowie!	 –	 wykrzyknęła	 komicz nym	 tonem.	 –	 Przeklinam
wa sze	na sienie,	 pluga we	 i	 niecne.	Ża den	Sincla ir	 płci	męskiej
nie	 dożyje	 sześćdziesią tych	 urodzin	 i	 za klinam,	 niech	 tak	 się
sta nie	z	mocy	wszystkich	piekielnych	sza ta nów	i	sa mego	Belze-
buba”.	Co	za	absurd!
Darby	za śmiał	się	cicho.
–	Bez	względu	na	 to,	 jak	bardzo	absurdalna	 jest	 ta	historia,



zechciej	 nie	 powta rzać	 swojej	 oryginalnej	 interpreta cji	 klą twy
przy	 Ba silu,	 gdyż	 cała	 ciężka	 pra ca	 Gabe’a,	 który	 przekonuje
księcia,	 że	 żadne	przekleństwo	nie	 istnieje,	 pójdzie	na	marne.
Czy	możemy	ponownie	się	skupić	na	Cla rice?
–	Tak,	oczywiście	–	zreflektowa ła	się	Sa die.	–	Najpierw	jednak

powiem,	 że	 oszoła mia	 mnie	 twoja	 lojalność	 wobec	 przyja ciół.
John	wyja śnił	mi,	że	 łą czy	was	za żyłość,	ale	to	niedopowiedze-
nie.	 Ma cie	 szczęście,	 mogąc	 cieszyć	 się	 tak	 silnymi	 więza mi
przyjaźni.
Darby	wziął	ją	pod	brodę.
–	 Sta łaś	 się	 częścią	 na szej	 gromadki,	 Sa die	 Gra ce,	 i	 nigdy

o	 tym	nie	 za pominaj	 –	 oświadczył.	 –	Thea,	Dany,	Cla rice	dołą -
czyły	 do	 nas	wcześniej,	 teraz	 uczyniłaś	 to	 ty.	 Jesteśmy	gotowi
poma gać	ci	na	każdym	polu.
Na	moment	za mknęła	oczy.
–	Chodzi	ci	o	prawdę,	którą	przed	tobą	za ta jam	–	powiedzia ła.

–	Tak,	wiem.	Nie	mogę	jej	wyja wić	im	wszystkim.	Wystarcza ją co
bolesna	 jest	 świa domość,	 że	 kiedyś	 otworzę	 się	 przed	 tobą.
Nikt	inny	nie	może	znać	prawdy,	przynajmniej	w	tej	części.
–	 Istnieje	więcej	 niż	 jedna	 część?	 –	 za interesował	 się	Darby

na tychmiast.
–	Proszę	cię,	nie	teraz.
–	Ra cja,	obieca łem,	że	nie	będę	cię	pośpieszał.	Wybacz.
Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	usta.	Podobnie	jak	za	pierwszym

ra zem,	 zrobił	 to	delikatnie	 i	 przelotnie,	po	czym	ponownie	 się
wyprostował.
W	pa nują cych	w	powozie	ciemnościach	Sa die	nie	 zoba czyła,

lecz	ra czej	wyczuła,	jak	Darby	unosi	dłoń	do	czoła.	Był	to	nieza -
wodny	znak,	że	daje	o	sobie	znać	jego	na wra ca ją cy	ból	głowy.
–	Odwróć	się	do	mnie	pleca mi	–	za żą da ła,	 jednocześnie	zsu-

wa jąc	wieczorowe	ręka wiczki.
–	Słucham?	–	Uśmiechnął	się.	–	Czy	za mierzasz	zrobić	coś,	co

mogłoby	mnie	zszokować,	gdybym	pa trzył?	Może	chcesz	popra -
wić	podwiązkę?	 Jesteśmy	za ręczeni,	Sa die	Gra ce,	 i	w	 związku
z	tym	chętnie	popa trzę,	jak	wykonujesz	tak	rozkosznie	powabną
czynność.	Potraktował bym	to	jak	przywilej	mężczyzny	wchodzą -
cego	w	zwią zek	mał żeński.



–	Cza sa mi	bywasz	po	prostu	niemożliwy.	–	Westchnęła.	–	Zno-
wu	doskwiera	ci	ból	głowy,	co	w	pewnej	mierze	wią że	się	z	two-
im	okropnym	za chowa niem,	niemniej	na bieram	przekona nia,	że
ba wią	 cię	 twoje	 niestosowne	 słowa	 i	 postępki.	 Odwróćże	 się
wreszcie,	zdejmij	opa skę,	a	ja	spróbuję	uśmierzyć	ból.
–	Ra czej	nie,	dziękuję	–	wymamrotał	nerwowo.
–	Nie	bądź	taki	drażliwy.	Nie	będę	spokojnie	się	przyglą da ła,

jak	 to	cię	 tra pi.	Po	powrocie	z	wojny	John	wiele	razy	na rzekał
na	ból	głowy,	a	 ja	ma sowa łam	mu	 ją	z	dobrym	skutkiem.	Sam
mnie	 na uczył	 tej	 sztuki,	 którą	 podpa trzył	 u	 jednego	 ze	 zna jo-
mych	hiszpańskich	medyków.	Nie	to,	bym	była	nieskromna,	lecz
za pewnił	mnie,	że	z	moich	palców	spływa	ma gia.	Tyle	dla	nas
zrobiłeś,	więc	pozwól,	że	choć	w	ten	sposób	ci	się	odwdzięczę.
Po	 chwili	 za sta nowienia	 Darby	 poruszył	 się	 niepewnie	 i	 od-

wrócił	 do	 niej	 pleca mi,	 jednocześnie	 rozwią zując	wstążki	 przy
opa sce.
–	Jesteś	uparta	i	nieustępliwa	–	oznajmił.	–	Sam	nie	wierzę,	że

to	robię.
Sa die	na gle	 ogarnęło	 zdenerwowa nie.	Przyszło	 jej	 do	głowy,

że	ma saż	może	 się	 oka zać	 nieskuteczny.	 Oba wia ła	 się	 też,	 że
dotknąwszy	głowy	oraz	na giej	 szyi	Darby’ego,	omdleje	niczym
filigra nowa,	młodziutka	debiutantka.	Coś	 ta kiego	nigdy	 się	 jej
nie	przytra fiło.
Zmusiła	się	do	za chowa nia	spokoju	i	położyła	dłonie	na	moc-

nych,	szerokich	barkach	Darby’ego,	a	wtedy	przeszedł	ją	przy-
jemny	dreszczyk.	Pomyśla ła,	że	to	nonsens,	przecież	nie	dotyka -
ła	 jego	na giej	skóry,	choć	pod	warstwa mi	ma teria łu	doskona le
wyczuwa ła	twarde,	spięte	mięśnie.
–	Rozluźnij	 się,	 na	 litość	 boską.	Nie	 zrobię	 ci	 krzywdy	 –	 za -

pewniła	go.
Na	począ tek	za bra ła	się	do	uciska nia	kciuka mi	miejsc	po	bo-

kach	kręgosłupa,	powoli	przesuwa jąc	dłonie	coraz	wyżej.	Już	po
chwili	poczuła,	jak	stęża łe	muskuły	miękną	pod	jej	palca mi.	Po-
wolnymi	rucha mi	ugnia ta ła	plecy	Darby’ego,	aż	w	końcu	przy-
stą piła	do	ma sa żu	szyi.
Wyraźnie	odprężony	Darby	pochylił	głowę.
–	Fanta stycznie	–	mruknął	 z	aproba tą.	 –	 Jesteś	pewna,	 że	 to



hiszpański	medyk	na uczył	Johna	ta kiego	ma sa żu?	Może	była	to
osoba	zupeł nie	innej	profesji?
–	Niby	ja kiej?	–	zdziwiła	się.	–	Och…	Rozumiem.	Nie	wypyty-

wa łam	go	o	to.	Bardzo	proszę,	nie	wycią gaj	pochopnych	wnio-
sków,	gdyż	wpra wiasz	mnie	w	za kłopota nie.
–	 Jeśli	 chodzi	 o	 Johna,	mogę	mówić	 o	 nim	wyłącznie	w	 cie-

płych	słowach.	Hm,	to	co	robisz,	jest	na prawdę	cudowne.
Wsunęła	rozpostarte	palce	w	gęste,	ciemne	włosy	Darby’ego

i	 spodem	 dłoni	 za częła	 uciskać	 miejsca	 u	 podsta wy	 uszu.	 Po
chwili	 zwiesił	 głowę	 jeszcze	 niżej,	 co	 ozna cza ło,	 że	 skupił	 się
wyłącznie	 na	 rytmicznym	 ruchu	 jej	 palców.	 Dopiero	 wtedy
ośmieliła	 się	 dotknąć	 opuszka mi	 kciuków	 jego	 skroni	 i	 powoli
przesuwać	 palce	 lekkimi,	 mia rowymi	 rucha mi.	 Tak	 delikatny
ma saż	miał	dzia ła nie	odpręża ją ce	i	koją ce.
Darby	nie	protestował,	na wet	kiedy	wyczuła	zgrubienie	blizny

nad	 lewym	okiem.	Za uwa żyła,	 że	połowa	 jego	brwi	 znikła,	 za -
stą piona	przez	 szra mę,	 i	 przypomnia ła	 sobie,	 co	na	 ten	 temat
mówił	 jej	 brat.	 John	 wyja śnił,	 że	 tak	 da leko	 idą ca	 ingerencja
była	konieczna,	gdyż	tylko	w	ten	sposób	dało	się	usunąć	kulę,
która	 utkwiła	 w	 łuku	 brwiowym.	 Gdyby	 Darby	 został	 tra fiony
za ledwie	centymetr	wyżej,	zginął by	na	miejscu.	Zda niem	Johna
blizna	 była	 niską	 ceną	 za	 życie.	Darby	 uniósł	 głowę,	 za pewne
nieświa domie,	a	ona	delikatnie	przycią gnęła	go	do	piersi,	by	zy-
skać	ła twiejszy	dostęp	do	czoła	i	skroni.
Jej	dotyk	stał	się	lżejszy,	oddech	płytszy.	Tył	głowy	Darby’ego

przyjemnie	dociskał	jej	biust,	a	bliskość,	która	coraz	wyraźniej
ich	łą czyła,	była	za ra zem	rozkoszna	i	niepokoją ca.
Uświa domiła	sobie,	że	Darby	za snął.	Pozna ła	to	po	jego	spo-

kojnym,	cichym	oddechu.	Powinien	obudzić	się	już	bez	bólu	gło-
wy,	świeży	i	wypoczęty.	Przez	chwilę	kusiło	ją,	by	położyć	dłonie
na	 jego	 ra mionach,	 pochylić	 się	 i	 pogła skać	 go	 po	 torsie	 lub
uca łować	 czubek	 głowy.	 Mogła by	 sobie	 na	 to	 pozwolić	 tylko
wtedy,	gdy	spał,	ponieważ	na	ja wie	z	pewnością	dworował by	so-
bie	z	niej	albo	podał	w	wątpliwość	szczerość	jej	intencji.
Pogrą żona	w	rozmyśla niach	Sa die	na wet	nie	za uwa żyła,	kiedy

powóz	 zdą żył	 zwolnić.	 Drzwi	 otworzyły	 się	 na gle,	 a	 sta jenny
rozłożył	schodki	i	obwieścił,	że	przybyli	na	Grosvenor	Square.



–	Darby	 –	wyszepta ła	 ła godnie	Sa die.	 –	Darby!	 –	powtórzyła
głośniej.	–	Wróciliśmy	do	rezydencji	księcia.
Ocknął	się	dość	raptownie.
–	A	niech	to	czort	–	mruknął.
Wyprostował	się,	a	Sa die	ujrza ła	jego	twarz,	częściowo	oświe-

tloną	przez	dwie	la tarnie	po	bokach	głównego	wejścia.
Na	widok	pra codawcy	bez	opa ski	sta jenny	nerwowo	przyłożył

dłoń	do	ust,	a	oczy	niemal	wyszły	mu	z	orbit,	gdy	pośpiesznie
odsuwał	się	od	powozu.
–	 Ja sny	gwint	–	wymamrotał	Darby,	po	czym	pośpiesznie	od-

szukał	 pozosta wioną	 wśród	 poduszek	 opa skę	 i	 ją	 za wią zał.	 –
Bieda czysko,	teraz	będą	go	dręczyły	koszma ry.
–	 Za pewne	 jest	 tylko	 zbulwersowa ny	 widokiem	 pra codawcy

drzemią cego	na	dekolcie	damy	–	za improwizowa ła	pośpiesznie
Sa die.
Darby	odwrócił	się	do	niej.
–	 Drzema łem?	 –	 upewnił	 się.	 –	 Nic	 nie	 pa miętam.	 Co	 za

wstyd.
–	W	istocie.	Jak	ból	głowy?
Przyłożył	rękę	do	czoła.
–	 Znikł.	 –	Uśmiechnął	 się.	 –	Bez	 śla du.	 John	miał	 słuszność,

twoje	palce	skrywa ją	ma gię.	–	Nim	zdą żyła	cofnąć	dłonie,	ujął
je	i	złożył	poca łunek	na	opuszkach	palców.	–	Powinnaś	otworzyć
wła sną	praktykę	lekarską.	Dziękuję,	pani	doktor.
–	Bardzo	proszę	–	odparła	cicho	Sa die,	za kłopota na	i	za dowo-

lona	jednocześnie.
Pomógł	jej	wysiąść	i	odprowa dził	ją	do	drzwi.
–	Powinnam	teraz	wejść	do	środka,	prawda?	Jak	myślisz,	Rig-

by	jest	w	domu?
–	 Jeśli	 jest,	 to	 niech	 któryś	 z	 loka jów	 przyjdzie	 i	 powie	 mi

o	 tym.	Wtedy	 za biorę	 stąd	Rigby’ego	 i	 obiecuję,	 że	 jutro	 rano
wszyscy	 czterej	 przeprowa dzimy	na ra dę.	Ostatnie,	 czego	 nam
potrzeba,	to	burza	mózgów	w	obecności	Vivien	lub	Ba sila,	któ-
rzy	za wsze	wtrą ca ją	swoje	trzy	grosze.
–	Oboje	bardzo	lubią	Cla rice.	–	Sa die	pokiwa ła	głową.
–	I	oboje	za wsze	wpa da ją	na	dziwaczne	pomysły.	Już	sobie	wy-

obra żam,	 jak	Ba sil	 rozwa ża	 ewentualne	 skrytobójstwo.	 Swego



cza su	 już	pośpieszył	 jej	na	ra tunek,	budząc	zdumienie	Gabe’a,
ale	to	opowieść	na	inną	oka zję.	Poza	tym	myślę,	że	powinniśmy
za sta nowić	 się	 głębiej	 nad	 twoimi	 spostrzeżenia mi	 na	 temat
osoby,	 która	mogła	 rzucić	 klą twę	 na	mężczyzn	 z	 rodu	 Sincla -
irów.	Mój	powóz	podjedzie	po	was	o	jedena stej.
–	Dobrze	–	zgodziła	się	nieco	za kłopota na	Sa die.	–	Ale	ja	tylko

wyga dywa łam	głupstwa,	dla	żartu.
–	Tak	się	skła da,	moja	droga	Sa die	Gra ce,	że	cza sem	pozorne

głupstwo	może	 się	oka zać	najrozsądniejszym	wyjściem	z	 trud-
nej	sytuacji.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że…
–	Są	rzeczy	na	niebie	i	na	ziemi,	o	których	nie	śniło	się	filozo-

fom.	Wła śnie	tak	uwa żam.
–	Cytowa nie	Szekspira,	a	konkretnie	Hamleta,	nie	spra wia,	że

pomysł	tra ci	na	absurdalności.	Popatrz	–	powiedzia ła,	gdy	drzwi
się	otworzyły.	–	Idzie	Rigby.	Ojej,	nie	wyda je	się	zbyt	ra dosny.
–	Coś	się	sta ło?	–	spytał	Darby.
Rigby	minął	ich	i	zbiegł	po	schodach.
–	Jadę	z	tobą	–	burknął	przez	ra mię.	–	Wyrzuciła	mnie	na	zbity

pysk,	a	Sa die	podobno	wie	dla czego.	Jeśli	ona	wie,	to	i	ty.	Szyb-
ciej,	muszę	wypić	kieliszek	czegoś	mocniejszego.
–	 Jak	 znam	 życie,	 jeden	 nie	 za ła twi	 spra wy	 –	 ocenił	 Darby

i	uśmiechnął	się	do	Sa die.	–	Lepiej	będzie,	jeśli	za	godzinę	przy-
ślę	powóz.
Pochylił	 się	 z	 za mia rem	 poca łowa nia	 Sa die	 w	 rękę,	 ale

w	ostatniej	chwili	zmienił	zda nie	i	przywarł	usta mi	do	spodu	jej
dłoni,	po	czym	odszedł	szybkim	krokiem.
Oszołomiona	Sa die	weszła	do	budynku,	za sta na wia jąc	się,	czy

księżna	była by	skłonna	poczęstować	ją	pa roma	łyka mi	swojego
ulubionego	dżinu.	Chętnie	na la ła by	sobie	odrobinę	do	filiżanki,
żeby	nikt	się	nie	zorientował.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Cla rice,	 która	 przybyła	 pod	 osłoną	 szczelnego	woalu,	 pobie-
gła	 przodem,	 pozosta wia jąc	 za	 sobą	 Sa die	 i	 pokojówkę.	 Wie-
dzia ła	tylko	tyle,	że	musi	jak	najszybciej	zna leźć	się	w	rezyden-
cji	Darby’ego	przy	Park	Lane.	On	sam	stał	przy	oknie	i	pa trzył,
jak	Sa die	przysta je,	by	z	podziwem	popa trzeć	na	fa sa dę	z	bal-
konem	 od	 strony	 Hyde	 Parku.	 Spędził	 wiele	 miłych	 chwil	 na
tym	balkonie,	pa ląc	cyga ra	z	przyja ciół mi	 lub	 tylko	przyglą da -
jąc	 się	 arystokra tom,	 którzy	 spa cerowa li	 po	 parku.	 Niejedno-
krotnie	zda rzyło	mu	się	widzieć,	jak	szla chetnie	urodzeni	robią
z	siebie	pośmiewisko.
Przyglą dał	 się	 elegancko	 ubra nym,	 sa fandułowa tym	 młodzi-

kom	w	 żół tych	dwukół kach	 cią gnionych	przez	 efektowne,	 lecz
sła be	konie.	Ba wił	go	również	widok	dam,	które	uda wa ły	znu -
dzenie,	jednocześnie	robiąc	wszystko,	by	dać	się	za uwa żyć	i	za -
pa miętać.
Sa die	z	pewnością	dobrze	by	się	ba wiła,	spędza jąc	z	nim	czas

wła śnie	w	taki	sposób,	wśród	stra tegicznie	rozmieszczonych	na
balkonie	roślin,	za	którymi	ła two	było	się	ukryć.	Darby	chętnie
dowiedział by	się,	co	myśla ła	–	nie	znosiła	głupców	i	choć	zna la -
zła	 się	w	 nowym	 świecie,	 nie	 za mierza ła	 wta piać	 się	w	 nowe
otoczenie.
Na dal	nie	posia dał	się	ze	zdu mienia,	że	na mówiła	go	na	ścią -

gnięcie	opa ski,	a	jeszcze	bardziej	dziwiło	go,	że	za snął	w	trak-
cie	ma sa żu.	Nie	 pa miętał,	 kiedy	poprzednio	 znajdował	 się	 tak
blisko	kobiecego	biustu	 i	nie	wykorzystał	sposobności	do	pofi-
glowa nia.
Odsunął	 się	 od	 okna,	 usłyszawszy,	 jak	Willie	 Camford	 prosi

damy	o	podą żenie	za	nim	na	piętro,	do	sa lonu,	„w	którym	czeka
jego	lordowska	mość”.
Pomyślał,	że	za brzmia ło	to	tak,	jak by	się	cza ił	w	kryjówce,	go-

tów	do	ata ku.



–	Ja śnie	pa nie,	panny	Ha milton	i	Goodfellow,	przybyły	z	wizy-
tą	–	za anonsował	oficjalnym	tonem	Willie.
On	 i	 jego	 bra cia,	 Lawrence,	 Thomas	 i	 Quentin,	 również	 ka -

merdynerzy,	 obecnie	 odpowiedzialni	 za	 prowa dzenie	 posia dło-
ści	Na ilbourne’a,	na uczyli	 się	 tak	przema wiać	za	spra wą	ojca,
który	wpoił	im	reguły	etykiety.	Tyle	tylko	że	anons	był	za ra zem
niepotrzebny	i	spóźniony,	gdyż	Cla rice	już	wcześniej	wpa dła	do
pokoju,	na dal	ukryta	pod	absurdalnie	długim	woalem.
–	On	wie,	cośmy	za	jedne,	pa ca nie	–	skarciła	ka merdynera,	za

którego	pleca mi	sta ła	doskona le	widoczna	Sa die.
–	 Dziękuję	 ci,	 Camford.	 –	 Darby	 westchnął	 cierpiętniczo.	 –

Możesz	się	odda lić.	Niech	ktoś	przyniesie	poczęstunek	dla	dam.
–	Wedle	życzenia,	ja śnie	pa nie.	–	Willie	ukłonił	się	nisko	i	wy-

szedł	z	sa lonu.
W	ża den	sposób	nie	dał	po	sobie	poznać,	że	ostatniej	nocy	on

i	„ja śnie	pan”	odprowa dzili	pija nego	w	sztok	Rigby’ego	do	jed-
nej	z	sypialni	dla	gości,	a	na stępnie	spędzili	godzinę	z	okła dem
w	koszulach,	z	podwiniętymi	ręka wa mi,	gra jąc	w	wista	i	wspo-
mina jąc	wspólnie	spędzoną	młodość	na	wsi.
–	Prezentujesz	się	na der	atrakcyjnie,	Sa die	Gra ce,	lecz	nie	są -

dzę,	 byś	 nada wa ła	 się	 na	 ozdobę	 progu	 sa lonu	 –	 powiedział
Darby,	zmierza jąc	w	jej	stronę.	–	Może	za tem	wejdziesz	do	środ-
ka?
Chcia ła	 zbyć	 jego	 słowa	 machnięciem	 ręki,	 lecz	 zdołał	 ją

chwycić	i	uca łować.
–	Przez	pół	nocy	nie	mogłem	spać,	na wiedza ny	wspomnienia -

mi	twojego	ma gicznego	dotyku	–	wyszeptał.	–	Nadzwyczaj	roz-
kosznymi,	dodam,	licząc	na	powtórkę.
Zignorowa ła	za równo	jego	uśmiech,	jak	i	poufa ły	ton.
–	Z	powodu	pła czów	Cla rice	zdoła łam	się	położyć	dopiero	po

trzeciej	–	burknęła.	–	Gdzie	Rigby?
Wyglą da ło	na	to,	że	nie	był	to	odpowiedni	moment	na	dysku-

sję	o	sesji	tera peutycznej	w	ciemnym	powozie.
–	 Pozosta je	w	 swojej	 sypialni,	 z	 której	 nie	wyjdzie,	 póki	 nie

będzie	wyglą dał	jak	człowiek	–	odparł	Darby.	–	Co	powinno	na -
stą pić	lada	moment.
–	 Niewiele	 bra kowa ło,	 a	 musielibyśmy	 siłą	 wywlec	 Cla rice



z	 wanny.	 Księżna	 poważnie	 się	 oba wia ła,	 że	 Cla ry	 zechce	 się
utopić,	ale	zda niem	jej	sa mej	w	wannie	lepiej	się	myśli.
–	Czy	ką piel	faktycznie	odświeżyła	jej	umysł?	–	Darby	odpro-

wa dził	Sa die	do	jednej	z	sof.
–	 Jeśli	 tak,	 to	 w	 niezauwa żalnym	 stopniu.	 Cla rice	 wyszła

z	wanny	 cała	w	 zmarszczkach,	 niczym	 suszona	 śliwka,	 ale	 jej
mózg	ani	trochę	nie	zyskał	na	ką pieli.	–	Sa die	zmarszczyła	brwi.
–	Cla rice	przyjecha ła	tu	z	za mia rem	zwrócenia	Rigby’emu	wol-
ności.
–	Co	ta kiego?	Beczka	prochu	nie	wystarczyła by	do	oderwa nia

na szego	Romea	od	ukocha nej.	Dziwne,	nigdy	nie	 są dziłem,	 że
Cla rice	mogła by	się	oka zać	męczennicą	–	za dumał	się	Darby.	–
Prawdę	powiedziawszy,	z	początku	oba wia łem	się,	że	tylko	po-
luje	 na	 tytuł	 i	 gruby	portfel	Rigby’ego,	 ale	 ta	myśl	 szybko	 się
ulotniła.	Oboje	świa ta	poza	sobą	nie	widzą.	Kocha ją	się	bez	opa -
mięta nia.
–	Tak,	 i	 tylko	za kocha na	kobieta	była by	gotowa	na	 ta kie	po-

święcenie.	Serce	mi	pęka,	kiedy	na	nią	pa trzę,	a	księżna,	cała
we	łzach,	uda ła	się	do	swoich	pokojów	i	za żą da ła	od	księcia,	by
coś	 zrobił.	 Niewiele	 powiedzia łeś	 wczoraj	 wieczorem,	 ale	 to
i	tak	wystarczyło,	żeby	dać	nam	do	myślenia.
–	 Z	 całą	 pewnością.	Musimy	 opra cować	 ja kiś	 plan,	 i	 to	 nie-

zwłocznie.	A	oto	i	nasz	wsta wiony	przyja ciel.
Rigby	wpadł	do	pokoju	 i	 niemal	przewrócił	Camforda,	 który

wła śnie	wrócił	 z	 przeką ska mi.	 Ka merdyner	 pośpiesznie	 posta -
wił	tacę	na	stole	przed	Sa die	i	zniknął	tak	szybko,	jak	się	poja -
wił.	Darby	podejrzewał,	że	Camford	sta nął	w	koryta rzu	i	śmiał
się	do	rozpuku,	gdyż	to	nie	on	musiał	sta wić	czoło	na ra sta ją cym
problemom.
Za trudnia nie	 synów	Camy’ego	w	 różnych	posia dłościach	by-

wa ło	świetnym	rozwią za niem,	jednak	Darby	niekiedy	miał	wra -
żenie,	 że	 jest	 przez	nich	 traktowa ny	 jak	 znacznie	młodszy	ku-
zyn.
Cla rice	zerwa ła	się	na	równe	nogi	i	zdarła	z	siebie	woal.
–	Och,	Jerry,	mój	najdroższy,	mój	jedyny!	–	krzyknęła.
–	Och,	Cla ry,	moja	 najwspa nialsza,	moja	 duszyczko!	 –	Rigby

cisnął	 bobrową	 czapkę	 na	 bok,	 niemal	 roztrza skując	 kolekcję



nefrytowych	 figurek,	 sta rannie	 wyeksponowa ną	 na	 jednym	 ze
stolików.
–	O	Chryste	–	mruknął	Darby,	gdy	kochankowie	przywarli	do

siebie	w	miłosnym	uścisku.
–	Więcej	wrażliwości	–	za apelowa ła	do	niego	Sa die.	–	Na praw-

dę	cieszą	się	ze	spotka nia.
–	Cieszą	się?	To	sta nowczo	za	mało	powiedzia ne,	Sa die	Gra -

ce.	–	Darby	z	nieja kim	przera żeniem	pa trzył,	 jak	widowiskowe
spotka nie	 stopniowo	na biera	zna mion	na miętnej	miłości.	 –	Po-
winienem	był	to	przewidzieć	i	zlecić	Camfordowi	przyniesienie
kilku	wia der	z	zimną	wodą.	Jako	że	tego	nie	uczyniłem,	powin-
naś	teraz	za mknąć	oczy.
–	 Absurd.	 Uspokoją	 się,	 gdy	 tylko	 Cla rice	 wyja wi	 mu	 swój

plan.
–	Za tem	dopiero	wówczas,	kiedy	za braknie	im	tchu,	czyli	nie-

prędko.	Skoro	nie	chcesz	za mknąć	oczu,	przygotuj	się	na	inte-
resują cy	spektakl.	Chyba	jest	już	za	późno,	żeby	wołać	Camfor-
da.	Niewiele	osób	mia ło	oka zję	widzieć,	jak	głowa	człowieka	za -
ta cza	pół obrót	bez	odrywa nia	się	od	ra mion.
–	Wiem,	Darby.	–	Sa die	podniosła	na	niego	wzrok.	–	Oboje	się

o	nich	martwimy.
–	Wca le	nie	powiedzia łem,	że	się	o	nich…	No	dobrze,	niech	ci

będzie.	Tak,	martwię	się	–	przyznał.	–	Rigby	to	z	na tury	ła godne
stworzenie,	 co	 nie	 ozna cza,	 że	 można	 go	 bezkarnie	 prowoko-
wać.	 Swego	 cza su	 spa cerowa liśmy	 po	 zdobytym	 mia steczku
w	Hiszpa nii,	kiedy	na gle	Rigby	pognał	przed	siebie,	widząc,	jak
żoł nierze	z	innego	puł ku	na pa stują	jedną	z	miejscowych	kobiet.
Było	 ich	 dwóch,	 a	 ża den	 nie	 ułomek.	 Nim	 dobiegliśmy,	 jeden
z	nich	wył	już	ze	zła ma ną	ręką,	a	drugi	wodził	tępym	wzrokiem
po	bruku,	poszukując	kilku	swoich	zębów.
–	To	 sza lenie	 cieka we,	wręcz	budują ce,	 ale	 chyba	będzie	 le-

piej,	jeśli	Rigby	nie	rozkwa si	twa rzy	pani	Henderson	i	nie	poła -
mie	jej	kończyn,	żeby	milcza ła.	O,	popatrz,	rozma wia ją.	A	ra czej
Cla rice	coś	mówi,	zaś	Rigby	słucha.
Darby	 przeniósł	 na	 nich	 spojrzenie.	 Siedzieli	 teraz	 na	 sofie

pod	 oknem,	 ze	 splecionymi	 dłońmi,	 pa trząc	 sobie	w	 oczy.	 Ra -
zem	prezentowa li	 się	 cał kiem	ma lowniczo,	 tyle	 tylko	 że	Rigby



psuł	ogólne	wra żenie	swoją	upiornie	zielonka wą	cerą	 i	opuch-
niętymi	ocza mi.
–	Źle	z	nim	–	ocenił	Darby,	sia da jąc	obok	Sa die.
Ona	również	pa trzyła	na	przyja ciół.
–	Nie	najlepiej	–	przyzna ła.	–	Ponieważ	jednak	Cla rice	wzięła

się	w	garść,	on	też	musi,	prawda?	Powiedzia łam	jej,	że	na	to	li-
czę.	Trochę	się	rozczuliła	na	widok	Rigby’ego,	ale	teraz	chyba
jest	już	cał kiem	w	porządku.
–	Czy	dobrze	słyszę?	Chcesz	powiedzieć,	że	Cla rice	i	ty,	a	ra -

czej	 ty	 i	Cla rice,	bo	sama	na	 to	wpa dłaś,	posta nowiłyście	chy-
trze	powstrzymać	Rigby’ego	przed	 zrobieniem	 sceny?	Powiem
ci,	że	twój	plan	nie	spa lił	na	pa newce,	jeśli	nie	liczyć	chwili	sła -
bości	Cla rice.
–	Problemu	nie	da	się	rozwią zać	krzykiem	i	histerią	–	oznajmi-

ła	roztropnie	Sa die.	–	Nie	chcielibyśmy	wysłuchiwać	wrza sków,
bia dolenia	i	inwektyw	w	wykona niu	Rigby’ego,	gdyż	nie	byłoby
to	 ani	 przyjemne,	 ani	 produktywne.	Kiedy	Cla rice	 zrozumia ła,
że	 będzie	 tylko	 poma gać	 Rigby’emu,	 na tychmiast	 się	 ze	 mną
zgodziła.
Darby	 za uwa żył,	 że	Sa die	 z	 trudem	powstrzymuje	 rozba wie-

nie.
–	Ten,	kto	powiedział,	że	kobiety	są	pokrętne	i	przebiegłe,	nie

znał	na wet	połowy	prawdy	o	ich	na turze	–	za uwa żył.	–	Czy	na -
prawdę	aż	tak	ła two	ma nipulować	mężczyzna mi?
–	Tego	nie	wiem.	Za stosowa łam	 tę	samą	stra tegię,	która	się

sprawdza	w	wypadku	Marley.	Człowiek	nie	czuje	się	komforto-
wo	ze	swoją	histerią,	kiedy	wszyscy	wokoło	za chowują	spokój.
Histeryk	albo	wybiega	z	pomieszczenia,	z	czego	nie	ma	żadne-
go	pożytku	poza	tym,	że	robi	się	 luźniej,	albo	też	się	uspoka ja
wzorem	 innych.	 Spokój	 to	 bardzo	proste	 antidotum.	Poza	 tym
pla nem	nie	mia łyśmy	jednak	już	żadnego	innego.	Od	nas	dwoj-
ga	 za leży,	 czy	oca limy	 ich	zwią zek	 i	dobre	 imię	Rigby’ego.	Co
robimy?	 –	 Spojrza ła	 na	 niego	 pyta ją co.	 –	 Tylko	 myśl	 szybko,
gdyż	widzę,	że	Cla rice	drży	broda.
–	Dobrze,	w	ta kim	ra zie	spróbujmy	wybrać	najodpowiedniej-

szą	z	możliwości.
–	Mamy	ja kieś	możliwości	do	wyboru?	–	zdziwiła	się.	–	Dla cze-



go	nie	wspomnia łeś	o	tym	wcześniej?	Nie	są dziłam,	że	jest	choć
jedna	i	już	tra ciłam	na dzieję.
–	Coś	podobnego.	Jak	rozumiem,	nie	chcesz	brać	pod	uwa gę

porwa nia	 obu	dam,	 upchnięcia	 ich	w	workach	 i	wrzucenia	 na
pokład	 statku	 płyną cego	 do	Wirginii.	 Szkoda,	 gdyż	 to	 był	mój
najlepszy	pomysł.
–	Jesteś	niemożliwy.
Darby	poca łował	ją	w	policzek,	ale	Sa die	ledwie	to	za uwa żyła,

skupiona	na	najważniejszym	problemie.
–	Chyba	moglibyśmy	za pła cić	tej	kobiecie	za	to,	by	za pomnia -

ła	o	spotka niu	z	Cla rice	–	podsunął.
–	 Ten	 pomysł	 już	 odrzuciliśmy	 po	 stosownym	 rozwa żeniu.	 –

Sa die	pokręciła	głową.	–	Ksią żę	za proponował,	że	wyłoży	odpo-
wiednią	sumę,	lecz	Cla rice	odparła,	że	Hendersonowie	opływa -
ją	we	wszelkie	dostatki.
–	Moja	droga,	na iwna	panno	Ha milton.	Nie	ma	ta kiego	czło-

wieka,	 który	 nie	 mógł by	 mieć	 więcej.	 To	 uniwersalna	 za sa da
świa ta	 ludzi	 boga tych,	 zwłaszcza	 obrzydliwie	 boga tych.	 Rzecz
ja sna,	nie	musi	chodzić	o	gotówkę,	tylko	o	coś	cennego,	co	znaj-
duje	 się	w	 posia da niu	 innej	 osoby	 i	 z	 tego	względu	 pozosta je
nieosią galne.
–	Trochę	tego	nie	rozumiem,	ale	za pewne	lepiej	znasz	się	na

tej	 tema tyce,	w	końcu	sam	się	za liczasz	do	ka tegorii	obrzydli-
wie	 boga tych.	 Za sta na wia łam	 się	 jeszcze,	 czy	 nie	moglibyśmy
za proponować	 pani	 Henderson	 wsparcia	 w	 poszukiwa niach
męża	dla	 jej	córki,	gdyby	zobowią za ła	się	za chować	dyskretne
milczenie.	Sama	chyba	niezbyt	dobrze	sobie	ra dzi,	prawda?
–	Rozwa ża łem	to	–	odparł	Darby.	–	Bra kuje	nam	cza su.	Zna le-

zienie	kogoś	stosownego	za jęłoby	nam	ponad	dwa	tygodnie,	jak
mniemam.	Na turalnie,	w	grę	wchodzi	za pewne	pokaźne	wia no,
ale	czy	upa dliśmy	tak	nisko,	żeby	obarczać	nieszczęsne	dziew-
czę	łowcą	posa gów?	Sa die?	Czyżbyś	się	wa ha ła?
–	Tak,	wiem.	 –	Westchnęła.	 –	Tak	 tylko	się	za myśliłam…	Nie

mamy	 już	więcej	pomysłów?	A	wła ściwie	 jaka	 jest	 ta	 córka?	 –
za interesowa ła	się	nieoczekiwa nie.	–	Chcia ła bym	wiedzieć	wię-
cej	w	ra mach	pokuty	i	pogłębia nia	poczucia	winy	za	to,	że	bra -
łam	pod	uwa gę	unieszczęśliwienie	tego	biedactwa.



–	Panna	Belinda	Henderson?	Powiedział bym,	że	to	fa na tyczna
wielbicielka	 koni.	 Ba wiła	 się	 wa chla rzem	 jak	 pejczem,	 co	 od
razu	 ją	 zdra dziło,	 i	 koniecznie	 pra gnie	 wrócić	 do	Wirginii	 na
czas	źrebienia.	Szczerze	mówiąc,	tylko	na	moment	zrobiła	wiel-
kie	oczy,	słysząc,	jak	imponują cy	noszę	tytuł,	a	potem	wyda wa ła
się	nań	cał kowicie	obojętna.
–	 Jakże	musia łeś	cierpieć	–	odparła	Sa die	z	nieodgadnionym

wyra zem	twa rzy,	ale	pogrą żony	w	rozmyśla niach	Darby	nie	za -
reagował.	–	Darby?	Nie	chcia łam	cię	ura zić.
–	 Wszystko	 w	 porządku,	 wyba czam	 ci	 –	 odrzekł	 bezna mięt-

nym	 głosem.	 –	 Chyba	 coś	 mi	 przyszło	 do	 głowy…	 Jesteś	 nie-
zrówna na.	 Nie	 wpadł bym	 na	 ten	 pomysł,	 gdybyś	 nie	 spyta ła
mnie	o	dziewczynę…
Niewiele	 myśląc,	 ujął	 twarz	 Sa die	 w	 dłonie	 i	 poca łował	 ją

mocno	w	usta.	Tym	ra zem	poca łunek	trwał	dłużej	niż	poprzed-
nio,	 i	to	znacznie	dłużej,	 jakby	Darby	oczekiwał	od	niej	czegoś
więcej.
Na tychmiast	wyczuł,	że	Sa die	wła ściwie	nie	ma	nic	przeciwko

temu.	Co	prawda,	 nie	 objęła	 go	 i	 nie	 na zwa ła	 swoim	najdroż-
szym,	 ale	 też	 i	 nie	 spoliczkowa ła	go.	Darby	uznał	 to	 za	dobrą
za powiedź	na	przyszłość.
Wstał	z	entuzja zmem,	pełen	chęci	do	dzia ła nia.
–	Rigby?	–	za wołał.	–	Uszy	do	góry,	sta ry	druhu.	Chyba	zna la -

złem	rozwią za nie	na szego	problemu.
Cla rice	niemal	przefrunęła	przez	pokój,	 żeby	 rzucić	 się	Dar-

by’emu	w	objęcia.
–	Darby!	–	za woła ła.	–	Kocha ny,	cudowny	Darby!	A	mówiłam

Rigby’emu,	 że	coś	wymyślisz,	bo	Sa die	 za klina ła	 się,	 że	 jesteś
fenomenalny!
–	 Za klina łaś	 się?	 –	 Rigby	 spojrzał	 pyta ją co	 na	 Sa die,	 która

w	dość	komiczny	sposób	wniosła	oczy	ku	niebu,	obserwując,	jak
Darby	 usiłuje	 się	 oswobodzić	 z	 uścisku	Cla rice	 i	 skierować	 ją
z	powrotem	w	ra miona	Rigby’ego.
–	Musia łam	coś	zrobić,	żeby	przesta ła	pła kać	–	oznajmiła	Sa -

die.	–	Osoba	Darby’ego…	sama	się	na suwa ła.
–	Coś	podobnego…	Moje	imię	pierwsze	przyszło	ci	do	głowy…

w	dodatku	wraz	 ze	 słowem	 „niezrówna ny”.	Wyda je	mi	 się,	 że



dopiero	co	określiłem	cię	tym	sa mym	mia nem.
Za kłopota na	Sa die	skuba ła	fał dy	sukni.
–	 To	 popularnie	 stosowa ne	 określenie	 –	 wyja śniła	 cicho.	 –

Wpa dło	mi	do	głowy	w	chwili…	despera cji.	Czy	i	ty	jesteś	zde-
sperowa ny,	czy	też	na prawdę	masz	już	ja kiś	plan?
–	Na	ra zie	to	tylko	pomysł,	Sa die	Gra ce.	Opra cowa nie	pla nu

zajmuje	więcej	cza su.	A	teraz	chodźcie,	moje	pa nie,	wraz	z	po-
kojówką	wsią dziecie	do	powozu	księcia,	żeby	pojechać	na	Gro-
svenor	Square.	Ja	i	Rigby	musimy	się	czymś	za jąć,	ale	obiecuję,
że	dziś	wieczorem	prześlę	wam	list	z	informa cja mi	o	postępach.
–	 To	 rozsądne,	 zwa żywszy	 na	 to,	 że	 Cla rice	 nie	 za mierza

uczestniczyć	dzisiaj	w	żadnym	przyjęciu.	Ksią żę	obiecał	mi	lek-
cję	sza chów	i	bardzo	mi	to	odpowia da.
–	Ale…	Ale,	Rigby,	czy	nic	ci	nie	grozi?	–	za niepokoiła	się	Cla -

rice.
–	Jest	najbezpieczniejszy	pod	słońcem,	że	tak	powiem.	–	Dar-

by	pokręcił	głową,	uprzedza jąc	odpowiedź	Rigby’ego.
Pomysł	był	jeszcze	zbyt	świeży,	żeby	o	nim	opowia dać.
–	Widzę,	że	jesteś	za chwycony	sobą	–	odezwa ła	się	Sa die,	gdy

odprowa dzał	ją	do	powozu.
–	Czyżby	nie	odpowia da ło	ci	moje	sa moza dowolenie?
–	Prawdę	mówiąc,	cał kiem	mi	się	podoba.	Wystarcza ją co	dłu-

go	 trzyma łam	wodze	 i	 teraz	 się	 cieszę,	 że	 od	 cza su	 do	 cza su
ustą pię	komuś	miejsca	na	koźle,	by	móc	cieszyć	się	komfortem
jazdy.
–	Ale	tylko	od	cza su	do	cza su?	–	spytał,	a	gdy	wsia da ła	do	po-

wozu,	pochylił	się	nad	jej	dłonią.
–	I	owszem	–	odparła.	–	A,	za pomnia łam	powiedzieć,	że	twój

dom	robi	ogromne	wra żenie.	Szczególnie	cieka wym	elementem
wyda je	się	balkon.	Chętnie	usia dła bym	tam	któregoś	dnia	 i	po
prostu	obserwowa ła,	co	się	dzieje.
Darby	 roześmiał	 się,	 za mknął	drzwi	powozu	 i	 cofnął	o	krok,

wraz	 z	 Rigbym	pa trząc,	 jak	 stangret	 popędza	 konie.	Nie	miał
pojęcia,	 skąd	 Sa die	 wiedzia ła,	 że	 chciał by	 usłyszeć	 jej	 opinię
o	rezydencji.	Musiał	przyznać,	że	ta	kobieta	była	dla	niego	co-
raz	większą	za gadką.
–	Wiesz	 co,	 Rigby?	 –	 Położył	 rękę	 na	 ra mionach	 przyja ciela



i	za wrócił	go	ku	drzwiom.	–	Gdyby	nie	problem,	któremu	musi-
my	sta wić	czoło,	ba wił bym	się	po	prostu	świetnie,	najlepiej	od
wielu	lat.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Widzia łam,	 jak	 cię	 ca łował	 –	 oświadczyła	Cla rice,	 sia da jąc
po	turecku	na	łóżku	Sa die.
Obie	uda ły,	że	idą	spać	do	swoich	sypialni,	ale	gdy	tylko	prze -

bra ły	 się	 w	 noc ne	 koszule	 i	 peniuary,	 Cla rice	 przemknęła	 na
palcach	 przez	 korytarz	 i	 wśliznęła	 się	 do	 pokoju	 Sa die,	 żeby
z	nią	porozma wiać	od	serca	i	bez	świadków.	Obie	mia ły	już	dość
nieustannego	 wtrą ca nia	 się	 Vivien	 i	 matki	 Coopera,	 Minervy,
zwłaszcza	po	tym,	 jak	na	tacy	z	podwieczorkiem	poja wił	się	 li-
ścik	od	Darby’ego.
–	Tak	na prawdę	to	nie	był	poca łunek,	Cla rice,	a	w	każdym	ra -

zie	nie	taki,	jak	ci	się	wyda je	–	za pewniła	ją	Sa die.	–	Darby	cie-
szył	 się	 ze	 swojego	 pomysłu	 i	 tak	 to	 oka zał.	Nie	 doszukuj	 się
drugiego	dna.
–	Ale	z	ciebie	głupta ska	–	prychnęła	Cla rice.	–	Niby	taka	mą -

dra,	a	nie	widzi	tego,	co	ma	na	ta lerzu!
Sa die	drgnęła	niespokojnie,	podkuliła	długie	nogi	i	ma chinal-

nie	przejecha ła	dłonią	po	łydce.
–	 Uwierz	mi,	 Cla rice,	 ten	 poca łunek	 to	 nic	 ta kiego.	Nie	ma

sensu	wycią gać	pochopnych	wniosków.
–	Tak,	tak,	od	razu	przejrza łam	na	wylot	te	bzdury	o	tym,	że

podobno	na gle	za pa ła liście	do	siebie	uczuciem,	które	roz kwitło
podczas	dwóch	krótkich	spotkań.	Darby	powiedział	to	tylko	po
to,	 żeby	 udobruchać	 Vivien	 i	 całą	 resztę.	 Bierzecie	 ślub,	 bo
mała	Marley	będzie	się	czuła	bezpieczna,	kocha na	i	pewna	wła -
snej	przyszłości,	kiedy	opiekun	 i	ciotka	podą żą	ra mię	w	ra mię
przez	urokliwe	łąki	jej	życia.
Sa die	poczuła,	jak	na	jej	policzki	wypeł za	rumieniec.
–	Słowa	Vivien	wpra wiły	mnie	w	 za kłopota nie,	 gdy	 je	wypo-

wia da ła.	Nie	musisz	ich	powta rzać.
–	Muszę,	bo	chcę	widzieć,	jak	odwra casz	wzrok	i	uda jesz,	że

wychodząc	za	Darby’ego,	poświęcasz	się	dla	Marley.	Pewnie	na -



wet	nie	wiesz,	że	za	każdym	ra zem,	jak	to	powta rzasz,	wyda jesz
się	mniej	pewna	siebie.	A	poza	tym	myślę,	że	on	cię	lubi.
Sa die	gwał townie	uniosła	głowę.
–	 Tak?	 Skąd	wiesz?	Rigby	 powiedział	 ci	 coś	 o	 tym?	A	może

Darby?	Co	mówił?
–	Ha,	 za sta wiłam	na	 ciebie	pułapkę,	 a	 ty	da łaś	 się	 zła pać.	 –

Cla rice	wycelowa ła	w	nią	pa lec.	–	Wiedzia łam.	Za leży	ci	na	nim,
co?	Jerry	jest	mi	winien	kolejny	czepek.	Jeszcze	trochę,	a	będę
ich	mia ła	tyle,	że	byłoby	za	dużo,	na wet	gdyby	wyrósł	mi	tuzin
głów.	Od	na stępnego	razu	będę	żą da ła	torebek,	ot	co.
–	Jak	na	mój	gust,	jesteś	sta nowczo	zbyt	sprytna.	–	Sa die	zsu-

nęła	się	z	łóżka	i	podeszła	do	biurka,	na	któ rym	leżał	liścik	od
Darby’ego.
Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 kiedy	mieszka ła	 na	 wsi,	 nigdy	 nie

mia ła	przyja ciół.	Owszem,	nie	bra kowa ło	jej	zna jomych,	sa mych
dobrych	 ludzi,	 ale	 nie	 czuła	 najmniejszej	 potrzeby	 zwierza nia
się	im,	dzielenia	się	sekreta mi,	chichotów	po	ką tach	czy	wymie-
nia nia	porozumiewawczych	spojrzeń.	Te raz,	przy	Cla rice,	czuła
się	dziwnie,	jakby	musia ła	przywyknąć	do	nowej	sytuacji.
Rodzice	Sa die	odeszli	dawno	temu.	Ojciec	wierzył	w	surową

dyscyplinę,	a	matka	w	na ukę	szycia	i	prowa dzenia	domu.	Edu-
ka cja	 Sa die,	 choć	 znacznie	 bardziej	 rozległa	 niż	 większości
dziewcząt,	nie	obejmowa ła	tego,	co	rodzice	uwa ża li	za	zbędne
młodym	da mom.
Wła śnie	dla tego	Sa dzie	doświadczy ła	obja wienia,	gdy	pewne-

go	dnia	odkryła	 jedną	z	ksią żek	o	ana tomii	na leżą cych	do	Joh -
na.	Pra cując	z	nim	w	ga binecie,	 zajmowa ła	 się	niemal	wszyst-
kim,	dzięki	czemu	zdobyła	spore	doświadczenie.	Przy	tym	jed-
nak	ani	razu	nie	widzia ła,	żeby	jej	rodzice	wymienia li	poca łun-
ki,	mówili	do	siebie	czułe	słowa,	obejmowa li	się	ciepło	czy	też
wyzna wa li	sobie	miłość.
John	oka zał	się	podobny	do	rodziców	i	wybrał	sobie	prostoli-

nijną,	poważną	żonę,	która	tak	samo	jak	on	twardo	stą pa ła	po
ziemi	i	pa sowa ła	do	niego	jak	ulał.	Wła śnie	dla tego	Sa die	dokła -
da ła	wszelkich	 sta rań,	by	 za pewnić	dziecku	 inne	wychowa nie.
Marley,	 gdy	 tylko	 za pra gnęła,	 mogła	 do	 nich	 dołą czyć.	 Sa die
pozwa la ła	 jej	 także	sia dać	na	 ławce	w	kuźni,	by	mogła	podpa -



trywać	kowa la	przy	pra cy.	Odwiedza ły	 też	miejscowego	pieka -
rza,	 który	 za wsze	 częstował	 ją	 sma kołyka mi.	 Oczywiście	 pod
wa runkiem,	że	była	grzeczna	i	posłuszna.
Nie	 za mierza ła	 zmieniać	 swego	podejścia.	Obieca ła	 to	 sobie

w	 przekona niu,	 że	 postępuje	 słusznie.	 Przez	 pierwsze	 dni	 na -
wiedza ły	 ją	 wątpliwości,	 ale	 gdy	 Darby	 przyniósł	 szczenia ka,
podjęła	osta teczną	decyzję	o	pozosta niu	przy	dziecku	i	opieko-
wa niu	się	nim	tak	jak	dotąd.
Cała	reszta	to	były	tylko	pobożne	życzenia	Cla rice.
–	 Sa die?	Hu,	 hu,	 Sa die!	 Ska mienia łaś?	 To	 przeze	mnie?	 Jak

tak,	 to	 przepra szam.	 Bo	 wiesz,	 chyba	 zwyczajnie	 chcę,	 żeby
wszyscy	 byli	 szczęśliwi.	 –	 Cla rice	 za myśliła	 się	 na	moment.	 –
I	lubię	mieć	ra cję.	Jestem	okropna,	prawda?
–	Nie	–	za przeczyła	Sa die	i	z	powrotem	usia dła	na	łóżku,	z	li-

ścikiem	od	Darby’ego	w	dłoni.	–	Ja	też	chcia ła bym,	żeby	wszy-
scy	byli	 szczęśliwi,	 a	 teraz	 szczególnie	 za leży	mi	na	 szczęściu
twoim	i	Rigby’ego.	Przeczyta my	jeszcze	raz?
Cla rice	wzruszyła	ra miona mi.
–	Ale	niby	po	co?	–	spy ta ła.	–	Darby	przyjedzie	po	ciebie	swoją

dwukół ką	 jutro	 o	 jedena stej,	 więc	 musisz	 się	 ubrać	 ciepło,
a	Martha	Henderson	i	jej	Belinda	będą	podróżować	jego	powo-
zem.	 Lunch	 zjecie	 wspólnie,	 w	 domu	 na	 wsi.	 Co	 prawda	 nie
wspominał,	że	po	posił ku	za tłucze	obie	damy	łopa tą	i	za kopie	je
w	ogrodzie,	ale	na	milę	czuć,	że	coś	obmyślił.	A	 ja	się	za biorę
z	wami	 i	 będę	 robić	 za	pokojówkę	 i	 przyzwoitkę,	 choć	 z	przy-
zwoitością	 to	 za	 pan	 brat	 nie	 jestem	 już	 od	 dłuższego	 cza su,
a	pokojówka	za wsze	była	ze	mnie	ra czej	nie	najlepsza,	jak	teraz
o	tym	myślę.	Tak	mi	na wet	cza sem	żal,	że	już	nie	pra cuję,	bo	lu-
dzie	 wyga dują	 ta kie	 rzeczy	 przy	 służbie,	 jakby	 pokojówki	 nie
mia ły	 uszu	 pod	 czepka mi.	 Jakbym	 ci	 na opowia da ła,	 czego	 się
na słucha łam	przy	matce	Thei,	jak	z	ludźmi	ga da ła,	toby	cię	po-
ra ziło	od	góry	do	dołu	i	z	lewej	na	pra wą.
Sa die	nie	była	 szczególnie	za interesowa na	plotka mi,	 zwłasz-

cza	o	niezna jomych,	ale	doszła	do	wniosku,	że	to	dobra	oka zja,
by	 odcią gnąć	 uwa gę	 Cla rice	 od	 jej	 romantycznych	 wizji	 Dar-
by’ego,	więc	pośpiesznie	za pyta ła	ją	o	szczegóły.
Cla rice	oparła	się	wygodnie	o	poduszki.



–	 Niech	 no	 pomyślę	 –	 za częła	 z	 wyraźnym	 za dowoleniem.	 –
No,	 dobrze.	Któregoś	 razu	Winnie	Fowler	 poprosiła	 na	 ja kimś
przyjęciu,	żebym	jej	pomogła	wyleźć	przez	okno,	bo	się	 jej	ze-
bra ło	na	amory	z	kocha siem.	Ma	się	rozumieć,	wca le	nie	uwa -
ża łam,	że	to	tak	wypa da	mężowi	rogi	przypra wiać,	więc	posta -
nowiłam	nie	czekać,	aż	wróci	i	każe	się	podsa dzić	z	powrotem,
chociaż	dała	mi	okrą głego	miedzia ka	i	ka za ła	stać	pod	sa miut-
kim	oknem.	Czekaj,	powiedzia ła,	Cla ry	Goodfellow,	bo	 jak	nie,
to	poża łujesz.	Ale	 ja	wca le	nie	poża łowa łam,	zwłaszcza	 jak	się
rozpa da ło.
–	Cla rice,	jesteś	niepoprawna.
Cla rice	 za częła	 przecią gać	 sa mogłoski,	 przypomniawszy	 so-

bie,	że	musi	pra cować	nad	opa nowa niem	angielskiego	akcentu.
Sa die	nie	mia ła	nic	przeciwko	temu,	uzna ła	to	na wet	za	urocze.
–	Wiem.	I	wiem	też,	że	Ja cob	Smith	za sta wił	swój	złoty	zega -

rek	i	jeszcze	trochę	biżuterii	żony,	żeby	spła cić	długi	karcia ne,
a	 potem	 ka zał	 za mknąć	 swojego	 pokojowca	 za	 kra dzież,	 jak
wszystko	 zosta ło	 zna lezione	 pod	 ma tera cem	 tego	 bieda ka.
Oczywiście,	Ja cob	Smith	podrzucił	imita cje,	za stą pił	prawdziwe
ka mienie	szkłem,	i	tylko	zega rek	był	prawdziwy,	bo	podrobienie
go	było	zbyt	drogie,	a	pani	Smith	nigdy	się	o	niczym	nie	dowie-
dzia ła	i	cią gle	chodzi	ze	szkieł ka mi	na	szyi,	myśląc,	że	to	same
brylanty.
–	Żal	mi	tego	pokojowca.
–	Niepotrzebnie,	bo	kto	by	 tam	ża łował	Skippy’ego	Ba xtera.

Nie	kto	inny,	tylko	on	okra dał	Ja coba	Smitha	ze	wszystkiego,	co
popa dło,	 i	 to	 la ta mi.	 Inna	spra wa,	że	musiał,	no	bo	 jak	tu	żyć,
kiedy	ma	się	jedną	żonę	we	wsi,	a	drugą	w	ja kiejś	dziurze	w	są -
siednim	okręgu.
–	Pomyśleć	 tylko,	 ile	stra ciłam,	nigdy	nie	słucha jąc	plotek.	 –

Sa die	westchnęła.	–	Opowiesz	mi	coś	jeszcze?
–	Jesteś	podobna	do	księżnej,	ona	też	uwielbia	moje	historyj-

ki.	Posłuchaj	na stępnej.	Wiem,	że	Da isy	Fisher	ba wiła	się	w	jaz-
dę	na	koniku	z	na rzeczonym	swojej	 siostry	Sally,	 tyle	 tylko	 że
on	się	nie	zorientował,	bo	Da isy	i	Sally	to	bliźniaczki	i	podobne
są	do	siebie	jak	dwie	krople	wody.	O,	i	powiem	ci	jeszcze,	że	ta
wiecznie	na dęta	Eliza beth	Rumple	wypycha	sobie	stan	weł nia -



ną	wa toliną,	więc	wyobraź	sobie	minę	jej	męża	w	noc	poślubną!
–	Cla rice,	wystarczy…!	–	za chichota ła	Sa die	i	na gle	coś	przy-

szło	jej	do	głowy.	–	Czy	wiesz	coś	o	Hendersonach?	Poza	tym,	że
są	boga ci	i	prowa dzą	stadninę?
–	Och,	wszyscy	o	nich	wiedzą,	to	nie	ża den	sekret.	–	Cla rice

lekcewa żą co	machnęła	ręką.	–	Hendersonowie	byli	 tylko	drob-
nymi	farmera mi	do	cza su,	jak	Sissy	Henderson,	ledwie	szesna -
stolatka,	pokręciła	za dkiem	przed	tym	głupim	dzia dygą	Sila sem
Winkle’em	 i	 powiedzia ła	mu,	 że	 będzie	 ta tusiem,	 a	 on,	 durny,
z	osiemdziesiątką	na	karku,	od	razu	jej	uwierzył.
–	A	potem	pewnie	wzięli	ślub.	Jak	rozumiem,	Silas	Winkle	był

za możnym	człowiekiem?
–	Więcej	miał	pieniędzy	niż	sam	Pan	Bóg,	jak	to	ludzie	mówili.

Nie	minął	rok,	a	wycią gnął	kopyta,	za	przeproszeniem,	bo	spadł
ze	schodów.	Ani	 się	kto	obejrzał,	 jak	Sissy	się	chajtnęła	 z	dal-
szym	krewnia kiem	Fredem	i	wszyscy	Hendersonowie	mieli	 jak
te	pączki	w	ma śle.
–	Popeł niła	morderstwo?	–	Sa die	za drża ła.
–	Nie	cał kiem	–	odparła	Cla rice	i	za chichota ła.	–	Tak	jak	ja	to

słysza łam,	ten	sta ry	zbereźnik	ga niał	za	Sissy	po	schodach,	ze
spodnia mi	 spuszczonymi	 do	 kolan,	 a	 ona	w	 sa mej	 halce	 tylko
przed	 nim	 umyka ła.	 A	 słysza łam	 to	 dla tego,	 że	 pies	 z	 kula wą
nogą	nie	zwra ca	uwa gi	na	pokojówki,	a	one	przecież	wszystko
widzą.	Ludzie	ga da li	potem,	 że	zwyczajnie	 stra cił	 równowa gę,
za chwiał	 się	 i	 spadł.	Szwa gierka	Freda,	Martha,	 zna czy	 się	 ta
na sza	Martha,	za klina ła	się	potem,	że	wszyściutko	widzia ła	na
wła sne	oczy.	No	i	proszę	bardzo,	za	niedługo	jej	mąż	Henry	zo-
stał	dumnym	pa nem	na	stadninie,	a	sama	Martha	mogła	odtąd
pa ra dować	na puszona	jak	paw.	Tak	to	było,	proszę	ja	kogo.
–	Tak	czy	owak,	niejeden	na zwał by	to	morderstwem.	To	oczy-

wiste,	że	Sissy	zwa biła	go	na	schody	na	pewną	śmierć.
–	Skąd	wiesz?
Sa die	nie	mogła	powiedzieć,	że	w	ga binecie	Johna	widywa ła

osiemdziesięcioletnich	 mężczyzn	 rozebra nych	 do	 rosołu
i	w	imieniu	wszystkich	kobiet	świa ta	mogła by	za ręczyć,	że	Sis-
sy	nie	ba wiła	się	w	uwodzenie.
–	Nie	mam	pewności,	głupta sie	–	odparła.	 –	Tylko	się	domy-



ślam.	Wiesz	jeszcze	coś	o	Hendersonach?
Cla rice	podra pa ła	się	po	głowie.
–	Chyba	nic	więcej,	 tylko	 tyle,	 co	wszyscy	wiedzą…	 albo	 się

domyśla ją,	tak	jak	ty	przed	chwilą	–	powiedzia ła.	–	Sissy	i	Fred
przeka za li	 pienią dze	 Sila sa	 wszystkim	 Hendersonom,	 a	 tych
jest	całe	sta do.	Jest	sędzia	Henderson	i	pa stor	Henderson,	ban-
kier	Henderson	i	wła ściciel	stajni	Henderson.	Jeden	z	nich,	chy-
ba	Jackson,	za brał	się	ze	swoim	udzia łem	do	Anglii	i	teraz	cią -
gle	wysyła	dywa ny	krewnia kom.	Wszechmocni	Hendersonowie
nie	 cha dza ją	 już	 po	 klepisku,	 co	 to,	 to	 nie!	 A	 czego	 sobie	 nie
wezmą,	to	sprzeda dzą	we	wła snym	domu	towa rowym	z	impor-
towa nymi	 dywa na mi.	Myślał by	 kto.	 A	wszystko	 się	 za częło	 od
Sissy,	 co	 to	kręciła	 za dkiem.	A	 teraz?	Powiem	ci,	 że	 ła twiej	 ją
przeskoczyć	niż	obejść.
Sa die	puściła	mimo	uszu	ostatnią	uwa gę	Cla rice	 i	powróciła

do	tema tu	Jacksona	Hendersona.
–	Darby	 powiedział,	 że	Martha	 powiedzia ła,	 że…	 Och,	 teraz

sama	mówię	jak	plotka ra!	–	zreflektowa ła	się.	–	Cla rice,	jak	ro-
zumiem,	kuzyn	pani	Henderson,	Jackson,	jest	kupcem.
Cla rice	wzruszyła	ra miona mi.
–	Uśmiechasz	się	–	za uwa żyła.	–	To	dobrze?
–	 Rzecz	w	 tym,	 że	wspomnia ny	 kuzyn	 za pewne	 jest	 opieku-

nem	Belindy	i	ma	na dzieję	na	złowienie	dla	niej	utytułowa nego
męża.	 Niewiele	 wiem	 o	 wyższych	 sferach,	 ale	 mam	 świa do-
mość,	że	słoma	wysta ją ca	z	butów,	jak	to	mówią,	jest	uwa ża na
za	coś	gorszego	od	zbrodni.	I	to	chyba	prawda,	biorąc	pod	uwa -
gę	historię	Anglii	i	niezliczone	morderstwa,	na	które	przymyka -
no	 oko.	 Muszę	 wspomnieć	 o	 tym	 Darby’emu,	 te	 informa cje
mogą	mu	 się	 przydać.	 Cla rice?	 –	 Z	 niepokojem	 popa trzyła	 na
przyja ciół kę.	–	Czyżbym	powiedzia ła	coś	niewła ściwego?
Cla rice	pokręciła	 głową	 i	 pocią gnęła	 nosem,	 a	 po	 jej	 policz-

kach	spłynęły	dwie	perliste	łzy.
–	Tak	bardzo	za	nimi	tęsknię	–	wyzna ła	ła mią cym	się	głosem.
–	 Za	 Hendersona mi?	 Nie,	 co	 ja	 wyga duję.	 –	 Sa die	 otoczyła

Cla rice	ra mieniem.	–	Tęsknisz	za	rodziną,	prawda?
Cla rice	 skinęła	 i	 ha ła śliwie	 wydmucha ła	 nos	 w	 chusteczkę,

którą	wycią gnęła	z	kieszonki	peniuaru.



–	Kuzynka	June	pewnie	już	urodziła,	a	mama	nie	robi	się	co-
raz	młodsza	–	powiedzia ła	cicho.	 –	Chcia ła bym	się	z	nimi	spo-
tkać.
–	Cla rice,	nic	nie	stoi	na	przeszkodzie…
–	 Przeciwnie,	 stoi.	 Kiedyś	 myśla łam,	 że	 jak	 wrócę	 któregoś

pięknego	dnia	z	Jerrym	pod	rękę,	jako	lady	Rigby,	to	będą	mu-
sieli	przede	mną	dygać	ci,	co	to	pa trzyli	z	góry	na	nas,	Goodfel-
lowów.	Ale	 już	wiem,	 że	 tak	nie	będzie,	bo	przecież	ktoś	 zwy-
czajnie	 powie	 wszystko	 Jerry’emu,	 tak	 jak	 ja	 powiedzia łam	 ci
o	Hendersonach	i	w	ogóle,	a	on	to	już	nigdy	mi	nie	przeba czy.
–	Na	litość	boską,	Cla rice,	niby	cóż	ta kiego	złego	zrobiłaś?	Na

pewno	nie	jest	tak	strasznie,	jak	ci	się	wyda je.
–	Dla	Cla ry	Goodfellow	nie	było	w	tym	nic	okropnego,	ani	ani,

bo	to,	co	robiła,	robiła	dla	za ba wy.	No	bo	czym	mia ła	się	zajmo-
wać	w	Fa irfax?	Tak	to	widzia łam	wtedy.	I	nigdy	nie	bra łam	żad-
nych	pieniędzy,	na wet	od	Georgiego	Hendersona.
–	Od	kogo?
–	Od	bra ta	Belindy…	 Sa die,	 nie	 rozumiesz?	Był	 on	 i	 jeszcze

dużo	innych	ta kich	jak	on.
–	 Byli	 też	 inni?	 Ilu?	 Nie,	 za raz,	 nie	 odpowia daj	 –	 poprosiła

z	pośpiechem	Sa die.	–	W	ogóle	nie	powinnam	była	o	to	pytać.
–	 Byli	 inni,	 owszem,	 i	 było	 ich	 na prawdę	 za	 dużo.	 Jerry	 coś

tam	wie,	coś	mu	świta,	ale	woli	nie	pytać	i	nie	chciał by,	żebym
mu	powiedzia ła.	Zresztą,	po	co	mam	mu	mówić,	skoro	i	tak	kto
inny	mu	powie?	Wszyscy	powiedzą,	że	pa trzcie,	idzie	Cla ry	Go-
odfellow,	 za wsze	 chętna	 i	 gotowa	 na	 każde	 skinienie.	 Dobry
Boże!	 Thea	 powiedzia ła,	 że	 wszystko	 będzie	 dobrze	 i	 że	 ona
i	Gabe	będą	z	nami	na	wizytach,	a	ja,	ubra na	w	piękne	suknie,
będę	chodziła	z	wyso ko	uniesioną	głową	i	wszyscy	będą	chcieli
ze	mną	rozma wiać,	i	będą	się	chwa lić	zna jomością	ze	mną.	Ale
nie	będzie	dobrze…	Nigdy.	–	Cla rice	chlipnęła.	–	No	bo	jak	ma
być	 dobrze,	 skoro	 Martha	 Henderson	 rozpowie	 wszystkim
o	mnie,	a	jeśli	ja	i	Jerry	pojedziemy	do	Wirginii,	to	ludzie	też	mu
na ga da ją	na	mój	temat.	Nigdzie	nie	mogę	się	poka zać,	a	już	na
pewno	nie	z	Jerrym,	bo	jak	tak	da lej	pójdzie,	to	będzie	się	mu-
siał	 przeze	 mnie	 pojedynkować	 albo	 mnie	 zniena widzi	 za	 to,
jaka	byłam…	Och,	Sa die…



Cla rice	 długo	 pła ka ła,	 a	 Sa die	 tuliła	 ją	 przez	 cały	 czas,	 aż
wreszcie	delikatnie	oswobodziła	się	z	jej	objęć	i	ka za ła	służbie
przygotować	ką piel.	Ponieważ	już	minęła	pół noc,	Sa die	bardzo
przeprosiła	 pokojówki	 i	 loka jów,	 którzy	 musieli	 przydźwigać
wannę,	a	na stępnie	na peł nić	 ją	niemal	po	brzegi	gorą cą	wodą
z	kuchni.	Gdy	Cla rice	się	moczyła,	Sa die	siedzia ła	obok	na	krze-
śle,	na	wypa dek	gdyby	biednej,	zrozpa czonej	niebodze	przyszło
do	 głowy	 się	 utopić	 i	 w	 ten	 sposób	 definitywnie	 rozwią zać
wszystkie	problemy.
Obudziła	 się	kilka	godzin	później,	 słysząc	cichy	ha łas.	Spa ła

na dal	na	krześle,	z	głową	na	ra mieniu.	Wyprostowawszy	zdrę-
twia łą	 szyję,	momentalnie	wpa dła	w	pa nikę,	 gdyż	wanna	 była
pusta.
Zniknęła.
–	 Cla rice!	 –	 za woła ła	 Sa die,	 rozglą da jąc	 się	 bezradnie.	 Na

krześle	obok	leża ły	peniuar	i	nocna	koszula,	w	łóżku	nie	było	ni-
kogo.	 –	 Chyba	 nie	 pośpieszyła	 ra tować	 Jerry’ego?	 Dokąd	 ona
poszła?
Sa die	pobiegła	koryta rzem	do	swojej	sypialni.	Nie	budziła	po-

kojówki	i	ubra ła	się,	tak	jak	to	bez	ceregieli	czyniła	ca łymi	la ta -
mi.	Dla	orzeźwienia	spryska ła	twarz	zimną	wodą	z	miski	i	umy-
ła	 zęby,	 gdyż	przecież	nie	wypa da ło	 się	 tak	 cał kiem	za niedby-
wać,	na wet	w	krytycznej	sytuacji.	Zwią za ła	włosy	w	kok,	na rzu-
ciła	 na	 plecy	 nową	 wiśniową	 pelerynę,	 wsunęła	 bose	 stopy
w	pół buciki	i	ruszyła	ku	schodom.
W	głównym	holu	 dostrzegła	 loka ja	w	 liberii,	 który	 smacznie

spał	na	 ła wie.	Ocknął	 się	dopiero	wtedy,	gdy	zbiega ła	 z	ostat-
nich	stopni.
–	Szła	tędy	panna	Goodfellow?	–	spyta ła,	a	on	pokręcił	głową,

jednocześnie	ziewa jąc	jak	hipopotam.	–	Na	pewno?
–	Nie,	psze	pani,	nie	na	pewno	–	przyznał.	Zwróciła	uwa gę,	że

rozma sowywał	 zdrętwia łą	 szyję,	 gdy	wsta wał,	 aby	 się	ukłonić.
Dobrze	 to	 rozumia ła.	 Sypia nie	 na	 siedzą co	 nie	 było	 komforto-
we.	 –	Chyba	mi	 się	 trochę	 przysnęło,	 ale	 pani	 nie	mówi	 panu
Hobsonowi.
–	Nie	za mierzam.	Otwórz	te	drzwi.
–	Się	nie	da,	psze	pani.	Tylko	pan	Hobson	ma	klucz	i	je	za my-



ka	na	amen	co	wieczór.
–	 Co	 za	 nonsens.	 A	 gdyby	 wybuchł	 pożar?	 Jak	 mielibyśmy

uciekać?
Sa die	 nie	 rozumia ła,	 dla czego	 w	 ta kiej	 chwili	 myśli	 o	 spra -

wach	zwią za nych	z	poża rem,	ale	najwyraźniej	tak	funkcjonował
jej	praktyczny	umysł.
Lokaj	przez	moment	myślał	 intensywnie,	po	czym	się	 rozpo-

godził.
–	A,	ten	klucz	–	oświadczył	z	za dowoleniem.	–	Klucz	poża rowy

to	 ja	mam	tu,	w	kieszeni,	ma	się	rozumieć.	Ale	żadnych	drzwi
nim	nie	odkluczę,	bo	mi	pan	Hobson	uszu	na trze.	Co	to,	to	nie,
psze	pani,	nie	ma	ognia,	nie	ma	odklucza nia.
–	Jak	nie	otworzysz,	za wia domię	pana	Hobsona,	że	śpisz,	kie-

dy	masz	czuwać,	a	on	wyrzuci	cię	na	bruk	–	za groziła	mu	Sa die.
–	Na tychmiast	otwórz,	muszę	wyjrzeć	na	plac.
–	Mogłaś	wyjrzeć	przez	okno	–	rozległ	się	zna jomy	głos.	–	Ale

robisz	rwetes.	Słysza łam	cię,	nim	jeszcze	cię	zoba czyłam.
–	Cla rice!	–	wykrzyknęła	Sa die	z	ulgą	w	głosie.
Cla rice	zbliża ła	się	do	niej	spokojnym	krokiem,	okryta	pelery-

ną,	w	 śmiesznym	słomkowym	czepku	na	głowie	 i	 z	nadgryzio-
nym	udkiem	kurcza ka	w	dłoni.	Sa die	dopiero	 teraz	 za uwa żyła
tuż	przy	schodach	duże	okrą głe	pudło	na	ka pelusze.
–	Przepra szam,	Sa die	 –	powiedzia ła	Cla rice	bez	 cienia	 skru-

chy.	–	Mia łam	na dzieję,	że	wkradnę	się	z	powrotem	na	górę,	za -
nim	za uwa żysz,	że	mnie	nie	ma.
–	 Cóż,	 moja	 panno,	 za uwa żyłam	 twoją	 nieobecność,	 a	 teraz

widzę,	że	jesteś	w	domu	–	wycedziła	Sa die.	–	Cóż,	u	licha,	strze-
liło	ci	do	głowy?	Nie,	nie	oczekuję	odpowiedzi	w	tej	chwili.	Na -
tychmiast	ma szeruj	z	powrotem	na	górę.
Czuła	się	tak,	jakby	strofowa ła	trzyletnią	Marley.
Cla rice	dygnęła	dość	arogancko,	na	domiar	złego	wyma chu-

jąc	udkiem	kurcza ka	niczym	różdżką.
–	Sa die,	mogła byś	za nieść	na	górę	 to	pudło	na	ka pelusze?	–

spyta ła	za czepnie.
Sa die	z	trudem	pa nowa ła	nad	emocja mi.
–	Najpierw	muszę	sobie	obiecać,	że	nie	rąbnę	cię	nim	w	gło-

wę	 –	warknęła.	 –	Masz	 pojęcie,	 jak	 bardzo	 byłam	przera żona,



kiedy	się	obudziłam	i	nigdzie	nie	mogłam	cię	zna leźć?
–	 Przepra szam.	 Byłam	 zdesperowa na.	 To	 ma	 ja kieś	 zna cze-

nie?
–	Niewielkie	i	na	pewno	jeszcze	nie	teraz.	–	Sa die	wymownie

wska za ła	głową	schody.
–	Tak	czy	siak,	byłam	zdesperowa na.	Najpierw	sobie	pomyśla -

łam,	że	poga dam	ze	stangretem	i	przekonam	go,	żeby	mnie	za -
wiózł	 doThei,	 bo	 tam	bym	 się	mogła	 ukryć,	 ale	 na wet	 słyszeć
o	tym	nie	chciał.	A	zresztą	i	tak	nie	powinnam	za wra cać	jej	gło-
wy,	bo	ra zem	z	Gabe’em	kończy	główny	hol	przy	wejściu	i	ta kie
tam.	Mam	tylko	na dzieję,	że	nie	wyburzą	fontanny.	No	i	że	za -
chowa ją	ba na nowce.
–	Cla ry…
–	Tak,	przepra szam.	–	Cla rice	westchnęła.	–	A	potem	pomyśla -

łam,	że	nie	od	rzeczy	byłoby	się	zdać	na	ła skę	Marthy	Hender-
son,	ale	raz,	że	nie	wiem,	gdzie	jej	szukać,	a	dwa,	że	wątpię,	by
Hendersonowie	w	ogóle	wiedzieli,	co	to	ła ska.	No	to	myślę	so-
bie,	Cla rice,	Cla rice,	najwyższy	czas,	 żebyś	przesta ła	wreszcie
myśleć,	bo	jak	nie,	kompletnie	ci	rozum	odejmie.	To	całe	myśle-
nie	ja koś	ci	nie	służy,	więc	lepiej	zostaw	komu	innemu.	–	Cla rice
dotarła	na	piętro.	–	I	wła śnie	wtedy	mnie	oświeciło,	że	przecież
to	ja	w	ogóle	kola cji	nie	ja dłam,	no	to	poszłam	do	kuchni…
–	…kompletnie	 za pomina jąc,	 że	 istnieją	 ludzie,	 którym	 twój

los	nie	jest	obojętny	–	dokończyła	za	nią	Sa die,	gdy	szły	koryta -
rzem	w	kierunku	pokoju	Cla rice.	–	Serce	podeszło	mi	do	gardła
i	na dal	nie	cał kiem	wróciło	na	swoje	miejsce,	 jeśli	chcesz	wie-
dzieć.
Cla rice	odwróciła	się	do	niej	ze	łza mi	w	oczach.
–	Och,	Sa die,	tak	bardzo,	bardzo	cię	przepra szam…
–	Już	dobrze,	Cla rice.	Wiem,	na prawdę	wiem,	jak	to	jest,	gdy

kogoś	ogarnia	despera cja.
Sa die	 za mruga ła,	 cał kowicie	 przekona na,	 że	 gdyby	 nie	 cze-

pek,	Cla rice	za strzygła by	usza mi.
–	 Na prawdę?	 –	 chlipnęła	 Cla rice.	 –	 Biedactwo.	 Chcesz	 mi

o	tym	opowiedzieć?	Zna czy	się	o	tym,	jak	cię	zdesperowa ło.
–	Cla rice,	bardzo	cię	proszę,	 idź	wreszcie	do	łóżka.	I	za bierz

ze	sobą	to	pudło…	Dobry	Boże,	ono	się	rusza.



–	Pewnie.	Chyba	nie	są dziłaś,	że	zosta wię	Goody’ego?
Gdy	Sa die	podniosła	wieko,	ze	środka	wysta wił	głowę	spa niel

z	wywieszonym	ozorem	i	zwinnie	wyskoczył	na	podłogę.
–	 Masz	 tutaj,	 Goody	 –	 powiedzia ła	 ła godnie	 Cla rice,	 wyma -

chując	resztka mi	udka.	–	Bądź	grzeczny,	ciocia	Sa die	i	tak	mia ła
ciężki	wieczór.
Sa die	zmusiła	się	do	uśmiechu,	po	czym	poszła	do	swojej	sy-

pialni.
–	Nie	jestem	głupta ską,	ale	byłam	głupia…	–	westchnęła,	zdej-

mując	suknię	i	wkła da jąc	nocną	koszulę.	–	Nie	mogę	nieustan-
nie	 uciekać	 od	 tego,	 co	 zrobiłam.	 Nie	 za biorę	 już	Marley,	 bo
wiedzie	 teraz	 nowe	 życie	 pod	 opieką	Darby’ego.	 Powta rza łam
sobie,	 że	w	każdej	 chwili	mogę	odejść,	 zwalnia jąc	go	 z	niepo-
trzebnie	da nego	słowa.	O	czymś	jednak	za pomnia łam	–	Marley
to	nie	 jedyna	osoba	w	moim	życiu,	 już	nie.	Nie	mogę	za kłócać
jej	spokoju	i	za smucać	ludzi,	którzy	mnie	za akceptowa li,	dba ją
o	mnie,	przejmują	się	mną…	i	za pewne	ruszą	za	mną	w	pościg,
dogonią	mnie	i	będą	chcieli	wiedzieć,	dla czego	jestem	taka	głu-
pia,	że	uciekam.
Wśliznęła	się	pod	koł drę	i	popa trzyła	na	balda chim.
–	Jest	tak,	jak	uwa ża	Cla rice.	Nadszedł	czas,	żeby	za ufać	ko-

muś	kto	wie,	co	trzeba	robić…



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Darby	 musiał	 przyznać,	 że	 Sa die	 jest	 dobrym	 stra tegiem.
Skierowa ła	na	niego	pyta ją ce	spojrzenie	dopiero	po	tym,	jak	po-
mógł	jej	za jąć	miejsce	w	dwukół ce	i	przejął	wodze	od	stangreta.
Wiedział,	że	w	tym	momencie	powinien	wta jemniczyć	ją	w	swój
plan,	więc	posta nowił	uprzedzić	jej	pyta nie.
–	Wyda jesz	 się	 zmęczona,	Sa die	Gra ce	 –	 za uwa żył.	 –	Piękna

jak	za wsze,	 lecz	zmęczona.	Czy	Cla rice	za la zła	ci	za	skórę	tak
samo	jak	jej	ukocha ny	mnie?
–	Źle	spa łam	–	odparła	krótko.
–	Cenię	zwięzłość	wypowiedzi.	Cóż,	przynajmniej	teraz	mo że-

my	 się	 odprężyć,	 bio rąc	 pod	 uwa gę,	 że	 całe	 popołudnie	 bez-
piecznie	spędzą	pod	czujnym	wzrokiem	Vivien	i	Minervy.
Sa die	posła ła	mu	ciężkie	spojrzenie.
–	Czy	ty	słyszysz,	co	mówisz?	–	spyta ła	po	chwili.
Darby	roześmiał	się	głośno.
–	Masz	ra cję,	gdzie	ja	mam	głowę?	Po	wyjeździe	Thei	i	Dany

z	pewnością	czujesz	się	jak	jedyna	dorosła	osoba	w	rezydencji.
Liczmy	na	to,	że	mój	plan	wypa li,	prawda?
Sa die	popra wiła	pelerynę.
–	Skoro	mowa	o	 twoim	pla nie,	wa sza	wszystkowiedzą ca	 lor-

dowska	mość.	Może	 i	 jestem	 zmęczona,	może	mam	 skłonność
do	gdera nia,	niemniej	wciąż	nie	wiem,	czego	dotyczy	 ten	twój
genialny	plan.	Jaka	w	nim	moja	rola?	Dla czego	tu	jestem?
Wiedział,	że	Sa die	nie	lubiła	tkwić	w	nieświa domości.	Kobieta

z	ta jemnica mi,	która	nie	lubiła	ta jemnic.	Za pewne	nie	rozumia -
ła	tej	sprzeczności.
–	Pra gną łem	twojego	towa rzystwa.	To	mało?
–	Tak.	To	zna czy…	dziękuję,	miło	mi,	ale	oczekujęczegoś	wię-

cej.	Albo	jesteś	tępa wy,	Darby,	albo	uwa żasz	się	za	niesłycha nie
inteligentnego.	 Ani	 jedno,	 ani	 drugie	mi	 nie	 odpowia da.	 –	 Po-
kręciła	głową.	–	Przykro	mi,	ale	taka	jest	prawda.



–	Wca le	ci	nie	jest	przykro.	–	Za śmiał	się.	–	Wła ściwie	dziwię
się,	że	 jeszcze	nie	próbowa łaś	wydusić	ze	mnie	 informa cji.	No
dobrze.	 Jesteś	 tutaj,	 Sa die	 Gra ce,	 ponieważ	 lunch	 z	 pa nia mi
Henderson	 może	 zostać	 uzna ny	 za	 dość	 intymne	 wyda rzenie
i	 tym	 sa mym	 wpra wiać	 rzeczone	 damy	 w	 pewną	 nerwowość.
Jako	 moja	 gospodyni	 oka żesz	 gościom	 sympa tię	 i	 życzliwość,
ga wędząc	z	nimi	o	kobiecych	fa ra muszkach.
–	To	mia łoby	sens,	gdybym	była	Cla rice	albo	księżną.	Jeśli	do-

tąd	tego	nie	za uwa żyłeś,	nie	umiem	ga wędzić	o	fa ra muszkach.
A	poza	 tym	 już	na	początku	 rozmowy	zosta nę	za pyta na,	gdzie
jest	moja	pokojówka.
–	Nie,	nikt	cię	o	to	nie	spyta.	Wła śnie	dla tego	jedziemy	osob-

no.	Potrzebowa łem	sposobności,	by	poinformować	cię,	co	zrobi-
łem,	 a	 poza	 tym	 niespecjalnie	 mia łem	 ochotę	 spędzać	 czas
z	Marthą	 i	 Belindą.	Kwestia	Cla rice	 jest	 już	 rozwią za na,	 o	 ile
Belinda	czuje	się	usa tysfakcjonowa na	moją	propozycją.	Prawdę
powiedziawszy,	pra wie	wszystko	zosta ło	już	usta lone.	W	końcu
będziesz	musia ła	mi	za ufać,	Sa die	Gra ce.
–	Tak,	wiem…	Po	prostu	zbyt	długo	czeka łam.
Tym	ra zem	to	on	przyjrzał	się	jej	z	uwa gą.
–	Czy	to	zna czy…?	–	za wiesił	głos.
–	 Owszem,	 i	 była bym	 ci	 wdzięczna,	 gdybyś	 nie	 pa trzył	 na

mnie	tak	triumfalnie.	Już	dawno	temu	zorientowa łeś	się,	że	nie
jestem	z	tobą	cał kiem	szczera.	Tej	nocy,	a	wła ściwie	nad	ra nem,
posta nowiłam	udzielić	ci	odpowiedzi	na	pyta nia,	które	cię	drę-
czą.
Darby	 usłyszał	 drżenie	 w	 jej	 głosie.	 Za sta na wiał	 się,	 co	 ją

skłoniło	do	podjęcia	tej	decyzji.	Chyba	nie	chodziło	o	jego	urok
osobisty?	 Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 trudna	 sytuacja	 Cla rice	 i	 Rig -
by’ego	w	bliżej	nieokreślony	sposób	wpłynęła	na	Sa die.
–	To	dla	mnie	za szczyt,	Sa die	–	powiedział	szczerze.	–	Dzięku-

ję	ci.
–	Nie	śpiesz	się	z	tymi	podziękowa nia mi.	Za nim	jednak	przej-

dziemy	do	rzeczy,	powinniśmy…	powinieneś	ja koś	pomóc	bied-
nej	 Cla rice,	 nim	 posta nowi	 zwierzyć	 się	 Rigby’emu	 ze	 swojej
przeszłości.	Powiedzia ła	mi,	że	Rigby	już	coś	wie,	ale	gdyby	po-
znał	 całą	prawdę,	 z	 obrzydzenia	odwrócił by	 się	 od	niej	 na	 za -



wsze.
–	Moim	zda niem	Rigby	wie	znacznie	więcej,	niż	nam	się	wy-

da je,	 a	 przeszłość	 Cla rice	 nie	 jest	 dla	 niego	 istotna.	 Kocha	 ją
taką,	jaka	jest,	i	nic	innego	się	nie	liczy.	Wła śnie	na	tym	powin-
na	polegać	miłość,	prawda?
–	Przyjemnie	byłoby	tak	myśleć,	ale	rzeczywistość	bywa	inna.

Jakkolwiek	pa trzeć,	jesteśmy	tylko	ludźmi.	Zda rza	się	nam	mó-
wić	 coś,	 w	 co	 akurat	 szczerze	 wierzymy,	 i	 jesteśmy	 przy	 tym
peł ni	dobrych	 intencji,	ale	po	na myśle	dociera	do	nas,	że	byli-
śmy	w	błędzie.
Od	razu	zrozumiał,	że	nie	mówią	już	o	Cla rice	i	Rigbym.
–	Dużo	o	tym	myśla łaś,	prawda?	–	za pytał.
–	Może	na wet	za	dużo…	–	westchnęła.	–	Mój	stosunek	do	Cla -

rice	nie	zmienił	się	ani	na	jotę.	Na dal	uwa żam	ją	za	wspa nia łą
dziewczynę,	 choć	 otworzyła	 się	 przede	mną,	wyja wia jąc	wiele
przykrych	faktów	ze	swojej	przeszłości.	Rzecz	w	tym,	że	nie	li-
czy	się	to,	co	zrobiła.	Ważna	jest	ona	sama	i	jej	dobre	serce.
Nie	 było	 to	 ani	 odpowiednie	miejsce,	 ani	 stosowny	 czas	 na

tak	poważne	dywa ga cje,	lecz	Darby	wiedział,	że	nie	może	teraz
przerwać	rozmowy.
–	Ty	 też	masz	dobre	serce	–	za uwa żył	 ła godnie.	 –	Nikt	mnie

nie	przekona,	że	jest	ina czej,	na wet	ty	sama.	Wierzysz	mi?
Odwróciła	głowę,	chowa jąc	się	za	obrzeżem	czepka.
–	Tak	–	odparła	z	ulgą.	–	Wierzę.	Czy	teraz	możemy	porozma -

wiać	o	czymś	innym?
–	O	czymś	innym,	czyli	o	moim	pla nie,	jak	rozumiem.	Zgoda.

Nim	 jednak	wyłuszczę,	 na	 czym	on	 polega,	 a	 ty	wytkniesz	mi
jego	wady,	muszę	cię	o	czymś	poinformować.	Rigby	już	wie,	co
wymyśliłem,	i	bez	wątpienia	powtórzy	wszystko	Cla rice	oraz	ca -
łej	 reszcie.	 Gdy	 ten	 dzień	 dobiegnie	 końca,	 nie	 będziemy	 już
więcej	wra ca li	do	 tej	spra wy.	 I	chyba	dobrze,	 jak	są dzę,	skoro
mamy	ważniejsze	spra wy	do	omówienia,	prawda?
Sa die	położyła	rękę	na	jego	przedra mieniu.
–	Twój	plan	na dal	skrywa	wady?	–	spyta ła.	–	Wyda wa ło	mi	się,

że	wszystko	jest	dopięte	na	ostatni	guzik.
–	Pierwsza	wada	jest	taka,	że	będziesz	chcia ła	odwieść	mnie

od	moich	za mia rów	–	oznajmił	Darby	z	przekona niem.	–	Uprze-



dzam,	stra cisz	tylko	czas,	gdyż	wszystko	faktycznie	jest	dopięte
na	 ostatni	 guzik.	Wiedz,	 że	 za bieram	 się	 do	 tego	 z	 otwartym
sercem	i	bez	żalu.	Rigby	to	mój	przyja ciel	i	z	pewnością	poświę-
cił by	się	dla	mnie,	gdyby	za istnia ła	taka	potrzeba.	Opowiedział -
bym	ci,	jak	w	cza sie	wojny	ura tował	mi	życie,	na ra ża jąc	się	na
poważne	niebezpieczeństwo	i	wy ka zując	się	niespotyka nym	bo-
ha terstwem,	ale	ci	nie	opowiem,	bo	nic	ta kiego	się	nie	zda rzyło.
Ważne	jest	tylko	to,	że	w	ra zie	konieczności	mógł bym	na	niego
liczyć.
–	Uda je	ci	się	jednocześnie	dowcipkować	i	mówić	poważnie	–

za uwa żyła.	–	To	doprawdy	zdumiewa ją ca	umiejętność.	Nim	jed-
nak	wreszcie	przejdziesz	do	swojego	pla nu,	powiem	ci	coś,	co
wła śnie	sobie	przypomnia łam.	Jack son	Henderson	jest	kupcem
i	producentem	dywa nów.	Nie	wiem,	czy	 to	ma	zna czenie	 i	czy
teraz	zmienisz	taktykę,	ale	wiem	to	od	Cla rice.
–	Wczorajszego	 popołudnia	 wpa dłem	 z	 wizytą	 do	 lorda	 Cla -

than.	 Jak	 zrozumia łem,	 on	 i	 jego	 żona	 otrzyma li	 dwa	 piękne
wzorzyste	 dywa ny	 do	 swojej	 wiejskiej	 posia dłości.	 W	 za mian
zgodzili	się	za prosić	pa nie	Henderson	na	kilka	przyjęć	i	obieca -
li,	że	za chęcą	do	tego	sa mego	liczne	grono	przyja ciół.	Lord	Cla -
than	szepnął	mi,	że	Belinda	ma	gigantyczny	posag,	jeśli	jestem
za interesowa ny.
–	Wielkie	nieba.	I	co	powiedzia łeś?
–	 Podziękowa łem	 mu,	 na turalnie.	 Podejrzewam,	 że	 wkrótce

usłyszymy,	 że	 stra ciłem	połowę	 fortuny	na	gieł dzie.	Musisz	 za
mnie	wyjść,	Sa die	Gra ce,	choćby	po	to,	by	mnie	ura tować	przed
plotka rza mi.
–	Chodzi	o	to,	że	jestem	biedna	jak	mysz	kościelna	–	odparła.	-

Panna	Henderson	była by	dla	ciebie	lepszą	partią.
Darby	uśmiechnął	się	do	Sa die.	Wyglą da ło	na	to,	że	te	prze-

koma rzanki	popra wia ją	jej	sa mopoczucie.
–	Nie	wywiniesz	się	 tak	 ła two	–	uprzedził	 ją.	–	Oboje	wiemy,

że	nasz	ślub	jest	najlepszym	rozwią za niem	dla	Marley.
Sa die	za pa trzyła	się	w	dal.
–	Tak…	 –	Ciężko	westchnęła.	 –	To	najlepsze	 rozwią za nie	dla

Marley.	Wszyscy	to	potwierdza ją.
Nie	spodoba ło	mu	się,	 jak	za brzmia ły	 jej	słowa…	a	może	ra -



czej	spodoba ły	mu	się	bardziej,	niż	powinny,	gdy	Sa die	wyda wa -
ła	się	niemal	rozcza rowa na.
–	 Tak	 na	 marginesie,	 przy	 odrobinie	 szczęścia,	 a	 szczęście

zwykle	mi	 dopisuje,	 pa nie	Henderson	 znajdą	 się	 na	 pokła dzie
najbliższego	 statku	 do	Wirginii,	 chętne,	 by	 opowia dać	 wszem
wobec,	ja kie	były	za chwycone,	mogąc	poznać	przyszłą	lady	Rig-
by,	 drogą	 i	 cenioną	 przyja ciół kę	wszystkich	Hendersonów	 bez
wyjątku.
Sa die	wyprostowa ła	się	i	popa trzyła	na	niego.
–	Słysza łeś	o	wszystkich	Hendersonach?	–	za pyta ła.
–	 Na	 przykład	 o	 Sissy	 Winkle	 i	 jej	 rozkręconym	 za dku?	 –

Uśmiechnął	 się.	 –	Tak,	 znam	całą	 tę	historię	w	wersji	 opowie-
dzia nej	 Rigby’emu.	Wiem	 o	 pa storze,	 sędzim,	 bankierze	 i	 tak
da lej.	Za pewne	niewielu	mia łoby	śmia łość	na depnąć	Henderso-
nom	na	odcisk,	prawda?	Jeśli	z	otwartymi	ra miona mi	powita ją
Cla rice,	a	 jestem	przekona ny,	 że	 rodzina	Thei	uczyni	 to	samo,
wówczas	Cla rice	na	pewno	zechce	odwiedzić	bliskich	bez	oba -
wy,	że	na ra zi	Rigby’ego	na	porozumiewawcze	spojrzenia	i	ką śli-
we	 szepty.	 Co	 więcej,	 Martha	 jest	 ponad	 mia rę	 za szczycona,
mogąc	 być	 gospodynią	 powitalnego	 balu	 dla	 sir	 Jeremia sza
i	lady	Rigby.
–	To	wszystko	prawda?	–	upewniła	się	Sa die,	nie	kryjąc	niedo-

wierza nia.	–	Wielkie	nieba,	Darby,	coś	ty	im	za oferował?	Swoją
wiejską	posia dłość?
–	Nie	aż	tyle,	niemniej	cał kiem	sporo.	Nie	będziesz	próbowa ła

mi	wyperswa dować	mojego	pomysłu?
–	Nie,	obiecuję	–	za pewniła	go.	–	Ale	muszę	wiedzieć.
Darby	 błyska wicznie	 podjął	 jedną	 z	 najważniejszych	 decyzji

w	życiu.
–	 Jak	wspomnia łaś,	 boga ci	 nigdy	nie	 uwa ża ją,	 że	 są	wystar-

cza ją co	boga ci.	Czy	pa miętasz,	co	jeszcze	powiedzia łem	na	ten
temat?	–	za pytał.
–	 Tak	 są dzę.	 Frustra cja	 ludzi	 za możnych	 wynika	 z	 tego,	 że

mimo	 swojego	 ma jątku	 nie	 mogą	 zdobyć	 czegoś,	 co	 ma	 ktoś
inny.	Darby,	czy	masz	coś	ta kiego,	czego	Hendersonowie	nigdy
nie	będą	mieli?
–	 Przede	 wszystkim	 ciebie	 –	 za żartował	 i	 za śmiał	 się,	 gdy



przewróciła	ocza mi.	–	Nie	pochlebia	ci	mój	komplement?
–	Niespecjalnie,	gdyż	unikasz	odpowiedzi.
Tylko	 trzej	 jego	 najbliżsi	 przyja ciele	 mieli	 odwa gę	 przema -

wiać	 do	niego	 tak	 otwarcie.	 Sa die	 nie	 ba wiła	 się	w	gierki	 ani
nie	owija ła	w	ba weł nę	i	ogromnie	mu	się	to	podoba ło.
–	No	dobrze.	Czy	słysza łaś	kiedykolwiek	o	Ma rengo?
Zmarszczyła	brwi,	za sta na wia jąc	się	nad	jego	pyta niem.
–	Czy	to	miejscowość?
–	Owszem,	tak,	ale	mam	na	myśli	co	innego.	Chodzi	mi	o	imię,

które	 Na poleon	 nadał	 swojemu	 ulubionemu	 koniowi.	 Był	 to
wspa nia ły	siwy	arab,	niemal	dorównują cy	sła wą	wła ścicielowi.
Ma rengo	 służył	 cesa rzowi	 od	 bitwy	 pod	 Austerlitz,	 podczas
ucieczki	Francuzów	z	Rosji,	a	także	w	trakcie	przegra nej	bitwy
pod	Wa terloo,	kiedy	to	konia	pojma no	i	przetransportowa no	do
Anglii.	Jak	twierdził	Na poleon,	Ma rengo	był	i	jest	wart	pięć	ty-
sięcy	żoł nierzy.	Często	musiał	pokonywać	ga lopem	dystanse	się-
ga ją ce	stu	trzydziestu	kilometrów,	czego	dokonywał	w	pięć	go-
dzin.
–	Nieszczególnie	znam	się	na	koniach	–	wyzna ła	Sa die.	 –	To

imponują ce	osią gnięcie?
–	Niewia rygodnie	 imponują ce.	 To	 zwierzę	 jest	 szybkie	 i	 wy-

trzyma łe,	a	to	rzadkie	połą czenie.	Do	tego	za chwyca	wyglą dem.
Jak	głosi	legenda,	Ma rengo	był	ośmiokrotnie	ra niony	z	Na pole-
onem	na	grzbiecie	 i	ani	razu	się	nie	za chwiał.	Ten	ogier,	moja
Sa die,	ma	serce	i	duszę.	Rzecz	oczywista,	nowy	wła ściciel	prze-
zna czył	 go	 do	 rozpłodu,	 wiedząc,	 że	 potomstwo	 będzie	 warte
fortunę.	Ponieważ	Ma rengo	jest	już	w	podeszłym	wieku,	ra czej
nie	 na da je	 się	 na	 reproduktora,	 niemniej	 zdą żył	 się	 za ręczyć
z	kilkoma	kla cza mi.	Tak	się	skła da,	że	mam	w	swoich	stajniach
jego	 potomka.	 Nie	 będę	 cię	 nużył	 opowieścią,	 w	 jaki	 sposób
wszedłem	w	jego	posia da nie.	Wiedz	tylko,	że	to	przepiękny	kary
ogier,	 który	 ma	 przed	 sobą	 wiele	 lat	 owocnej	 dzia łalności
w	stadninie.
–	Przykro	mi,	ale	na dal	nie	rozumiem.
–	Panna	Belinda	Henderson	ma	obsesję	na	punkcie	koni.	Co

ważniejsze,	 jej	 rodzice	 są	 wła ściciela mi	 jednej	 z	 najważniej-
szych	stadnin	w	Wirginii,	jeśli	nie	w	ca łym	kra ju.	Jeden	z	ogie-



rów	po	Ma rengo,	 będą cy	 tam	 rozpłodowcem,	 był by	 cenny	 po-
nad	wszelką	mia rę.
Sa die	pokiwa ła	głową.
–	Ten	koń	to	coś,	czego	ża den	bogacz	nie	będzie	miał,	jeśli	się

na	to	nie	zgodzisz.	Nosisz	się	z	za mia rem	sprzeda nia	ogiera.
–	 Nie,	 Sa die	 Gra ce.	 W	 za mian	 za	 współ pra cę,	 o	 której	 już

wspomnia łem,	 ale	 jeśli	Belinda	 zechce,	 na turalnie,	 ofia ruję	 jej
tego	konia.
Za wiesił	głos,	przewidując	reakcję	Sa die.
–	To	jest…	wyjątkowo	hojny	i	wspa nia łomyślny	gest	–	powie-

dzia ła	cicho.	–	Jestem	z	ciebie	dumna,	Darby.	Bardzo	dumna.
–	Cieszę	się,	że	wkra dłem	się	w	twoje	ła ski.	Chyba	nie	zepsuję

dobrego	wra żenia,	 gdy	wyja wię	 ci,	 że	 pięć	moich	 najlepszych
arabskich	kla czy	nosi	 już	źrebięta	rzeczonego	ogiera.	Spodzie-
wam	się,	że	wiosną	będą	brykać	po	łą kach	mojej	posia dłości.	Li-
czę	na	co	najmniej	dwa	siwki	podobne	do	Ma rengo,	a	jeśli	dopi-
sze	mi	szczęście,	urodzą	się	dwa	ogiery,	które	po	pewnym	cza -
sie	za czną	przywozić	mi	pucha ry	z	Royal	Ascot.	Potem	na tural-
nie	same	zosta ną	reproduktora mi.
Sa die	 przyłożyła	 palce	 do	 ust,	 na	 próżno	 usiłując	 ukryć

uśmiech,	który	niemal	na tychmiast	przerodził	się	w	głośny,	nie-
kontrolowa ny	śmiech.
Darby	jeszcze	nigdy	w	życiu	nie	czuł	się	tak	dobrze.
–	 Nigdy	 nie	 przegrywasz,	 prawda?	 –	 spyta ła,	 ociera jąc	 łzy,

które	spływa ły	po	jej	policzkach	na wet	wtedy,	gdy	dwukół ka	za -
trzyma ła	się	przed	wejściem	do	posia dłości.	–	Odniosłeś	poważ-
ną	 ranę,	 ale	 dowcipnie	 spra wiłeś,	 że	 opa ska	 na	 oku	 sta ła	 się
jednym	 z	 twoich	 atrybutów.	 Nie	 uchyliłeś	 się	 od	 speł nienia
obietnicy,	którą	złożyłeś	Johnowi,	a	przy	tym	z	chęcią	za akcep-
towa łeś	 obowiązki	 opiekuna.	 Dobrze	 się	 odnajdujesz	 w	 nowej
roli.	Wspa nia łomyślnie	odda łeś	najlepszego	ogiera,	żeby	pomóc
przyja ciołom,	ale	masz	jeszcze	mnóstwo	koni,	które	z	powodze-
niem	go	za stą pią.	Nigdy	nie	przegrywasz.	Po	prostu	znajdujesz
inne	sposoby,	żeby	wygrać.
Darby	praktycznie	przestał	uwa żać,	kiedy	pa dło	słowo	„atry-

buty”.	Potem	już	tylko	siedział	obok	Sa die	i	pa trzył	w	jej	piękne
oczy	z	na dzieją,	że	i	tym	ra zem	uda	mu	się	posta wić	na	swoim,



gdyż	wreszcie	zna lazł	to,	czego	szukał	przez	całe	życie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Któregoś	dnia	do	ga binetu	 Johna	przyszedł	Roscoe	Thatcher
z	hufna lem	wbitym	w	sam	środek	czoła.	Pół	godziny	później	wy-
szedł,	 już	 bez	 gwoździa,	 i	 spokojnie	wrócił	 do	 kuźni,	 żeby	 do-
kończyć	podkuwa nie	konia.	Najwyraźniej	nie	wiedział,	że	z	na -
tury	rzeczy	powinien	był	umrzeć.
To	był	na prawdę	dziwny	dzień,	ale	na wet	on	nie	mógł	się	rów-

nać	 z	dniem,	w	którym	Belinda	Henderson	przybyła	 do	posia -
dłości	Darby’ego,	żeby	obejrzeć	czarnego	ogiera.
Lunch	 minął	 w	 przyjemnej	 atmosferze,	 gdyż	 Darby	 wyra żał

uprzejme	za interesowa nie	stadnina mi	Hendersonów,	uzyskując
od	 panny	 Henderson	 długie	 i	 wyczerpują ce	 odpowiedzi	 peł ne
opisów	ziemi,	pogody,	budynków	oraz	koni.	Po	posił ku	wszyscy
uda li	się	na	długo	oczekiwa ną	inspekcję.
Miłość	panny	Henderson	do	domu	i	do	koni	nie	mogła by	bar-

dziej	rzucać	się	w	oczy.	Bez	względu	na	to,	co	są dziła	pani	Hen -
derson,	nieporozumieniem	i	okrucieństwem	było	sprowa dzenie
tej	dziewczyny	zza	oceanu	w	celu	wyda nia	za	ja kiegoś	zuboża -
łego	arystokra tę.	A	wszystko	tylko	po	to,	żeby	Hendersonowie
mogli	 poszczycić	 się	 jeszcze	 jednym	 osią gnięciem,	w	 tym	wy-
padku	zdobyciem	tytułu	szla checkiego.	Belinda	stra ciła by	sens
życia,	 uwięziona	 pod	 angielskim	 niebem,	 skrępowa na	 ogra ni-
czenia mi	angielskich	wyższych	sfer	i	za pewne	dożywotnio	przez
nie	 odrzucona,	 gdyż	 umia ła	 rozma wiać	 wyłącznie	 o	 ko niach
i	o	tym,	co	z	nimi	zwią za ne.
Gdy	przyprowa dzono	osiodła nego	ogiera,	Belinda	aż	przebie-

ra ła	 noga mi	 ze	 zniecierpliwienia.	 Na	 widok	 konia	 z	 wra żenia
kla snęła	w	dłonie	w	ręka wiczkach,	 i	 trudno	było	się	dziwić	tej
reakcji.	Wierzchowiec	wyglą dał	po	prostu	idealnie.	Sa die	ni gdy
nie	 widzia ła	 równie	 pięknego	 zwierzęcia,	 o	 kruczoczarnej,
lśnią cej	 skórze	 i	 mięśniach,	 które	 subtelnie	 gra ły,	 gdy	 stą pał
lekkim	krokiem,	prowa dzony	przez	sta jennego.



Widząc	duże	i	mą dre	oczy	konia,	Sa die	doszła	do	wniosku,	że
wca le	nie	poczuła by	się	zdziwiona,	gdyby	dostojnie	pochylił	łeb
w	ukłonie,	który	był by	wyra zem	jego	sza cunku	dla	gości.
–	Wspa nia ły!	–	wyszepta ła	i	westchnęła,	a	potem	spojrza ła	na

Darby’ego,	który	z	dumą	przyglą dał	się	wierzchowcowi.
–	 Wygląd	 to	 nie	 wszystko,	 Sa die	 Gra ce	 –	 oznajmił.	 –	 Teraz

przejdziemy	do	konkretów.	Uwa żaj.
Panna	Belinda	Henderson	zrzuciła	pelerynę,	wymieniła	bia łe

ręka wiczki	na	czarne,	z	dziwnie	obciętymi	palca mi,	po	czym	po -
deszła	do	konia	i	okrą żyła	go	dwukrotnie.
–	Poprowadź	go	prosto	–	rozka za ła	sta jennemu.	–	Za tocz	koło.

Dobrze,	a	teraz	sprawdzimy,	co	ta kiego	potra fi.
Darby	 skinął	głową,	na	 co	 sta jenny	dosiadł	 konia	 i	wyjechał

na	tra wia stą	łąkę.
–	Stępa!	–	krzyknęła	Belinda.	–	Kłus!	Ga lop!	Z	życiem!
–	Jak	ma	na	imię?	–	za pyta ła	Sa die.
–	Mniemam,	że	nie	masz	na	myśli	sta jennego.	Marra kesz.
Słysząc	 nutę	 żalu	 w	 głosie	 Darby’ego,	 Sa die	 wzięła	 go	 za

rękę.
–	Może	nie	przypadnie	jej	do	gustu	–	powiedzia ła	cicho.
–	 Musia ła by	 być	 skończoną	 idiotką.	 Marra kesz	 popisuje	 się

przed	nią,	ale	do	końca	lustra cji	jeszcze	da leko.
Gdy	koń	ponownie	zna lazł	się	na	podwórzu	przed	stajnią,	Be-

linda	bez	 słowa	komenta rza	ka za ła	 jednemu	sta jennemu	przy-
trzymać	uzdę,	a	drugiemu	sta nąć	przy	siodle.	Dopiero	tak	ase-
kurowa na,	przystą piła	do	znacznie	bliższej	inspekcji	zwierzęcia.
Przesuwa ła	dłońmi	po	jego	grzbiecie,	wzdłuż,	wszerz,	z	góry

na	dół	i	z	dołu	do	góry,	przy	czym	momenta mi	jej	dotyk	sta wał
się	bardzo	osobisty.	Jednocześnie	Belinda	wyda wa ła	z	siebie	bli-
żej	nieokreślone	pomruki,	które	trudno	było	jednoznacznie	zin-
terpretować.	Na wet	Darby	wyda wał	się	coraz	bardziej	przejęty.
–	Trudno	powiedzieć,	co	jej	chodzi	po	głowie,	prawda?	–	wes-

tchnęła	Sa die.
–	 Za pomnia ła	 o	 na szej	 obecności	 –	 wyja śnił	 pół głosem.	 –

Wiem,	że	Marra kesz	to	okaz	zdrowia.	Oby	tylko	ona	wiedzia ła,
co	robi.	Wielkie	nieba,	chyba	nie	za mierza…	Sa die,	odsuń	się,
dobrze	ci	ra dzę.



Sa die	 skierowa ła	 wzrok	 na	 konia,	 za skoczona	 reakcją	 Dar-
by’ego,	i	ujrza ła,	że	panna	Belinda	Henderson	z	Fa irfax	w	Wir-
ginii	 przejeżdża	 dłonią	 po	 podbrzuszu	 ogiera	 i	 wsuwa	 mu	 ją
między	tylne	nogi.
–	Księga	Ezechiela	23,20,	mamo.	Jest,	jak	na leży	–	oświadczy-

ła	Belinda	 z	 ziemi,	 na	 której	wylą dowa ła	 sromotnie	na	 za dku,
kiedy	 Marra kesz	 w	 ra mach	 protestu	 sta nął	 dęba,	 wyrwał	 się
sta jennym	i	umknął	na	łąkę.
–	Cytuje	Sta ry	Testa ment?	–	spyta ła	zbulwersowa na	Sa die.
Darby	ze	śmiechem	pokiwał	głową.
–	W	istocie	–	potwierdził.	–	Nie	wda jąc	się	w	deta le,	moja	dro-

ga	 siostro	 medyka,	 panna	 Henderson	 wła śnie	 poinformowa ła
swoją	mamę,	że	Marra kesz	jest	obda rzony,	 jak	na	ogiera	przy-
sta ło.
–	Ej,	chłopcze,	przynieś	no	mi	ja kiś	kijek	–	za żą da ła	Belinda.	–

Muszę	pogmerać	w	tym	łajnie	i	upewnić	się,	że	ja kichś	roba ków
tam	nie	ma.	Jak	się	coś	robi,	to	trzeba	to	robić,	jak	na leży,	hm?
W	tym	momencie	Sa die	uzna ła,	że	wszystko	ma	swoje	gra ni-

ce.	 Odwróciła	 się	 na	 pięcie,	 poma szerowa ła	 z	 powrotem	 do
domu,	po	czym	za żą da ła	w	kuchni	gorą cej	wody	oraz	mydła	do
mycia	rąk,	jakby	sama	bra ła	udział	w	inspekcji.
Pani	Camford	wkrótce	zna la zła	Sa die	i	za prosiła	ją	do	swoje-

go	przytulnego	sa loniku	na	herba tę	i	cia steczka.
–	Na	pewno	 chętnie	 się	 tutaj	 ukryjesz,	moja	 droga	 –	 powie-

dzia ła	i	mrugnęła	porozumiewawczo.	–	Podglą da łam	przez	okno
na	piętrze	i	choć	niewiele	uda ło	mi	się	dostrzec,	mogę	poświad-
czyć,	że	to	godne	ubolewa nia.	Opowiedz	mi	o	wszystkim,	moja
droga.

–	Pani	Camford,	już	sobie	poszli	–	powiedzia ła	godzinę	później
pomywaczka,	zajrzawszy	do	pokoju.
–	 Dziękuję	 ci,	 Camy	 –	 odparła	 wówczas	 Sa die	 i	 w	 towa rzy-

stwie	gospodyni	przeszła	do	głównego	sa lonu,	gdzie	 teraz	sie-
dzia ła	w	oczekiwa niu	na	Darby’ego.
Mia ła	na dzieję,	 że	nie	będzie	oczekiwał	przeprosin	za	 to,	 że

go	porzuciła,	gdyż	ani	myśla ła	go	przepra szać.
Nie	są dziła,	że	tego	dziwnego	dnia	zyska	kolejną	przyja ciół kę,



tym	 ra zem	 w	 osobie	 gospodyni.	 Dowiedzia ła	 się,	 że	 jego	 lor-
dowska	 mość	 ceni	 sobie	 pieczone	 ziemnia ki	 z	 wołowiną,	 nie
przepa da	za	rzepą	i	nie	ma	preferencji	odnośnie	do	innych	wa -
rzyw,	jeśli	nie	liczyć	bura ków,	których	niena widzi.	Jego	nietypo-
wo	 silna	 reakcja	 wynika ła	 stąd,	 że	 nigdy	 nie	 uda wa ło	mu	 się
zjeść	ich	porcji	bez	opryskiwa nia	fula ru	intensywnie	czerwony-
mi	kropelka mi.
Gdy	Darby	wszedł	do	sa lonu,	Sa die	powita ła	go	nieco	niemą -

drym	uśmiechem,	nie	mogąc	opędzić	się	od	wizji	nieska zitelne-
go	arystokra ty,	wręcz	 ideału	człowieka,	który	poległ	w	starciu
z	prostym	bura kiem	ćwikłowym.
–	Camy	powiedzia ła	mi,	że	cię	tutaj	znajdę	–	wyja śnił.	–	Prze-

prosiłem	 damy,	 którym	 i	 tak	 było	wszystko	 jedno,	 bo	 zbiera ły
ma natki.	Teraz	są	już	w	drodze	do	Londynu.	Jutro	wyekspediu-
jemy	 Marra kesza	 do	 portu,	 skąd	 popłynie	 do	 Wirginii,	 gdyż
wszystko	już	usta liłem	za wcza su,	przed	wyjazdem	na	wieś.	Cla -
rice	nic	nie	grozi,	bowiem	dodatkowo	przygotowa łem	akt	sprze-
da ży,	który	z	 treści	bardziej	przypomina	umowę	obarczoną	za -
strzeżeniem,	że	Hendersonowie	będą	zobligowa ni	do	zwrócenia
mi	Marra kesza	 oraz	wszystkich	 jego	 ewentualnych	 potomków
wraz	z	na wiązką	w	posta ci	dwudziestu	tysięcy	funtów	szterlin-
gów,	jeżeli	nie	dotrzyma ją	wa runków	porozumienia.
–	 I	 pani	 Henderson	 podpisa ła	 ten	 dokument?	 –	 zdziwiła	 się

Sa die.
–	Nieoceniona	Belinda	za pewne	sięgnęła by	po	pistolet,	gdyby

jej	ma musia	ośmieliła	się	za kwestionować	choć	jeden	z	wa run-
ków.	 Tak	 czy	 siak,	 po	 powrocie	 do	Wirginii	Cla rice	 spotka	 się
z	 powita niem	godnym	koronowa nej	 głowy,	 czego	 jestem	prak-
tycznie	 pewien	 po	 tym,	 jak	 bliżej	 pozna łem	 pa nie	Henderson.
Za nim	wyra zisz	powątpiewa nie,	pa miętaj,	 że	 świadka mi	złoże-
nia	podpisów	byli	mój	za rządca	i	londyński	prawnik.	A	teraz	wy-
bacz,	gdyż	muszę	się	za jąć	czymś	pa lą cym,	czyli	moim	gardłem.
Muszę	się	czegoś	na pić	–	wyja śnił,	po	czym	podszedł	do	stolika
z	kryszta łowymi	ka rafka mi	i	na lał	sobie	kieliszek	wina.
Wypiwszy	 trunek	duszkiem,	uśmiechnął	 się	do	Sa die.	Wyda -

wał	się	odprężony.
–	Cóż	to,	gdzie	gra tula cje	i	wiwa ty?	–	spytał	przekornie.



–	Z	 jednym	oraz	drugim	wolę	za czekać	–	mruknęła.	–	 Jak	na
ra zie	mam	pyta nie.	Jak	ci	się	uda ło	to	wszystko	osią gnąć	w	nie-
speł na	dobę?
–	 Jestem	 niesa mowity,	 czyż	 nie?	 Prawda	 jest	 taka,	 że	 dzięki

tytułowi	i	garści	monet	można	osią gnąć	pra wie	wszystko	–	wy-
ja śnił	z	za dowoleniem.
Sa die	mia ła	na dzieję,	że	się	nie	mylił.	Na prawdę	na	to	liczyła

i	 wiedzia ła,	 że	 John	 do	 ostatniego	 tchnienia	 wierzył	 w	 Dar-
by’ego.
Słysząc	stukot	kroków	na	koryta rzu	i	ma jąc	świa domość	czuj-

nie	nadsta wionych	uszu	służby,	wsta ła	z	peleryną	w	rękach.
–	Czy	moglibyśmy	się	wybrać	na	spa cer?	–	za pyta ła.
Darby	pośpiesznie	pomógł	jej	na rzucić	pelerynę	na	ra miona.
–	 Będę	 za szczycony,	mogąc	 oprowa dzić	 cię	 po	 posia dłości	 –

oznajmił.	–	I	obiecuję,	że	ominiemy	stajnie.
–	Nie	w	tym	rzecz,	że	nie	lubię	koni	–	podkreśliła.	–	Co	praw-

da	nigdy	nie	jeździłam	wierzchem,	ale	uwa żam,	że	są	pięknymi
zwierzęta mi.	Po	prostu	chyba	nie	mogła bym	sta nąć	oko	w	oko
z	Marra keszem.	Biedak	z	pewnością	umiera	z	za żenowa nia.
–	 Jestem	przekona ny,	 że	 doceni	 twoje	 szla chetne	 intencje!	 –

Roześmiał	się	Darby.
Minęli	hol	przy	wejściu,	w	którym	doszło	do	ich	pierwszego,

dość	niezręcznego	spotka nia,	i	wyszli	na	podjazd.
–	Powinienem	zlecić	posta wienie	portyku,	zga dza	się?	–	spy-

tał,	 gdy	 skręcili	w	 lewo	 i	 przeszli	 na	gustownie	wybrukowa ną
ścieżkę.
–	Za chowa łam	się	nieuprzejmie.
–	Byłaś	poirytowa na,	bo	zmokłaś	–	odparł.	–	Szczerze	mówiąc,

już	rozma wia łem	z	pewnym	londyńskim	architektem	 i	wkrótce
sporzą dzi	on	dla	mnie	pla ny	konstrukcji,	która	będzie	pa sowa ła
stylem	do	reszty	budynku.	To	ważne,	sama	się	przekonasz,	kie-
dy	zoba czysz,	 jak	eklektyczne	są	dodatki	w	Na ilbourne	Ma nor.
Wła ściwie	od	lat	tam	nie	byłem,	ale	zgodnie	z	tra dycją	weźmie-
my	ślub	w	tamtejszej	ka plicy,	którą	ufundowa ła	na sza	rodzina.
Pilnują	jej	maszka rony.	To	zna czy,	ka plicy,	nie	rodziny.
–	Chyba	jest…	urocza.
–	Urocza	to	ostatnie	słowo,	którym	bym	opisał	tę	upiorną	ru-



derę.	Przyjdzie	czas,	kiedy	również	o	niej	porozma wiam	z	archi-
tektem.	Dotąd	nie	za sta na wia łem	się	nad	wprowa dzeniem	prze-
róbek	 i	 tylko	 próbowa łem	nie	 zwra cać	 uwa gi	 na	 brzydotę	 bu-
dynku,	 ale	 Marley	 nie	 musi	 być	 na ra żona	 na	 oglą da nie	 kosz-
marnych	maszka ronów	 i	 innych	 podobnych	 okropieństw.	Oba -
wiam	 się,	 Sa die,	 że	 czeka	 cię	 sporo	 pra cy,	 kiedy	dotrzemy	na
miejsce.	Może	już	teraz	warto	byłoby	sporzą dzić	listę	rzeczy	do
zrobienia	i	przerobienia?
–	 Pierwszym	punktem	 powinno	 być	 usunięcie	maszka ronów,

tak?	–	domyśliła	się.	–	Nie	chcia ła bym	uczestniczyć	w	niszcze-
niu	za bytków,	ale	uwa żam,	że	maszka rony	można	usunąć	z	 in-
wenta rza	istotnych,	hm,	ozdób.
–	Wierz	mi,	rzecz	nie	ogra nicza	się	do	maszka ronów.	Są	tam

jeszcze	smoki	oraz	chochliki	z	ohydnie	wyba łuszonymi	ślepia mi.
Wyobraź	 sobie,	 że	 ponada wa łem	 maszka ronom	 imiona,	 kiedy
umiera łem	z	nudów,	godzina mi	wysłuchując	monotonnego	gło-
su	pa stora,	który	na	okrą gło	stra szył	wszystkich	ogniem	piekiel-
nym	za	grzechy,	wyraźnie	za dowolony,	że	mój	ojciec	z	za pa łem
kiwa	głową.	Wiesz,	po	na myśle	dochodzę	do	wniosku,	że	powin-
niśmy	zerwać	z	tra dycją	i	wziąć	ślub	tutaj.
–	Jak	sobie	życzysz	–	zgodziła	się	Sa die	nerwowo.
Za sta na wia ła	się,	czy	Darby	pa pla,	żeby	ją	odprężyć,	czy	też

ra czej	opowia da	o	sobie,	aby	za chęcić	ją	do	zwierzeń.	Po	chwili
doszła	do	wniosku,	że	ra czej	próbuje	cią gnąć	ją	za	język,	gdyż
nie	pierwszy	 raz	wspominał	 o	 swoim	da lekim	od	beztroskiego
dzieciństwie.
Wkrótce	zna leźli	 się	przy	ogrodach,	są sia dują cych	z	wielkim

budynkiem.	 Sa die	 dostrzegła	 w	 odda li	 skrzą cy	 się	 w	 słońcu
strumień	oraz	urokliwą,	bia łą	altankę	blisko	jego	brzegu.
–	To	cel	na szej	wędrówki,	jak	mniemam?
–	Dobry	jak	każdy	inny,	nieprawdaż?	Urocze	otoczenie,	a	pod-

glą dać	nas	i	podsłuchiwać	mogą	tylko	pta ki.	A	może	zmieniłaś
zda nie	i	wola ła byś	kontynuować	przechadzkę?	O	tej	porze	roku
ogród	nie	prezentuje	się	najdoskona lej,	ale	za pewne	znajdziemy
jeszcze	kilka	w	mia rę	świeżych	róż	do	zerwa nia.
–	Nie,	 i	 tak	zbyt	długo	zwleka łam.	A	poza	tym	obietnica	 jest

obietnicą.	Wycią gnęłam	wnioski	z	lekcji,	którą	boleśnie	utrwa la



sobie	teraz	Cla rice.	Odwleka nie	tego,	co	nieuchronne,	i	uda wa -
nie,	że	nic	złego	nigdy	się	nie	zda rzy,	to	prosta	droga	do	ka ta -
strofy.
Przytrzymał	 ją	 za	 ra mię,	 kiedy	 z	 uniesioną	 suknią	 wspina ła

się	po	schodkach	do	ośmiokątnej	altanki,	w	której	zoba czyła	gu-
stowny	 szezlong	 i	 niski	 stolik	 ze	 srebrną	 za sta wą,	 filiżanka mi
i	ta lerzykiem	cia steczek.
–	Nie	bra kuje	ci	pewności	siebie,	hm?	–	mruknęła,	sa dowiąc

się	na	jednej	z	ła weczek	pod	ścia ną.
–	Nie	da	się	ukryć	–	przyznał.	–	Herba ty?
–	Nie,	dziękuję.	Od	czego	mam	za cząć?
Usiadł	na	skra ju	szezlonga	i	oparł	łokcie	na	kola nach.
–	Nie	znam	twojej	historii,	Sa die	Gra ce	–	odparł.	–	Za cznij	od

tego,	od	czego	będzie	ci	najła twiej	za cząć.
Sa die	uśmiechnęła	się	bla do.
–	Gdybym	za stosowa ła	się	do	twojej	rady,	w	ogóle	bym	nie	za -

częła.
–	Nigdy	w	życiu	nie	było	ci	ła two?
Złą czyła	dłonie,	przez	chwilę	za sta na wia jąc	się	nad	pyta niem.

Na turalnie,	w	 pewnym	momencie	 życia	 była	 beztroska,	wręcz
szczęśliwa.	Na wet	w	niejednym	momencie.	Dopiero	 teraz	 jed-
nak	dotarło	do	niej,	że	mogła by	wyliczyć	te	chwile	na	palcach
jednej	ręki.
–	 Dziewczynka	 ma	 wypeł niać	 obowiązki	 i	 oka zywać	 posłu-

szeństwo…	–	westchnęła.	–	Przynajmniej	tak	to	wyglą da ło	w	ro-
dzinie	Ha miltonów.	 Beztroska?	 Swoboda?	Nie	mogliśmy	 na	 to
liczyć,	ani	John,	ani	ja.	Coś	musia ło	nas	wyróżniać	na	tle	są sia -
dów,	więc	niezdrowo	ambitny	ojciec	nie	pozwa lał	nam	z	nikim
rozma wiać,	żebyśmy	nie	popsuli	sobie	dykcji.
–	Nie	mieliście	przyja ciół?	Przepra szam,	nieustannie	ci	prze-

rywam.
–	 Nie	 szkodzi.	 Nie,	 nie	 mieliśmy	 przyja ciół.	 Na sza	 matka

zwra ca ła	się	do	ojca	„proszę	pana”,	i	my	również.	Trzeba	uczci-
wie	 przyznać,	 że	 nigdy	 nie	 bra kowa ło	 nam	niczego,	 a	 rodzice
robili	dla	nas	wszystko	to,	co	uwa ża li	za	najlepsze.
–	Innymi	słowy,	twoje	dzieciństwo	upłynęło	pod	zna kiem	pie-

kielnej	nudy,	zga dza	się?	–	za pytał.



–	 To	 trafne	 podsumowa nie	 –	 przyzna ła	 z	 uśmiechem.	 –	Nie-
ustannie	 walczyłam	 z	 chęcią	 zła ma nia	 choć	 jednej	 za sa dy.
Wstyd	przyznać,	ale	nigdy	się	na	to	nie	zdobyłam.
Darby	za chichotał.
–	 Przepra szam,	 ale	 wła śnie	 sobie	 wyobra ziłem,	 ja kie	 myśli

musia ły	cię	ogarnąć	na	widok	Vivien	i	ca łej	reszty	–	powiedział.
–	 Z	 pewnością	 uzna łaś,	 że	 to	 ja cyś	 sza leńcy,	 nie	 wyłą cza jąc
mnie.
–	Ależ	skąd	–	za przeczyła	pośpiesznie.	–	Przyzna ję,	doświad-

czyłam	pewnego	wstrzą su,	kiedy	mnie	z	nimi	za pozna wa łeś,	ale
Marley	i	ja	poczułyśmy	się	jak	w	bajkowym	świecie.	Chyba	nig-
dy	nie	byłam	tak	szczęśliwa	i	na wet	sobie	nie	wyobra ża łam,	że
gdzieś	na	świecie	istnieją	tak	egzotyczne	istoty.	To	wspa nia li	lu-
dzie.	Możesz	uwa żać,	że	 liczy	się	dom	w	mieście,	suknie,	sam
fakt	za mieszka nia	w	stolicy.	To	nie	tak.	Najważniejsi	są	oni,	lu-
dzie,	którzy	nas	za akceptowa li	 i	oka za li	nam	serce.	Teraz	żyję
w	 stra chu,	 że	 to	 szczęście	 na gle	 przeminie,	 zga śnie	 niczym
świeczka	na	wietrze.
Nie	chcia ła	mówić	aż	tak	szczerze,	ale	mia ła	tak	dużo	do	stra -

cenia,	a	w	dodatku	coraz	bardziej	jej	za leża ło	na	tym	irytują cym
mężczyźnie,	który	wpa trywał	się	w	nią	z	uśmiechem	za chwytu,
jakby	formułowa ła	najcudowniejsze,	wiekopomne	myśli.
Szybko	 powróciła	 do	 rzeczywistości.	 Wiedzia ła,	 że	 nadszedł

czas.
–	Już	wiem,	od	czego	za cząć	–	oznajmiła.	–	Niech	początkiem

będzie	dzień	powrotu	 Johna	z	wojny.	Długimi	miesią ca mi	 leżał
w	 szpita lu	w	Ca la is,	 aż	w	końcu	 leka rze	uzna li,	 że	 jest	 dosta -
tecznie	silny,	by	pora dzić	sobie	z	truda mi	przepra wy	przez	ka -
nał	La	Manche.	Zoba czyliśmy	go	pod	koniec	października	ubie-
głego	roku.
Za mknęła	oczy	i	wzdrygnęła	się	na	wspomnienie	bra ta,	które-

go	 wojna	 przemieniła	 w	 przygarbionego,	 zmęczonego	 życiem
starca,	niezdolnego	do	porusza nia	się	bez	la ski.
–	Są dziłam,	że	sytuacja	się	popra wi,	jeśli	otoczę	go	opieką,	że

dojdzie	do	 siebie	po	kilku	miesią cach	spokoju	 i	dobrego	odży-
wia nia	 –	 cią gnęła.	 –	 Nie	 odzyskał	 jednak	 dawnej	 sprawności,
choć	sta ra łam	się,	jak	mogłam.	Myślał	trzeźwo,	ale	to	na	mnie



spoczął	obowią zek	prowa dzenia	ga binetu.	Gdybym	nie	za stępo-
wa ła	Johna,	musielibyśmy	opuścić	dom.	Siedział	za tem	na	wóz-
ku	inwa lidzkim	i	mówił,	co	mam	robić,	jak	poma gać	pa cjentom.
Wyglą da ło	na	to,	że	ponownie	kieruje	ga binetem.
Darby	usiadł	obok	Sa die	i	wziął	ją	za	ręce.
–	Z	pewnością	da wa łaś	z	siebie	wszystko	–	powiedział	ze	zro-

zumieniem	w	głosie.
–	Chcia łam,	 żebyśmy	wszyscy	wrócili	 na	pół noc,	 do	Huyton,

i	 za mieszka li	 w	 domku,	 który	 pozosta wili	 nam	 rodzice.	 Rzecz
w	 tym,	 że	 odda łam	 go	 w	 dzierża wę	 kościołowi,	 kiedy	 umarła
matka	Marley,	Susan,	a	John	wezwał	mnie	do	Dibden.	Ponadto
oba wia łam	się,	że	John	nie	wytrzyma	wyczerpują cej	podróży…
No	 dobrze,	 powiem	 wprost.	 Tak	 na prawdę	 chodziło	 o	 to,	 że
John	i	tak	nie	zgodził by	się	na	wyjazd,	co	wkrótce	zrozumiesz.
–	Wszystko	w	swoim	cza sie,	Sa die	Gra ce.	Nigdzie	się	nie	wy-

bieram	i	nic	tego	nie	zmieni.
–	Współ czujesz	mi	–	za uwa żyła	ze	smutnym	uśmiechem.	–	Ale

tylko	dla tego,	że	jeszcze	nie	wysłucha łeś	reszty.
Oswobodziła	ręce	i	wsta ła.
–	Pozostań	na	miejscu,	proszę	–	zwróciła	się	do	Darby’ego.
Opowia da jąc,	 nie	mogła	 pa trzeć	mu	w	 oczy	 ani	 też	 siedzieć

spokojnie.
–	Skwar	minionego	lata	spra wił,	że	John	słabł	w	oczach.	Nic

nie	mówił,	nie	skarżył	się	i	nie	oka zywał,	jak	bardzo	cierpi,	ale
i	tak	to	widzia łam.	Pra wie	nic	nie	jadł,	coraz	bardziej	przypomi-
nał	szkielet,	a	przecież	był	wysokim,	silnym	mężczyzną.	Uciekał
w	modlitwę.	–	Westchnęła	ciężko.	–	Modlił	się	od	rana	do	wie-
czora,	czytał	ka za nia,	nie	rozsta wał	się	z	Biblią.	Niejednokrot-
nie	modliłam	się	noca mi,	by	umarł,	gdyż	tylko	śmierć	mogła	go
uwolnić	od	cierpienia.	Aż	wreszcie,	pewnego	dnia…	odszedł	na
za wsze.
–	To	nie	twoje	modlitwy	go	za biły,	Sa die.	On	powoli	umierał,

odkąd	został	 ranny	w	obozie.	Nie	powinnaś	obarczać	się	winą
za	jego	śmierć.
Skierowa ła	na	niego	spojrzenie.
–	Wiem	o	tym,	ale	ci	dziękuję.	W	ubiegłym	miesią cu	uwierzy-

łam,	że	jest	z	nim	trochę	lepiej.	Nie	było	mowy	o	tym,	by	odzy-



skiwał	zdrowie,	ale	nieco	zyskał	na	wa dze.	Za uwa żyłam	różnicę
na	jego	twa rzy.	Za czął	unikać	zniena widzonego	wózka	inwa lidz-
kiego,	 do	 tego	 kilka	 razy	 za brał	 Marley	 na	 krót kie	 spa cery.
Przeszło	mi	przez	myśl,	że	te	modlitwy	mogły	jednak	pomóc.
–	 Tak,	w	 połą czeniu	 z	 dobrym	 odżywia niem	 i	 jeszcze	 lepszą

opieką.
Sa die	nie	są dziła,	że	będzie	jej	tak	ciężko.
–	Bez	względu	na	to,	co	przyczyniło	się	do	popra wy,	odzyska -

łam	na dzieję.	Potem	jednak,	cał kiem	niespodziewa nie,	John	po-
nownie	 musiał	 się	 położyć.	 Powiedział	 mi,	 że	 ból	 jest	 nie	 do
zniesienia.	To	ja	przynosiłam	mu	lauda num…	John	był	zbyt	sła -
by,	żeby	sa modzielnie	opuścić	łóżko.	Bła gał	mnie	o	coraz	więk-
sze	dawki,	 coraz	 częstsze.	Oczekiwał	 ode	mnie	posłuszeństwa
w	dzień	i	w	nocy.	Doszłam	do	wniosku,	że	z	powodu	cierpienia
stał	się…	niemiły.	Nigdy	wcześniej	nie	traktował	mnie	tak	obce-
sowo,	nie	podnosił	głosu	ani	przy	Marley,	ani	przy	nikim	innym.
Był	dobrym,	miłym	człowiekiem.	Sam	o	tym	wiesz,	Darby.	Wciąż
jednak	powta rzał	mi,	 że	musi	umrzeć,	musi	umrzeć	 teraz.	Ba -
łam	się	o	niego,	o	Marley,	a	także	o	wła sne	zdrowie	umysłowe,
gdyż	już	nie	mogłam	mu	pomóc.	Liczyło	się	tylko	lauda num.	Pa -
trzyłam,	jak	John	cierpi,	odwra ca łam	się	od	niego,	gdy	wyzywał
mnie	 od	głupich	 i	 twierdził,	 że	go	nie	 kocham,	bo	gdyby	było
ina czej,	 robiła bym	 to,	 o	 co	prosi.	Nie	 spa łam	przez	 trzy	 doby,
coraz	bardziej	tra ciłam	na dzieję…
–	Sa die,	wystarczy.	Rozumiem.
–	Nie,	muszę	 to	 z	 siebie	wyrzucić	 –	upiera ła	 się.	 –	Ostatniej

nocy	 da łam	mu	 to,	 czego	 żą dał.	Na la łam	 lauda num	prosto	 do
szklanki,	 nie	 rozcieńcza jąc	 go	 wodą,	 choć	 mnie	 tego	 uczył.
Uniosłam	mu	głowę,	 przyłożyłam	 szklankę	do	ust,	 a	 on	wypił.
Czułam	się	tak,	jakby	ktoś	za jął	moje	miejsce,	jakbym	obserwo-
wa ła	 siebie	 z	 odda li,	 przez	 sen.	 Poca łowa łam	 Johna	 w	 czoło,
choć	 nigdy,	 przenigdy	 tego	 nie	 zrobiłam,	 a	 potem	 siedzia łam
w	mojej	ma łej	sypialni,	w	mroku	i	cudownej	ciszy,	której	od	wie-
lu	 dni	 i	 nocy	 nie	 mia łam	 oka zji	 za znać.	 Dopiero	 o	 świcie	 po-
szłam	sprawdzić,	co	u	Johna.
Otarła	oczy	i	spojrza ła	na	Darby’ego.
–	To	był	 twój	przyja ciel,	 a	mój	brat.	Ojciec	Marley.	Wiedzia -



łam,	co	się	sta nie,	ale	i	tak	to	zrobiłam.	Wiedzia łam,	a	i	tak	to
zrobiłam	–	powtórzyła.	–	Za biłam	go.
–	 Skąd,	 do	 licha,	 wca le	 nie.	 Wyka za łaś	 się	 wielką	 odwa gą.

Speł niłaś	jego	ostatnie	życzenie,	uwolniłaś	go	od	bólu,	za pewni-
łaś	mu	spokój.	–	Przytulił	ją	mocno.
Sa die	 za marła	w	 jego	 objęciach.	Najchętniej	 przemilcza ła by

resztę,	ale	to	było	niemożliwe.	Musiał	znać	całą	praw dę,	na wet
za	 cenę	 ska la nia	wspomnień	o	 Johnie.	 Jego	 ta jemnica	 też	mu-
sia ła	ujrzeć	świa tło	dzienne.
Odsunęła	się	od	Darby’ego.
–	Powiedzia łam	ci	to,	co	moim	zda niem	się	zda rzyło.	Nie	wie-

dzia łam,	 nie	 uświa da mia łam	 sobie…	 Powinnam	była	 coś	 prze-
czuć.	 John	 na bierał	 sił.	 Dla czego	 to	 się	 tak	 szybko	 zmieniło?
Dla czego	 po	 tak	 długiej	 walce	 na gle	 desperacko	 za pra gnął
śmierci?	Czego	nie	dostrzegłam?
–	 Więc	 teraz	 uwa żasz,	 że	 powinnaś	 była	 wcielić	 się	 w	 rolę

Boga?	 –	 spytał	Darby	 surowo.	 –	Wszystkowidzą cego	 i	wszech-
wiedzą cego	Boga?	Ludzie	nie	są	nieomylni,	lecz	ty	nie	popeł ni-
łaś	błędu,	poma ga jąc	Johnowi	odna leźć	spokój.
Sa die	poczuła,	 jak	ogarnia	 ją	 ten	 sam	gniew,	który	 czuła	po

śmierci	 Johna,	 tę	samą	ura zę.	Mógł	przecież	poprosić	 ją	o	po-
moc,	mógł	jej	za ufać,	a	tymcza sem	zrobił	z	siebie	męczennika,
a	z	niej	morderczynię.
–	 Nie	 rozumiesz.	 Okła mał	 mnie!	 Skłonił	 mnie	 do	 zrobienia

czegoś,	na	co	sam	nie	potra fił	się	zdobyć.	Zosta wił	mnie,	żebym
sama	sobie	ze	wszystkim	ra dziła.	Nigdy	mu	tego	nie	wyba czę.
Nie	za ufał	mi,	a	przecież	mogłam	mu	pomóc.	Wspólnie	zna leźli-
byśmy	 inne	 rozwią za nie,	 na	 pewno	 lepsze	 od	 tego,	 które	 sam
wybrał.
–	Dobry	Boże.	Sa die,	co	chcesz	powiedzieć?
Otarła	łzy	drżą cą	ręką,	po	czym	sięgnęła	do	kieszeni	peleryny

i	wręczyła	mu	list.
–	 O	 świcie,	 gdy	w	 pokoju	 poja śnia ło,	 za uwa żyłam	 to	 pismo,

wsunięte	pod	moje	drzwi.	Przyniósł	je	człowiek,	który	nie	mógł
chodzić,	któremu	bra kowa ło	sił	choćby	na	to,	by	przysta wić	do
ust	łyżkę.	Zna la złam	go	bezwładnie	siedzą cego	na	wózku	inwa -
lidzkim.	Narkotyk	za pewne	unieruchomił	go	wcześniej,	niż	na -



leża ło	się	spodziewać.	John	nie	zdą żył	wrócić	do	łóżka.	Przeczy-
taj,	co	na pisał.
Darby	wziął	do	ręki	złożoną	kartkę.
–	Jesteś	pewna?	–	za pytał.
Sa die	unika ła	jego	wzroku.
–	Tak,	ale	tylko	dla tego,	że	musisz	wiedzieć	–	odparła.	–	Przez

wzgląd	na	Marley.
Odwróciła	się	pleca mi	do	Darby’ego,	gdy	czytał	list.

A	 za tem	 umarłem.	Wreszcie	 uda ło	mi	 się	 przekonać	 Cię	 do
zrobienia	czegoś,	na	co	sam	nie	potra fiłem	się	zdobyć.	Bez	tego
nigdy	nie	dołą czył bym	do	Susan	w	Niebie.	Jej	rodzice	w	końcu
nas	zna leźli.	Nie	mogę	uciekać,	a	Marley	musi	być	bezpieczna.
Nie	 pomożesz	 jej,	 a	 próbując,	 postą piła byś	 nieroztropnie.	 Za -
wieź	dziecko	do	lorda	Na ilbourne,	niech	weźmie	je	pod	opiekę.
Dotrzyma	słowa.	Na wet	Dobsonowie	nie	mają	ta kiej	mocy,	aby
go	pokonać.	Pochowaj	mnie	przy	Susan	i	opuść	to	miejsce.	Ni-
komu	nie	mów,	 że	wyjeżdża cie.	Nikt	nie	może	wiedzieć,	gdzie
Was	szukać.

–	Do	listu	dołą czona	była	lista	twoich	posia dłości.	–	Ponownie
odwróciła	się	do	Darby’ego,	chcąc	zoba czyć	jego	wyraz	twa rzy.
Nie	wyda wał	się	za dowolony.	Za sta na wia ła	się,	przeciwko	komu
za mierzał	 skierować	swój	gniew.	 –	Dawno	 temu	powiedział	mi
o	twojej	obietnicy	–	doda ła.
–	 Uwa żasz,	 że	 wma newrował	 cię	 w	 poda nie	 mu	 za bójczej

dawki	 lauda num.	Musia łaś	się	nim	zajmować	w	tych	ostatnich
dniach.	Czy	i	to	było	częścią	ja kiegoś	sza leńczego	pla nu?
–	Czyta łeś	list.	W	szufla dzie	stolika	przy	jego	łóżku	zna la złam

też	 list	 od	 adwoka ta	 doma ga ją cego	 się	 zwrócenia	 Marley	 jej
dziadkowi,	 Sa mowi	 Dobsonowi.	 Pismo	 dotarło	 tydzień	 wcze-
śniej,	a	przeczytawszy	 je,	 zrozumia łam,	że	wszystko	 jest	 ja sne
jak	słońce.
–	 Chyba	 jednak	 nie	 do	 końca.	 Dla czego	w	 liście	 nie	ma	 ani

jednego	słowa	podziękowa nia?	John	nie	poprosił	cię	też	o	wyba -
czenie	za	to,	 jak	tobą	ma nipulował.	Moim	zda niem	w	ogóle	go
nie	obchodził	twój	los	po	tym,	jak	przeka żesz	mi	Marley.



Sa die	ponownie	poczuła	się	tak	jak	wtedy,	gdy	po	raz	pierw-
szy	przeczyta ła	list.	Mia ła	wra żenie,	że	John	ją	wykorzystał	i	po-
zbył	się	jej…	a	mimo	to	dręczyło	ją	poczucie	winy.
–	Wiem,	zwróciłam	na	to	uwa gę	i	mia łam	mnóstwo	cza su	na

rozmyśla nia	–	przyzna ła.
–	Do	dia bła,	Sa die	Gra ce,	spójrz	na	mnie.	–	Darby	poma chał

listem.	 –	Nie	 ta kiego	 Johna	 zna liśmy.	 To,	 co	 zrobił,	 co	 na pisał
i	 co	 przemilczał,	 jest	 nieistotne.	Rozumiesz,	 Sa die?	To	nie	ma
żadnego	zna czenia.
Ze	złością	zgniótł	pa pier	w	kulkę	i	cisnął	ją	w	tra wę.
–	Jego	słowa	odeszły	do	przeszłości	–	podkreślił.	–	Nie	zmieni-

my	jej,	ale	możemy	na brać	do	niej	dystansu.	To	nie	ty	potrzebu-
jesz	wyba czenia,	lecz	John,	i	tylko	ty	możesz	mu	je	dać.	To	nie
na stą pi	 z	dnia	na	dzień,	 rzecz	 ja sna,	niemniej	kiedyś	będziesz
pa mięta ła	go	ta kim,	jaki	był	dawniej,	i	przesta niesz	go	oceniać
przez	pryzmat	tego	przeklętego	listu.
–	Tak	uwa żasz?	–	za pyta ła	z	powątpiewa niem.	–	 Jak	na	ra zie

trudno	mi	w	to	uwierzyć.
–	Wiem	–	powiedział	szczerze.
Spojrza ła	 w	 jego	 peł ne	 troski	 oraz	 życzliwości	 oczy	 i	 na gle

uświa domiła	 sobie,	 że	 znika	 poczucie	winy,	 które	 dźwiga ła	 na
swoich	 barkach	 od	 śmierci	 Johna.	 Powinna	 była	 zwierzyć	 się
Darby’emu	znacznie	wcześniej,	 już	pierwszego	dnia,	a	tymcza -
sem	 tylko	 skomplikowa ła	 sytuację,	wymyśla jąc	 absurdalną	pa -
nią	Boxer.	Podał	w	wątpliwość	jej	tożsa mość,	nie	wierzył	też,	że
Marley	to	na prawdę	córka	Johna.	Miał	pra wo	nie	wierzyć,	gdyż
okoliczności	były	co	najmniej	podejrza ne.
Sa die	na gle	poczuła,	jak	pa niczny	strach	chwyta	ją	za	gardło.

Kłamstwa,	przemilcza ne	fakty…	Odkąd	zdra dził	ją	brat,	nie	po-
tra fiła	już	nikomu	za ufać,	przez	co	jej	fa talna	sytuacja	sta ła	się
jeszcze	gorsza.
Mimo	 to	 czuła	 się	 akceptowa na.	 Wszyscy	 polubili	 Marley,

a	Darby	wielokrotnie	dał	dowody	na	 to,	 że	 jest	dobrym	 i	god-
nym	za ufa nia	człowiekiem.
–	Darby,	za pewniam	cię,	pojęłam	swój	błąd.	Nigdy	więcej	nie

skła mię.	–	Uśmiechnęła	się	z	wysił kiem.	–	Chyba	że	księżna	spy-
ta	mnie,	co	są dzę	o	którejś	z	jej	nowych	sukni.



–	 Bra wo.	 Od	 każdej	 reguły	 są	 wyjątki.	 –	 Wycią gnął	 do	 niej
ręce.	–	Nie	za winiłaś	pod	żadnym	względem.	Musisz	w	to	uwie-
rzyć.	Wszystko	się	ułoży	i	za ręczam	ci:	Marley	jest	bezpieczna.
A	teraz	chodź	tutaj.
Nie	za mierza ła	protestować,	potrzebowa ła	jego	bliskości.	Bez

za wa ha nia	 rzuciła	 się	 w	 objęcia	 Darby’ego,	 szuka jąc	 w	 nich
ukojenia.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Siedzieli	 obok	 siebie,	 oboje	 za topieniu	 w	myślach,	 aż	 Sa die
wzięła	się	w	garść	i	sięgnęła	po	herba tę.
–	Wystygła,	prawda?	–	spytał	Darby.
–	 Może	 być	 taka,	 jaka	 jest	 –	 odparła	 Sa die,	 wypiwszy	 dwa

łyki.
–	Kłamczucha	–	powiedział	żartobliwie,	gdy	odsta wia ła	filiżan-

kę.	–	Chyba	już	usta liliśmy,	że	nie	jesteś	mistrzynią	kła ma nia.
Gdy	 się	 uśmiecha ła,	 zwrócił	 uwa gę,	 że	 jej	 oczy	 są	 lekko	 za -

czerwienione	od	łez.
–	 Uzna łam,	 że	 istnieje	 różnica	 między	 kłamstwem	 i	 niewin-

nym,	grzecznościowym	kłamstewkiem.	Mó wiąc	o	herba cie,	sta -
ra łam	się	być	uprzejma.
–	Im	więcej	cza su	spędzisz	w	wyższych	sferach,	tym	lepiej	bę -

dziesz	sobie	ra dziła.	Najpierw	jednak	muszę	cię	ostrzec,	że	na
sa lonach	za obserwujesz	wiele	odcieni	kłamstw.
–	Nie	są dzę,	by	moje	niedawne	zobowią za nie	do	prawdomów-

ności	 pozwa la ło	 mi	 zgłębiać	 to	 za gadnienie,	 ale	 chyba	 mogę
spytać,	ile	jest	rodza jów	kłamstw?
–	Dwa,	jak	są dzę,	choć	w	ra mach	każdej	z	tych	ka tegorii	 ist-

nieje	wiele	poziomów	zróżnicowa nia	–	odrzekł	Darby.	–	Grzecz-
nościowe	kłamstwo	to	pierwsza	ka tegoria.	Vivien,	prezentujesz
się	nadzwyczajnie	w	tej	wyjątkowej	sukni.	Lordzie	Ha vistock,	to
był	świetny	interes	kupić	tak	wspa nia łe	zwierzę	za	marne	dwa
tysią ce	 funtów.	 Nonsens,	 panno	 Melbourne,	 to	 nie	 była	 moja
stopa.	Porusza	się	pani	po	parkiecie	z	lekkością	piórka.
Sa die	uśmiechnęła	się,	wsuwa jąc	do	kieszeni	peleryny	chus-

teczkę,	którą	wręczył	jej	Darby.
–	Popra wiłeś	mi	sa mopoczucie,	za	co	dziękuję	–	powiedzia ła.	–

Nie	ma	sensu	mówić	prawdy,	kiedy	nie	służy	ona	dobremu	ce lo-
wi	i	może	przynieść	wyłącznie	smutek.	Tak,	wła śnie	o	to	mi	cho-
dziło.	A	teraz	zechciej	opowiedzieć	mi	o	drugiej	ka tegorii	kłam -



stwa.
Darby	musiał	przyznać	sam	przed	sobą,	że	 i	on	czuje	się	 le-

piej	niż	jeszcze	przed	pa roma	minuta mi.
–	Cóż,	mówiąc	ci	to,	wyja wiam	prawdę	o	sobie,	ale	niech	i	tak

będzie.	Drugi	typ	kłamstwa,	do	którego	ucieka ją	się	wyższe	sfe -
ry,	ma	na	celu	utarcie	nosa	na zbyt	pewnym	siebie	pyszał kom:
Twoje	arcymistrzowskie	umiejętności	kar cia ne	zrobiły	na	mnie
ta kie	wra żenie,	że	niestety,	stra ciłem	ra chubę	atutów.	W	więk-
szości	 wypadków	 chodzi	 jednak	 o	 przyga szenie	 aspira cji:	Mój
dobry	człowieku,	nie	wątpię,	że	jesteś	za chwycony	moim	wido-
kiem,	ale	z	prawdziwą	przykrością	śpieszę	wyznać,	że	komplet-
nie	za pomnia łem,	jak	się	na zywasz.
–	Za pa dła bym	się	pod	ziemię,	gdyby	ktoś	zwrócił	się	do	mnie

w	taki	sposób.	Czy	zda rzyło	ci	się	tak	traktować	ludzi?
–	W	obu	kategoriach,	przyzna ję,	choć	z	polotem	i	roz ma chem.

Niegodziwiec	ze	mnie,	Sa die	Gra ce,	aż	wstyd.	Niestety	nie	no-
szę	już	binokli,	jakże	skutecznie	wzmacnia ją cych	efekt	w	ta kich
sytuacjach.	Jak	mniemam,	opa ska	jest	niemal	równie	onieśmie-
la ją ca.
–	 Jesteś	 niemożliwy.	 –	 Sa die	 ponownie	 ura czyła	 się	 herba tą,

wykrzywiła	usta	i	odsta wiła	filiżankę.	–	To	na prawdę	okropność.
Jak	 uwa żasz,	 czy	 moglibyśmy	 wylać	 ten	 płyn	 na	 ziemię,	 by
Camy	uzna ła,	że	wypiliśmy	wszystko?
–	Camy?	Tak	się	do	niej	zwracasz?	Jak	ci	się	to	uda ło	osią gnąć

w	tak	krótkim	cza sie?
Sa die	ba wiła	się	serwetką.
–	 Nie	 zrobiłam	 niczego	 szczególnego.	 Do	 sa lonu	 przybiegł

kuchcik	z	dużą	drza zgą	w	dłoni,	bieda czysko.	Wyjęłam	drza zgę,
a	w	 trakcie	 za biegu	 śpiewa łam	mu,	 żeby	 go	 uspokoić.	Na	 ko-
niec	poca łowa łam	go	w	dłoń	na	osłodę,	 tak	 jak	 ca łuję	Marley,
kiedy	się	ska leczy.
–	Powinnaś	była	pomyśleć	o	tym	przy	oka zji	opa trywa nia	Rig-

by’ego…	To	zna czy,	mogłaś	mu	pośpiewać.	Wiem	ską dinąd,	że
ceni	sobie	miłe	dla	ucha	piosnki,	ale	przyznam,	że	zdębiał bym,
widząc,	jak	ca łujesz	go	w	kola no.
–	Dobrze	się	czuję,	kiedy	 jest	ze	mnie	pożytek,	o	czym	po in-

formowa łam	Camy	–	cią gnęła	Sa die.	–	I	tak	w	jednej	chwili	sta -



łam	 się	 pa nienką	 Sa die,	 a	 pani	 Camford	 jest	 teraz	 dla	 mnie
Camy.	Chyba	nie	masz	nic	przeciwko	temu,	że	powiedzia łam	jej
o	tym,	jak	poma ga łam	Johnowi	i	odgrywa łam	rolę	jego	gospody-
ni?
–	Ależ	wręcz	przeciwnie	–	za pewnił	ją.	–	Śmiem	twierdzić,	że

urosłem	w	 oczach	 Camy,	 nie	 sprowa dziwszy	 do	 domu	 bezmó-
zgiej	 debiutantki,	 która	 upiera ła by	 się	 przy	 za trudnieniu	 fran-
cuskiej	 kucharki	 i	 za rzuciła by	 służbę	 żą da nia mi,	 jednocześnie
drenując	moje	kieszenie	z	pieniędzy.
–	Nie	mia ła bym	pojęcia,	 czego	oczekiwać	od	 francuskiej	 ku-

charki,	a	jak	już	wiem,	Camy	i	jej	mąż	doskona le	nad	wszystkim
pa nują.	Na wet	 przez	myśl	 by	mi	 nie	 przeszło,	 żeby	 cokolwiek
zmieniać.
–	Innymi	słowy,	w	oczach	Camy	jesteś	nieocenionym	skarbem,

zwłaszcza	że	sprowa dziłaś	ze	sobą	Marley.
–	No	wła śnie,	Marley	–	wpa dła	mu	w	słowo.	–	Chyba	już	nieco

za	długo	unika my	tego	tema tu?
Darby	wziął	ją	za	rękę.
–	Wola łem	poczekać,	aż	będziesz	gotowa	–	odparł.
–	Wiem.	Pewnie	się	domyśliłeś,	że	rodzice	Susan	nie	pochwa -

la li	tego	mał żeństwa.	Sam	Dobson	jest	boga ty,	ma	mnóstwo	ko-
palń	węgla,	a	pani	Dobson	za mierza ła	dobrze	wydać	Susan	za
mąż	za	ja kiegoś	pomniejszego	arystokra tę,	podobnie	jak	to	pla -
nowa ła	pani	Henderson	dla	Belindy.	To	jedyny	powód,	dla	któ-
rego	nieco	jej	współ czuję	mimo	tego,	co	zrobiła	biednemu	Mar-
ra keszowi.	Tak	czy	ina czej,	wiejski	doktor	nie	mógł	zyskać	apro-
ba ty	w	oczach	pani	Dobson.
–	Tak	to	już	bywa	z	matka mi,	niestety.	I	cóż	w	tej	sytuacji	zro-

bił	John?	Za brał	Susan	i	uciekł	z	nią	do	Szkocji,	by	tam	się	z	nią
ożenić?
–	Skąd	wiedzia łeś?	–	zdumia ła	się.	–	To	chyba	jedyna	za sa da,

którą	 John	 zła mał	 w	 ca łym	 swoim	 życiu.	 Rzecz	 w	 tym,	 że	 on
i	Susan	byli	w	sobie	na prawdę	za kocha ni.	Nie	uświa da mia liśmy
sobie,	 co	 za szło,	 dopóki	 w	 na szym	 domu	 nie	 poja wił	 się	 Sam
Dobson	i	nie	za żą dał,	żeby	ojciec	na tychmiast	oddał	mu	Susan,
bo	ina czej	osobiście	wyba toży	Johna.
–	Cóż	za	uroczy	 jegomość	–	mruknął	Darby.	–	Co	na	to	wasz



ojciec?
–	Nie	mógł	nic	powiedzieć,	bowiem	John	się	nam	nie	zwierzył.

Pan	Dobson	za proponował	pienią dze,	i	to	cał kiem	sporą	sumę,
jeśli	wyja wimy,	gdzie	przebywa	John.	Nie	wątpię,	że	ojciec	przy-
jął by	pienią dze	bez	mrugnięcia	okiem	i	przeniósł	nas	do	Cam-
bridge,	gdzie	niegdyś	studiował.	Potem	już	nigdy	nie	wolno	mi
było	wypowia dać	przy	nim	imienia	bra ta.
–	John	już	się	z	wami	nie	skontaktował?
–	Dopiero	 po	wielu	 la tach	 –	 Sa die	 odparła	 smutnym	głosem

i	westchnęła.	–	Ale	to	dobrze,	ponieważ	pan	Dobson	wielokrot-
nie	 nas	 na chodził,	 grożąc	 i	 sta wia jąc	 żą da nia.	 Rodzice	 umarli
w	odstępie	kilku	miesięcy,	podczas	pewnej	na der	okropnej	zimy,
a	gdy	wiosną	przyszedł	do	mnie	list,	siłą	rzeczy	żadne	z	nich	nie
mogło	go	przejąć.
–	I	cóż	ta kiego	na pisał	w	nim	John?
–	Tylko	tyle,	że	Susan	umarła,	a	on	zgodził	się	wstą pić	do	ar-

mii	 jako	medyk.	Mieli	 córkę,	Marley,	 która	 wła śnie	 skończyła
trzy	 lata.	Nie	wolno	mi	 było	mówić	 o	 tym	 komukolwiek,	 a	 do
tego	musia łam	jak	najszybciej	pośpieszyć	do	Dibden,	żeby	za jąć
się	dzieckiem	pod	nie obecność	Johna.	Wyjecha łam	niezwłocznie
i	przez	trzy	miesią ce	pra cowa łam	u	jego	boku,	nim	go	powoła -
no.	Na uczyłam	się,	ile	zdoła łam,	abyśmy	do	jego	powrotu	mogły
pozostać	 w	 ga binecie.	 Od	 tamtego	 cza su	 minęły	 cztery	 lata
i	choć	nie	było	ła two,	wspólnie	da wa liśmy	sobie	radę.	Szczerze
powiedziawszy,	nigdy	nie	poświęciłam	Dobsonom	ani	jednej	my-
śli.
–	Ale	oni	nie	zrezygnowa li,	prawda?	–	odgadł	Darby.
–	 John	świetnie	wiedział,	że	 tak	będzie.	W	liście	z	kancela rii

prawnej,	 tym	który	przede	mną	ukrył,	znajdowa ła	się	 informa -
cja,	że	pan	Sa muel	Dobson	wie	o	śmierci	córki	i	doma ga	się	wy-
da nia	wnuczki,	jednocześnie	obiecując,	że	za pewni	jej	wszelkie
na leżne	przywileje	oraz	miłość	w	dobrym	domu.
–	Za tem	leża ła	mu	na	sercu	pomyślność	Marley,	ale	nie	Johna.
–	Nie,	nie	miał	na	względzie	dobra	Johna,	choć	za proponował

mu	godziwą	rekompensa tę	–	oświadczyła	Sa die.	–	Prawnik	uwa -
żał,	że	ta kie	rozwią za nie	będzie	jak	najbardziej	na	rękę	Johno-
wi,	zwa żywszy	na	jego	kiepski	stan	zdrowia.	Gdyby	jednak	John



się	nie	zgodził,	prawnik	za mierzał	podjąć	inne	dzia ła nia.	Chciał
dowieść,	że	John	nie	jest	zdolny	do	peł nienia	obowiązków	opie-
kuna	Marley	ani	do	za pewnienia	 jej	 ta kiego	życia,	na	 ja kie	za -
służyła	 wnuczka	 wielkiego	 Sama	 Dobsona.	 Ca łość	 listu	 mia ła
dość	groźny	wydźwięk,	niemniej	został	ubra ny	w	słowa	tak,	jak-
by	ta	propozycja	była	wielką	przysługą.	Co	oczywiste,	John	nie
miał	ani	siły,	ani	pieniędzy	na	walkę	z	Dobsonem.	Co	do	mnie
zaś,	 to…	 skopiowa łam	 ten	 na puszony,	 górnolotny	 styl,	 pisząc
list	do	ciebie.
–	Ha!	–	wykrzyknął	triumfalnie	Darby.	–	Wiedzia łem,	że	mam

ra cję.	 Bystra	 z	 ciebie	 dziewczyna.	 John	mniemał,	 że	ma	 dwie
możliwości	do	wyboru,	gdyż	 jak	 już	usta liliśmy,	nie	wierzył,	że
zdołasz	za jąć	się	Marley	sama,	jednocześnie	bez	niczyjej	pomo-
cy	 walcząc	 z	 Dobsona mi.	 Tak	 na	 marginesie,	 cał kowicie	 się
z	nim	zga dzam.	Ludzie	z	pieniędzmi	mają	skłonność	do	depta -
nia	nieza możnych,	a	ty	jako	kobieta	wyda jesz	się	tym	ła twiejszą
do	 pokona nia	 przeciwniczką.	 John	 mógł	 oddać	 dziecko	 dziad-
kom,	 których	ewidentnie	nie	 znosił,	 lub	 też	dopilnować,	 abym
dotrzymał	 obietnicy.	 Osta tecznie	 wybrał	 mnie	 i	 pozosta ło	 mu
tylko	 spokojnie	 umrzeć.	 Do	 dia ska,	 mógł	 wcześniej	 do	 mnie
przyjść.	Z	pewnością	wiedział,	że	nie	odmówił bym	mu	pomocy.
–	Dzięki	tobie	pojęłam,	że	to	już	nie	był	ten	John,	którego	zna -

łam…	Którego	oboje	zna liśmy	–	popra wiła	się.	–	Wybrał	ciebie,
gdyż	masz	tytuł,	a	do	tego	więcej	pieniędzy	i	wła dzy	niż	najbo-
gatsi	wła ściciele	 kopalń	w	 ca łym	 Lanca shire.	Nie	wiedzia łam,
czy	w	ogóle	będziesz	pa miętał	o	obietnicy,	a	na wet	jeśli,	czy	ją
uhonorujesz,	 no	 i	 przede	wszystkim	 czy	Marley	 tra fi	 w	 dobre
ręce.	Mogłeś	przecież	być	mężem	kobiety,	która	nie	za akcepto-
wa ła by	cudzego	dziecka.	Mogłeś	też	mieć	wła snych	potomków
albo	być	okropnym	rozpustnikiem.	Przykro	mi,	Darby,	lecz	mu-
sia łam	wziąć	to	wszystko	pod	uwa gę	przed	odda niem	ci	Marley.
Wiedzia łam	na	pewno	tylko	to,	że	Dobsonowie	nie	mogą	jej	do-
stać.	Nie	po	tym,	jak	próbowa li	wykorzystać	Susan	do	za spoko-
jenia	swoich	ambicji.
Darby	pokiwał	głową.
–	A	za tem	tak	to	teraz	wyglą da	–	mruknął.
–	 Wła śnie	 tak.	 –	 Sa die	 wsta ła,	 sięgnęła	 po	 imbryk	 i	 wyla ła



zimną	herba tę	na	ziemię.	–	Po	upewnieniu	się,	że	Marley	będzie
z	tobą	bezpieczna,	mia łam	odejść.	W	liście	od	prawnika	zna la -
złam	 cztery	 banknoty	 pięciofuntowe,	 przezna czone	 na	 opła ce-
nie	podróży	Marley.	Sam	Dobson	był	niesłycha nie	pewny	siebie,
nieprawdaż?	Mogłam	wykorzystać	te	pienią dze	przed	zna lezie-
niem	sobie	pra cy	jako	szwaczka	czy	też	może	guwernantka.	Te-
raz,	 z	 powodu	moich	 kłamstw	 i	 twojego	dżentelmeńskiego	 za -
chowa nia,	wszystko	się	pokomplikowa ło.	Za ręczyny?	Wiem,	że
w	swoim	mniema niu	masz	solidne	podsta wy,	niemniej…
–	Pobierzemy	się	–	przerwał	jej	obcesowo.	–	Ra czej	nie	budzę

w	 tobie	 przeraźliwego	 obrzydzenia,	 gdyż	 bądź	 co	 bądź	 byłaś
skłonna	pozosta wić	ze	mną	Marley.	–	Za brał	jej	imbryk	i	posta -
wił	go	na	stole.	–	Nigdzie	się	nie	wybierasz,	Sa die	Gra ce.	To	już
usta liliśmy.
–	Wiem,	wciąż	 to	powta rzasz.	Skoro	 jednak	Marley	 jest	bez-

pieczna	i	szczęśliwa,	musimy	się	za sta nowić,	dla czego	mieliby-
śmy	się	pobrać.	Na	ra zie	najważniejszy	powód	to	uszczęśliwie-
nie	Cla rice	i	księżnej.
Darby	podszedł	bliżej	i	wziął	ją	za	ręce.
–	To	urocze	damy,	ale	gdybym	miał	kierować	się	 ich	ra da mi,

musiał bym	 osobiście	 przykuć	 się	 do	 muru	 wa riatkowa	 w	 Be-
dlam	–	oświadczył.
–	Niezbyt	to	miłe.	–	Sa die	uśmiechnęła	się	markotnie.
–	Może	 i	 tak,	 ale	prawdziwe.	Sam	podejmuję	 decyzje,	Sa die

Gra ce.	A	skoro	tak	sobie	szczerze	rozma wia my,	dodam	coś	jesz-
cze.	Pra gnę	cię	od	pierwszej	chwili,	gdy	cię	ujrza łem	w	moim
holu,	 gdy	 sta łaś,	 ocieka jąc	wodą,	 z	Marley	 u	 kolan.	Nie	wiem
dla czego,	ale	wpa dłem	w	rozpacz	na	myśl	o	 tym,	że	 jesteś	za -
mężną	pa nią	Boxer.
–	Czy	to…	uprzejme	kłamstwo,	czy	też	powinnam	doszukiwać

się	w	twoich	słowach	zia renka	prawdy?
–	Niczego	 przed	 tobą	 nie	 ukrywam.	 Chyba	 nigdy	 nie	 byłem

tak	 szczery.	Przemoczona	 i	 zła,	 byłaś	nieświa doma	swojej	 nie-
zwykłej	urody.	Pa trzyłem,	jak	opa trujesz	kola na	Rigby’ego,	i	do-
tarło	do	mnie,	jak	bardzo	lubisz	moich	przyja ciół.	Słysza łem,	jak
la mentujesz	nad	bezczynnością	i	dzięki	temu	poją łem,	jak	wiele
jest	do	zrobienia	na	świecie.	Musisz	za	mnie	wyjść,	Sa die	Gra -



ce.	Chcę	pa trzeć	na	świat	twoimi	pięknymi	i	uczciwymi	ocza mi.
Chcę,	 by	 spoglą da ły	 na	mnie	 rankiem,	 kiedy	 się	 budzę.	 Czyż-
bym	cię	za wstydził?
–	Szczerze	mówiąc,	tak	–	przyzna ła.	–	Powiem	jednak	otwar-

cie,	 że	 i	 ty	mnie	pocią gasz	od	 sa mego	początku,	 choć	cza sem
mam	chęć	na trzeć	ci	uszu.	To	uczucie,	którego	nigdy	wcześniej
nie	doświadczyłam.	Nie	wiem,	ja kim	słowem	je	określić.
–	To	pożą da nie,	Sa die	Gra ce.	Pożą da nie	–	powtórzył.	–	Czyż-

bym	za tem	nie	był	w	nim	osa motniony?	Mówiłem	to	już,	ale	po-
wtórzę.	Pra gnę	cię.	Noca mi	nie	mogę	spać,	tak	bardzo	mi	cie-
bie	bra kuje.	Rzecz	 ja sna,	 to	dowodzi,	że	zły	ze	mnie	człowiek,
ale	ten	fakt	już	usta liliśmy.	Jako	dorosła	kobieta	z	pewnością	ro-
zumiesz	moje	słowa.	Mogę	jedynie	żywić	na dzieję,	że	i	ty	mnie
pra gniesz.	Teraz	za czynam	w	to	wierzyć.
–	Nie	są dziłam,	że	ty…	Czy	jesteś	pewien?	–	za pyta ła	z	wa ha -

niem.	–	Po	tym	wszystkim,	co	ci	mówiłam?	Nie	wiem,	co	mam
teraz	powiedzieć.
–	Powiedz	„tak”.	–	Jego	oczy	rozbłysły	na dzieją.
–	Dobrze,	 powiem	 to.	 Tak.	 Rzeczywiście	 pra gnę	 cię…	w	 ten

sposób.	Czekaj,	dokąd	idziemy?
Pocią gnął	ją	za	sobą	na	tra wę,	za trzymując	się	tylko	po	to,	by

za brać	list	Johna,	który	wepchnął	do	kieszeni
–	Ra zem	go	spa limy	–	za powiedział.
–	Czekaj,	nie	–	za protestowa ła.	–	Trzeba	za nieść	tacę	do	kuch-

ni,	żeby	nikt	nie	musiał	się	po	nią	fa tygować.
Pochylił	 się,	 by	 ją	 poca łować,	 ale	 na tychmiast	 się	wyprosto-

wał.	W	swoich	pla nach	uwzględniał	znacznie	więcej	niż	poca łu-
nek.
–	 Sa die	 Gra ce,	 jesteś	 cudowna	 pod	 tyloma	 względa mi	 –

oświadczył.	–	Jeśli	jednak	chcesz	mieć	Camy	i	służbę	po	swojej
stronie,	nie	przeszka dzaj	im	w	ich	obowiązkach.
–	 Och.	 Na turalnie,	 masz	 ra cję	 –	 zreflektowa ła	 się	 Sa die.	 –

Przede	mną	jeszcze	sporo	na uki,	prawda?
–	Nie	przejmuj	się	tym.	Chętnie	wcielę	się	w	rolę	na uczyciela.

Wiem,	 od	 czego	 powinniśmy	 za cząć.	 Na	 począ tek	 nie	 sta wiaj
cudzych	potrzeb	ponad	wła snymi.
–	Darby!



Uśmiechnął	się	do	niej	pogodnie.
–	 Dokąd	mnie	 za bierasz?	 –	 spyta ła,	 próbując	 dotrzymać	mu

kroku.
–	Są	tu	boczne	drzwi,	prowa dzą ce	do	rzadko	uży wa nych	scho-

dów.	Musimy	jednak	za chowywać	się	cicho.
–	Za czynam	myśleć…
–	Nie	myśl,	Gra ce	–	przerwał	jej.	–	Dość	myślenia	na	dzisiaj.
–	My	możemy	przestać,	ale	co	pomyślą	inni?
–	Nie	dbam	o	to.	Ja	je stem	pa nem	tego	domu,	a	wkrótce	bę-

dziesz	moją	żoną.
Poprowa dził	ją	ścieżką	ku	ma łym,	ukrytym	w	cieniu	drzwiom,

z	których	korzystał	w	dzieciństwie,	gdy	chciał	uniknąć	spotka -
nia	z	Camy	i	służbą.
–	Stań	 tutaj	 –	poprosił.	 –	To	potrwa	 jedną	chwilkę.	Gdzie	do

dia ska	ukryłem	ten	klucz?
–	Słucham?	Kiedy	dokładnie	go	schowa łeś?
Darby	pra cowicie	podnosił	cegły,	którymi	wyłożona	była	dróż-

ka,	jednocześnie	próbując	odświeżyć	pa mięć.
–	Nie	wiem.	Z	pewnością	nie	mia łem	więcej	niż	piętna ście	lat.

O	proszę,	jest.	–	Podniósł	klucz	i	uważnie	go	obejrzał.	–	Później
po	wielokroć	za sta na wia łem	się,	czy	o	tym	wiedzieli	i	tylko	po-
zwolili	mi	wierzyć,	że	w	genialny	sposób	opra cowa łem	metodę
wykra da nia	się	z	domu	i	powra ca nia	do	niego.
–	A	cóż	ta kiego	robiłeś,	kiedy	już	chył kiem	opuściłeś	dom?	–

za pyta ła,	pa trząc,	jak	Darby	oczyszcza	klucz	z	ziemi	i	wsuwa	go
do	zamka.
–	Ła ma łem	wszystkie	reguły,	które	pra gnie	się	zła mać	w	wie-

ku	kilkuna stu	lat.	Teraz	musimy	za chowywać	się	cicho.
–	Czuję	się	niepoważnie.
–	I	dobrze.	Ja	również.	Wszyscy	za sługujemy	na	to,	by	od	cza -

su	do	cza su	tak	się	poczuć.
Wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 wprowa dził	 do	 środka,	 po	 czym	 gestem

wska zał,	 by	 poszła	 przodem	 po	 wą skich,	 drewnia nych	 scho-
dach.	Minął	ją	dopiero,	gdy	sta nęli	na	pół piętrze.	Wkrótce	zna -
leźli	się	na	wyłożonym	dywa nem	koryta rzu	i	na	palcach	przeszli
do	pokojów	Darby’ego.
–	Och	–	Sa die	westchnęła,	gdy	Darby	za mknął	za	nimi	drzwi



i	za ryglował	drugie,	do	garderoby,	mimo	że	Norton	obecnie	ba -
wił	w	Londynie.	–	Co	za	rozmia ry!
Darby	doszedł	do	wniosku,	 że	 chodzi	 jej	 o	ga ba ryty	 sypialni

połą czonej	z	sa lonikiem,	choć	równie	dobrze	mogła	mieć	na	my-
śli	imponują ce	łoże	z	balda chimem.
–	Pozwól,	że	wezmę	twoją	pelerynę	–	za proponował.
Sa die	z	roztargnieniem	rozwią za ła	okrycie	i	wręczyła	je	Dar-

by’emu,	po	czym	przeszła	do	przestronnego	sa loniku.	Być	może
zwa bił	 ją	 ciepły	 kominek,	 ale	 niewykluczone,	 że	 wola ła	 za jąć
miejsce	z	dala	od	łoża.
–	Raj	utra cony?	–	Uniosła	duży,	opra wiony	w	skórę	wolumin,

który	Darby	czytał	w	oczekiwa niu	na	przybycie	podopiecznej.	–
Każdego	 wieczoru	 ojciec	 czytywał	 to	 Johnowi	 i	 mnie.	Mia łam
wtedy	chyba	sześć	lat.	Na wet	nie	podejrzewasz,	jak	bardzo	pra -
gnęłam	cisnąć	tę	książkę	do	pieca.
Odłożyła	księgę	i	z	obrzydzeniem	potarła	dłonie.	Darby	usiadł

obok	niej	na	ka na pie.
–	Teraz	też	chcesz	to	zrobić?	–	za pytał
–	Nie.	Myślę,	że	obecnie	już	by	mnie	tak	nie	przera ża ła.	Nie

przeczytam	jej	jednak.	Wolę	dzieła	panny	Jane	Austen,	które	po-
leciła	mi	księżna.
Darby	położył	rękę	na	oparciu	ka na py	i	dotknął	dłonią	ra mie-

nia	Sa die.
–	 „Jedna	połowa	 ludzi	na	 świecie	nie	potra fi	 zrozumieć,	dla -

czego	drugiej	połowie	coś	spra wia	przyjemność”[1].
Sa die	spojrza ła	na	niego	z	za interesowa niem.
–	Czyta łeś	Emmę?
–	Moja	droga,	wszyscy	czyta ją	dzieła	panny	Austen,	na wet	je-

śli	się	do	tego	nie	przyzna ją	–	odparł.	–	Szczerze	mówiąc,	czyta -
łem	Miltona	tylko	po	to,	by	szybciej	za snąć.
–	Na	sześciolatkę	nie	dzia łał	usypia ją co.	Możesz	za	 to	spa lić

list	Johna.	Chyba	jestem	już	gotowa.
–	 Bardzo	 proszę.	 –	 Wycią gnął	 pa pier	 z	 kieszeni	 i	 rzucił	 go

w	płomienie.	–	Widzisz?	Poszło	jak	z	płatka.	Teraz	zajmijmy	się
przyszłością.
–	 Tak.	 Przyszłością	 –	 zgodziła	 się.	 –	 Nie	 skoń czyliśmy	 prze-

cież…



–	Chodziło	mi	o	najbliższą	przyszłość	–	przerwał	 jej	miękkim
głosem	i	delikatnie	wziął	ją	pod	brodę.
Sa die	za marła	i	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Wiem	 –	 powiedzia ła	 spokojnie.	 –	Czy	mnie	 poca łujesz?	Bo

myślę,	że	już	pora,	prawda?
Przysunął	się	bliżej.
–	Za nim	zmienisz	zda nie,	Sa die	Gra ce?
Przeniosła	wzrok	na	jego	usta.	Darby	czuł	na ra sta ją ce	na pię-

cie.
–	Nie,	nie	zrobię	tego.	Nie	zmienię	zda nia	–	odparła.	–	Nie	je-

stem	dzieckiem,	 choć	kobietą	 jeszcze	 też	nie.	 Jeśli	 ktoś	ma	 to
zmienić,	to	chcę,	byś	był	to	ty.
–	Będę	za szczycony	–	oznajmił,	po	czym	przywarł	warga mi	do

jej	ust	w	pierwszym	prawdziwym	poca łunku.
To	 już	nie	był	drobny	eksperyment,	 lecz	za borczy	poca łunek

zdobywcy,	 który	 odwza jemniła	 z	 dziewiczym	 za pa łem.	 Darby
zdecydowa nym	ruchem	uniósł	Sa die	i	przeniósł	w	ra mionach	do
łóżka,	przy	którym	posta wił	ją	na	podłodze.
Wtedy	 na	 moment	 przerwał	 poca łunek	 i	 powolnym	 ruchem

przesunął	dłonie	na	jej	ta lię,	delektując	się	kształ tem	oraz	krą -
głością	 ponętnych	 pośladków.	 Na stępnie	 Darby	 powędrował
dłońmi	ku	 jej	włosom	 i	wycią gnął	 z	nich	szpilki,	powoli,	 jedna
po	drugiej.	Miękkie	loki	spłynęły	niemal	do	połowy	jej	pleców.
Westchnęła	 niepewnie,	 gdy	 odsunął	 jej	 ręce	 od	 swoich	 ra -

mion.
–	Nigdzie	się	nie	wybieram,	Sa die	Gra ce	–	po wiedział,	uśmie-

cha jąc	się	do	niej.	–	Mu simy	jednak	za krzątnąć	się	wokół	kilku
praktycznych	spraw.
Sa die	oparła	czoło	o	jego	pierś.
–	Tak,	sama	się	nad	tym	za sta na wia łam…
–	Moja	jak	zwykle	rzeczowa	Sa die.	–	Uśmiechnął	się,	po	czym

przycią gnął	 ją	do	 siebie	 i	 nieco	drżą cymi	 ręka mi	 za czął	 rozpi-
nać	guziki	jej	sukni.	–	Ten	strój	nie	powstał	z	myślą	o	uwodze-
niu	–	za żartował.
Poca łował	ją	w	szyję,	a	gdy	suknia	z	cichym	szelestem	osunę-

ła	się	na	podłogę,	odrzucił	ciężką	kapę	na	łożu,	odsła nia jąc	ba -
weł nia ną	pościel.



–	Na dal	czuję	się	dość	niemą drze	–	wymamrota ła,	a	pochwy-
ciwszy	na	sobie	jego	gorą ce	spojrzenie,	z	za kłopota niem	popra -
wiła	 halkę.	 –	 Jestem	 zdecydowa nie	 za	wysoka	 i	w	 przeciwień-
stwo	 do	 Cla rice,	 nie	 mam	 dosta tecznie	 obfitych…	 atrybutów.
Mam	na dzieję,	że	nie	czujesz	się	rozcza rowa ny.
–	Ja koś	to	przeżyję.	A	teraz	zechciej,	proszę,	odwrócić	się	do

mnie	 pleca mi,	 gdyż	 za mierzam	 pozbyć	 się	 wła snego	 przy-
odziewku.
Na	policzkach	Sa die	wykwitły	urocze	rumieńce.
–	Widywa łam	już	męskie	cia ła	–	odparła	nieśmia ło.	–	W	ga bi-

necie.	Troszczyłam	się	także	o	bra ta.
–	Ale	nie	widzia łaś	cia ła	mężczyzny,	który	nie	jest	ani	trochę

rozcza rowa ny,	Sa die	Gra ce.	Odwróć	się,	proszę.
Popa trzyła	na	niego	pyta ją co	i	szeroko	otworzyła	oczy.
–	Och.	Och!	Och…
Darby	szybko	ścią gnął	buty,	używa jąc	zzuwa dła	–	wiedział,	że

Norton	mu	tego	nie	da ruje,	gdyż	praktyczne	ską dinąd	urzą dze-
nie	rysowa ło	obuwie	–	po	czym	zdjął	resztę	ubra nia	i	położył	się
obok	Sa die.
–	Witaj	ponownie	–	powiedział.
–	Czuję	się…
–	Niepoważnie	–	dokończył	za	nią.	–	Tak,	wiem.	Posta ram	się

temu	 za ra dzić.	 Niemniej	 ostrzegam	 cię,	 że	 jeśli	 za czniesz	 się
śmiać	 podczas	 czynności,	 do	 których	 się	 sposobię,	 za pewne
z	miejsca	się	za ła mię.
Położyła	rękę	na	ustach,	by	stłumić	chichot,	a	on	wiedział,	że

najgorsze	 już	minęło.	Była	gotowa	na	to,	co	na dejdzie,	a	przy-
najmniej	tak	się	jej	wyda wa ło.
–	Masz	niebywa le	intrygują ce	usta,	Sa die	Gra ce	–	za uwa żył.	–

Peł ne,	o	pięknym	kształ cie…	i	sza lenie	kuszą ce.	Chętnie	cię	na -
uczę,	jak	się	nimi	posługiwać.
Rozchyliła	wargi,	 a	Darby	 złożył	 na	 nich	 głęboki	 poca łunek.

Potem	poruszyła	się	pod	nim	i	zrozumiał,	że	osta tecznie	podda -
ła	się	na miętności.	Eksplorował	za tem	jej	cia ło,	najpierw	dłoń-
mi,	a	potem	usta mi.	Czuł,	że	z	sekundy	na	sekundę	Sa die	robi
się	coraz	śmielsza	i	coraz	bardziej	otwarta	na	to,	co	jej	ofia ro-
wywał.	Odwza jemnia ła	jego	poca łunki	i	pieszczoty,	kiedy	zaś	ją



posiadł	 jednym	 nieśpiesznym,	 lecz	 sta nowczym	 ruchem,	 za ci-
snęła	 dłonie	na	 jego	 ra mionach	 i	 otoczyła	 go	długimi	noga mi.
Przyjęła	 go	 i	 za akceptowa ła,	 a	 Darby	 zyskał	 pewność,	 że	 dla
nich	obojga	jest	to	na turalne	przypieczętowa nie	coraz	głębsze-
go	uczucia.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	Cla rice,	musisz	przestać	się	śmiać,	bo	jeszcze	chwila,	a	obu-
dzisz	 cały	 dom.	 Poza	 tym	parskasz,	 a	 jestem	pewna,	 że	 damy
nie	parska ją.
Sa die	 i	Cla rice	siedzia ły	po	 turecku	na	 łóżku	Sa die,	co	sta ło

się	ich	wieczornym	rytuałem,	podczas	którego	oma wia ły	istotne
wyda rzenia	dnia,	a	cza sem	jedynie	pa pla ły	o	wszystkim	i	o	ni-
czym.
Tym	ra zem	było	tak	samo,	mimo	że	świat	Sa die	nieodwra cal-

nie	 się	 zmienił.	 Posta nowiła	 zwierzyć	 się	 z	 tego	 Cla rice,	 naj-
pierw	 jednak	musia ła	 dokończyć	 opowieść	 o	 tym,	 jak	 Belinda
Henderson	przeprowa dziła	inspekcję	Marra kesza…
–	Doprawdy,	Cla rice,	 to	nie	było	szczególnie	za bawne	–	pod-

sumowa ła.	 –	 Nie	 wątpię,	 że	 Marra kesz	 był	 za żenowa ny	 sytu-
acją.
–	 Przepra szam.	 –	 Cla rice	 otarła	 oczy.	 –	 Pa miętaj	 jednak,	 że

znam	 Belindę.	 Tak	 po	 prawdzie	 to	 chętnie	 za łożyła bym	 się
i	o	dwa	nowe	czepki,	że	Belinda	nigdy	nie	będzie	bliżej	nieprzy-
zwoitych	męskich	części	cia ła,	co	to,	to	nie.	I	może	dobrze,	bo
dopiero	wtedy	przeżyła by	rozcza rowa nie	życia.
–	Cla rice,	przestań,	proszę.	–	Sa die	wbrew	sobie	wybuchnęła

śmiechem.
–	A,	i	jeszcze	coś.	Ja koś	mi	się	nie	widzi,	żeby	któremukolwiek

jegomościowi	za chcia ło	się	zajrzeć	jej	pod	za dek!
Sa die	ukryła	 twarz	w	dłoniach,	 z	 trudem	powstrzymując	 się

przed	śmiechem.
–	 Ha!	 –	 wykrzyknęła	 Cla rice	 triumfalnie,	 gdy	 obie	 w	 końcu

ochłonęły.	–	Taka	byłaś	poważna,	a	teraz	widzisz,	że	nie	ma	nic,
co	by	było	tak	cał kiem	po ważne.	Ogierek	pożyje	sobie	lepiej	niż
połowa	ludzi	w	ca łym	Fa irfax	i	będzie	miał	tyle	pukanka	z	klacz-
ka mi,	 ile	 mu	 się	 żywnie	 spodoba.	 Belinda	 wra ca	 tam,	 gdzie
chce	być,	i	będzie	robić	to,	co	jej	szczęście	daje,	a	jej	ma musia



podesła ła	mi	za wcza su	 list	z	przypomnieniem,	że	mam	do	niej
na pisać,	 jak	 jego	 lordowska	mość	 posta nowi	 odwiedzić	Wirgi-
nię,	bo	trzeba	przygotować	bal	na	moją	cześć.	Słyszysz,	Sa die?
Bal!	Nie	da lej	 jak	wczoraj	 ta	kobieta	 to	 i	 skorupki	od	 jajka	by
nie	poda rowa ła	ta kiej	jak	ja,	a	tu	proszę	bardzo.	Nie	ma	co,	jak
tylko	Darby	się	na pa toczy,	dam	mu	ta kiego	buzia ka,	że	ho,	ho,
bo	to	istny	cudotwórca,	prawda?	Przyznasz?
Sa die	 poczuła,	 jak	 rumieniec	wypeł za	 na	 jej	 policzki	 i	wbiła

spojrzenie	w	pustkę	pod	sufitem,	jakby	owa	pustka	niezmiernie
ją	za interesowa ła.
–	Tak,	wła śnie	to	słowo	bym	wybra ła,	żeby	go	opisać	–	przy-

zna ła.	–	Cudotwórca.
–	Mój	Jerry	powia da,	że	Darby	ani	myśli	przyjmować	podzię-

kowań,	 bo	 przecież	 wła śnie	 od	 tego	 są	 przyja ciele,	 mówi.	 Od
poma ga nia,	zna czy.	I	wła śnie	tak…	Sa die?	Coś	się	sta ło?	Ja koś
tak	na gle	zrobiłaś	 się	cała…	Za raz,	 za raz,	 znam	to	spoj rzenie.
Wła śnie	tak	samo	popa trzyła	na	mnie	Thea,	choć	wiem,	że	wca -
le	nie	chcia ła	tak	pa trzeć,	po	tym	jak	ona	i	Gabe…	Sa die!	–	Cla -
rice	się	zerwa ła	i	na	kola nach	za częła	ska kać	po	łóżku.	–	Mów
na tychmiast.	Opowia daj	wszystko!
–	Nie	ma	czego	opowia dać	 –	mruknęła	 skrępowa na	Sa die.	 –

Wszystkiego	się	już	domyśliłaś.	Jak	ty	to	robisz?
Cla rice	lekcewa żą co	machnęła	dłonią.
–	 To	 ta lent,	 niby	 co	 tu	 kryć	 –	 oświadczyła.	 –	 Niewiele	 ich

mam,	 ale	 co	 jak	 co,	 od	 razu	wyczuwam,	 kto	 z	 kim.	Dzisiaj	 to
było?	 Po	 tym,	 jak	 się	 wreszcie	 pozbył	 Hendersonowych?	 Tak
jest,	 to	 musia ło	 być	 dzisiaj,	 no	 bo	 jakby	 było	 wczoraj,	 tobym
wczoraj	za uwa żyła.	No	więc…	Zosta liście	ra zem	i	idę	o	za kład,
że	za prosił	cię	do	altanki.	Gdzież	by	indziej,	jak	nie	tam,	gdzie
Dany	i	Coop	pierwszy	raz…	A	potem	też	tam	to	on…	No,	mniej-
sza.	Muszę	ka zać	Jerry’emu	spytać	Darby’ego,	czy	nie	mogliby-
śmy	tam	się	kiedy	wybrać.	Wiesz,	nim	zrobi	się	zimno.	–	Postu-
ka ła	 się	 dłońmi	w	 policzki.	 –	 Och,	 Cla ry,	 za milknijże	wreszcie
i	daj	dziewczynie	się	wyga dać!
–	Ależ	po	co,	skoro	sama	świetnie	da jesz	sobie	radę?	–	spyta ła

Sa die	żartobliwie.
Na gle	 uświa domiła	 sobie,	 że	 ma	 prawdziwą	 przyja ciół kę,



pierwszy	raz	w	życiu.	Ta	świa domość	była	niezwykle	krzepią ca,
zwa żywszy	na	to,	że	Sa die	dotąd	nikomu	się	nie	zwierza ła	i	po-
lega ła	jedynie	na	sobie.
–	Powiem	tylko,	że	to	nie	sta ło	się	w	altance,	choć	tam	się	za -

częło	–	wyzna ła.	–	A	potem…	przekra dliśmy	się	do	jego	sypialni.
Miał	klucz	schowa ny	pod	cegła mi,	więc	dzięki	temu…	Nie	mogę
uwierzyć,	że	ci	to	mówię!
–	 Niby	 komu	 mia ła byś	 powiedzieć,	 jak	 nie	 mnie?	 –	 Cla rice

wzruszyła	ra miona mi.	–	Vivien?	Co	tu	dużo	ga dać,	jej	pyta nia	to
i	mnie	 by	 zawstydziły.	 Kobieta	musi	 komuś	 powiedzieć,	 co	 jej
leży	 na	wą trobie,	 bo	 ina czej	 pęknie.	W	 porządku	 z	 tobą?	 Cu-
downie	było?	No	proszę,	powiedz,	że	było	cudownie.
–	Czuję	się	dobrze,	wręcz	bardzo	dobrze.	I	w	istocie,	było	cu-

downie	–	przyzna ła	Sa die.	–	Najpierw	czułam	się	niemą drze,	ale
potem	 cudownie.	 Więcej	 nie	 powiem,	 niepotrzebnie	 nadsta -
wiasz	uszu.	A	potem	znowu	było	niemą drze.	Przynajmniej	Dar-
by’ego	to	wszystko	ba wiło.
–	Dla czego?	Co	niby	było	ta kie	za bawne?
–	Powiedzia łam,	że	to	ba wiło	Darby’ego,	nie	mnie.	Ja	przejmo-

wa łam	się…	innymi	spra wa mi.
–	Ja kimi	innymi?	–	Cla rice	wychyliła	się	ku	niej.
–	 Prześciera dłem	 –	 wyszepta ła	 Sa die,	 czując,	 że	 znów	 się

czerwieni.	–	Darby	nie	przejął	się	w	najmniejszym	stopniu.	Nie
interesowa ło	go,	co	pomyślą	ludzie,	którzy	przecież	w	mig	zro-
zumieją,	co	za szło,	a	przecież	ja	nie	mia łam	za mia ru	rozgła szać
tych	nowin.
–	Ja koś	cią gle	nie	wiem,	o	co	ci…	–	Cla rice	na gle	oświeciło.	–

Ach,	o	to.	No,	przepra szam,	ale	minął	taki	szmat	cza su,	że	już
mi	się	za pomnia ło,	jak	to	jest.	A	zresztą	kto	by	się	tam	przejmo-
wał	tym,	co	zosta ło	na	sia nie,	prawda?	Sa die,	za	bardzo	się	gry-
ziesz	tym,	co	ludziom	przyjdzie	do	głowy.	Wiem,	że	to	śmieszne,
kiedy	ja	tak	mówię,	po	spra wie	z	tą	całą	Henderson	i	w	ogóle,
no	ale	tak	to	jest.	I	cza sem	zwyczajnie	trzeba	robić	to,	co	daje
nam	szczęście	i	mieć	w	nosie	innych.
–	 Tak	 też	mówił	Darby	 i	 z	 pewnością	 rozumiem	wasz	 punkt

widzenia.	Powtórzę	ci	jednak	to,	co	powiedzia łam	jemu.	Wyda je
mi	się,	że	będę	musia ła	powoli	oswa jać	się	z	odmiennym	sposo-



bem	rozumowa nia	niż	dotychcza sowy.
–	To	dla tego	że	nie	je steś	sa molubna,	Sa die	–	za uwa żyła	Cla ri-

ce.	–	Każdy	musi	być	choć	tro chę	egoistą,	bo	ina czej	to	świat	go
wdepcze	w	ziemię.	A	cza sem	to	warto	się	cofnąć,	żeby	kto	inny
co	robił	za	ciebie.	Rób	 jak	 ja,	 i	 tyle.	 Jerry	mówi,	że	dobrze	mi
idzie	wysługiwa nie	się	innymi,	ale	to	dla tego,	że	zna łam	swoje
miejsce,	jak	to	było	moje	miejsce,	i	wiem,	czego	się	spodziewa ją
ci,	którzy	są	teraz	na	tym	miejscu,	co	to	było	moje,	za nim	tra fi-
łam	na	to	miejsce,	co	to	teraz	jest	moje.	Może	i	cią gle	się	uczę,
co	i	jak	ro bią	ci	na	moim	nowym	miejscu,	ale	dobrze	wiem,	cze-
go	to	nie	powinnam	robić,	bo	nie	jestem	na	sta rym	miejscu.	Ro-
zumiesz?
–	Tak.	O	dziwo,	rozumiem.	–	Sa die	pokiwa ła	głową.	–	Nie	po-

winnam	 odbierać	 komuś	 obowiązków,	 wyręcza jąc	 go	 w	 odno-
szeniu	tacy	z	imbrykiem	do	kuchni.	To	masz	na	myśli,	prawda?
–	Krótko	i	węzłowa to	ujęte.	–	Cla rice	wycelowa ła	w	nią	pa lec.

–	I	nie	chodzi	o	to,	że	trą cisz	leniem	albo	za dzierasz	nosa,	jak-
byś	była	Bóg	wie	kim.	Chodzi	o	to,	że	ludzie	się	mogą	denerwo-
wać,	bo	im	do	głowy	przychodzi,	że	robią	coś	nie	tak,	jak	na le-
ży,	 i	koniec	końców,	mogą	wylą dować	na	bruku	bez	referencji.
Teraz	 to	 z	 ciebie	nie	byle	 kto,	 tylko	pani	 z	wyższych	 sfer.	Nie
ba brzesz	się	w	brudach	w	ga binecie	bra ta	i	nie	tkwisz	pod	da -
chem	 rodziców.	 Przecież	 masz	 zostać	 lady	 Na ilbourne.	 Jak
chcesz	herba ty,	to	po	nią	dzwonisz.	Nie	dźwigasz	tacy	z	kuchni.
Trzewiki	 zosta wiasz	 tam,	 gdzie	 je	 zzujesz.	 Nie	 musisz	 ich
szczotkować	ani	nosić	do	garderoby,	tak	żeby	twoja	pokojówka
mogła	tylko	stać	i	dłubać	w	nosie.	A	jak	wygrzebujesz	się	z	łóż-
ka,	to	nie	musisz	popra wiać	pościeli…	Och,	nie.	Słodki	Jezu,	po-
wiedz,	że	to	nieprawda.	Uparłaś	się	posłać	po	sobie	 łóżko,	 jak
już	było	po	wszystkim,	tak?
–	Cla rice,	mówisz	to	w	taki	sposób,	jakby	świat	się	kończył	–

odparła	Sa die	z	ura zą	w	głosie.	–	A	poza	tym	nie	można	zosta -
wić	łóżka	po	tym,	jak…	Może	powiedzieć	ci,	jak	mnie	ca łował?
Bo	mam	wra żenie,	że	będę	mniej	za żenowa na.
–	Nie,	nie.	Nie	ma	potrzeby.	Znam	się	na	ca łowa niu	i	na	ca łej

reszcie,	a	jak	przychodzi	co	do	czego,	to	mi	wyobraźnia	podpo-
wia da.	Wolę	posłuchać	o	łóżku.



–	Darby	mówi,	że	przez	resztę	życia	będzie	czcił	kolejne	rocz-
nice	tego	dnia	–	oznajmiła	Sa die	i	uśmiechnęła	się	dyskretnie.
Wda ła	 się	 z	Darbym	w	utarczkę	 słowną,	 kiedy	 za uwa żył,	 że

powinna	wreszcie	przestać	 tak	 się	przejmować.	Posta wiła	 jed-
nak	na	swoim,	oświadcza jąc	że	po	prostu	nie	mogła	zrobić	tego
ani	Camy,	ani	pokojówkom,	które	na tychmiast	poinformowa łyby
ją	o	tym,	co	zoba czyły.
–	Sa die?	Jak	w	końcu	przesta niesz	się	uśmiechać,	to	opowiesz

mi	resztę,	prawda?	–	odezwa ła	się	Cla rice.
–	Och,	przepra szam	–	za wstydziła	się.	–	Gdy	zdjęliśmy	pościel,

uświa domiłam	sobie,	że	teraz	musimy	zna leźć	bieliźniarkę.	Dar-
by	na	szczęście	przypomniał	sobie,	że	w	jednej	z	nich	ukrył	się
jako	 chłopiec,	 żeby	 zjeść	 brzoskwiniowy	pla cek,	 który	 zwędził
z	kuchni.	Potem	musia łam	mu	wytłuma czyć,	jak	położyć	świeżą
pościel.	To	po	prostu	zdumiewa ją ce,	że	mężczyźni	rzą dzą	świa -
tem,	a	mają	dwie	 lewe	ręce,	 jeśli	chodzi	o	domowe	obowiązki.
W	 pewnym	momencie,	 gdy	 popra wia liśmy	 ciężką	 na rzutę,	 po-
wiedział	słowo,	które	nie	powinno	poja wiać	się	w	ustach	żadne-
go	dżentelmena,	a	na stępnie	doszedł	do	wniosku,	że	cała	służba
za sługuje	na	podwyżkę.
–	Tak	sobie	znowu	myślę,	że	uwielbiam	twojego	Darby’ego	–

oświadczyła	Cla rice,	która	słucha ła	opowieści	Sa die,	przez	cały
czas	podja da jąc	cia sto.	–	A	gdzie	teraz	jest	brudna	pościel?	Tyl-
ko	mi	nie	mów,	że	ją	spa kowa łaś	i	masz	tu	ze	sobą.
–	Przyzna ję,	nie	za sta na wia łam	się,	co	z	nią	zrobić	do	cza su,

gdy	powlekliśmy	świeżą	–	odparła	Sa die	wymija ją co.
–	Możesz	wreszcie	powiedzieć,	co	się	sta ło	z	pościelą?	–	znie-

cierpliwiła	się	Cla rice.
–	Nie	wepchnęliśmy	jej	do	komina,	 jeśli	o	to	pytasz	–	powie-

dzia ła	Sa die.	–	Powinnaś	wiedzieć,	że	to,	co	zrobiliśmy,	nie	było
moim	pomysłem.	Darby	otworzył	okno	i	wyrzucił	przez	nie	po-
ściel.	Kiedy	uznał,	że	możemy	bezpiecznie	opuścić	pokój,	za nie-
śliśmy	ją	do	pralni.	Tam	wrzuciliśmy	ca łość	do	dużej	ba lii	peł nej
wody	 i	 ugnietliśmy	 jednym	 z	miesza deł.	 Darby	 powiedział,	 że
nikt	nie	będzie	wiedział,	jak	tam	się	zna la zły.	Ktoś	po	prostu	je
wypierze	i	odłoży	do	bieliźniarki.
–	Myślisz,	że	ta	cała	Camy	to	nie	liczy	pościeli	co	tydzień	i	się



nie	domyśli?
Sa die	podra pa ła	się	po	głowie.	Przywykła	do	świa domości,	że

na	 jedno	 łóżko	przypa da	 jeden	komplet	pościeli,	 a	pra nie	 robi
się	z	rana,	żeby	na	wieczór	wszystko	było	już	czyste	i	suche.
–	Po	co	mia ła by	liczyć	pościel?	–	za pyta ła	ze	zdumieniem.
–	Bo	wła śnie	od	tego	są	gospodynie,	głupta sku.	One	to	cią gle

coś	tam	liczą.	Jak	nie	pościel,	to	srebra	albo	porcela nę.	A	te	co
lepsze,	to	mają	oczy	dookoła	głowy.	Cała	twoja	pra ca	była	psu
na	buty,	Sa die.	Camy	będzie	wiedzia ła	 tak	czy	siak.	Słowa	nie
powie,	 ale	 co	 z	 tego?	 Za łożę	 się,	 że	 wiedzia ła	 też	 i	 o	 kluczu,
i	o	tamtym	brzoskwiniowym	placku.
Sa die	 przez	moment	mia ła	 ochotę	 za paść	 się	 pod	 ziemię	 ze

wstydu.	Potem	jednak	przypomnia ła	sobie,	jak	uroczo	skołowa -
ny	był	Darby,	sza mocząc	się	z	pościelą	i	z	nią	przegrywa jąc.	Na
tę	myśl	uśmiechnęła	się	szeroko.
–	Nie	mogę	się	doczekać,	kiedy	mu	to	powiem	–	oświadczyła

z	rozba wieniem.
–	Nie,	nie,	nie,	Sa die.	–	Cla rice	znów	za częła	podska kiwać	na

kola nach.	–	Nie	mów	mu	tego	nigdy	przenigdy,	bo	on	wie	i	wie-
dział	od	początku,	ale	zrobił,	co	chcia łaś,	choć	wyszedł	na	głup-
ka.	Jeśli	mu	teraz	powiesz,	będzie	mu	przykro.
–	Ale	po	co?	–	Sa die	nie	rozumia ła,	o	co	chodzi.	–	Po	cóż	miał -

by	to	robić?
–	Bo	wszystko	by	dla	ciebie	zrobił.	Ma	hysia	na	twoim	punk-

cie.	 –	Cla rice	mocno	uścisnęła	 kompletnie	 skołowa ną	Sa die.	 –
A	teraz	dobra noc,	na	pewno	masz	o	czym	sobie	pośnić.
Sa die	jednak	przez	pra wie	całą	noc	nie	zmrużyła	oka,	a	rano

zerwa ła	się	wyjątkowo	wcześnie.	Ubra na,	poszła	coś	przeką sić,
a	teraz	siedzia ła	zupeł nie	sama	w	sa lonie.
Ma	hysia	na	twoim	punkcie.
Nie,	 pomyśla ła,	 to	 nieprawda.	 Miał	 hysia	 tylko	 na	 punkcie

niektórych	części	jej	cia ła.	Ja sno	dał	to	do	zrozumienia,	a	ponie-
waż	ona	czuła	to	samo	w	odniesieniu	do	niego	–	choć	się	tego
wstydziła,	na wet	przed	sobą	–	bez	trudu	mu	uwierzyła.
Zegar	na	kominku	wybił	jedena stą	i	Sa die	na gle	uświa domiła

sobie,	 że	 Darby	 nietypowo	 dla	 siebie	 jeszcze	 się	 nie	 poja wił.
Czyżby	również	źle	spał?	A	może	nie	chciał	jej	widzieć	po	tym,



co	między	nimi	za szło?
Nie,	 to	nie	byłoby	w	stylu	Darby’ego.	Ra czej	za chował by	się

jakby	nigdy	nic,	ewentualnie	wpadł by	do	sa lonu,	jak	zwykle	po-
godny,	jowialny	i	elegancki,	a	na stępnie	rzucał by	aluzja mi,	by	ją
speszyć.
Na gle	usłysza ła	ha łas	na	koryta rzu	i	za marła.	Gdy	się	odwró-

ciła,	ujrza ła	Marley,	która	w	podskokach	wpa dła	do	pokoju.	Za
nią	dostojnie	kroczył	ksią żę.
–	Sa die,	popatrz	na	mnie!	–	wykrzyknęła	Marley.	–	Nie	musia -

łam	 siedzieć	 na	 lekcji	 panny	 Potterdam,	 która	 chcia ła	 mnie
uczyć	o	kuli	ziemskiej.	–	Marley	opuściła	głowę,	robiąc	podwój-
ny	podbródek,	i	wyrecytowa ła	niskim	gło sem:	–	Nic	a	nic	mnie
nie	 obchodzi,	 co	ma	 pani	 do	 powiedzenia,	 bo	 jeśli	 chcę,	 żeby
dziecko	ze	mną	poszło,	to	ze	mną	pójdzie.	Jestem	księciem,	do
licha,	a	to	chyba	jeszcze	coś	zna czy!	–	Odwróciła	się	rozpromie-
niona	do	jego	wysokości.	–	Tak	było,	wujku	Ba silu?
–	Ależ	z	niej	pa pużka	–	oświadczył	ksią żę,	gdy	Sa die	szybko

zerwa ła	 się	 z	miejsca	 i	 nisko	 dygnęła.	 –	 Nigdy	 nie	 widzia łem
sensu	 w	 trzyma niu	 dzieci	 pod	 kluczem,	 karmieniu	 ich	 kleistą
owsianką	i	kła dzeniu	spać	przed	za chodem	słońca.	Chyba	się	ze
mną	zgodzisz,	hm?
–	Jak	najbardziej,	Wa sza	Ksią żęca	Mość,	ponad	wszelką	wąt-

pliwość.	–	Sa die	doskona le	wiedzia ła,	że	nic	nie	zyska	na	wyra -
ża niu	sprzeciwu.	–	I	muszę	za uwa żyć,	że	Wa sza	Ksią żęca	Mość
ma	piękną	pa pugę.
Ksią żę	odwrócił	głowę	i	z	dumą	po pa trzył	na	dużego,	bia łego

pta ka	na	swoim	ra mieniu.
–	To	ka ka du,	moja	droga	Sa die,	a	odkupiłem	 ją	od	pewnego

boga cza	z	Syja mu.	–	Zmarszczył	brwi.	–	A	może	odda łem	za	nią
zega rek?	Mniejsza	 z	 tym.	Ma	na	 imię	Putri,	 co	ozna cza	księż-
niczkę.
–	 I	 dla tego	 na zywa my	 ją	 Księżniczką	 –	 wtrą ciła	 się	 Marley

i	całe	szczęście,	gdyż	opowieść	księcia	z	pewnością	cią gnęła by
się	przez	wiele	godzin.	–	Kiedyś	będzie	moja,	za	wiele,	wiele	lat,
chyba	 że	 wujek	 Ba sil	 umrze	 w	 przyszłym	 tygodniu,	 ale	 nie
umrze…	Sa die,	prawda?
–	Nie,	nie	umrze,	skarbie,	w	żadnym	ra zie	–	za pewniła	ją	Sa -



die,	rzuca jąc	księciu	niemal	groźne	spojrzenie.
–	 Nie,	 ależ	 skąd,	 oczywiście,	 że	 nie	 –	 przyłą czył	 się	 ksią żę

i	 na dął	 policzki.	 –	Sam	nie	wiem,	 co	mi	przyszło	do	głowy,	 że
w	ogóle	coś	podobnego	za sugerowa łem.	No	chodź,	skarbie,	za -
bierzemy	Księżniczkę	do	oranżerii,	tak	jak	obieca łem.	Niech	so-
bie	 poska cze	 wśród	 zieleni	 i	 za poluje	 na	 żuczki.	 Och,	 Darby,
mój	drogi,	jakże	się	dzisiaj	miewasz?
Sa die	 na tychmiast	 się	 odprężyła.	 Darby	 wyglą dał	 zupeł nie

zwyczajnie.	Mogła	tylko	mieć	na dzieję,	że	 i	ona	prezentuje	się
podobnie.
–	 Ba silu.	 –	 Darby	 się	 ukłonił,	 a	 Sa die	 szybko	 wzięła	 się

w	garść,	pa trząc,	jak	Marley	biegnie	prosto	w	jego	szeroko	roz-
postarte	 ra miona.	 –	 No	 proszę,	 mojemu	 szkra bowi	 uda ło	 się
umknąć	z	więzienia.	A	gdzież	się	podziewa	Max?
–	Szczeka	jak	opęta ne	dziwa dło,	kiedy	Księżniczka	jest	w	po-

bliżu	 –	 odparła	 Marley	 z	 powa gą.	 –	 Dla tego	 tra fił	 do	 kuchni,
gdzie	pa ła szuje	kość.
–	Opęta ne	dziwa dło,	powia dasz?	Pa ła szuje?	 –	Darby	spojrzał

wymownie	na	Sa die.	–	Powiedz	mi,	Marley,	cóż	 to	 ta kiego	 jest
dziwa dło?	I	co	to	zna czy,	że	pa ła szuje?
–	 Za wsze	 wiesz,	 prawda?	 –	 Dziewczynka	 skrzywiła	 się	 wy-

mownie.	–	Jak	to	możliwe,	że	za wsze	wiesz?
–	Za wsze	wiem,	 że	powta rzasz	pewne	 zwroty	 jak	pa puga?	 –

Darby	mrugnął	porozumiewawczo	do	Sa die.
–	 Chodźmy,	 Marley	 –	 wtrą cił	 się	 ksią żę.	 –	 Jeszcze	 moment,

a	oboje	tra fimy	za	karę	do	pokoju	dziecięcego.
Marley	wzięła	go	za	rękę	i	oboje	odeszli	ra dośnie	do	oranże-

rii.
–	Marley	dosta nie	ka ka du,	jeśli	ksią żę	umrze	w	przyszłym	ty-

godniu	–	poinformowa ła	Sa die	Darby’ego,	który	dołą czył	do	niej
na	ka na pie.	–	Kiedy	Thea	i	Gabe	wra ca ją	do	mia sta?
–	Oba wiam	się,	że	dopiero	w	przyszłym	tygodniu.	Wczoraj	do-

sta łem	 list	 od	Gabe’a.	 Jak	 się	 oka zuje,	 Thea	 pośliznęła	 się	 na
ba na nie,	 przewróciła	 i	 zwichnęła	 nogę	w	kostce.	Nim	 zdą żysz
cokolwiek	powiedzieć,	śpieszę	z	wyja śnieniem.	Otóż	oboje	nad-
zorowa li	rozbiórkę	i	odbudowę	głównego	holu	w	Cranbrook.	Vi-
vien	 nie	 może	 się	 dowiedzieć	 o	 przypa dłości	 Thei,	 a	 ja	 za po-



mnia łem	o	spra wie,	bo	wczoraj	interesowa ło	mnie	coś	zupeł nie
innego.
–	Wiedzia łam,	 że	 coś	 o	 tym	 powiesz!	 To	 była	 aluzja!-	 Sa die

przyłożyła	rękę	do	ust.	–	Och,	przepra szam.	Przecież	wła ściwie
nic	nie	powiedzia łeś,	prawda?
–	Wiele	osób	 twierdzi,	 że	 rzadko	kiedy	cokolwiek	mówię.	To

zna czy	cokolwiek	sensownego	–	za uwa żył	Darby	z	uśmiechem.
–	Może	 uspokoiła byś	 skoła ta ne	 nerwy,	 gdybym	 cię	 poca łował.
Wyglą dasz	 tak,	 jakbyś	była	gotowa	zerwać	się	na	 równe	nogi,
słysząc	choćby	moje	kichnięcie.
–	Wca le	nie!	–	za protestowa ła,	po	czym	wzruszyła	ra miona mi.

–	Tak,	 to	prawda.	Przez	pół	nocy	 za sta na wia łam	 się,	 jak	 za re-
aguję	na	ciebie	dziś	rano	i	czy	w	ogóle	przyjdziesz.
–	Nigdy	nie	mia łem	za mia ru	unikać	spotka nia	z	tobą.	Muszę

jednak	 przyznać,	 że	 i	 ja	 mam	 za	 sobą	 niemal	 bezsenną	 noc.
Obudziłem	się	kilka	minut	po	dziewią tej	w	swoim	ga binecie.	Po-
tem	musia łem	coś	zjeść,	wyką pać	się	i	na turalnie	zmie nić	bieli-
znę.
–	Widzisz?	Znowu	aluzja!	Nie	wytrzymał byś,	gdybyś	nie	zrobił

aluzji.	 Skończyłeś?	 Za raz,	 za raz…	 Nie	 spa łeś	 przez	większość
nocy	i	za sną łeś	w	ga binecie?	–	Przyłożyła	dłoń	do	jego	czoła.	–
Znowu	na wiedził	cię	ten	ból	głowy?	Czy	już	minął?
Darby	poca łował	ją	w	dłoń.
–	Owszem,	minął	–	potwierdził.	–	Muszę	 jednak	przyznać,	że

niemal	ka za łem	za przęgać,	by	tu	przyjechać	i	bła gać	cię	o	twój
ma giczny	ma saż.	Norton	próbował	odtworzyć	twoje	za biegi,	ale
mimo	moich	instrukcji	nie	sta nął	na	wysokości	za da nia.	Porażka
niesłycha nie	go	przygnębiła,	 jego	duma	niewątpliwie	ucierpia -
ła.	Choć	miał	być	ledwie	tymcza sowym	pokojowcem	i	służyć	mi
tylko	do	końca	mojego	pobytu	w	Londynie,	poinformował	mnie,
że	skoro	panna	Marley	ma	pozostać	w	moim	gospodarstwie,	on
rozwa ży	możliwość	służenia	mi	na	sta łe.	Jak	się	domyślasz,	nie
konsultował	się	ze	mną	w	tej	kwestii.
–	Ja kiż	to	dziwny	człowiek.	–	Sa die	pokręciła	głową.	–	Wyraź-

nie	 się	 za przyjaźnili	 podczas	 krótkiego	 przejazdu	 tutaj	 i	 kilku
późniejszych	spotkań.	Pewnie	dla tego	że	Marley	za akceptowa ła
jego	 wyja śnienia	 dotyczą ce	 farbowa nia	 brody	 na	 czarno.	 Na



pewno	nie	chcesz	wiedzieć,	dla czego	to	robi?
–	 Miał bym	 się	 na ra zić	 na	 kolejny	 ból	 głowy?	 Nie,	 dziękuję.

A	teraz,	co	do	poca łunku…
Sa die	 za mknęła	 oczy	 i	 podda ła	 się	pieszczocie.	Czuła,	 że	po

kilku	 godzinach	 intensywnej	 praktyki	 ra dzi	 sobie	 znacznie	 le-
piej,	zwłaszcza	że	Darby	dodatkowo	pieścił	jej	pierś	przez	cien-
ką	ba weł nę	sukni.
–	Och,	najmocniej	przepra szam!	–	rozległ	się	zna jomy	głos.	–

Już	stąd	zmykam,	nie	przeszka dzajcie	sobie.	Kontynuujcie,	jak-
by	mnie	tu	nie	było.
Sa die	raptownie	się	odsunęła,	dotyka jąc	dekoltu	sukni,	 żeby

sprawdzić,	czy	przypadkiem	nie	osunął	się	zbyt	nisko.
–	 Moja	 droga	 Vivien.	 –	 Darby	 wstał	 i	 ukłonił	 się	 nisko,	 po

czym	za prowa dził	księżną	do	ka na py.	Gdy	Vivien	usia dła,	uca ło-
wał	jej	dłoń.	–	Za wsze	się	cieszę	ze	spotkań	z	tobą,	na wet	tych
wyjątkowo	nieoczekiwa nych.	 Jeśli	 szukasz	Ba sila,	wraz	 z	Mar-
ley	za ba wia	ka ka du	w	oranżerii.	Czy	też	może	ka ka du	za ba wia
ich,	trudno	powiedzieć.
Vivien	za ma cha ła	koronkową	chusteczką.
–	 Czy	 go	 szukam?	 –	 jęknęła.	 –	 Święci	 pańscy,	 ja	 przed	 nim

uciekam.	Ga wędziliśmy	sobie	przy	śnia da niu,	gdy	mimochodem
na pomknęłam	o	na szych	podróżach	do	Włoch,	tym	przeuroczym
ta ra sie	 z	 widokiem	 na	 czerwone	 da chy	 Florencji	 oraz	 o	 nocy,
kiedy…	no,	cóż…	–	Znów	za ma cha ła	chusteczką.	–	Dość	powie-
dzieć,	że	Harris,	moja	garderobia na,	nie	wyda wa ła	się	przesad-
nie	za chwycona,	że	musi	mnie	ubierać	po	raz	drugi	dzisiejszego
poranka.
Darby	pochylił	się	ku	Sa die.
–	A	ty	się	przejmowa łaś	bielizną	pościelową	–	wyszeptał	jej	do

ucha.	–	Możemy	sobie	tylko	wyobra żać,	co	Harris	wyga duje	te-
raz	w	pomieszczeniach	dla	służby.
Sa die	przygryzła	wargę,	żeby	powstrzymać	uśmiech.
–	Och,	czy	wspomina łam	wam,	że	Minerva,	najdroższa	Mine-

rva,	 porzuciła	mnie,	 by	dołą czyć	do	Dany	 i	Coopera,	 aby	 spo-
tkać	się	z	rodziną	Dany?	–	za pyta ła	Vivien.	–	Zosta ła	za proszona
przez	jej	siostrę,	która	jecha ła	tam	wraz	z	mężem,	by	za skoczyć
bliskich	nowina mi	o	rychłych	na rodzinach	dziedzica	Cockermo-



uth.	Żadne	 z	 nich	nie	wróci	 przed	przyjęciem	na	 cześć	Ba sila
i	chociaż	będę	tęskniła	za	przyja ciół ką,	muszę	przyznać,	że	 jej
upór	 w	 kwestii	 fioletowych	 kwia tów	 i	 chorą giewek	 był	 cokol-
wiek	nieroztropny	ze	względu	na	smutne	skoja rzenia	z	pogrze-
bem.	Teraz	będzie	królował	róż!
–	Wa sza	 Ksią żęca	Mość…	 –	 odezwa ła	 się	 Sa die,	 ale	 księżna

nie	dopuściła	jej	do	głosu.
–	Nie,	nie,	nie.	Jestem	zdecydowa na	na	róż,	a	poza	tym	mów

mi	 Vivien,	 kocha nie.	 Nie	 powinnam	 ci	 o	 tym	 przypominać,
w	końcu	jesteśmy	już	rodziną.	Tak,	skarbie?
Sa die	przez	chwilę	się	wa ha ła.	Czuła,	że	prawdopodobnie	po-

winna	poczekać	i	omówić	to	z	Darbym	oraz	Cla rice.	Skoro	jed-
nak	Gabe	był	nieobecny,	a	ona	wpa dła	na	pewien	pomysł,	który
miał	zwią zek	z	Marley,	doszła	do	wniosku,	że	czeka nie	może	się
oka zać	nierozsądne.
–	Nie	wiem	wszystkiego	ani	na wet	zbyt	wiele	o	stra chu	księ-

cia	przed	nadchodzą cymi	urodzina mi	–	za częła.	 –	 Jednak	kilka
minut	 temu	Marley	powiedzia ła	 coś	 o	pta ku,	 z	 cze go	wywnio-
skowa łam,	że	jego	ksią żęca	mość	nie	jest	do	końca	pewien,	czy
dotrwa	do	swojego	święta.
–	 Znowu	 rozda je	 rzeczy?	 –	 westchnęła	 księżna.	 –	 Dwa	 dni

temu	 wcisnął	 pokojowcowi	 za kupioną	 w	 Pa ryżu	 dewizkę,
a	wczoraj	poda rował	kucha rzowi	swoje	najlepsze	szelki.	To	aku-
rat	 potra fię	 zrozumieć,	 jako	 że	 kucharz	 jest	 gruby	 jak	 beczka
i	z	pewnością	ucieszył	się	z	upominku,	który	za pewnił	mu	choć
trochę	ulgi	od	nieznośnego	ucisku	spodni.
–	Vivien	–	odezwał	się	Darby	koją cym	głosem.	–	Skup	się,	pro-

szę.	Sa die	wła śnie	mówi,	że	Ba sil	na dal	jest	przekona ny	o	swo-
jej	rychłej	 i	niechybnej	śmierci.	Czy	to	możliwe,	że	znów	prze-
sta nie	wsta wać	z	łóżka	lub	za szyje	się	na	prowincji?
–	Wyda je	się	szczęśliwy	przy	Marley	–	za uwa żyła	Sa die.	–	Co

nie	zna czy,	że	nie	robi	przy	niej	dobrej	miny	do	złej	gry.	Widzia -
łam	już	ludzi	umiera ją cych	tylko	z	oba wy	przed	śmier cią.	Doty-
czy	to	w	szczególności	osób	w	podeszłym	wieku.
Ugryzła	się	w	język,	ale	dopiero	wtedy,	gdy	księżna	spojrza ła

na	nią	mniej	życzliwie.
–	Co	na turalnie	wca le	nie	ozna cza,	że	ksią żę	jest	w	podeszłym



wieku	 –	 doda ła	 pośpiesznie	Sa die.	 –	Broń	Boże,	Vivien,	 nie	 to
mia łam	na	myśli.	Ani	trochę.	Oboje	 jesteście	w	kwiecie	wieku.
Prawda,	Darby?
–	 W	 rzeczy	 sa mej.	 O	 wieku	 człowieka	 przesą dza	 trzeźwość

jego	osą dów	i	świeżość	spojrzenia	–	oświadczył	Darby	z	filozo-
ficzną	za dumą.
–	Nic	dodać,	nic	ująć!	–	Vivien	wska za ła	go	palcem,	po	czym

zerwa ła	się	na	równe	nogi	 i	poma szerowa ła	do	barku,	niewąt-
pliwie	z	za mia rem	ura czenia	się	dżinem.
–	 Przecież	 to	 nie	 ma	 żadnego	 sensu	 –	 wyszepta ła	 Sa die	 do

Darby’ego.	–	Kto	to	na pisał?	Na	pewno	nie	Szekspir.
–	Na turalnie,	że	nie.	Sam	to	wymyśliłem	na	poczeka niu,	żeby

ra tować	cię	z	opresji.	Z	całą	pewnością	nie	za mierza łem	suge-
rować,	 że	Ba sil,	 choć	 rozda je	 swoją	wła sność,	 jest	 ewidentnie
na	 tyle	 roga tą	 duszą,	 by	 garścia mi	 czerpać	 z	 romantycznych
uniesień	aż	do	sa mego	„hepnięcia”.
–	Jesteś	niemożliwy.	Doszłam	do	tego	wniosku	już	pierwszego

dnia	 na szej	 burzliwej	 zna jomości.	 Mimo	 to	 przyjmij	 moje	 po-
dziękowa nia.
–	Podziękujesz	mi	później	–	odparł.	–	A	może	uwa żasz,	że	nie

mam	w	pla nach	spędzenia	z	tobą	kilku	upojnych	godzin	dzisiej-
szego	wieczoru?
Nie	wiedzia ła,	co	mogła by	mu	na	to	odpowiedzieć,	nie	zdra -

dza jąc	jednocześnie	swoich	skrytych	myśli.	Na	szczęście	powró-
ciła	Vivien	z	dżinem.
–	No	dobrze.	Na	czymże	to	sta nęliśmy?	Na	pewno	nie	na	kwe-

stii	 podeszłego	 wieku,	 bowiem	 ta kowej	 brak	 –	 oświadczyła
księżna	i	ura czyła	się	trunkiem.
–	Mam	poczucie,	Vivien,	że	konieczne	będzie	ukojenie	umysłu

księcia	–	pośpiesznie	odparła	Sa die.	–	Musimy	za dbać	o	to,	by
nie	zżerał	go	na ra sta ją cy	lęk.
Przyszło	 jej	do	głowy,	że	 jednocześnie	uspokoją	wyraźnie	za -

troska ną	Marley.
–	Rzecz	w	tym,	że	nie	raz	i	nie	dwa	próbowa łam	go	czymś	za -

jąć	–	wyzna ła	księżna	 i	popra wiła	 fał dy	sukni.	 –	Na prawdę	się
sta ra łam.
Darby	pochylił	się	do	ucha	Sa die.



–	Próbowa ła	dzień	w	dzień	–	szepnął.	–	A	w	niedziele	za pewne
po	dwa kroć.	Trudno	się	dziwić,	że	biedaczka	jest	już	wyczerpa -
na.
–	Jesteś	niemo…	Nie,	nie	powiem	tego	ponownie.
Sa die	wsta ła,	 obeszła	duży,	niski	 stół,	 po	 czym	usia dła	obok

księżnej.
–	Vivien.	–	Wzięła	ją	za	ręce.	–	Czy	twoim	zda niem	jego	ksią -

żęca	 mość	 na prawdę	 wierzy	 w	 klą twę,	 rzekomo	 cią żą cą	 nad
mężczyzna mi	z	rodu	Sincla irów?
–	Moja	droga	Sa die,	jego	bra cia	gremialnie	„hepnęli”	w	wigi-

lię	 swych	 sześćdziesią tych	 urodzin.	 Cóż	 byś	 sobie	 pomyśla ła,
poznawszy	tę	historię?
–	Wła śnie,	Vivien,	czy	mogła byś	 ją	ponownie	opowiedzieć?	–

za proponował	Darby.	 –	Chyba	nie	będzie	 to	dla	 cie bie	 zbytnio
wyczerpują ce,	a	Sa die	chętnie	pozna ła by	szczegóły.
–	Nie,	snucie	tej	opowieści	nie	targa	mi	nerwów,	ale	za pewne

pomylę	imiona	jej	boha terów,	co	cza sem	mi	się	przytra fia.	–	Vi-
vien	oswobodziła	dłonie	 z	uścisku	Sa die	 i	 za bra ła	 się	do	wyli-
cza nia	na	palcach.	–	Pierwszy	ksią żę	przeniósł	się	na	łono	Abra -
ha ma	z	szybkością	zdmuchniętej	świeczki	tuż	przed	uroczystym
polowa niem	 zorga nizowa nym	 z	 oka zji	 jego	 sześćdziesią tych
urodzin.	I	tak	to	się	za częło,	choć	podówczas	nikt	o	tym	jesz cze
nie	wiedział,	na turalnie.	Jakkolwiek	pa trzeć,	był	z	niego	hula ka
nie	 lada,	 co	 jest	 ła godnym	 i	 uprzejmym	 określeniem	 dra nia
i	rozpustnika.	Potem	przyszła	pora	na	pierwszego	z	jego	pięciu
synów,	których	księżna	produkowa ła	w	niemal	 corocznych	od-
stępach.	 Drugim	 księciem	 został	 najstarszy,	 Boswell,	 który	 na
kilka	 dni	 przed	 sześćdziesiątką	 posta nowił	 za tańczyć	 z	 pewną
uroczą	 i	 młodziutką	 istotką.	 Wła śnie	 prowa dził	 ją	 na	 parkiet,
kiedy	podobno	przewrócił	ocza mi,	wydał	z	siebie	pełen	zdumie-
nia	dźwięk	brzmią cy	jak	„hep”	i	nim	ktokolwiek	się	zorientował,
już	 leżał	 twa rzą	do	podłogi,	bez	 tchu	 i	bez	ducha.	 Jego	bra cia
o	 imionach	 Bennett,	 Ballard	 i	 Bella my	 skończyli	 pieśń	 równie
na gle	 i	 tak	 samo	 tuż	przed	sześćdziesią tymi	urodzina mi.	Ba sil
za czął	się	poważnie	niepokoić	po	zgonie	Ballarda,	ale	gdy	„hep-
nął”	 Bella my,	 sytuacja	 sta ła	 się	 na prawdę	 poważna.	 Dość	 po-
wiedzieć,	 że	 od	 tamtej	 pory	mój	biedny	mąż	 już	nigdy	nie	był



taki	jak	wcześniej.
Sa die	na wet	nie	próbowa ła	 za pa miętać	wszystkich	 imion	na

literę	B,	które	wymieniła	Vivien.
–	Za tem	klą twa,	jeśli	potraktować	ją	poważnie,	zosta ła	rzuco-

na	na	pierwszego	księcia	–	podsumowa ła.
-„Sczeźnijcie,	przeklęci	Sincla irowie.	Przeklinam	wa sze	na sie-

nie,	 pluga we	 a	 niecne.	 Ża den	 Sincla ir	 płci	męskiej	 nie	 dożyje
sześćdziesią tych	urodzin	i	za klinam,	niech	tak	się	sta nie	z	mocy
wszystkich	piekielnych	sza ta nów	i	sa mego	Belzebuba”	–	wyre-
cytował	Darby	ze	złowróżbnym	uśmiechem.	–	Nie	tylko	Marley
potra fi	pa pugować	innych,	powta rza jąc	ich	słowa.
Sa die	spiorunowa ła	go	wzrokiem.
–	Świetnie	nam	szło	bez	ciebie,	mój	pa nie	–	burknęła.
–	Tak	 jest,	Darby,	racz	się	uciszyć	–	upomnia ła	go	księżna.	–

Osobiście	nie	wierzę	w	klą twy,	w	przeciwieństwie	jednak	do	Ba -
sila,	 który	na	próżno	uda je,	 że	 tak	nie	 jest.	A	na sza	Sa die	ma
za pewne	ja kiś	pomysł.	Masz	pomysł,	prawda,	skarbie?
–	 Tak,	 skarbie	 –	 odparł	 przesłodzonym	 tonem	Darby	 i	 oparł

łokcie	na	kola nach,	uda jąc	ogromne	za interesowa nie.	–	Za mie-
nia my	się	w	słuch.
–	Chyba	rzeczywiście	mam,	choć	myślenie	o	nim	i	wyartykuło-

wa nie	go	to	dwie	cał kiem	odmienne	spra wy	–	przyzna ła	Sa die.	–
Poza	tym	wca le	nie	jestem	pewna,	czy	mój	plan	wypa li.	Co	wię-
cej,	gdzie	znajdziemy	kogoś,	kto	zrobi	to,	o	czym	myślę?
–	Sa die	Gra ce,	 czyżbyś	 chcia ła	 za proponować	 seans	 spiryty-

styczny?
–	Nie	wiem,	co	to	ta kiego.	–	Sa die	zmarszczyła	brwi.
–	Ach,	 seans.	 –	Księżna	poruszyła	 się	 z	 ożywieniem.	 –	Wiele

lat	temu	uczestniczyliśmy	w	seansie	przy	oka zji	pobytu	w	Pa ry-
żu.	Gospodyni	 zorga nizowa ła	go	dla	uatrakcyjnienia	przyjęcia.
Musieliśmy	usiąść	wokół	stołu	i	wziąć	się	za	ręce,	a	wszystko	to
przy	za ledwie	kilku	za pa lonych	świecach	w	pokoju.	Była	z	nami
pewna	 za woalowa na	 kobieta,	 chyba	 Cyganka,	 chociaż	 nieko-
niecznie.	Ka za ła	nam	myśleć	o	zmarłym	ojcu	gospodyni	i	popro-
siła	go,	 by	przemówił	do	nas	 zza	grobu.	Gospodyni	nie	mogła
zna leźć	 klejnotów	 zmarłej	matki	 i	 pra gnęła	wiedzieć,	 gdzie	 je
schował.	Ba sil	i	ja	uwa ża liśmy,	że	sta ry	drań	dawno	temu	spie-



niężył	rzeczoną	biżuterię,	by	spła cić	ha zardowe	długi,	ale	dama
w	welonie	za kołysa ła	się	na	krześle,	za częła	przejmują co	jęczeć
i	na gle	wyda ła	z	siebie	głos,	który	żadną	mia rą	nie	mógł	na le-
żeć	do	niej.	I	ten	głos	powiedział,	że	klejnoty	są	ukryte	w	mau-
zoleum,	w	grobowcu	ukocha nej	żony	jegomościa.
–	 Kto	 by	 pomyślał	 –	 mruknął	 Darby,	 a	 Sa die	 za uwa żyła,	 że

z	trudem	powstrzymywał	się	od	uśmiechu.
–	 Wła śnie	 tak	 powiedział	 ten	 głos	 –	 potwierdziła	 księżna.	 –

Cóż,	 seans	 dobiegł	 końca,	 a	wraz	 z	 nim	przy jęcie.	Doszły	 nas
jednak	 słuchy,	 że	 na stępnego	 dnia	 gospodyni…	 Że	 też	 nie	 pa -
miętam	jej	na zwiska…	Na sza	gospodyni	w	pośpiechu	wyjecha ła
na	wieś.	Potem	już	za wsze	się	za sta na wia łam,	czy	zna la zła	klej-
noty,	upchnięte	wraz	z	nieszczęsną	ma man.
–	Śmiem	szczerze	w	to	wątpić	–	oświadczył	Darby.	–	Podejrze-

wam	jednak,	że	do	tego	cza su	za woalowa na	dama	już	znikła,	ra -
zem	 z	 solidnie	 wypcha nym	 trzosem.	 Ale	 wra ca jąc	 do	 tema tu,
czy	myśla łaś	o	spirytyzmie,	Sa die?	Liczysz	na	na wią za nie	kon-
taktu	 z	 pierwszym	 księciem,	 by	 u	 źródła	 się	 dowiedzieć,	 kto
rzucił	klą twę?
Za kłopota na	Sa die	nie	wiedzia ła,	gdzie	podziać	oczy.
–	 Nie,	 nie	 myśla łam	 o	 spirytyzmie,	 gdyż	 nigdy	 wcześniej

o	nim	nie	słysza łam.	A	poza	tym	cóż	by	nam	przyszło	z	na zwi-
ska	 osoby	 odpowiedzialnej,	 skoro	minęło	 już	 tyle	 lat?	Musimy
zdjąć	klą twę,	więc	myśla łam	ra czej	o…	odpra wieniu	stosowne-
go	rytuału.
–	Ach!	Chcesz,	byśmy	się	wyma lowa li,	przyozdobili	piórka mi

i	ska ka li	wokół	ogniska?	Widzia łam,	jak	Ba sil	robił	coś	ta kiego
w	 pewnej	 ma łej	 wiosce	 na	 Santo	 Domingo.	 Chyba	 chodziło
o	wypędzenie	 demonów.	Ach,	wszystkie	 te	miejsca,	w	 których
byliśmy,	 i	 fenomenalne	 rzeczy,	 które	 robiliśmy,	 podczas	 gdy
jego	bra cia	cierpieli,	 za rzuceni	ksią żęcymi	obowiązka mi!	Ba sil
nigdy	 nie	 pra gnął	 tytułu.	 Tyle	 przeszło	 nam	 koło	 nosa	 w	 ze-
szłym	 roku,	 przede	wszystkim	przez	 tę	 jego	 absurdalną	wia rę
w	rychłą	śmierć.	Myśla łam,	że	się	otrzą śnie	i	weźmie	w	garść,
jeśli	wyja dę	 do	Wirginii	 bez	 niego,	 ale	 na wet	 to	 nie	 pomogło.
Bogu	 dzięki	 za	 Theę,	 która	 sprowokowa ła	 go	 do	 przyjazdu
z	nami	do	domu	w	Mayfa ir,	chociaż	podejrzewam,	że	niemą dre



pogróżki	Gabe’a	na	temat	pta ków	też	zrobiły	swoje.	Wie cie	co?
Powinniśmy	być	teraz	w	Egipcie.	Na dal	mam	całą	listę	sporzą -
dzoną	 lata	 temu	przez	Ba sila.	Powiedział,	 że	będziemy	 jeździć
na	wielbłą dach,	ale	teraz…
Vivien	urwa ła,	aby	otrzeć	oczy,	a	przy	okazji	głośno	wydmu-

cha ła	nos.
Sa die	ponownie	za jęła	miejsce	obok	Darby’ego.
–	Od	razu	widać,	że	musimy	działać	–	oznajmiła.	–	Trzeba	coś

robić	dla	ich	książęcych	mości	i	dla	Marley.	W	jej	życiu	było	już
wystarcza ją co	dużo	 śmierci.	Nie	 chcę,	 żeby	 to	biedne	dziecko
żyło	w	stra chu.
–	Nikt	z	nas	tego	nie	chce	–	od parł	Darby.	–	Nie	możemy	cze-

kać	na	powrót	Gabe’a.	Przygotowa łem	już	dla	nas	pla ny	na	dzi-
siejsze	popołudnie.	Skoro	jednak	mamy	wprowa dzić	w	życie	po-
mysł	z	 rytuałem,	czeka	nas	kilka	nader	 interesują cych	godzin.
Musisz	wziąć	pelerynę,	gdyż	wietrznie	dzisiaj,	 i	uprzedź	poko-
jówkę,	że	pójdzie	z	nami.
–	Nie	wiem…
–	Oczywiście,	że	nie	wiesz,	bo	pomysł	dopiero	co	za kieł kował

w	twojej	głowie.	Vivien?	–	Darby	wstał.	–	Osusz	łzy,	moja	droga.
Tego	wieczoru	Sa die	i	ja	uwolnimy	jego	książęcą	mość	od	trosk.
Musisz	tylko	dopilnować,	żeby	Cla rice	i	Rigby	tu	byli,	no	i	sam
ksią żę,	na turalnie.
–	Będą	piórka?	–	spyta ła	Vivien	z	nadzieją.
–	Oba wiam	się,	że	nie.
–	Szkoda.	Ale	tak	chyba	będzie	bezpieczniej.	Ostatnim	ra zem

Ba sil	tańczył	zbyt	blisko	ognia	i	jego	piórka	się	za jęły.	Cóż,	pió-
rek	nie	było	zbyt	wiele,	to	po	pierwsze,	a	po	drugie,	gdy	biegał,
pozbywa jąc	się	ich	w	pośpiechu,	wśród	obecnych	dam	za pano-
wa ło	pewne	za miesza nie.	Naturalnie,	pod ówczas	byliśmy	znacz-
nie	młodsi	i	Ba sil	chętnie	demonstrował	to,	co	miał	najlep szego.
–	Co	mam	powiedzieć	Cla rice?	–	zapy tała	Sa die	pośpiesznie,

żeby	zmienić	temat.
–	Nic	–	odparł	Darby.	–	Wolę,	by	za reagowa ła	w	swój	niezwy-

kły	sposób,	podobnie	jak	Rigby.	A	teraz	zechciej	oderwać	Mar-
ley	 od	 księcia	 i	 każ	 przy nieść	 pelery nę	 także	 dla	 niej.	Marley
odegra	 istotną	 rolę	 w	moim	 pla nie…	 Prawdopodob nie	 nic	 nie



wyjdzie	bez	jej	pomocy.	Biegnij,	Sadie	Gra ce,	znajdź	Maksa,	a	ja
zosta nę	 tutaj	 i	 przekonam	 Vivien,	 by	 nikomu	 nie	 pi snęła	 ani
słówka.
–	Mam	biec?	Na prawdę	jesteś	niemo…	Już	biegnę!	Biegnę!



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Darby	 nie	 są dził,	 by	 ksią żę	 mógł	 za martwić	 się	 na	 śmierć,
lecz	miał	inne	powody	do	przekonywa nia	Sa die	o	słuszności	jej
pomysłu.	Uwa żał,	 że	 powinna	 się	 czymś	 za jąć	 i	 nie	 rozmyślać
nieustannie	o	Sa mie	Dobsonie	dą żą cym	do	za garnięcia	Marley.
Co	więcej,	Darby	zga dzał	się	z	Sa die,	że	Marley	dość	już	wy-

cierpia ła	 jak	 na	 tak	małe	 dziecko.	Nieco	 egoistycznie	 pra gnął
też	 stać	 się	 centrum	wszechświa ta	 Sa die	 i	 cał kowicie	 za wład-
nąć	jej	uczucia mi,	tak	jak	ona	za władnęła	jego.
–	Ja śnie	pa nie?
Darby	siedział	na	jednej	z	ła wek	w	parku	i	pa trzył,	jak	Sa die,

Marley	oraz	młoda	pokojówka	ba wią	się	na	tra wie	z	rozra dowa -
nym	Maksem.	Gdy	podniósł	wzrok,	 ujrzał	 swojego	pokojowca,
który	stał	 z	ka peluszem	w	dłoni,	demonstrując	pło miennorudą
fryzurę.
–	A,	Norton	–	mruknął	Darby.	–	Widzę,	że	otrzyma łeś	wia do-

mość	ode	mnie.
–	Tak,	 ja śnie	pa nie,	 otrzyma łem	 jak	najbardziej	 –	 przytaknął

pokojowiec.	 –	 A	 ja śnie	 pan	 na prawdę	 nie	musi	mnie	 prze pra -
szać	za	użycie	zzuwa dła.	Nic	wiel kiego	się	nie	sta ło.	Już	na pra -
wiłem	szkody,	używa jąc	specjalnego	czernidła	wła snej	roboty.
Darby’emu	przeszło	przez	myśl,	że	za pewne	ta	sama	substan-

cja	 służy	pokojowcowi	do	czernienia	wą sów	 i	brody.	Darby	na
wszelki	wypa dek	za chował	obojętny	wyraz	twa rzy.
–	Skąd	wiedzia łeś,	że	wła śnie	dla tego	cię	wezwa łem?	–	spytał.
Norton	wyda wał	się	zbity	z	tropu.	Było	oczywiste,	że	sta nowił

dla	siebie	centrum	wszechświa ta	i	pa trzył	na	wszystko	wła śnie
z	tej	perspektywy.
–	Ależ,	ja śnie	pa nie,	po	cóż	innego	miał bym	być	wzywa ny?
–	W	rzeczy	sa mej,	po	cóż	innego?!	Prawdę	powiedziawszy	jed-

nak,	chciał bym	za mienić	z	tobą	słowo	również	w	innej	spra wie.
Chodzi	o	przysługę,	czy	też,	 jeśli	będziesz	niechętny,	o	polece-



nie	 służbowe,	 jedna kowoż	poparte	 zna czą cą	 ła pówką.	Chęt nie
się	 dowiem,	 czy	 jest	 coś,	 co	 skłoniłoby	 cię	 do	 udzielenia	 mi
wszelkiej	pomocy	w	spra wach	zwią za nych	 z	panną	Marley	 tu-
dzież	z	za pewnieniem	jej	szczęścia.
–	W	spra wach	zwią za nych	z	panną	Marley,	ja śnie	pa nie?
–	Wła śnie	 z	 nią,	 Norton.	Wiem,	 że	 się	 za przyjaźniliście.	 Co-

dziennie	pyta łeś,	jak	jej	się	tu	podoba.	Masz	do	niej	sła bość.
–	 Co	 prawda,	 to	 prawda,	 ja śnie	 pa nie	 –	 przyznał	 służą cy.	 –

Szybko	 się	 polubiliśmy,	 a	 pani	 Boxer	 nie	mia ła	 nic	 przeciwko
temu.
–	A	tak,	pani	Boxer.	–	Darby	westchnął.	–	To	zupeł nie	inna	hi-

storia.	Chcę,	byś	wyma zał	z	pa mięci	to	na zwisko.	Teraz	na zywa -
my	ją	panną	Ha milton.
Pokojowiec	zmarszczył	brwi.
–	Nie	rozumiem,	ja śnie	pa nie	–	powiedział.
Darby	sięgnął	do	kieszeni	po	sa kiewkę	i	wygrzebał	z	niej	pię-

ciofuntowy	banknot,	po	czym	wręczył	go	Nortonowi.
–	 Wręcz	 przeciwnie,	 mój	 dobry	 człowieku.	 Doskona le	 rozu-

miesz.
–	O	tak,	ja śnie	pa nie	–	przytaknął	gorliwie	Norton	i	skłonił	się

trzykrotnie.	 –	Nie	 pisnę	 ani	 słówka,	 nikomu,	 ja śnie	 pa nie,	 ani
o	zzuwa dle,	ani	o	na zwisku.	Czy	 jeszcze	o	czymś?	Mogę	za po-
mnieć	 o	 pra wie	 wszystkim,	 co	 ja śnie	 pan	 każe	 mi	 wyma zać
z	pa mięci.
Norton	okra sił	tę	dekla ra cję	wymownym	mrugnięciem.
–	Źle	mnie	zrozumia łeś,	Norton.	Panna	Ha milton	i	ja	jesteśmy

za ręczeni.	Mówisz	o	przyszłej	wicehra binie	Na ilbourne.
Twarz	sługi	przybra ła	niepokoją co	purpurową	barwę.
–	Nie	chodziło	mi	o…	–	wyją kał.	–	Życzę…	wszystkiego	najlep-

szego	 ja śnie	 panu	 i	 ja śnie	 pani	 też.	 –	 Sięgnął	 do	 kieszeni.	 –
Może	ja śnie	pan	życzy	sobie	tę	sumę	z	powrotem?
–	Szczerze	mówiąc,	mój	drogi	Nortonie,	twój	banknot	pewnie

czuje	się	sa motny.	Pra gnął bym	za pewnić	mu	towa rzystwo,	 i	 to
cał kiem	 za cne.	 Powróćmy	 więc	 do	 kwestii	 przysługi,	 o	 której
na pomkną łem	wcześniej.
–	Co	tylko	ja śnie	pan	sobie	życzy.	Honorowe	słowo	sługi	dżen-

telmena.



–	Widzisz	tę	dziewczynkę	na	tra wie?
Pokojowiec	się	odwrócił,	żeby	popa trzeć	w	tamtą	stronę.
–	Panna	Marley!	–	wykrzyknął	ra dośnie.	–	Wyda je	się	szczęśli-

wa,	ja śnie	pa nie.	I	jaka	jest	ładna,	cała	w	różu	i	wstą żeczkach,
tak	jak	trzeba.	A	czy	tam	obok	to	pani…	eee…	panna	Ha milton?
To	prawdziwy	cud,	 ja śnie	pa nie.	Panna	Ha milton	będzie	wspa -
nia łą	wicehra biną.
–	Och,	doskona le.	Nie	masz	pojęcia,	jak	się	martwiłem,	że	nie

zyska	twojej	aproba ty.
Na	 twa rzy	pokojowca	ponownie	odma lowa ła	 się	pa nika,	 jed-

nak	w	tym	sa mym	momencie	za uwa żyła	go	Marley	i	podbiegła
z	ra dosnym	okrzykiem.
–	Wujek	Ralphie!	To	ja,	Marley!
Norton	odwrócił	się	do	Darby’ego.
–	Czy	mogę,	ja śnie	pa nie?	–	spytał.
–	Na turalnie…	Ralphie.
Marley	za trzyma ła	się	przed	pokojowcem	i	grzecznie	dygnęła,

na	co	Norton	ją	poinformował,	że	tak	nie	wypa da	i	że	to	on	po-
winien	się	jej	ukłonić,	co	niezwłocznie	uczynił.
–	E	 tam	–	odparła	beztrosko	Marley,	po	czym	rzuciła	mu	się

w	ra miona	i	poca łowa ła	go	w	policzek.	–	Wujek	Ralphie!	Mówi-
łeś,	że	zgolisz	to	pa skudztwo.	Sa die	może	to	dla	ciebie	zrobić.
Goliła	mojego	tatę,	kiedy	już	sam	sobie	nie	ra dził.
Sa die,	która	sta ła	kilka	kroków	da lej,	szybko	ka za ła	bra ta nicy

pożegnać	 się	 z	 Nortonem	 i	 powrócić	 do	 Maksa,	 który	 czekał
niecierpliwie	 z	 kijkiem	w	pysku.	Uśmiechnęła	 się	 do	Nortona,
po	 czym	 rzuciła	 szybkie	 spojrzenie	 Darby’emu,	 szepcząc	 bez-
głośnie	„nie”,	wzięła	Marley	za	rękę	i	obie	powróciły	do	Maksa.
–	Nie	wiem	dla czego,	Norton,	ale	panna	Marley	niewątpliwie

cię	uwielbia,	i	to	z	wza jemnością	–	za uwa żył	Darby.	–	Niestety,
świat	 tej	ma łej	 nie	 jest	pełen	 słońca	 i	 tęcz,	 a	 jako	 jej	 opiekun
nie	mogę	dopuścić	do	tego,	by	czuła	się	nieszczęśliwa.	Jest	nie-
bywa le	 przejęta,	 że	 inny	 z	 jej	 nowych	 przyja ciół,	 mia nowicie
ksią żę	Cranbrook,	wkrótce	umrze,	jeśli	nie	zdejmie	się	z	niego
klą twy,	w	którą	ksią żę	święcie	wierzy.
Norton	ze	zrozumieniem	pokiwał	głową.
–	Moja	ciotka	Mildred	tak	mia ła,	ja śnie	pa nie	–	odparł.	–	Tyle



tylko	że	podówczas	nie	chodziło	o	żadną	klą twę,	tylko	o	mojego
wujka	 Hira ma,	 który	 chciał	 jak	 najszybciej	 wypra wić	 ciotunię
na	tamten	świat.	To	wujek	uwa żał,	że	jest	przeklęty,	bo	przyszło
mu	żyć	z	ciotką	Mildred.
–	Fa scynują ca	opowieść,	Norton,	ale	księcia	tra pi	nieco	inne-

go	typu	klą twa.	Nie	mamy	chwili	do	stra cenia,	gdyż	panna	Mar-
ley	musi	jak	najszybciej	odzyskać	spokój	ducha.	Dla tego	jeszcze
dzisiaj	wieczorem	przystą pimy	do	dzia ła nia.
Darby	 dał	 Sa die	 znać,	 by	 do	 nich	 dołą czyła,	 pozosta wiwszy

Marley	 pod	 opieką	 pokojówki.	 Godzinę	 później	 wta jemniczyli
w	pla ny	również	Marley,	wyja śnia jąc,	na	czym	będzie	polega ła
jej	 rola,	po	czym	Norton	wyruszył	wraz	z	dziewczynką	 i	poko-
jówką	z	powrotem	na	Grosvenor	Square.
–	Wyda je	się	pełen	entuzja zmu	i	nie	brak	mu	pomysłów	–	za -

uwa żyła	Sa die,	gdy	odchodzili.	 –	Marley	wła śnie	 tak	dzia ła	na
ludzi.	Od	urodzenia	 potra fiła	 owijać	 sobie	 ludzi	wokół	ma łego
palca.
–	Będziemy	musieli	kijem	odpędzać	jej	adora torów,	kiedy	za -

debiutuje.	–	Darby	pokiwał	głową,	wyraźnie	dumny	z	podopiecz-
nej.
Pomyślał,	że	bardzo	się	zmienił.	Szczerze	mówiąc,	ostatnio	le-

dwie	się	rozpozna wał.
–	Do	tego	zosta ło	jeszcze	mnóstwo	cza su.	–	Sa die	na	moment

spuściła	głowę.
–	Nie	za sta na wia łaś	się	 jeszcze	nad	tym,	że	spędzisz	ze	mną

wiele,	wiele	lat?	–	za pytał	Darby	domyślnie	i	wycią gnął	rękę,	sy-
gna lizując,	że	muszą	już	iść.	–	Na turalnie,	nie	tylko	ona	będzie
się	cieszyła	wzięciem,	jeśli	na sze	córki	będą	choć	trochę	podob-
ne	do	ciebie.
–	Och,	a	jeśli	nasi	synowie	choć	trochę	będą	podobni	do	cie-

bie,	to	wyrosną	na	za bójczo	przystojnych	mężczyzn.	Czy	oczeki-
wa łeś,	że	powiem	wła śnie	to?
–	 Za bójczo	 przystojnych?	 –	 powtórzył.	 –	 Podoba	 mi	 się	 to

określenie.
–	Wiem.	–	Uśmiechnęła	się.	–	Musisz	mnie	informować,	kiedy

oczekujesz	pochlebstwa,	a	chętnie	cię	ja kimś	obda rzę.
Gdyby	nie	znajdowa li	się	w	parku,	za wsze	peł nym	wścibskich



spa cerowiczów	 notorycznie	 węszą cych	 za	 sensa cją,	 na	 pewno
by	 ją	 poca łował.	 Teraz	 jednak	 tylko	 się	 uśmiechnął	 i	 powrócił
do	tema tu	niesa mowitego	wujka	Ralphiego.
–	Spodziewa ła byś	 się,	 że	mój	pokojowiec	na leżał	niegdyś	do

trupy	teatralnej?	–	za pytał.
–	Skąd.	Możemy	się	tylko	cieszyć,	że	podzielił	się	z	nami	tą	in-

forma cją.	Mogłam	 się	 jednak	 domyślić.	 Znów	masz	 szczęście,
Darby.	Szczerze	mówiąc,	nie	przesta je	mnie	ono	zdumiewać.
–	Nie	za pytasz,	dokąd	się	wybiera my,	Sa die	Gra ce?	–	odezwał

się,	gdy	przemierza li	za dba ny	trawnik,	kierując	się	ku	ścieżce,
która	prowa dziła	do	bra my	po	przeciwnej	stronie	parku.
–	Nie.	Za kła dam	jednak,	że	masz	uza sadniony	powód,	by	nisz-

czyć	moje	nowe	trzewiki	z	koźlej	skórki.	Trzeba	było	poinformo-
wać	mnie	za wcza su,	bym	wzuła	botki.
–	Kupię	ci	jeszcze	tuzin	innych	par.
–	Nie	bądź	śmieszny.	Mam	tylko	dwie	stopy.
–	Stópki	jak	ma rzenie…	–	westchnął	z	nieskrywa nym	za chwy-

tem.	 –	 Choć	 nie	 tak	 śliczne,	 jak	 nieodłącznie	 zwią za ne	 z	 nimi
nóżki.	Nim	za protestujesz,	śpieszę	podkreślić,	że	wiem,	jak	bar-
dzo	 nie	 lubisz	 pochlebstw.	 Mam	 też	 świa domość,	 że	 komple-
menty	wpra wia ją	cię	w	za kłopota nie,	dla tego	poprzysią głem	so-
bie	mówić	tylko	i	wyłącznie	prawdę,	gdy	z	tobą	rozma wiam.	Do-
tyczy	 to	 również	 tego,	 co	 przed	 chwilą	 oświadczyłem,	 Sa die
Gra ce.	Jesteś	szczęśliwą	wła ścicielką	najwspa nialszych	nóg	pod
słońcem.
–	Mniemam,	że	nie	bra kuje	ci	doświadczenia	niezbędnego	do

wyra ża nia	tego	typu	opinii	–	mruknęła	ką śliwie.
–	Och,	na deszła	pora	na	zmia nę	tema tu	–	wymamrotał	Darby.

–	Oczekuje	się	nas	w	tym	wą skim	domu,	do	którego	się	zbliża -
my.
–	Czy	wolno	mi	spytać,	po	cóż	tam	idziemy?	Czy	ma	to	cokol-

wiek	wspólnego	z	rzekomą	klą twą	Cranbrooków?	Może	myślisz
też	o	za trudnieniu	kilku	żonglerów,	którzy	za ba wia liby	nas,	gdy
Norton	za kończy	już	swoje	sceniczne	występy?
Darby	śmiał	 się,	gdy	wychodzili	 z	parku	 i	podą ża li	 ku	wyso-

kiemu,	wą skiemu	budynkowi.
–	Idź	za	mną,	Sa die	Gra ce	–	powiedział	w	końcu,	gdy	zna leźli



się	 pod	 drzwia mi	 domu,	 i	 za pukał.	 –	 Jeśli	 dopisze	 nam	 szczę-
ście,	 nie	 będziesz	musia ła	 robić	 absolutnie	 nic.	Wystarczy,	 że
usią dziesz	 obok	mnie	 i	 skupisz	 się	 na	milczą cym	 podziwia niu
mojej	niebywa łej	za radności.
–	Twoja	pewność	siebie	jest	niekiedy	pora ża ją ca	–	za uwa żyła.

–	I	nie	traktuj	moich	słów	jak	komplementów,	gdyż	nimi	nie	są.
–	Cóż,	 jestem	za	to	uzdolniony	w	 innych	dziedzinach,	 i	mam

wra żenie,	że	nie	tak	dawno	temu	potra fiłaś	to	docenić.
Sa die	otworzyła	usta,	za pewne	z	za mia rem	powiedzenia	cze-

goś,	co	poszłoby	mu	w	pięty,	lecz	w	tym	sa mym	momencie	zja -
wił	się	lokaj	i	otworzył	drzwi.
–	Wicehra bia	Na ilbourne	i	panna	Ha milton	na	spotka nie	z	pa -

nem	Hooperem	–	oznajmił	Darby	i	wprowa dził	Sa die	do	ma leń-
kiego	holu.	–	Zgodnie	z	za powiedzią.
–	Tak	jest,	wa sza	lordowska	mość	–	potwierdził	niemłody	lokaj

i	ukłonił	się	z	sza cunkiem.	–	Pan	Hooper	czeka	na	piętrze.
Darby	wręczył	 słudze	ka pelusz	 i	 ręka wiczki,	a	na stępnie	po-

mógł	Sa die	zdjąć	pelerynę.
–	Pokojówka	panny	Ha milton	czeka	na	nas	w	parku	–	powie-

dział,	wręcza jąc	loka jowi	monetę.	–	Tra fimy	sami.	Panno	Ha mil-
ton,	zechce	pani	iść	przodem?
Ten	typ	domów	za wsze	fa scynował	Darby’ego.	Pokoje	rozcią -

ga ły	się	na	przestrzał	i	mia ły	okna	za równo	od	frontu,	jak	i	od
tyłu	 budynku,	 a	 niemal	 absurdalnie	 wą ska	 klatka	 schodowa
prowa dziła	 na	 samą	 górę	 domu.	 Cóż,	 wielu	 osobom	 do	 tego
stopnia	za leża ło	na	miejscu	z	widokiem	na	Hyde	Park	oraz	na
imponują cym	adresie,	że	były	skłonne	za mieszkać	w	elegancko
urzą dzonej,	kilkupiętrowej	trumnie.
–	Wa sza	lordowska	mość!	–	usłyszeli	głos,	który	musiał	na le-

żeć	do	pana	Ja spera	Hoopera.
Gospodarz	domu	wycią gnął	rękę	i	ruszył	ku	gościom,	gdy	tyl-

ko	wdra pa li	się	na	piętro.	Pan	Hooper	nie	za wra cał	sobie	głowy
ukłona mi	ani	 ceremonia mi	powitalnymi.	W	dzieciństwie	utrzy-
mywał	 się	 ze	 zbiera nia	węgla,	 który	 spadł	 z	wozów,	 i	 za ra biał
na	 tym	pół	pensa	 tygodniowo.	Potem	pra cował	przy	kruszeniu
brył,	aż	w	końcu	został	boga tym	wła ścicielem	niejednej	kopalni,
a	 wszystko	 to	 za	 spra wą	 wła snej	 ciężkiej	 pra cy.	 Tak	 przynaj-



mniej	 twierdził	 Ba sil.	 Pan	Hooper	wszystko	 za wdzięczał	 sobie
i	dla tego	też	nie	miał	kompleksów	ani	poczucia	niższości.	Darby
od	razu	go	polubił.
–	Dzień	dobry	panu.	–	Uścisnęli	sobie	dłonie.	–	Otrzymał	pan

list	od	księcia?	Pozwoli	pan,	że	przedsta wię	swoją	na rzeczoną,
pannę	 Sa die	 Ha milton.	 Panno	 Ha milton,	 ma	 pani	 przed	 sobą
króla	węgla.	Tak	przynajmniej	na zywa	go	ksią żę.
–	Och	tam,	bez	przesa dy	–	za oponował	pan	Hooper.	–	I	proszę

mi	mówić	Jas,	jak	wszyscy.	Tylko	ta	moja	Sally	nijak	już	do	mnie
nie	mówi,	 bo	 ledwie	 się	 do	mnie	w	 ogóle	 odzywa,	 taka	 z	 niej
wielka	 pani	 się	 porobiła,	 jakby	 się	 jej	 za pomnia ło,	 że	 nie	 raz
i	 nie	 dwa	 to	 ją	 przez	 kola no	 przełożyłem,	 jak	 na rozra bia ła,
smarkula	jedna,	rozpuszczona	jak	dzia dowski	bicz	przez	świętej
pa mięci	ma musię.	No,	ale	witam	 i	 za pra szam	serdecznie,	pro-
szę	sia dać,	pa nienko.
Sa die	popa trzyła	na	Darby’ego,	który	tylko	skinął	głową.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła	i	niepewnie	dygnąwszy,	przycupnęła

na	niedużej	ka na pie	w	ma łym	pokoju.
Pan	Hooper	 rozsiadł	 się	w	skórza nym	fotelu,	który	donośnie

za skrzypiał	pod	 jego	cię ża rem,	a	Darby	za jął	miejsce	obok	Sa -
die.
–	Ksią żę	opowiedział	mi	na der	interesują cą	historię	o	swoich

podróżach	po	Lanca shire	i	spotka niu	z	pa nem	–	za czął	Darby.	–
Jak	sobie	ra dził	w	kopalni?	Twierdził,	że	był by	z	niego	górnik	co
się	zowie.
–	 Czyżby?	No	 to	 poprzestańmy	 na	 tym,	 bo	 teraz	 to	 z	 niego

ksią żę	peł ną	gębą,	a	nie	szczę śliwy	lekkoduch,	co	to	może	sobie
zwiedzać	 świat.	 –	 Ja sper	 mrugnął	 wymownie.	 –	 Miły	 z	 niego
człowiek.	 Powiedział,	 że	 chce	 spróbować	 wszystkiego,	 za nim
wycią gnie	 kopyta.	 Jeszcze	 jeden	 dzień	w	 kopalni	 i	 niczego	 by
już	w	życiu	nie	za kosztował.
–	Jego	ksią żęca	mość	szczęśliwie	przetrwał	wszystkie	przygo-

dy	i	cieszy	się	dobrym	zdrowiem.
–	Tak,	wiem	o	tym	dobrze.	–	Ja sper	pokiwał	głową.	–	Od	cza su

do	cza su	zda rza	się	nam	wymieniać	listy	i	dzięki	temu	dowia du-
ję	się	sporo	o	 jego	podróżach.	Swego	cza su	przysłał	mi	pta ka,
ka zał	wypróbować	go	w	kopalni	 i	sprawdzić,	czy	nie	oka że	się



lepszy	 od	 ka narka.	 Poczciwiec.	Niedawno	widzia łem	go	na	 ja -
kimś	przeklętym	wieczorku	muzycznym.	Też	coś,	 lepsze	plum-
ka nie	 to	 się	 zda rza	w	wychodku	usłyszeć.	Sally	 ka za ła	mi	 iść,
tak	się	skła da,	a	ksią żę	za prosił	mnie	na	ja kąś	uroczystość,	któ-
rą	za pla nował,	 i	bardzo	się	cieszę,	bo	od	lat	go	nie	widzia łem.
Za proszenie	 stoi	 nad	kominkiem,	bo	Sally	 powiedzia ła,	 żebym
tam	wszystkie	za proszenia	usta wiał,	bo	jak	tam	będą,	to	wszy-
scy	moi	goście	je	zoba czą	i	będą	obgryzać	pa znokcie	z	za zdro-
ści,	że	sami	tyle	nie	mają.	Tyle	że	wciąż	mam	jedno,	a	państwo
to	moi	pierwsi	goście.	W	ogóle	bywam	w	Londynie	tylko	po	to,
żeby	odwiedzać	wnuki.	Sally	za chwycona	nie	jest,	ale	skoro	za
nie	 pła cę,	 to	 chyba	wolno	mi	 je	 widywać,	 kiedy	 zechcę,	 psia -
mać,	za	przeproszeniem	pa nienki.
–	Córką	Jasa	jest	lady	Sara	Woodley,	Sa die	–	wyja śnił	Darby.
Z	uśmiechem	skinęła	głową.	Za mierza ła	siedzieć	cicho,	dopó-

ki	się	nie	poła pie,	o	co	w	tym	wszystkim	chodzi,	choć	Darby	był
pewien,	że	za czyna ła	się	już	orientować,	jaki	jest	cel	tej	wizyty.
–	Ba sil	na pisał,	że	chce	się	pan	czegoś	dowiedzieć	o	pewnym

wła ścicielu	 kopalni,	 którego	 mogę	 znać,	 a	 tak	 się	 skła da,	 że
znam	 wszystkich,	 i	 wła ścicieli,	 i	 handla rzy	 –	 cią gnął	 pan	 Ho-
oper.	 –	 Dość	 mi	 podrzucić	 na zwisko,	 a	 ja	 z	 miejsca	 powiem
wszystko	to,	co	dobre	i	co	złe	na	temat	każdego	bez	wyjątku.
–	Dziękuję.	Czy	za tem	zna	pan	wła ściciela	kopalni,	który	się

na zywa	Sa muel	Dobson?
–	Czy	znam	Sama?	Pewnie.	To	jeden	z	lepszych.	Sta ry	Dobby

za wsze	był	w	porządku.	Lubię	go,	to	spra wiedliwy,	choć	twardy
człowiek.	A	cóż	ta kiego	chciał by	pan	wiedzieć?
–	Wszystko,	co	się	da	–	odparł	Darby,	gdyż	uwa żał,	że	warto

jest	wiedzieć	jak	najwięcej	o	swoim	wrogu.
Ja sper	się	odchylił	i	podra pał	za	uchem.
–	Niech	no	pomyślę	–	mruknął.	–	Przebył	taką	drogę	jak	i	 ja,

stał	się	kimś	tylko	dzięki	ciężkiej	pra cy.	Kiedyś	tak	było	można,
teraz	już	nie.	Od	cza su	do	cza su	spotyka liśmy	się	w	Liverpoolu,
tylko	my	dwaj,	bo	jego	Alice	znielubiła	moją	Bessie,	kiedy	Sally
wyszła	za	mąż,	 i	było	po	spra wie.	Nie	ma	nic	gorszego	niż	za -
zdrosna	kobieta,	powia dam.	Biedny	Sam.	Jego	życie	się	zmieni-
ło	nie	do	pozna nia.



Darby	poczuł	lekkie	kopnięcie	w	kostkę.	Wyglą da ło	na	to,	że
Sa die	ma	pyta nia.	Darby	uznał,	że	spróbuje	je	za dać	w	jej	imie-
niu.
–	Pani	Dobson	była	nieszczęśliwa	z	powodu	mał żeństwa	pań-

skiej	córki?	–	za pytał.
–	Ra czej	była	nieszczęśliwa,	że	Bessie	przez	cały	czas	o	 tym

pia ła,	jak	ten	kogut	o	świcie.	Ach,	te	baby.	Mniej	więcej	wtedy,
ja keśmy	wyda wa li	na szą	Sally,	córka	Sama	uciekła	z	ja kimś	je-
gomościem	akuratnie,	gdy	jej	mama	chcia ła	kupić	ja kiego	ba ro-
neta,	starszego	niż	ten	Ma tuza lem	z	Biblii,	ale	akurat	tym	Alice
ani	trochę	się	nie	przejmowa ła.	Wściekła	się	nie	na	żarty	i	po-
przysięgła	sobie,	że	znajdzie	Susie,	sprowa dzi	ją	do	domu	i	za -
cznie	 od	 początku.	 Jak	mnie	 pa mięć	 nie	myli,	wyna jęła	 na wet
tropicieli.
–	Ale	jej	nie	zna la zła?
–	 Nie,	 ale	 nie	 dla tego,	 że	 się	 nie	 sta ra ła.	 Ludzie	mówią,	 że

Sam	obwiniał	Alice	za	wszystko,	za	ucieczkę	Susie,	i	jeszcze	na
siebie	 był	 wściekły,	 że	 się	 nie	 wtrą cił.	 Ja koś	 tam	 sobie	 ra dził
przez	kilka	lat,	ale	potem	już	przesta ły	go	interesować	kopalnie
i	pra wie	cał kiem	powierzył	bra tankowi	za rzą dza nie	nimi.	 –	 Ja -
sper	 westchnął.	 –	 Wszystko	 jedno	 mu	 się	 zrobiło,	 bo	 jedyne
dziecko	 stra cił.	 Alice	 przekręciła	 się	 ze	 dwa	 lata	 temu,	 świeć
Pa nie	nad	 jej	duszą,	a	Sam	to	się	za brał	do	Bath…	A	może	do
Brighton?	Tak,	do	Brighton,	tam,	gdzie	stoi	ten	taki	głupi	pa łac
z	wieżyczka mi…
–	Z	mina reta mi	–	sprecyzował	Darby.
–	Mnie	tam	wszystko	jedno,	mogą	być	i	mi na rety.	Pojecha łem

na	 nie	 popa trzeć,	 bo	 tak	 sobie	wykoncypowa łem,	 że	 jak	moja
Bessie	odeszła,	to	sam	mógł bym	ździebko	za kosztować	przygód
i	podróży	jak	Ba sil,	nie	przymierza jąc.	Więc	co,	jak	Brighton,	to
nie	Bath.	No	i	spotka łem	tam	Sama,	jak	się	pła wił	w	morzu,	kie-
dy	akurat	i	ja	się	pła wiłem.	–	Pokręcił	głową.	–	Ani	to	przyjem-
ne,	to	pła wienie,	ani	zdrowe,	ale	miło	było	zoba czyć	Sama.	Wie-
le	to	tam	nie	ga dał,	ale	sobie	pomyśla łem,	że	pewnie	na dal	szu-
ka	swojej	Susie,	żeby	się	z	nią	pogodzić.	Tak	mu	wtedy	powie-
dzia łem,	że	najlepiej	 to,	 jak	wróci	do	domu	 i	zoba czy,	 jak	 jego
bra ta nek	rujnuje	kopalnie,	ale	odmówił,	bo	nic	a	nic	go	 to	nie



obchodziło	i	chciał	zostać	tam,	gdzie	był.	Smutne	to.	Że	też	aku-
rat	o	niego	państwo	mnie	spyta li…
–	Bardzo	mi	przykro,	pa nie	Jas.	–	Przez	głowę	Darby’ego	prze-

la tywa ło	tysią ce	myśli.	–	Tak	się	za sta na wiam,	co	by	było,	gdyby
Sam	odna lazł	Susie	teraz,	po	śmierci	Alice.
Ja sper	wycią gnął	z	kieszeni	wielką	bia łą	chustkę	i	ha ła śliwie

wydmuchał	nos.
–	Ani	chybi	rzucił by	się	jej	na	szyję	i	bła gał	o	wyba czenie,	tak

ja	to	widzę	–	odparł.	–	Moja	Sally	jest	szczęśliwa	i	to	mi	wystar-
cza.	Żeby	tak	nękać	wła snego	dziecia ka,	że	uciekł?	Ta kiego	cię-
ża ru	to	się	trudno	pozbyć,	zwłaszcza	jak	kto	ma	za	sobą	więcej
niż	połowę	życia.
Darby	spojrzał	na	Sa die.
–	Sa die	Gra ce,	czy	masz	coś	do	doda nia?	–	spytał.	–	To	twoja

decyzja,	wyłącznie	twoja.
Skinęła	 głową,	 ociera jąc	 łzę.	 Darby	 pomyślał,	 że	 jest	 dobrą

kobietą,	o	pięknej	duszy	 i	pięknym	obliczu.	Wiedział,	 co	za raz
usłyszy.
–	Proszę	pana,	ten	mężczyzna,	z	którym	uciekła	Susan,	na zy-

wał	się	John	Ha milton	i	był	moim	bra tem.
–	Że	jak?	–	Ja sper	wychylił	się	ku	niej.	–	Za raz,	za raz.	Za raz,

za raz,	za raz.	Ha milton?	Tak,	zga dza	się.	Wiejski	lekarz,	biedny
jak	mysz	 kościelna,	 teraz	 to	 sobie	 przypominam.	 A	 za tem	 pa -
nienka	wie,	gdzie	jest	Susie	Sama?
–	Niestety,	proszę	pana,	Susan	i	John	już	nie	żyją.
–	O	nie.	–	Ja sper	ponownie	się	odchylił	w	fotelu.	–	Przecież	nie

powiem	tego	Sa mowi.
–	On	wie.	Wie	również,	że	Susan	i	John	mają	córkę,	moją	bra -

ta nicę	Marley.	Teraz	przebywa	w	Londynie,	a	wicehra bia	jest	jej
opiekunem.
–	Wystarczy,	Sa die	–	powiedział	Darby	cicho.
–	Ra czej	nie.	Mój	brat	życzył	sobie	na	łożu	śmierci,	by	Marley

nie	mia ła	nic	wspólnego	z	Dobsona mi.	Usza nowa łam	jego	wolę
i	dla tego	przywiozłam	Marley	do	wicehra biego,	za miast	postą -
pić	zgodnie	z	za lecenia mi	za wartymi	w	liście,	który	otrzyma łam
od	 liverpoolskiego	 prawnika	 pana	Dobsona.	 Zgodnie	 z	 treścią
pisma,	mia łam	odwieźć	Marley	do	Liverpoolu,	a	tymcza sem	pan



twierdzi,	że	pan	Dobson	mieszka	w	Brighton.
–	I	dobrze	twierdzę,	bo	widzia łem	go	nie	da lej	jak	w	zeszłym

roku	 –	 odparł	 Ja sper.	 –	 Powiedział	mi	wtedy,	 że	 przenigdy	nie
wróci	na	pół noc.
–	W	związku	z	tym	mam	do	pana	py ta nie,	bardzo	ważne	pyta -

nie.	Czy	muszę	chronić	bra ta nicę	przed	Sa mem	Dobsonem?
Darby	był	niemal	pewien,	że	zna	odpowiedź,	nim	 jeszcze	 Ja -

sper	przemówił.	 Ja sper	Hooper	może	 i	był	nieco	nieokrzesa ny,
ale	nie	głupi.
–	Miał by	zoba czyć	swoją	wnuczkę,	popa trzeć	jej	w	oczy	i	usły-

szeć,	jak	na zywa	go	dziadkiem?	To	bardzo	smutny	człowiek,	ten
Sam	Dobson,	tak,	tak.	Już	stra cił	całą	na dzieję,	pa nienko.	Przej-
mować	to	się	pa nienka	powinna	Ellesmere’em.
–	Słucham?
–	Ellesmere’em,	pa nienko	–	powtórzył.	–	Ellesmere’em	Odlin-

giem,	 bra tankiem	Sama.	 Pa skudny	 z	 niego	 jegomość,	 a	 i	 jego
siostra	nie	lepsza.	Edythe	jej	na	imię,	tak	jest.	Edythe	i	Ellesme-
re.	To	oni	chcą	odziedziczyć	wszyściutko,	co	do	okruszyny.	–	Ja -
sper	 przeniósł	 spojrzenie	 na	 Darby’ego.	 –	 Pan	mi	wyglą da	 na
bystrego	młodzieńca,	a	i	ja	ra czej	nie	jestem	w	ciemię	bity.	Pa -
nienka	twierdzi,	że	list	nada no	w	Liverpoolu,	a	nie	w	Brighton.
To	niech	mi	pan	powie,	co	by	pan	zrobił,	jakby	się	panu	zda rzy-
ło	dowiedzieć	tego,	o	czym	Sam	nie	wie	i	dla tego	nie	może	zna -
leźć	wnuczki?
–	Za bił bym	Sama	Dobsona,	nim	dowie	się	o	wnuczce	albo	 ją

zoba czy.	Na	tę	odpowiedź	pan	czeka,	prawda?
Ja sper	 Cooper	 za machnął	 się	 dłońmi	 wielkimi	 jak	 łopa ty

i	 trza snął	nimi	mocno	o	kola na,	po	 czym	zerwał	 się	na	 równe
nogi.
–	A	żebyś	pan	wiedział!	–	oznajmił	sta nowczo.	–	Jakby	mi	się

jaka	 oka zja	 nada rzyła,	 to	 wtedy	 za ciukał bym	 i	 Sama,	 i	 jego
wnuczkę,	 ot	 co!	Cieszę	 się,	 że	was	 pozna łem,	moi	 drodzy,	 ale
pewnie	wła śnie	wychodzicie.	Jak	już	znajdziecie	Sama,	przypro-
wadźcie	go	do	mnie.	To	miejsce	mu	się	spodoba,	tak	jak	i	mnie.
Przytulnie	tu,	cia sno	i	ciepło	jak	w	kopalni.	Tak	jak	teraz	myślę,
to	pewnie	nigdy	nie	powinniśmy	byli	z	niej	wychodzić.
–	Bardzo	panu	dziękuję	 –	 odezwa ła	 się	Sa die,	 gdy	odprowa -



dzał	ich	do	schodów.	–	Cieszę	się	na	spotka nie	z	pa nem	na	przy-
jęciu	u	księcia.
–	 A,	 przyjęcie.	 Nową	 ka mizelkę	 za mówiłem	 i	 w	 ogóle.	 Ba sil

powia da,	że	koniecznie	muszę	kogoś	poznać.	A	wy	zna cie	może
nieja ką	Minervę	Townsend?
Darby	poczekał,	aż	wyjdą	i	skierują	się	ku	Grosvenor	Square,

nim	dał	upust	wesołości.
–	Jas	 i	Minerva?	–	odezwał	się.	–	Czy	powinniśmy	przestrzec

Coopera,	że	król	węgla	wkrótce	uderzy	w	konkury	do	jego	mat-
ki?
–	To	za bawne	i	pewnie	pęka ła bym	ze	śmiechu,	gdyby	nie	cała

reszta	 –	 odparła	 Sa die.	 –	 Najpierw	 jednak	 powiedz	 mi,	 skąd
wiedzia łeś,	że	Ba sil	zna	pana	Hoopera.
–	Nie	wiedzia łem.	A	ściślej	rzecz	biorąc,	nie	mia łem	pojęcia,

że	chodzi	wła śnie	o	Jasa.	Wiedzia łem	jednak,	że	swojego	cza su
Ba sil	ba wił	w	kopalni,	więc	wczoraj	wieczorem	za da łem	mu	kil-
ka	pytań.	Reszta	to	szczęście	Tra versów,	jak	są dzę.
–	Chyba	ra czej	wola ła bym	powiedzieć,	że	to	los	sprzyja	Mar-

ley.
–	Cokolwiek	 to	było,	podziękujmy	Ba silowi	 za	 jego	umiłowa -

nie	przygód.	Wiedzia łaś,	że	on	i	Vivien	ką pa li	się	kiedyś	na	gola -
sa,	 jak	 to	 określił	 Ba sil,	 w	 Błękitnej	 Grocie	 na	Wyspie	 Ca pri,
albo	że	którejś	nocy	spał	w	rzymskich	ka ta kumbach,	bo	się	za -
łożył?	Na prawdę	musimy	spra wić,	by	znów	poczuli	zew	przygo-
dy.
–	I	żeby	to	osią gnąć,	korzysta my	teraz	ze	wsparcia	wujka	Ral-

phiego	oraz	siedmioletniej	dziewczynki?	–	za pyta ła.
Darby	uśmiechnął	się	do	niej.
–	To	był	twój	pomysł,	o	ile	dobrze	pa miętam.
–	Nigdy	nie	twierdziłam,	że	to	dobry	pomysł.
–	Jedyny,	jaki	mamy.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	A	teraz	za daj	mi

pyta nie,	które	tak	cię	dręczy.
–	Kiedy	jedziemy	do	Brighton?
–	Po	Sama	Dobsona,	jeśli	na dal	żyje?
–	A	mamy	 ja kiś	wybór?	To	dzia dek	Marley.	Musimy	przynaj-

mniej	z	nim	porozma wiać.
–	Wiem.	I	widzę,	że	twoje	serce	mięknie,	gdy	mówimy	o	czło-



wieku,	przed	którym	do	niedawna	usiłowa łaś	uciec,	zresztą	cał -
kiem	 roztropnie.	Wyrusza my	 o	 brza sku,	 Sa die	 Gra ce.	 Bla dym
świtem…



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Sa die	nie	wątpiła,	że	wieczorny	posiłek	był	pyszny,	i	mia ła	na -
dzieję,	że	kucharz	nie	poczuł	się	ura żony,	gdy	jej	porcje	wróciły
do	kuchni	niemal	nietknięte.
Darby	za uwa żył	brak	apetytu	Sa die	i	za dbał	o	to,	by	rozmowa

toczyła	się	bez	jej	udzia łu.	Uda ło	mu	się	to	bez	trudu,	gdyż	naj -
zwyczajniej	 w	 świecie	 poprosił	 księcia	 o	 opowiedzenie	 ze bra -
nym,	 jak	swojego	cza su	on	 i	księżna	niemal	utonęli	na	morzu,
ale	osta tecznie	uda ło	się	im	dopłynąć	uszkodzonym	statkiem	do
pewnej	wyspy,	która	nie	znajdowa ła	się	na	ich	tra sie.
Jego	 ksią żęca	 mość	 jak	 zwykle	 był	 przeszczęśliwy,	 mogąc

streścić	wszystkim	jedną	ze	swoich	przygód.
Podczas	 na pra wy	 on	 i	 Vivien	 za jęli	 się	 zwiedza niem	 wyspy,

korzysta jąc	 z	 życzliwości	 jednego	 z	 miejscowych	 ka cyków,
a	przy	oka zji	 spożyli	 coś,	 co	 zda niem	księcia	było	upie czonym
na	 otwartym	 ogniu	 wężem.	W	 tym	momencie	 wtrą ciła	 się	 Vi-
vien,	absolutnie	przekona na,	że	ra czyli	się	wówczas	nie	wężem,
lecz	żabą,	ale	poza	tym	wszystko	się	zga dza ło.	Ich	ła godny	spór
cią gnął	się	w	nieskończoność,	aż	w	końcu	zniecierpliwiona	Cla -
rice	 posta nowiła	 poinformować	 zebra nych,	 że	 przecież	 każde
dziecko	wie,	jak	się	przyrzą dza	żaby,	a	jak	węże.	Węże	się	pie-
cze,	wyja śniła,	a	żaby	gotuje,	a	jeśli	ktoś	jest	na	tyle	niemą dry,
żeby	 wrzucić	 żabę	 do	 garnka	 z	 wrzątkiem,	 żaba	 na tychmiast
z	niego	wyskoczy,	dla tego	trzeba	ją	włożyć	do	zimnej	wody	i	do-
piero	wtedy	posta wić	na	ogniu,	bo	głupia	istota	będzie	wówczas
siedzia ła	grzecznie	i	po	prostu	da	się	ugotować.
Rigby	uca łował	dłoń	Cla rice.
–	Moja	kocha na	Cla ry	 –	 powiedział	 z	 za chwytem.	 –	Wie	 tyle

interesują cych	rzeczy.
–	Ze	słów	Cla rice	płyną	 jednak	wnioski	dla	nas	wszystkich	–

odezwał	się	Darby,	a	Sa die	odetchnęła	z	ulgą,	że	nie	musi	 już
słuchać	 dykteryjek	 o	 ża bach	 z	 sa mobójczymi	 skłonnościa mi.	 –



Jeśli	człowiek	zosta nie	wrzucony	w	sam	środek	niebezpiecznej
sytuacji,	dajmy	na	to	w	wir	wojny,	zrobi	wszystko,	by	uciec.	Je -
żeli	 jednak	dzieje	się	to	powoli,	wówczas	siedzimy	bezczynnie,
aż	w	końcu…	jest	już	za	późno	i	budzimy	się	z	ręką	w	nocniku.
Można	powiedzieć,	że	wpa da my	wtedy	jak	śliwka	w	kompot.
–	 Osobiście	 nie	 przepa dam	 za	 kompotem,	 drogi	 chłopcze	 –

odezwał	się	ksią żę.	–	Ale	śliweczkę,	zwłaszcza	suszoną,	chętnie
cza sem	pogryzam.	Trzeba	tylko	uwa żać,	żeby	się	nie	przejeść,
bo	umiarkowa nie	to	podsta wa,	zwłaszcza	w	wypadku	śliwek.	Je-
śli	ktoś	nie	umie	za chować	umia ru,	lepiej	niech	trzyma	przy	so-
bie	nocnik.	Za pewne	dla tego	o	nim	wspomnia łeś,	co?
Sa die	 zdoła ła	 ja koś	 dotrwać	 do	 końca	 posił ku.	 Gdy	 jednak

damy	 uda ły	 się	 do	 sa lonu,	 pozosta wia jąc	 dżentelmenów	 przy
brandy	i	cyga rach,	Sa die	przeprosiła	i	wbiegła	po	schodach	do
pokoju	dziecięcego,	gdzie	za mknęła	za	sobą	drzwi	 i	oparła	się
o	nie	pleca mi,	oddycha jąc	ciężko.
–	Czy	on	tu	jest?	–	za pyta ła.
–	Owszem,	panno	Ha milton	–	odparła	guwernantka	z	przyga -

ną	w	głosie.	–	Muszę	jednak	podkreślić,	że	nie	aprobuję	teatrzy-
ków	i	przebiera nek	ani	też	za chęca nia	młodych	umysłów	do	dzi-
wactw	i	buja nia	w	obłokach.
–	Sama	księżna	za aprobowa ła	dzisiejszą	formę	rozrywki,	pan -

no	 Potterdam.	 Prawdę	 powiedziawszy,	 nie	 może	 się	 do czekać
tego	widowiska.
–	Nie	dziwi	mnie	to	–	prychnęła	guwernantka	wyniośle.	–	Pa -

stora mi	byli	za równo	mój	dzia dek,	jak	i	mój	ojciec.	Potra fię	roz-
poznać	dzieło	sza ta na,	a	także	na der	odra ża ją cy	brak	przyzwo-
itości,	 który	 zda je	 się	 dominować	 w	 tym	 dziwacznym	 domu.
Rano	skła dam	wypowiedzenie.
Sa die	spiorunowa ła	ją	wzrokiem.
–	Dziękuję,	panno	Potterdam	–	wycedziła.	–	Przynajmniej	nie

muszę	o	nie	prosić.	Jeśli	jednak	chce	pani	jutro	opuścić	tę	ja ski-
nię	 rozpusty	 z	 listem	poleca ją cym,	 zdecydowa nie	 sugeruję,	 by
za chowa ła	 pani	 swoje	 świą tobliwe	 opinie	 dla	 siebie.	 A	 teraz
proszę	stąd	wyjść,	gdyż	pani	obecność	jest	tu	niepożą da na.
Bridget,	 młoda	 pokojówka	 Marley,	 parsknęła	 śmiechem,	 po

czym	 pośpiesznie	 się	 za jęła	 skła da niem	 koca,	 prze rzuconego



przez	oparcie	krzesła.
–	Gdzie	 oni	 są,	Bridget?	 –	 za pyta ła	 Sa die,	 gdy	 guwernantka

z	dumnie	uniesionym	podwójnym	podbródkiem	odda liła	się	wy-
niośle	do	swojego	pokoju	na	strychu.
–	W	 sypialni	 panny	Marley,	 pa nienko	 Sa die,	 gdzie	 zszywa ją

prześciera dło,	które	przyniosłam	z	bieliźniarki	na	życzenie	tego
rudego.	 Włosy	 to	 on	 ma	 jak	 płomienie,	 ale	 mówi,	 że	 nie	 jest
Szkotem.	Ka zał	mi	trzymać	Pannę	Na dymalską	z	da leka,	bo	on
i	panna	Marley	prowa dzą	próbę.
Sa die	 uświa domiła	 sobie,	 że	 Bridget	 ani	 słowem	 nie	 wspo-

mnia ła	o	czarnej	brodzie	i	wą sach.	Może	Marley	w	końcu	prze-
kona ła	Nortona,	aby	je	zgolił.
Zerknęła	na	za mknięte	drzwi.
–	Doskona le	 –	powiedzia ła.	 –	Wobec	 tego	 ja	 też	nie	będę	 im

przeszka dza ła.	Zszywa ją	prześciera dło,	powia dasz?
–	Tak,	pa nienko.	Przedarli	je	w	połowie,	a	potem	rudy	wycią -

gnął	z	torby	igłę	z	nitką	i	powiedział,	że	uszyje	kostium	dla	pan-
ny	Marley.	I	wie	pa nienka,	co	ja	sobie	myślę?	Ja	sobie	myślę,	że
on	chce	z	niej	zrobić	duszka.	Ale	uciecha,	pa nienko,	prawda?
–	Och,	tak,	za nosi	się	na	uciechę	nie	lada	–	przytaknęła	Sa die.

–	Wiesz,	co	robić,	kiedy	będą	gotowi,	prawda?
–	O	tak,	pa nienko,	wiem	dobrze	–	potwierdziła	Bridget	z	za pa -

łem.	–	Mam	ich	chył kiem	wyprowa dzić	tylnymi	schoda mi	na	uli-
cę,	żeby	mogli	za łomotać	do	drzwi.
–	Tak	jest…	tak.	Więc	chyba	wszystko	gotowe,	prawda?	–	Sa -

die	jeszcze	raz	zerknęła	na	za mknięte	drzwi	do	sypialni	bra ta ni-
cy.	–	Muszę	wrócić	do	sa lonu.	Dziękuję	ci,	Bridget.
Na	dole	skinęła	głową	do	Darby’ego,	sygna lizując,	że	wszyst-

ko	gotowe.	Stał	za	krzesłem,	z	jedną	dłonią	na	wysokim	oparciu
i	z	kieliszkiem	wina	w	drugiej.	Nie	ulega ło	wątpliwości,	że	Sa -
die	mia ła	usiąść	wła śnie	tam.
Choć	 sa lon	 był	 przestronny,	 wszyscy	 obecni	 zebra li	 się	 pod

centralnie	 usytuowa nym	 dużym	 żyrandolem.	 Ksią żę	 i	 księżna
za siedli	na	jednej	z	ka nap	i	wzięli	się	za	ręce.	Cla rice	w	różowej
sukni	 przycupnęła	 na	 podłodze	 i	 przytuliła	 policzek	do	 kola na
Rigby’ego,	który	siedział	w	fotelu.
W	 tej	uroczej	 scence	bra kowa ło	 tylko	Maksa,	ale	nie	można



mu	było	za ufać,	gdyż	od	razu	rozpoznał by	Marley,	podbiegł	do
niej	i	ją	zdema skował.	Z	tego	względu	spa niel	został	za mknięty
w	kuchni,	gdzie	za pewne	delektował	się	resztka mi.
Pod	nieobecność	Sa die	temat	rozmowy	się	zmienił	i	teraz	dys-

kutowa no	o	nieustannie	rozra sta ją cej	się	liście	gości	za pra sza -
nych	na	przyjęcie	urodzinowe.	Lord	Alvanley	za pytał,	czy	może
przyprowa dzić	 swojego	 dobrego	 przyja ciela	 Beau	 Brummella,
a	 księżna	 na tychmiast	 się	 zgodziła,	 gdyż	 ksią żę	 regent	 już
wcześniej	odmówił	przyjęcia	za proszenia,	przeka zując	tę	wia do-
mość	przez	jednego	z	sekreta rzy.
–	Na prawdę	za prosiłaś	księcia	regenta?	–	Ksią żę	pokręcił	gło-

wą.	–	Przecież	mówiłem	ci,	że	on	nie	chce	mieć	nic	wspólnego
z	wiga mi,	odkąd	królowi	znowu	się	pogorszyło	na	umyśle	i	ksią -
żę	został	regentem.	Ja	jestem	wigiem,	a	przynajmniej	tak	twier-
dzi	 mój	 prawnik,	 a	 i	 Brum mell	 za licza	 się	 do	 wigów.	 Za tem
Beau	przychodzi,	tak?	Gabe	wysłał	mu	pta ka,	ale	Beau	ja koś	się
do	niego	nie	przekonał,	w	przeciwieństwie	do	innych.
–	Nie	wszyscy	mają	chęć	pa ra dować	po	Mayfa ir	z	pta kiem	na

ra mieniu	–	za uwa żył	Darby,	wychodząc	zza	krzesła.	–	Krą żą	po-
głoski	 o	 jego	 na ra sta ją cych	 długach,	 więc	 chyba	 powinniśmy
się	cieszyć,	że	nie	spożył	pta ka	w	potrawce.	A	teraz	mam	nie-
spodziankę	dla	Wa szej	Ksią żęcej	Mości.
–	 Niespodziankę?	 –	 Ksią żę	 za kla skał	 w	 ręce.	 –	 Wspa nia le,

uwielbiam	niespodzianki.
Za czyna my,	 powiedzia ła	 sobie	 Sa die	 w	 duchu	 i	mocno	 za ci-

snęła	kciuki.
–	Wiem	–	odparł	Darby	życzliwie.	–	Chcia łem	poczekać	z	tym

do	urodzin,	lecz	uświa domiłem	sobie,	że	mój	drobny	poda runek
może	się	zgubić	w	na tłoku	innych,	więc	uzna łem,	że	równie	do-
brze	mogę	ci	go	wręczyć	jeszcze	dzisiaj.
–	Tak,	tak.	Doskona ły	pomysł,	Darby.	Zna komity.	Co	to	ta kie-

go?	No	daj.	Ależ	to	emocjonują ce.	Prawda,	Vivien?
–	Zga dza	się,	kocha nie	–	przytaknęła	księżna.	–	A	teraz	usiądź

spokojnie	i	wysłuchaj,	co	Darby	ma	do	powiedzenia.
Sa die	 podskoczyła	 na	 krześle,	 słysząc	 łomota nie	 do	 drzwi.

Przeszło	jej	przez	myśl,	że	Norton	zignorował	kołatkę	i	posta no-
wił	wa lić	w	drzwi	młotem	kowalskim.



–	Och,	 to	na	pewno	moja	niespodzianka.	Zosta wiłem	służbie
polecenie,	by	tę	osobę	przyprowa dzić	prosto	tutaj.
Wszyscy	odwrócili	się	ku	wejściu	do	sa lonu.
Ksią żęcy	ka merdyner	wkroczył	do	pomieszczenia,	by	z	bezna -

miętnym	wyra zem	twa rzy	za anonsować	gościa.
–	Wa sze	Ksią żęce	Moście,	ja śnie	państwo.	–	Ukłonił	się.	–	Zna -

na	na	trzech	kontynentach,	ulubienica	królów	i	ksią żąt,	fetowa -
na	 od	 bezdrożnych	 pól	 Rosji	 do	 winnic	 Francji,	 ja snowidzka
i	uzdrowicielka,	wspa nia ła,	wyjątkowa	i…	hm…
–	Wielce	zna mienita	 –	 rozległ	 się	 sceniczny	szept	na	koryta -

rzu.
Ka merdyner	rzucił	groźne	spojrzenie	przez	ra mię.
–	…i	wielce	zna mienita	Ma da me	Royale.	–	Ka merdyner	prze-

wrócił	 ocza mi,	 nim	 dokończył	 głuchym	 tonem:	 –	Oraz	 jej	 asy-
stent	Henry.
Ma da me?	 Sa die	 popa trzyła	 na	 Darby’ego,	 który	 tylko	wzru-

szył	ra miona mi.
–	Ojejku,	jejku,	jejku,	jejku!	–	wykrzyknął	ksią żę.
Z	entuzja zmem	zerwał	się	z	miejsca,	żeby	powitać	burzliwymi

okla ska mi	 Ma da me	 Royale,	 ubra ną	 w	 spódnice	 i	 owiniętą
w	 wielobarwne	 chusty.	 Ma da me	mia ła	 pierścienie	 na	 palcach
i	dzwoneczki	na	bosych	stopach,	a	cienkie,	kolorowe	bransolet-
ki	sięga ły	jej	niemal	do	łokci.	Z	ta lii	zwisał	pa sek	ze	złotych	mo-
net,	złote	na szyjniki	cał kowicie	za krywa ły	 jej	nagą	klatkę	pier-
siową…	i	ewentualne	owłosienie,	które	mogłoby	tam	rosnąć.
Najbardziej	 jednak	zdumia ły	Sa die	włosy	Ma da me.	Były	pło-

miennorude,	 a	 po	 uwolnieniu	 z	 końskiego	 ogona	 skręciły	 się
w	loczki	i	rozsypa ły	po	ca łej	głowie.
Oczy	 Ma da me	 zosta ły	 sta rannie	 podkreślone	 na	 niebiesko,

a	jej	policzki	i	usta	na	czerwono.	Porusza jąc	się	z	gra cją,	wycią -
gnęła	rękę	do	księcia,	który	na tychmiast	się	nad	nią	pochylił.
Z	 kolei	Henry	 ubrał	 się	w	 ca łości	 na	 bia ło,	 a	 za miast	 pa ska

włożył	złocistą	ha ftowa ną	szarfę.	Jego	głowę	oraz	twarz	za kry-
wał	kaptur,	więc	widać	było	tylko	oczy.	Jedno	z	nich	mrugnęło
do	Sa die.	W	dłoniach	Henry	niósł	marmurowy	cokolik	i	spoczy-
wa ją cą	na	nim	szkla ną	kulę	wielkości	melona.
Sa die	przyglą da ła	 się	uważnie,	 jak	ksią żę	sa dza	Ma da me	na



krześle,	po	czym	ponownie	jej	się	kła nia	i	wra ca	na	swoje	miej-
sce	obok	księżnej.
–	Broda	i	wąsy	zniknęły	–	wyszepta ła	do	Darby’ego.
–	 Tak	 jak	 słysza łem	 –	 odszepnął.	 –	 Nie	 pomyśla łem	 o	 tym

wcześniej,	ale	przecież	mężczyźni	często	wciela li	się	w	role	ko-
biet.	 Za sta na wiam	 się	 tylko,	 jak	 Norton	 zdołał	 zna leźć	 to
wszystko,	co	ma	na	sobie,	zwłaszcza	w	tak	krótkim	cza sie.	Za -
wsze	mnie	cieka wiło,	czym	się	zajmuje	pod	moją	nieobecność.
–	Tak,	 tak	 –	mruknęła	Sa die	nieuważnie.	 –	Spójrz	 jednak	na

Marley.	Wyglą da	tak,	jakby	mia ła	za	chwilę	pęknąć	z	dumy.	Co
teraz	robi	Nor…	Ma da me?
–	Czyta	z	dłoni	Vivien	–	wyja śnił	Darby.	–	Podrzuciłem	mu	kil-

ka	informa cji	o	obecnych	tutaj,	gdy	się	przebiera łem	przed	dzi-
siejszym	wieczorem,	dla tego	wszystko	powinno	pójść	jak	z	płat-
ka.
Księżna	usia dła	na	miękko	obitym	stoł ku,	który	Rigby	posta -

wił	 przed	Ma da me,	 i	 wpa trywa ła	 się	 uważnie	 we	wróżbiarkę,
gdy	ta	wodziła	palcem	o	poma lowa nym	na	czerwono	pa znokciu.
Sa die	 pomyśla ła,	 że	 Darby	 koniecznie	 powinien	 porozma wiać
ze	swoim	pokojowcem.
–	Wa sza	Ksią żęca	Mość,	moja	piękna	–	mówiła	Ma da me	wyso-

kim,	 śpiewnym	 głosem.	 –	 Prowa dziłaś	 cudowne	 życie,	 a	wiele
przygód	 jeszcze	cię	czeka.	Widzę	zdrowie,	 szczęście	 i	głęboką
miłość.	I	wielbłą dy.
–	Ba silu!	–	ura dowa ła	się	księżna.	–	Wielbłą dy!	To	znak,	praw-

da?	To	na	pewno	znak!
–	Ja	też	chcę.	–	Cla rice	uniosła	rękę,	jakby	w	na dziei,	że	zosta -

nie	 wywoła na.	 –	 Chcę	 posłuchać,	 co	 Ma da me	 widzi	 w	 mojej
przyszłości.
–	Ach.	–	Ma da me	ujęła	dłoń	Cla rice	w	swoje	ręce	i	pochyliła

się	 nad	 nią.	 –	Widzę	 rozdroże.	Nie,	 to	most.	 Tak,	most,	 który
prowa dzi	 cię	 z	 jednego	 życia	 do	 drugiego.	 Nie	 bój	 się,	 moja
piękna.	Śmia ło	krocz	na przód.	Ty	 i	 twoja	miłość	pożyjecie	 tak
długo,	że	ujrzycie	dzieci	wa szych	dzieci.
–	Dziękuję,	Ma da me.	–	W	oczach	Cla rice	lśniły	łzy	szczęścia,

gdy	wra ca ła	do	Rigby’ego.
–	Teraz	chyba	ty,	Sa die	–	powiedział	Darby	chytrze.



–	 Ra czej	 nie,	 dziękuję,	 wolę	 nie	 wiedzieć.	 Za sta na wiam	 się
jednak,	co	Ma da me	ma	do	powiedzenia	o	jego	ksią żęcej	mości.
Za pewne	wszyscy	pra gnęlibyśmy	się	dowiedzieć,	co	czeka	jego
ksią żęcą	mość,	prawda?
–	No,	nie	wiem,	z	tą	całą	klą twą…	Może	być	nieprzyjemnie	–

wyszeptał	Rigby	do	Cla rice,	głośniej,	niż	na leża ło.
Ma da me	pstryknęła	palca mi,	a	Henry	zrobił	krok	na przód.
–	Stolik	na	moją	kulę	–	za żą da ła	Ma da me.	–	Ale	już.
Rigby	 posłusznie	 rzucił	 się	 do	 pomocy.	 Podał	 Cla rice	 dwie

porcela nowe	figurki,	jedną	po	drugiej,	odsta wił	ta lerzyk	na	sło-
dycze,	 a	 na stępnie	 podniósł	 opróżniony	 stolik	 i	 posta wił	 go
przed	Ma da me	Royale.
Henry	 na tychmiast	 umieścił	 na	 nim	 cokolik	 i	 kryszta łową

kulę.
–	Słowa,	Henry	 –	 za żą da ła	Ma da me	z	wycią gniętymi	 ręka mi

i	za mkniętymi	ocza mi.
–	By	dostrzec	przyszłość,	trzeba	znać	przeszłość	–	obwieściła

Marley	niskim	głosem,	na śla dując	swoją	guwernantkę.	–	Ma da -
me	Royale	widzi	wszystkie	ta jemnice.
Sa die	doszła	do	wniosku,	że	tra fiła	do	domu	wa ria tów.
Ma da me	Royale	opuściła	brodę	na	pierś,	po	czym	za kołysa ła

głową,	przechyla jąc	ją	z	ra mienia	na	ra mię.
–	Tak	–	jęknęła	cicho.	–	Tak…	Słyszę	cię…	Rozumiem…
Gwał townym	ruchem	położyła	ręce	na	kryszta łowej	kuli.
–	Już!	–	krzyknęła.
–	Już?	Co	już?	–	Ba sil	zerwał	się	na	równe	nogi.	–	Co	to	zna czy

już?	Żą dam	wyja śnienia!
–	 Usiądź,	 najdroższy,	 i	 uzbrój	 się	 w	 cierpliwość	 –	 poprosiła

księżna.	–	Ma da me	z	pewnością	nam	powie.
Ma da me	 Royale	 cofnęła	 dło nie,	 Henry	 zaś	 się	 ukłonił	 i	 wy-

niósł	kulę	na	korytarz,	po	czym	powrócił	z	ma łym	srebrnym	pu-
dełeczkiem,	 które	 podsunął	 ja snowidzce.	 Ona	 nie	 przyjęła	 go
jednak	 i	 tylko	po	trzykroć	poruszyła	nad	nim	ciężkimi	od	pier-
ścieni	dłońmi,	mamrocząc	coś	pod	nosem.
–	Strasznie	to	przecią ga,	prawda?	–	szepnął	Darby.
Norton	otworzył	oczy,	pa trząc	wymownie	na	niepotrzebny	już

stolik.	Rigby	na tychmiast	podszedł	i	go	za brał.



–	Żył	sobie	na	świecie	ksią żę	zwa ny	Pierwszym	–	za intonowa -
ła	Ma da me,	na dal	porusza jąc	dłońmi	nad	srebrnym	pudeł kiem.
–	 Gdy	 wła dzę	 nad	 ziemia mi	 przejął,	 Cyga nom	 odejść	 na ka zał
i	powrócić	 im	za bronił,	choć	 la ta mi	przybywa li	 i	nikt	 im	złego
słowa	nie	mówił.	Chciwy	był	z	niego	człowiek	i	źle	skończył,	al-
bowiem	 cygańska	 królowa	 klą twą	 go	 obłożyła.	 Wszem	 wobec
ogłosiła,	że	 i	on,	 i	wszyscy	 jego	na stępcy	płci	męskiej	umierać
będą	 przed	 sześćdziesią tymi	 urodzina mi.	 Każdemu	 z	 nich	 bez
wyjątku	 ość	 rybia	 ma gicznym	 sposobem	 w	 gardle	 się	 obja wi,
a	przekleństwo	zdjęte	zosta nie	wtedy	dopiero,	gdy	Cyga nie	za -
proszeni	zosta ną	do	ziem	ksią żęcych	odwiedzenia.
–	Stąd	ten	okrzyk	„hep”.	–	Rigby	domyślnie	pokiwał	głową.
–	W	życiu	już	nie	tknę	ryby	–	za powiedzia ła	Cla rice	z	za pa łem

i	przyłożyła	dłoń	do	szyi.
Sa die	pomyśla ła,	że	Darby	miał	słuszność.	Ich	przyja ciele	re-

agowa li	bardzo	przekonują co	tylko	dla tego,	że	nie	byli	wta jem-
niczeni	w	sekretny	plan.	Sa die	obieca ła	sobie,	że	któregoś	dnia
wyja wi	Cla rice	całą	prawdę,	ale	na	pewno	nie	będzie	się	z	tym
śpieszyła.
–	Ależ…	Ma da me	Royale	–	odezwał	się	nerwowo	ksią żę.	–	Cóż

mam	 uczynić?	 Nie	 znam	 żadnych	 Cyga nów.	 Darby?	 Rigby?
Gdzie	się	znajduje	Cyga nów?
–	Wła śnie,	Darby.	–	Sa die	niewinnie	za mruga ła.	–	Gdzie	znaj-

dziemy	Cyga nów	przed	sześćdziesią tymi	urodzina mi	księcia?
–	 Cierpliwości,	 Sa die	 Gra ce.	 W	 ra zie	 potrzeby	 potra fię	 być

sza lenie	pomysłowy	–	wyszeptał	i	powiódł	palcem	po	jej	szyi.
–	Stań	przede	mną,	Ba silu	Sincla ir	–	za żą da ła	Ma da me.
–	Ja?	Tak,	na turalnie,	już	idę.	–	Ksią żę	podniósł	się	nieporad-

nie.
Ma da me	Royale,	 czy	 też	 ra czej	Ma da me	Norton,	 za ma cha ła

palca mi	nad	srebrnym	pudeł kiem.
–	 Królowo	 Cyga nów,	 zosta łaś	 wysłucha na.	 Ksią żęce	 ziemie

czeka ją	na	twój	powrót.	Ja,	zna na	na	trzech	kontynentach,	ulu-
bienica	królów	i	ksią żąt,	fetowa na	od	bezdrożnych	pól	Rosji	do
winnic	Francji,	 ja snowidzka	 i	 uzdrowicielka,	wspa nia ła,	wyjąt-
kowa	 i	 wielce	 zna mienita	Ma da me	Royale,	 doma gam	 się,	 byś
zdjęła	klą twę	z	tego	poczciwca.	Klą two,	precz!



Henry	 uniósł	 wieczko	 pudeł ka,	 sięgnął	 do	 środka	 i	 cisnął
garść	 srebrzystego	broka tu	w	kierunku	Ba sila.	Ze	względu	na
niski	wzrost	pomocnika	Ma da me	większość	wylą dowa ła	w	oko-
licach	pokaźnego	brzucha	jego	ksią żęcej	mości.
Ma da me	Royale	jednak	nie	skończyła.
–	Precz!
Henry	ponownie	sypnął	pyłem.
–	Precz!	–	za woła ła	po	raz	trzeci	Ma da me.
Henry	wspiął	się	na	palce	i	tym	ra zem	chmura	broka tu	tra fiła

księcia	prosto	w	twarz.
–	Gotowe	–	obwieściła	Ma da me	 i	wsta ła,	 przerzuca jąc	przez

ra mię	 jedną	z	kolorowych	chust.	–	Pa nie,	pa nowie.	Uczyniłam,
co	do	mnie	na leża ło.	Henry!
Henry	 za trza snął	 wieczko	 srebrnego	 pudełeczka	 i	 ruszył	 za

Ma da me,	 ale	w	 progu	 się	 za trzymał,	 odwrócił	 i	wesoło	 poma -
chał	towa rzystwu.
–	Dobry	Boże.	–	Sa die	ukryła	twarz	w	dłoniach.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Rewela cje	Ja spera	Hoopera	za skoczyły	Darby’ego.	Wła ściwie
nie	wiedział,	co	chciał	usłyszeć,	ale	na	myśl,	że	jego	podopiecz-
na,	jego	słodka	Marley,	mogła by	paść	ofia rą	zmowy	za wią za nej
w	celu	za garnięcia	jej	pra wa	do	dziedziczenia,	ogarnął	go	zdu-
miewa ją cy	gniew.
Wojna	nie	była	mu	obca,	widywał	już	wielu	wrogów.	Nie	rozu-

miał	jednak,	jak	można	życzyć	śmierci	dziecku.	Nie wia rygodne.
Musiał	porozma wiać	z	Sa mem	Dobsonem,	żeby	poznać	wszyst-
kie	fakty	i	okoliczności.
Na prędce	 opra cowa ny	 plan	 uspokojenia	 Ba sila	 się	 po wiódł

i	 teraz	 ksią żę	 nie	 posia dał	 się	 z	 ra dości.	 Był	 za chwycony	 do
tego	stopnia,	że	za żą dał,	aby	Cla rice	zebra ła	z	podłogi	„ten	mi-
gotliwy,	ma giczny	 pył”,	 gdyż	 chciał	 posypać	 nim	 sobie	 głowę,
dla	pewności,	że	jest	już	cał kiem	wolny	od	przekleństwa.
Inną	konsekwencją	tego	wieczoru	było	to,	że	po	powrocie	na

Park	 Lane,	 Darby	 za dał	 Nortonowi	 kilka	 istotnych	 pytań.	 Za -
pewne	powinny	one	paść	wcześniej,	jednak	Darby	za	bardzo	się
cieszył	 ze	 zna lezienia	 tymcza sowego	 pokojowca	 na	 czas	 trwa -
nia	ma łego	sezonu.
Jak	 się	 oka za ło,	 Norton	 już	 niejednokrotnie	 pa rał	 się	 aktor-

stwem.	Był	za pa lonym,	lecz	niedocenia nym	człowiekiem	sceny,
dla tego	 musiał	 sobie	 dora biać.	 W	 końcu	 na wet	 aktorzy	 nie
mogą	 żyć	 tylko	 sztuką.	 Przy	 każdej	 sposobności	 spotykał	 się
z	 pokrewnymi	dusza mi	w	 knajpce	Pod	Koroną	 i	 Kurkiem	przy
Picca dilly.	Wszyscy	oni	„zimowa li”	w	Londynie,	utrzymując	się
z	różnych	za jęć	w	oczekiwa niu	na	oka zję,	by	dołą czyć	do	trupy
aktorskiej	i	na	wiosnę	ponownie	wyruszyć	na	objazdowe	wystę-
py.
Tego	popołudnia	Norton	pognał	na	zła ma nie	karku	do	swojej

ulubionej	 gospody,	 gdzie	 przyja ciele	 pomogli	mu	 się	 przebrać
za	Ma da me	Royale,	obwieszoną	sztuczną	biżuterią	 i	chusta mi,



a	na wet	podpowiedzieli	mu,	jak	najlepiej	wcielić	się	w	rolę.
Rzecz	ja sna,	występ	wią zał	się	z	koniecznością	zgolenia	brody

oraz	 wą sów,	 lecz	 Norton	 poświęcił	 się	 w	 imię	 sztuki,	 choć
z	miejsca	za powiedział,	że	jedno	i	drugie	za puści	z	powrotem.
–	Nigdy	nie	wia domo,	kiedy	za rost	może	się	przydać	–	podkre-

ślił.	–	Wystarczy,	że	za słonię	włosy	albo	zgolę	brodę	i	mogę	za-
grać	pra wie	każdą	rolę,	ja śnie	pa nie,	od	damy	na	włościach	po
perskiego	suł ta na.	Ma da me	Royale	kosztowa ła	mnie	brodę,	ale
to	 niewielka	 cena	 za	 możliwość	 występu	 przed	 księciem.	 Za -
zdroszczą	mi	wszyscy	z	gospody	Pod	Koroną	i	Kurkiem.

Po	spokojnie	przespa nej	nocy	Darby	wstał	i	ubrał	się	jeszcze
przed	świtem.	Na pisał	krótki	list	do	swojego	przyja ciela	Gabe’a,
powia da mia jąc	go	o	zdjęciu	klą twy,	oraz	drugi	do	Coopera,	żeby
podrażnić	się	z	nim	w	kwestii	ksią żęcego	pla nu	odegra nia	roli
swatki	Minervy	i	króla	węgla.
Przed	 szóstą	 rano	 dwukół ka	 już	 czeka ła	 gotowa	 do	 drogi.

Darby	 spodziewał	 się,	 że	 Sa die	 będzie	 na	 niego	 czeka ła	 przy
Grosvenor	Square,	 i	się	nie	za wiódł.	Włożyła	modną,	weł nia ną
pelerynę	oraz	aksa mitny	czepek,	jedno	i	drugie	w	kolorze	zielo-
nym.	 Do	 tego	mia ła	 gronosta jową	mufkę,	 za pewne	 po życzoną
od	Cla rice.
W	drodze	za mierza li	wymieniać	konie	w	każdej	gospodzie,	co

kilka na ście	 kilometrów,	 żeby	 jak	 najszybciej	 dotrzeć	 do	 celu,
dzięki	 czemu	 już	po	drugiej	powinni	ujrzeć	 słynny	brightoński
pa wilon	z	mina reta mi.
Dla	za bicia	cza su	Darby	spytał	o	Marley,	nim	jeszcze	opu ścili

Londyn.
–	Marley?	–	Sa die	powścią gnęła	uśmiech.	–	Tak	się	skła da,	że

chwilowo	to	Henry,	a	przynajmniej	tak	się	upiera ła	wczoraj	wie-
czorem,	 gdy	 bez	 większego	 powodzenia	 usiłowa liśmy	 ją	 po-
wstrzymać	przed	nieustannym	biega niem	w	kół ko	po	ca łym	po-
koju	 dziecięcym.	 Nie	 dość,	 że	 sza la ła	 jak	 opęta na,	 to	 jeszcze
wciąż	 wykrzykiwa ła:	 „Precz!	 Precz!”,	 równie	 głośno,	 co	 bez
sensu,	a	winnym	ta kiego	sta nu	rzeczy	 jest	Norton,	na turalnie,
który	 powymyślał	 te	 wszystkie	 bzdury.	 Jakby	 tego	 było	 mało,
Marley	 obrzuca ła	 rzekomo	ma gicznym	broka tem	wszystko,	 co



jej	sta nęło	na	drodze,	od	konia	na	biegunach	po	Bridget,	o	 ile
biedaczka	nie	zdą żyła	w	porę	uskoczyć.
–	Można	 powiedzieć,	 że	 na sza	mała	Marley	 już	 posta nowiła

poświęcić	życie	pra cy	scenicznej?	–	spytał	rozba wiony	Darby.
–	Mam	 szczerą	 na dzieję,	 że	 nie,	 choć	 spisa ła	 się	 na	medal,

nieprawdaż?	 Jego	 ksią żęca	 mość	 chyba	 nie	 na brał	 podejrzeń.
Kiedy	w	końcu	uda ło	mi	się	uspokoić	Marley	i	wrócić	do	sa lonu,
tra fiłam	 w	 sam	 środek	 ożywionej	 dyskusji	 na	 temat	 przyjęcia
urodzinowego.	 Ksią żę	 za żą dał	 teraz	 dudzia rzy,	 którzy	 mają
wkroczyć	przed	nim	do	sali	ba lowej.	Ponadto	za mierza	iść	dzi-
siaj	 z	Vivien	do	 cukierni,	 by	 poza ma wiać	przeróżne	wymyślne
słodkości	oraz	lodowe	rzeźby	ka ka du	Księżniczki.	Za pewne	nie
zdziwi	cię	wia domość,	że	turbot	został	usunięty	z	menu.
–	Och,	był bym	rozcza rowa ny,	gdyby	tak	się	nie	sta ło.	–	Darby

sprawnie	wyprzedził	wóz	 z	wielką	 stertą	 ka pusty.	 –	 Gdy	 tylko
wyjedziemy	z	mia sta,	za mierzam	nieco	popędzić	konie,	jeśli	nie
masz	nic	przeciwko	temu.
–	Najchętniej	przyprószyła bym	na sze	konie	ma gicznym	broka -

tem,	żeby	pofrunęły	wraz	z	nami	do	Brighton	–	rozma rzyła	się
Sa die.	 –	 Na	 wszelki	 wypa dek	 poprosiłam	 Cla rice,	 żeby	 wraz
z	 Rigbym	 za wsze	 towa rzyszyła	 Marley	 podczas	 spa cerów,
a	same	spa cery,	żeby	ogra niczyć	wyłącznie	do	pla cu	przed	do-
mem.	Chcę	wierzyć,	że	Odlingowie	nie	mają	pojęcia,	gdzie	jest
Marley,	ale	przecież	uda ło	się	 im	zna leźć	nas	w	Dibden,	praw-
da?	Podejrzewam,	że	opła ca ją	tropicieli,	którzy	przez	cały	czas
depczą	 nam	 po	 piętach.	 Powinnam	 była	 powiedzieć	 ci	 o	 tym
wcześniej,	ale	na prawdę	są dziłam,	że	nic	jej	nie	grozi	pod	twoją
opieką	w	Londynie.
Darby	uścisnął	jej	rękę.
–	Jest	bezpieczna,	Sa die	Gra ce	–	podkreślił	z	mocą.	–	I	będzie

jeszcze	bezpieczniejsza.	Gotowa?	Droga	wyda je	się	przejezdna,
a	moje	konie	rwą	się	do	ga lopu.
–	 Jestem	 gotowa.	 Od	 Rigby’ego	 wiem,	 że	 jesteś	 wybitnym

woźnicą,	a	jeśli	mnie	pa mięć	nie	myli,	również	sam	to	ra czyłeś
podkreślić.	 Inna	 rzecz,	 że	 chyba	 każdy	 był by	 lepszy	 niż	 ten
okropny	człowiek	kierują cy	powozem,	którym	do	ciebie	przyje-
cha łam.	Jeden	z	pa sa żerów	podróżują cych	na	zewnątrz	w	pew-



nym	momencie	spadł	i	musieliśmy	czekać,	aż	jego	przyja ciel	po-
może	mu	wstać,	otrzepie	go	z	kurzu	i	posa dzi	z	powrotem.	Za -
pła cił,	więc	woźnica	nie	miał	wyjścia,	musiał	się	za trzymać.
–	Obiecuję,	 że	 jeśli	mój	 lokaj	spadnie	w	 trakcie	 jazdy,	osobi-

ście	wrócę	i	go	podniosę.	Robinson?	–	krzyknął	Darby	do	sługi.
–	 Panna	Ha milton	 się	 niepokoi	 i	 chce,	 byś	 się	mocno	 trzymał,
bowiem	za mierzam	popędzić	konie!
–	Jesteś	niemożliwy.
–	A	tak,	wspomina łaś.	Za czynam	to	traktować	jak	wyraz	czu-

łości.	 Równie	 dobrze	 mogła byś	 mówić:	 „Poca łuj	 mnie,	 ty	 mój
niemożliwy	mężczyzno”.
Sa die	 przewróciła	 ocza mi,	 po	 czym	 uczepiła	 się	 uchwytu,

gdyż	Darby	popędził	za przęg.
Kiedy	za trzyma li	 się	na	drugą	zmia nę	koni,	Sa die	poszła	się

odświeżyć,	 a	 powróciwszy	 z	 pokoju	 dla	 podróżnych,	 za sta ła
Darby’ego	przy	kieliszku	wina.
–	Pięknie	wyglą dasz,	żono	–	oznajmił	i	wstał.
–	Nie	na zywaj	mnie	żoną	–	wyszepta ła,	zerka jąc	na	wła ścicie-

la	gospody,	który	wła śnie	przynosił	lunch.	–	Kiedy	przydzielona
mi	pokojówka	zwróciła	się	do	mnie:	„ja śnie	pani	hra bino”,	mu-
sia łam	się	rozejrzeć,	żeby	sprawdzić,	czy	nie	mówi	do	kogoś	in-
nego.	Czy	to	na prawdę	konieczne?	Mogłeś	mnie	uprzedzić.
–	Wiem.	–	Podsunął	jej	krzesło.	–	Chyba	nie	musia łem	tego	ro-

bić,	ale	muszę	dbać	o	reputa cję.
–	Ty	musisz	dbać	o	reputa cję?	To	moja	reputa cja	 jest	tutaj…

No	dobrze.	–	Sięgnęła	po	wielki	nóż	i	za topiła	go	w	chrupią cym
bochenku.	 –	Rozumiem.	Nie	mam	ze	sobą	pokojówki,	 żeby	za -
chować	 pozory	 przyzwoitości.	 Powiedz	 mi	 jednak,	 gdzie	 niby
trzyma	 się	 przyzwoitkę,	 kiedy	 się	 podróżuje	 dwukół ką	 przez
wieś?	Czy	mocuje	się	ją	pa sa mi	z	tyłu,	ra zem	z	ba ga żem?
–	Wła śnie	 tam.	Na leży	 ją	potraktować	 jak	upolowa nego	 jele-

nia.	 –	 Popa trzył	 z	 rozba wieniem	 na	 Sa die,	 która	 z	 za ja dłością
za ata kowa ła	porcję	szynki.	–	Czy	to	mięso	coś	ci	zrobiło,	Sa die
Gra ce?
Szybko	przełożył	pla ster	z	pół miska	na	ta lerz	przed	sobą.
–	Odkąd	sięgam	pa mięcią,	 za wsze	kroiłam	szynkę	–	wyzna ła

Sa die.	 –	 Za wsze	 zajmowa łam	 się	 mięsem	 i	 robiłam	 przy	 nim



wszystko	poza	sa mym	za rżnięciem	świni.	Rozumiem	jednak,	że
teraz	ty	będziesz	kroił	szynkę.	I	zajmował	się	wszystkim	innym.
Nie	jestem	na	tyle	głupia,	żeby	kła mać	i	mówić,	że	pra gnę	wra -
cać	do	 życia,	 od	 którego	dopiero	 co	uciekłam.	Nie	podoba	mi
się	 jednak	to,	że	na gle	uwa ża	się	mnie	za	osobę	niezdolną	na -
wet	 do	 sa modzielnego	przejścia	 przez	 ulicę.	 Pokojówka	po	 to,
przyzwoitka	po	tamto.	Nie	wolno	mi	na wet	włożyć	wła snych	bu-
tów	do	szafki!
–	Butów?	 –	powtórzył.	 –	A	więc	 chodzi	 o	 coś	więcej,	 niż	po-

czątkowo	są dziłem.	Masz	całą	lita nię	za strzeżeń	i	ża lów,	praw-
da?
–	Chyba	tak,	i	pewnie	wyda ję	ci	się	niewdzięczna.	Cóż,	tak	się

czuję,	 ale	muszę	 to	 z	 siebie	 wyrzucić.	 Zrozum,	 Darby,	 jestem
dorosłą	kobietą.	Mam	swój	 rozum,	a	 jednak	ostatnio	czuję	 się
trochę	jak	ledwie	obserwa torka	wła snego	życia.	Wszystko	dzie-
je	się	tak	szybko…
–	Tak,	rzeczywiście	–	zgodził	się	i	wymownie	poruszył	brwia -

mi.	–	Pewne	rzeczy	dzieją	się	szybko.
Pomyślał,	że	wyglą da ła	prześlicznie,	kiedy	się	złościła.
–	Jeszcze	nie	skończyłam	–	powiedzia ła.	–	Przyznam,	że	podo-

ba ło	mi	się	kierowa nie	swoimi	spra wa mi,	kiedy	John	był	na	woj-
nie,	 i	 nieła two	 mi	 było	 usunąć	 się	 w	 cień	 po	 jego	 powrocie.
Z	trudem	uda wa łam,	że	nie	mam	wła snego	zda nia.	Potem	poja -
wiłeś	 się	 ty	 i	wszyscy	 inni,	 a	 każdy	 z	 nich	 czuje	 się	 odpowie-
dzialny	za	mnie	i	za	Marley.	Na turalnie,	mają	jak	najlepsze	in-
tencje	i	dziękuję	im	za	to	z	ca łego	serca.
–	Uwielbia ją	was	obie	–	za uwa żył	Darby.
–	A	my	uwielbia my	ich	–	odparła.	–	Ale	ty?	Jeśli	chodzi	o	kiero-

wa nie	moim	życiem,	jesteś	w	tym	niedościgniony.	„Sa die	Gra ce,
jedziemy	do	Londynu.	Tu	będziesz	mieszka ła,	Sa die.	Sa die,	 to
będziesz	nosiła.	O,	patrz,	Sa die,	przyniosłem	szczenia ka	dla	mo-
jej	podopiecznej,	na wet	nie	pyta jąc,	czy	przypadkiem	nie	kicha,
kiedy	 się	 bawi	 ze	 zwierzęta mi.	 Pobierzemy	 się,	 Sa die.	 Idź	 za
mną,	Sa die.	Połóż	się	ze	mną,	Sa die”.
Umilkła	 na gle,	 jakby	 sobie	 uświa domiła,	 co	 wła śnie	 powie-

dzia ła.
Darby	wstał	i	obszedł	stół,	po	czym	przyklęknął	obok	jej	krze-



sła.
–	Masz	 ra cję,	bardzo	mi	przykro	–	oznajmił.	 –	Gdybym	mógł

cofnąć	się	w	cza sie	i	za cząć	od	początku,	przysięgam,	że	pewne
rzeczy	zrobił bym	ina czej.
–	Czyli	jak?	–	za pyta ła,	unosząc	brodę.
Za biła	mu	ćwieka.	Przecież	nie	 ża łował,	 że	wziął	 ją	do	 łoża.

Owszem,	zda rza ło	mu	się	popeł niać	błędy,	ale	nie	był	komplet-
nym	idiotą!
–	Nie	wiem	 –	 odparł	 szczerze.	 –	Chyba	powinienem	częściej

z	tobą	rozma wiać,	pytać	cię	o	opinię.	Tak	przypuszczam…
–	Tak	przypuszczasz?	–	Spojrza ła	na	niego	groźnie.
Uniósł	ręce	w	obronnym	geście.
–	Ra cja	–	przyznał.	–	Wiem,	że	powinienem	pytać	cię	o	opinię.

Powinienem	był	powiedzieć,	dokąd	cię	za bieram,	nim	się	poja -
wiliśmy	na	Grosvenor	Square,	a	nie	na rzucać	ci	Vivien	i	innych.
Wątpię	jednak,	byś	uwierzyła	choć	w	jedno	moje	słowo	o	nich.
Powinienem	 był	 się	 z	 tobą	 porozumieć,	 nim	 obarczyłem	 cię
szczenięciem,	 gdyż	 przywykłaś	 do	 sa modzielnego	 podejmowa -
nia	decyzji	zwią za nych	z	Marley.	Ża łuję,	że	cię	 lepiej	nie	przy-
gotowa łem	przed	ogłoszeniem	na szych	za ręczyn.	To	wyłącznie
moja	wina,	że	nie	zdra dziłem	ci	na zwiska	Ja spera	Hoopera,	nim
za bra łem	cię	do	jego	domu.
–	I?	–	Najwyraźniej	nie	za mierza ła	odpuścić.
–	I	powinienem	był	przezna czyć	więcej	cza su	na	za loty,	robić

małe	 kroczki,	 a	 nie	 sa dzić	 gigantyczne	 susy.	 Za	 to	 jednak	 nie
przeproszę,	Sa die	Gra ce.	Może	to	było	niewła ściwe,	ale	jedno-
cześnie	bardzo	słuszne,	sama	przyznasz.
Sięgnęła	po	ma selniczkę	i	posma rowa ła	kromkę	chleba	na	ta -

lerzu.
–	Sa die	Gra ce,	to	ka mienna	podłoga	–	jęknął	Darby.	–	Jest	nie

tylko	niewygodna	dla	mojego	kola na,	ale	w	dodatku	piekielnie
zimna.	Powiedz	coś.
–	Chyba	ci	wyba czę.	–	Rozdarła	kromkę	na	pół	i	zliza ła	ma sło

z	końca	palca.
–	Na	pewno?	–	Robił,	co	mógł,	żeby	się	nie	uśmiechnąć.
–	Prawdopodobnie.	Musisz	jednak	obiecać,	że	będziesz	się	ze

mną	konsultował	we	wszystkich	kwestiach,	które	dotyczą	albo



Marley,	albo	mnie.	Dzięki	temu	na stępnym	ra zem,	kiedy	poko-
jówka	 w	wiejskiej	 gospodzie	 zwróci	 się	 do	mnie:	 „ja śnie	 pani
hra bino”,	nie	będę	na	nią	patrzyła	jak	cielę	na	ma lowa ne	wrota
i	pyta ła:	„Kto	taki?”.
Darby	wstał,	po	czym	się	pochylił,	żeby	 ją	poca łować	w	czu-

bek	głowy,	i	wrócił	na	swoje	miejsce.
–	Czy	mam	twoje	pozwolenie,	by	na zywać	cię	swoją	żoną,	kie-

dy	dotrzemy	do	Brighton	i	znajdziemy	kwa terę	w	jednym	z	no-
wych	hoteli?	–	spytał.
–	A	musisz	mnie	tak	na zywać?
–	Jeśli	poczujesz	się	lepiej,	gdy	poproszę,	by	na sze	ba ga że	za -

niesiono	na	piętro,	do	aparta mentu	dla	dwojga,	to	owszem,	mu-
szę.	Chyba	że	wolisz,	bym	się	przekra dał	koryta rzem	po	pół no-
cy,	skrobał	w	twoje	drzwi	i	bła gał	o	wpuszczenie?
–	Jest	jeszcze	trzecie	wyjście.	–	Sa die	na dzia ła	pla ster	szynki

na	widelec.	–	Możesz	poprosić	sługę	o	przyniesienie	księgi	ka -
zań,	dzięki	której	za śniesz	w	oka mgnieniu.
Darby	słyszał	rozba wienie	w	jej	głosie.
–	 A	 ja	 są dziłem,	 że	 tak	 dobrze	 nam	 idzie…	 –	 westchnął	 te-

atralnie.
–	Nie	wątpię,	że	tak	wła śnie	myśla łeś.	Biedny	lord	Na ilbourne

–	mruknęła	bez	cienia	współ czucia.
–	Sa die	Gra ce,	przepra sza łem	cię	na	klęczkach	–	podkreślił.	–

Czy	to	się	wca le	nie	liczy?
–	W	istocie,	przepra sza łeś	z	pokorą.	No	dobrze,	przemyślę	to

gruntownie,	a	po	przybyciu	do	Brighton	udzielę	ci	odpowiedzi.
Mój	Boże,	 ta	szynka	 jest	po	prostu	wyśmienita!	–	wykrzyknęła
nieoczekiwa nie.	 –	Nie	 podejrzewa łam,	 że	 przejażdżka	 do	 tego
stopnia	pobudzi	mój	apetyt.	Na prawdę,	skosztuj	szynki.
–	Czemu	nie.	–	Darby	uniósł	widelec	do	ust.	–	Albo	zjem	szyn-

kę,	albo	pójdę	za	gospodę	i	przebiję	się	sza blą.
Sa die	wybuchnęła	 śmiechem.	 Teraz,	 gdy	 już	wyzna ła,	 co	 jej

leży	na	sercu,	ponownie	czuła,	że	pa nuje	nad	sobą,	a	Darby	jest
jej	równorzędnym	partnerem.	O	dziwo,	nie	miał	nic	przeciwko
temu,	co	więcej,	taka	sytuacja	chyba	na wet	mu	odpowia da ła.
Sa die	pokręciła	głową.
–	 Jeśli	pozwolisz,	pra gnął bym	cię	o	coś	spytać	–	odezwał	się



w	pewnej	chwili	Darby.	–	Tamtego	dnia	w	powozie,	kiedy	jecha -
liśmy	z	domu	na	wsi.	No	wiesz,	kiedy	Norton	wyja śnił	Marley
powody,	dla	których	ma	ufarbowa ne	wąsy	i	brodę,	lecz	na tural-
nie	rude	włosy.	Wczoraj	wieczorem	poinformował	mnie,	że	jest
najprawdziwszym	wędrownym	aktorem	 i	 że	 jedno	oraz	drugie
niezbędne	mu	jest	do	kreowa nia	posta ci	na	scenie.	Wiedzia łaś,
że	to	aktor?	Nie	wspomnia łaś	o	tym	ani	słowem.
–	Nie	zdra dziłam	ci	tego,	gdyż	sama	nie	wiedzia łam.	Wyja wił

prawdę	dopiero	wczoraj	w	parku.	Ura czył	Marley	długą	i	za wiłą
opowieścią	 o	 swoich	 podróżach	przez	 bezdroża	 Indii,	w	 towa -
rzystwie	pewnego	ma ha ra dży,	a	także	o	przedziwnym	spotka niu
z	czerwonogłowym	wężem,	który…
Darby	uniósł	widelec	na	znak,	żeby	przesta ła.
–	Wycofuję	pyta nie	–	oznajmił.	–	Co	więcej,	bardzo	ża łuję,	że

w	ogóle	je	za da łem.
–	Nie	przejmuj	się,	Marley	mu	nie	uwierzyła.	Uwa ża,	że	 jest

cudownie	niemą dry.
–	Osobiście	nie	 opisał bym	go	 ta kim	 słowem,	ale	 sko ro	 teraz

dyskutujemy,	 moja	 przyszła	 żono,	 co	 powiesz	 na	 to,	 żebyśmy
wiosną	za opa trzyli	Nortona	 i	 jego	trupę	w	dobrze	wyposa żony
wóz	 podróżny,	 a	 na stępnie	wysła li	 ich	wszystkich	 na	wieś,	 by
poszerza li	horyzonty	prostego	ludu?
–	 Powiem:	 hura,	 mój	 przyszły	 mężu	 –	 odparła	 Sa die.	 –	 Nie

protestowa ła bym	 również,	 gdyby	 raz	na	 ja kiś	 czas	Norton	od-
wiedzał	Marley.	Mam	na dzieję,	że	się	ze	mną	zga dzasz.
–	 Jak	 najbardziej.	 Ła two	 poszło	 –	 za uwa żył	 Darby.	 –	 Chyba

szybko	 przywyknę	 do	 tej	 wspólnej	 odpowiedzialności.	 No	 do-
brze,	w	ta kim	ra zie	co	z	na szym	noclegiem	w	Brighton?
–	Och,	mój	drogi,	nie	każdą	decyzję	koniecznie	na leży	podej-

mować	 wspólnie	 i	 w	 tym	 wypadku	 chyba	 ci	 ustą pię.	 Jeszcze
szynki?

Resztę	podróży	do	Brighton	spędzili	na	pla nowa niu	 tego,	 co
zrobią,	gdy	już	odnajdą	Sama	Dobsona.	W	końcu	jednak	dotarli
do	 hotelu	 i	 Darby	 skupił	 się	 na	 wyda wa niu	 poleceń	 loka jowi,
więc	dopiero	po	chwili	skierował	wzrok	na	recepcjonistę,	który
ukłonił	się	nisko.



–	Ja śnie	pa nie	–	powiedział	pra cownik	hotelu.	–	Lady	Na ilbo-
urne	oczekuje	 ja śnie	pana	w	aparta mencie.	 Ja śnie	pan	zechce
pójść	tędy…
Pójść?	Pomyślał,	że	nie	ma	ochoty	iść,	lecz	pobiec	ile	sił	w	no-

gach!



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Sa die	 sta ła	przy	oknie	 z	widokiem	na	ulicę	 i	 słynny	pa wilon
księcia	regenta.
–	Miło	pa nią	widzieć,	panno	Ha milton	–	odezwał	się	Darby	zza

jej	pleców.
Słysza ła,	jak	wchodził	do	przestronnego	sa lonu,	ale	uzna ła,	że

poczeka,	aż	on	do	niej	podejdzie,	a	nie	ona	do	niego.	Przecież
i	tak	wyszła	mu	na przeciw,	i	to	pod	wieloma	względa mi.
Mogła	wda wać	się	z	nim	w	potyczki	słowne,	śmiać,	a	na wet

mu	się	zwierzać,	ale	nie	czu ła	się	przy	nim	cał kiem	swobodnie.
Cza sa mi	musia ła	szukać	tema tów	do	rozmowy,	aby	uniknąć	nie-
zręcznego	milczenia.	 Bywa ło,	 że	 nie	mia ła	 pojęcia,	 czy	 Darby
żartuje,	czy	też	mówi	cał kiem	poważnie.
Nie	potra fiła	wyja śnić,	co	czuje,	na wet	sa mej	sobie.
Coś	między	 nimi	 po zosta wa ło	 niedopowiedzia ne,	 coś,	 cze go

nie	umia ła	zdefiniować.	Coś,	czego	być	nie	powinno,	jakby	dzie-
liła	 ich	 niewidzialna	 ba riera,	 którą	 na leża ło	 zburzyć.	 A	 ponie-
waż	 Sa die	 zwierzyła	 się	 już	 Darby’emu	 z	 najgłębszych	 sekre-
tów,	doszła	do	wniosku,	że	teraz	pora	na	niego,	gdyż	oboje	po-
winni	 uczestniczyć	 w	 dziele	 oba la nia	 murów.	 Darby	 wyda wał
się	szczęśliwy	i	za dowolony	z	życia,	a	także	ze	swojego	miejsca
na	ziemi.	Sa die	podejrzewa ła,	że	pod	tym	kryje	się	coś	więcej,
ale	na wet	poważne	kwestie	obra cał	w	żarty.	A	może	po	prostu
była	niemą drą	kobietą,	czeka ją cą	na	wyzna nie	uczuć…
Teraz	znowu	gorączkowo	szuka ła	tema tu,	a	widowiskowy	pa -

łac	wyda wał	się	dość	bezpieczny.
–	Nie	wiedzia łam,	 że	 pa łac	 jeszcze	 nie	 jest	 ukończony	 –	 po -

wiedzia ła.	–	Są dziłam,	że	jego	wysokość	odwiedza	Brighton	od
wielu	lat.
Darby	dołą czył	do	niej	przy	oknie.
–	Odwiedza,	 jak	najbardziej	 –	potwierdził.	 –	Wła śnie	dla tego

ba wimy	teraz	w	tym	wielkim,	niedawno	odda nym	do	użytku	ho -



telu	i	dla tego	również	zoba czysz	kilka	zupeł nie	nowych	budyn-
ków,	 kiedy	 będziemy	 zmierza li	 do	 rezydencji	 Sama	 Dobsona.
Śmietanka	towa rzyska	zbiera	się	tam,	gdzie	tra fi	ksią żę	regent.
Za częło	się	od	niewielkiego	budynku,	ale	ksią żę	regent	doszedł
do	wniosku,	 że	 nie	 odpowia da	 on	 jego	wizji	 eleganckiej	 rezy-
dencji.	 Z	 tego	 względu	 posta nowił	 rozbudować	 swoją	 posia -
dłość.	Pra ce	nieustannie	trwa ją,	lecz	część	budowli	jest	już	go-
towa.	 Co	 są dzisz	 o	 kopule?	 Wysoka	 na	 dwa dzieścia	 metrów
i	przeszklona,	ale	na	szczęście	obyło	się	bez	żadnej	ka ta strofy.
–	Myślę,	 że	 pa łac	 jest	 zdumiewa ją co	 lekki	 jak	 na	 swoje	 roz-

mia ry.	Wyglą da	 niemal	 jak	 z	 bajki.	 Czy	 tutaj	wła śnie	 rezyduje
ksią żę	regent,	kiedy	przyjeżdża	do	Brighton?
–	Nie,	Sa die	Gra ce.	–	Darby	roześmiał	się.	–	Kopuła	wieńczy

królewskie	stajnie	za	ponad	pięćdziesiąt	tysięcy	funtów.	Bóg	je-
den	wie,	jak	będzie	wyglą da ła	reszta	budowli	i	ile	pieniędzy	po-
chłonie.	Spójrz	na	 te	gotowe	mina rety	 i	 pomyśl,	 że	powsta nie
jeszcze	wiele	innych.
Sa die	 odwróciła	 się	 do	 niego,	 za pomina jąc	 o	 swoich	 wcze-

śniejszych	przemyśleniach.
–	 Pięćdziesiąt	 tysięcy	 funtów?	 –	 powtórzyła,	 oszołomiona.	 –

Wielu	na szych	 żoł nierzy	 z	 trudem	wią że	koniec	 z	końcem,	nie
stać	ich	na wet	na	dach	nad	głową,	a	on	tu	trzyma	konie?
–	Co	 byś	 zrobiła	 z	 pięćdziesięcioma	 tysią ca mi	 funtów,	 Sa die

Gra ce?	–	za pytał	Darby.	–	W	rzeczy	sa mej,	to	dużo	pieniędzy,	ale
z	pewnością	za	mało,	by	na pra wić	całe	zło	tego	świa ta.
–	To	prawda.	–	Sa die	się	za sta nowiła,	po	czym	westchnęła.	–

To	nie	ta kie	proste,	prawda?
–	Tak	poważnego	problemu	z	pewnością	nie	da	się	rozwią zać

mocą	ma gicznego	broka tu	i	kilku	okrzyków	„precz!”.	Mógł bym
poświęcić	cały	swój	ma ją tek,	a	 ten	gest	był by	za ledwie	kroplą
w	oceanie	potrzeb	dotkniętej	niespra wiedliwością	ludzkości.
–	Masz	ra cję,	rzecz	ja sna.	–	Sa die	za słoniła	okno,	żeby	nie	pa -

trzeć	na	gigantyczną	kopułę,	ale	nic	nie	mogło	za głuszyć	stuko-
tu	 niezliczonych	młotków.	 –	Na	 tym	 świecie	 jest	 tyle	 zła,	 przy
którym	na sze	 zmartwienia	wyda ją	 się	nieistotne,	wręcz	bła he.
Czuję	się	zupeł nie	bezradna	i	na wet	nie	podejrzewasz,	ja kie	to
dla	mnie	frustrują ce.



–	Myślę,	że	jednak	mam	jako	ta kie	pojęcie	–	odparł.	–	Hańbą
jest,	że	tylu	dobrych	ludzi	włóczy	się	po	ulicach.	Wśród	nich	są
ludzie,	których	prowa dziłem	do	bitwy	i	którzy	z	wła snej	woli	po-
dą żyli	za	mną,	gotowi	umrzeć	za	króla	i	kraj.	Ksią żę	to	głupiec
i	 chyba	nie	ma	 co	 oczekiwać,	 że	 kiedykolwiek	 postą pi	 ina czej
niż	głupiec.	Ale	do	dia ska,	jak	mógł bym	uda wać,	że	nie	dostrze-
gam	ludzi,	którzy	tak	bardzo	się	poświęcili?	Nie	chcę,	by	to	za -
brzmia ło	 śmiesznie,	 ale	 dzięki	 tobie	 widzę	 więcej	 jednym
okiem,	 niż	 kiedykolwiek	 widzia łem	 oboma.	 Czuję	 pokorę	 oraz
wstyd.
–	Na prawdę	nie	wiem,	co	na	to	odpowiedzieć	–	oznajmiła	Sa -

die	szczerze.	–	Nigdy	nie	chcia łam,	żebyś	się	tak	czuł.
–	 Najwyższa	 pora.	 Rzucenie	monety	 żebra kowi	 na	 ulicy	 nie

wystarczy.	Nigdy	nie	przega niam	z	mojej	ziemi	powra ca ją cych
żoł nierzy,	bez	względu	na	to,	czy	są	zdolni	do	pra cy,	czy	też	nie.
Nie	wyrzucam	też	wdów	po	nich.	Troska	o	swoich	 ludzi	to	po-
winność	wła ściciela	ziemskiego	i	wicehra biego.	Pozwoliłem	so-
bie	myśleć,	że	to	wystarczy.
–	Wielu	nie	zrobiło	na wet	tyle.	–	Sa die	położyła	dłoń	na	jego

ra mieniu.
–	Czyżby?	Wiesz,	że	mam	miejsce	w	Izbie	Lordów.	Rzadko	je

zajmuję	i	nigdy	nie	za bieram	głosu.	Doszedłem	do	wniosku,	że
pora	już	na	pierwszą	przemowę.	Pewnie	przy	oka zji	stra cę	kilku
przyja ciół.	Nadszedł	czas,	by	Anglia	nie	ogra nicza ła	się	tylko	do
spła ca nia	idiotycznych	długów	księcia.
–	Na	pewno	tego	chcesz?	Wolę	nie	myśleć,	że	cię	do	czegoś

sprowokowa łam.
–	Moja	droga	–	Darby	uśmiechnął	się.	–	Z	za sa dy	nie	ulegam

prowoka cjom.	No	dobrze,	z	wyjątkiem	tego	wieczoru,	gdy	Gabe
za groził,	 że	powie	wszystkim,	 ja kim	 jestem	tchórzem,	 jeśli	nie
ukradnę	na leżą cego	do	dyrektora	szkoły	cylindra	i	nie	umiesz-
czę	go	na	łbie	konia	sklepika rza.	Musia łem	wyciąć	w	cylindrze
dwa	otwory	na	uszy.	W	rezulta cie	obaj,	ja	i	Gabe,	zosta liśmy	re-
legowa ni	na	 resztę	 semestru.	Za miast	 jednak	wrócić	do	domu
na	wsi	i	spotkać	się	ze	słusznym	gniewem	Camy,	pojecha łem	do
Gabe’a.	Byli	tam	Vivien	i	Ba sil,	więc	jedyna	kara,	jaka	mnie	spo-
tka ła,	 to	 wykład	 Ba sila	 na	 temat	 tego,	 że	 nie	 wolno	 dać	 się



przyła pać	na	 robieniu	 czegoś,	 czego	nie	wolno	 robić.	Pozwolę
sobie	przemilczeć	przykła dy,	które	przytoczył.	Dość	powiedzieć,
że	większość	wiedzy	na	temat	erotyki	zdobyłem	dzięki	Ba silowi
i	Vivien.
Rozchichota na	Sa die	opa dła	na	wyjątkowo	miękką	ka na pę.
–	 Nie	 potra fisz	 za chować	 powa gi	 na	 zbyt	 długo,	 prawda?	 –

spyta ła	bez	tchu.	–	Nic	nie	zdołasz	na	to	pora dzić.
–	Chyba	nie.	Nigdy	się	nad	tym	nie	za sta na wia łem.	–	W	tym

sa mym	momencie	usłyszeli	puka nie	do	drzwi.	–	 Jak	mniemam,
przybyła	 gorą ca	woda	na	na sze	ką piele.	Masz	godzinę,	Sa die,
a	potem	wyrusza my	na	poszukiwa nia	Sama	Dobsona.	Szczerze
powiedziawszy,	za oszczędzilibyśmy	mnóstwo	cza su,	biorąc	jed-
ną	wspólną	ką piel.
–	Puszczam	tę	sugestię	mimo	uszu	–	odparła.
Po	chwili	do	pokoju	weszło	sześciu	służą cych	z	wia dra mi	peł -

nymi	gorą cej	wody.	Połowa	mężczyzn	skierowa ła	się	do	sypialni
z	pra wej	strony,	a	druga	połowa	do	sypialni	z	lewej.	Za	nimi	we-
szli	pokojowiec	i	pokojówka	w	bia łym	fartuszku	i	czepku.
–	Mam	na	imię	Bettyann	–	przedsta wiła	się	dziewczyna	i	dy-

gnęła.	–	Czy	ja śnie	pani	zechce	iść	za	mną?
–	 Tak,	 dziękuję.	 –	 Perspektywa	 ką pieli	 i	 włożenia	 czystej

odzieży	wyda ła	się	Sa die	sza lenie	atrakcyjna.
Gdy	 tylko	 służą cy	wyszli,	 przelawszy	wodę	 do	wanny,	 Sa die

za częła	się	rozbierać.
–	 Pora dzę	 sobie,	 Bettyann	 –	 powiedzia ła,	 ma nipulując	 przy

guzikach.	–	Gdybyś	tylko	zechcia ła	sprawdzić,	czy	żół ta	suknia
i	niebieski	ża kiet	nie	są	zbytnio	pogniecione.	Myślę,	że	wystar-
czy	je	strzepnąć.	Potem	możesz	powrócić	do	innych	swoich	obo-
wiązków.
Pokojówka	 szybko	 zloka lizowa ła	 obie	 sztuki	 odzieży,	 które

znajdowa ły	się	w	niewielkim	kuferku	Sa die.
–	Za niosę	je	na	dół,	do	solidnego	wypra sowa nia,	ja śnie	pani	–

oznajmiła	Bettyann.	–	Ale	przecież	mam	też	pomóc	ja śnie	pani
przy	ką pieli.
Sa die	przypomnia ła	sobie	ostrzeżenia	Cla rice	na	temat	za cho-

wa nia	dam	z	wyższych	sfer.
–	Z	pewnością	pora dziła byś	 sobie	 fenomenalnie	 –	 odparła.	 –



Tak	 się	 jednak	 skła da,	 że	 jego	 lordowska	mość	 posta nowił	 do
mnie	dołą czyć	i	za raz	tu	będzie.
Pokojówka	przechyliła	głowę	i	wysoko	uniosła	brwi,	spoglą da -

jąc	na	Sa die	ze	zdumieniem.
–	Tak	się	 skła da,	 że…	niedawno	się	pobra liśmy	–	doda ła	Sa -

die.
–	Ale…	Ach.	Tak	 jest,	 ja śnie	pani.	 –	Bettyann	zrobiła	wielkie

oczy.	 –	 Już	 wychodzę,	 a	 potem	 położę	 wypra sowa ne	 rzeczy
w	sa lonie,	żeby…	żeby	nie	przeszka dzać	ja śnie	panu.
Dygnęła	i	wypa dła	z	pokoju.	Sa die	przeszło	przez	myśl,	że	po-

kojówka	 z	 pewnością	 pogna ła	 prosto	 do	 kuchni,	 żeby	 opowie-
dzieć	 o	 jurnej	 pa rze	 arystokra tów,	 którzy	 posta nowili	 używać
życia	w	jednym	z	aparta mentów,	więc	na leża ło	się	spodziewać
czyszczenia	za chla pa nych	wodą	dywa nów.
Za ciska jąc	 zęby,	Sa die	weszła	do	wanny	 i	 usia dła	w	gorą cej

wodzie.	Na stępnie	 na mydliła	 się	 szybko	 i	 opłuka ła.	 Przywykła
do	 dwuminutowych	 ką pieli	 w	 ma łej,	 niewygodnej	 ba lii,	 które
musia ła	 brać	 w	 kuchni,	 jednym	 porządnie	 ogrzewa nym	 po-
mieszczeniu	w	domu	Johna.
Wła śnie	za wią zywa ła	pa sek	szorstkiego	szla froka,	gdy	rozległ

się	 szczęk	otwiera nych	drzwi.	Sa die	odwróciła	 się	błyska wicz-
nie	i	na	progu	ujrza ła	Darby’ego	w	podobnym	stroju.
–	A	mia łem	na dzieję,	że	zja wię	się	na	tyle	szybko,	by	pomóc	ci

w	umyciu	pleców	–	powiedział.	–	Cóż	ta kiego	zrobiłaś	z	Bettty-
ann?	Czyżbyś	wyrzuciła	ją	przez	okno?
Sa die	popra wiła	poły	szla froka,	sta rannie	za sła nia jąc	dekolt.
–	 Jest	bardzo	młoda	 –	powiedzia ła.	 –	Nie	 chcia łam	przyśpie-

szać	jej	eduka cji.
–	 Ona	 pewniej	 przyśpieszyła by	 twoją	 –	 mruknął	 żartobliwie

i	zrobił	krok	w	kierunku	Sa die.	Cofnęła	się	odruchowo,	nie	od-
rywa jąc	 od	 niego	 wzroku.	 –	 Wyglą dasz	 pięknie,	 Sa die.	 Jesteś
świeża	i	kwitną ca,	delikatnie	za rumieniona	po	ką pieli,	a	kosmy-
ki	włosów	uroczo	przylega ją	do	twojej	długiej,	ła będziej	szyi.
Wycią gnął	 rękę	 i	 opuszka mi	 palców	 za toczył	 kilka	 kółek	 na

wrażliwej	skórze	tuż	za	uchem	Sa die.
–	Za uwa żyłem,	że	to	lubisz	–	powiedział	cicho.
Za mknęła	oczy	i	lekko	przechyliła	głowę,	żeby	uła twić	mu	do-



stęp,	po	czym	westchnęła,	gdy	się	pochylił	i	ją	poca łował.
–	Na prawdę	mamy	na	to	czas?	–	spyta ła	bez	tchu,	oszołomio-

na	la winą	doznań.
–	Na	co,	Sa die	Gra ce?	Cóż	ta kiego	masz	na	myśli,	moja	naj-

droższa	i	najpiękniejsza?
–	Ja?	To	nie	ja	sugerowa łam	wspólną	ką piel.
–	Ach,	potraktowa łaś	to	jako	wstęp	do	uwiedzenia,	prawda?	–

za żartował.
Położył	 ręce	na	 ra mionach	Sa die	 i	 pogła skał	 ją	 kciuka mi	po

obojczykach.
–	Wszedłeś…	wszedłeś	bez	puka nia	i	nic	nie	masz	pod	szla fro-

kiem…	–	wyją ka ła.
–	Jakkolwiek	pa trzeć,	ty	jesteś	podobnie	ubra na…	a	ra czej	ro-

zebra na	–	za uwa żył.	–	Może	na zwiemy	to	szczęśliwym	zbiegiem
okoliczności?	Jak	się	na	to	za pa trujesz?
Sa die	 ani	 myśla ła	 odpowia dać	 na	 bezczelne	 pyta nie	 Dar-

by’ego.	Bez	wa ha nia	wycią gnęła	ręce,	chwyciła	go	za	poły	szla -
froka,	który	na stępnie	zdarła	 jednym	sta nowczym	ruchem,	pil-
nując	 jednak,	 by	 nie	 pozba wić	 przyszłego	 męża	 ca łego	 przy-
odziewku.	Darby	stał	teraz	przed	nią	z	unieruchomionymi	przez
szla frok	ręka mi	i	obna żonym	torsem.
–	I	co	teraz	sobie	myślisz,	Sa die	Gra ce?	–	za pytał	przekornie.
–	Koniec	 z	myśleniem	–	poinformowa ła	go	 sta nowczo.	 –	Mó-

wieniem	również.
Wspięła	się	na	palce	 i	złożyła	na	 jego	ustach	gorą cy	poca łu-

nek.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Sa die	 poruszyła	 się	 w	 ra mionach	 Darby’ego,	 gdy	 pro mień
słońca	wędrują cy	po	łóżku	w	końcu	dotarł	do	jej	twa rzy.
–	Czy	 jest	 już	 ra nek?	 –	 spyta ła,	 rozleniwiona	 snem,	 który	 ją

zmorzył	 po	 wyczerpują cej	 podróży	 i	 rozkosznych	 chwilach
z	Darbym.	–	Niech	słonko	sobie	pójdzie.
–	W	 innych	 okolicznościach	 twoje	 życzenie	 byłoby	 dla	mnie

rozka zem,	 ale	 oba wiam	 się,	 że	 odpra wienie	 słońca	 nie	 leży
w	za sięgu	moich	możliwości	 –	odparł	 rozba wiony	Darby,	który
z	 kolei	 nie	 spał	 ani	 przez	 moment,	 zbyt	 za jęty	 po dziwia niem
urody	ukocha nej.	–	To	nie	pora nek,	Sa die	Gra ce,	lecz	późne	po-
południe.	 Musimy	 wyruszyć	 na	 poszukiwa nia	 Sama	 Dobsona.
Chyba	nie	za pomnia łaś?
–	Wielkie	nieba!	–	Raptownie	usia dła	na	łóżku.	–	Dla czego	po-

zwoliłeś	mi	spać?
–	Byłaś	zmęczona.	–	Wstał	i	sięgnął	po	szla frok.	–	Poja wiliśmy

się	w	Brighton	zbyt	późno	na	poranną	wizytę	i	zbyt	wcześnie	na
wieczorne	 spotka nie.	 A	 poza	 tym	 najchętniej	 trzymał bym	 cię
w	 ra mionach	 za wsze	 i	wszędzie.	 –	 Za wią zał	 pa sek.	 –	 Tak,	 na -
prawdę	 chciał bym	 tulić	 cię	 i	 ca łować	 bez	 końca,	 od	 rana	 do
wieczora,	każdego	dnia.
–	 Jesteś	 niemożliwy…	 Zresztą	 już	 to	 wiesz.	 Musimy	 się

ubrać…	–	westchnęła.	–	Moje	włosy	za pewne	wyglą da ją	okrop-
nie,	trzeba	będzie	coś	z	nimi	zrobić…
–	Prezentują	się	absolutnie	prześlicznie.	–	Uca łował	ją	w	poli-

czek,	po	czym	ruszył	do	swojego	pokoju.	–	Na dal	jest	zbyt	wcze-
śnie,	by	za pukać	do	drzwi	Dobsona,	więc	za mówię	lekką	prze-
ką skę	i	za	dziesięć	minut	spotka my	się	w	sa lonie.	–	Odwrócił	się
do	 drzwi,	 a	 Sa die	 momentalnie	 wyskoczyła	 z	 łóżka	 i	 wło żyła
szla frok.	–	Dla czego	za	mną	idziesz?
–	Muszę	 się	 rozruszać	 –	odparła.	 –	 I	ubrać,	 jak	 się	 za pewne

zdą żyłeś	zorientować.	Poza	tym	chętnie	na piję	się	herba ty.	Po-



trzebuję	czegoś,	co	mnie	rozbudzi.
–	Bez	obaw,	Sa die	Gra ce,	wkrótce	o	to	za dbam.
Przewróciła	ocza mi.
–	Darby,	nie	mamy	cza su	na	ponowne…
–	 Na	 Boga,	 kobieto,	 myślisz	 tylko	 o	 jednym?	 –	 Westchnął

z	uda wa nym	oszołomieniem.	–	Stworzyłem	potwora.
Wzdrygnął	 się	 z	 komiczną	przesa dą	 i	 uśmiechnął,	wchodząc

do	sa lonu.	Teraz	przynajmniej	Sa die	była	zupeł nie	rozbudzona,
bo	zdą żył	ją	zirytować.
Wiedział,	 że	 powinien	 jej	 wyja wić	 całą	 prawdę	 o	 sobie,

zwłaszcza	że	za pewne	i	tak	się	czegoś	domyśla ła.	Jak	jej	się	to
uda wa ło?	Cóż,	 ostatnio	 sama	 skrywa ła	ważną	 ta jemnicę,	więc
za pewne	 potra fiła	 rozpoznać	 cha rakterystyczne	 ozna ki	 bra ku
cał kowitej	szczerości.
Darby	wezwał	 służbę	 i	 za mówił	 herba tę,	 a	 na stępnie	 skupił

się	na	wią za niu	fula ru,	który	ułożył	na	kształt	ka ska dy.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	słyszę	puka nie	–	oświadczyła	Sa die	kil-

ka	minut	później	 i	weszła	do	sa lonu,	za myka jąc	za	sobą	drzwi
do	sypialni.
–	I	owszem,	możemy	już	na cieszyć	się	herba tą,	Sa die	Gra ce.	–

Wska zał	 jej	 ka na pę	 przy	 niskim,	 okrą głym	 stoliku,	 na	 którym
służba	przed	chwilą	zosta wiła	przeką ski.	–	Tylko	mi	nie	mów,	że
posła łaś	łóżko,	aby	nie	za wstydzać	nieszczęsnej	Bettyann.
–	Przyzna ję,	że	to	było	trudne	wyzwa nie,	ale	uda ło	mi	się	po-

wstrzymać	ten	na turalny	odruch	–	odparła.	–	Pa miętaj,	że	odkąd
sięgam	pa mięcią,	za wsze	sprzą ta łam	po	sobie,	gdyż	nie	było	ni-
kogo,	 kto	 mógł by	 mnie	 wyręczyć.	 Dla tego	 muszę	 stopniowo
przyzwycza jać	się	do	niechlujstwa.	Jak	rozumiem,	tobie	to	przy-
szło	w	sposób	 jak	najbardziej	na turalny?	–	odgryzła	się,	sia da -
jąc	obok	niego.	–	Na la łeś	już	herba ty?	Dziękuję.
–	Uff,	znowu	mi	się	dosta ło	–	odparł	cierpiętniczym	tonem.	–

A	 co	 do	 herba ty,	 bardzo	 proszę.	 Cała	 przyjemność	 po	 mojej
stronie.	Sa die	Gra ce,	mógł bym	ci	coś	powiedzieć?
Dostrzegł	w	 jej	oczach	za cieka wienie,	gdy	pa trzyła	na	niego

znad	eleganckiej	filiżanki.
–	Chyba	tak	–	odparła.
–	Chciał bym	coś	wyznać.	Chodzi	o	spra wę,	którą	za pewne	po-



winienem	był	poruszyć	już	dawno	temu…
Sa die	 uniosła	 dłoń	 i	 przykryła	 nią	 rękę	 Darby’ego.	 Dopiero

wtedy	dotarło	do	niego,	że	nieświa domie	pocierał	skroń.
–	Pomogę	–	szepnęła.
Nim	zdą żył	odpowiedzieć,	że	nie	ma	ta kiej	konieczności,	sta -

nęła	za	jego	pleca mi	i	rozwią za ła	opa skę.
–	 Tylko	 przeszka dza	 –	 wyja śniła,	 a	 niepotrzebna	 już	 opa ska

opa dła	na	kola na	Darby’ego.	 –	Patrz	przed	siebie.	Cza sa mi	 ła -
twiej	jest	mówić,	kiedy	nie	widzi	się	rozmówcy.
–	Nie	jestem	jedyną	niemożliwą	osobą	w	tym	pomieszczeniu,

Sa die	Gra ce…	–	westchnął	ciężko,	ale	dał	za	wygra ną	i	posłusz-
nie	znieruchomiał.	–	Już	się	domyśliłaś?
–	Tego,	że	u	podłoża	twoich	bólów	głowy	nie	leży	rana?	–	spy-

ta ła.	–	Tak,	wpa dłam	na	to.	Miewasz	je	od	bardzo	dawna,	praw-
da?
Darby	zrozumiał,	że	jeśli	teraz	nie	zdobędzie	się	na	szczerość,

być	może	już	nigdy	nie	odnajdzie	w	sobie	odwa gi.
–	Od	dziesią tego	 lub	 jedena stego	 roku	życia	 –	potwierdził.	 –

Wtedy	za czą łem	sobie	przypominać…	Dopiero	po	 la tach	uda ło
mi	się	poskła dać	wszystkie	elementy	ukła danki.	Koszma ry,	bóle
głowy…
Przesunęła	dłonie	na	jego	ra miona	i	za częła	je	ma sować,	z	po-

czątku	delikatnie,	potem	nieco	mocniej.
–	Nigdy	nie	wspomnia łeś	o	tym	ani	Gabe’owi,	ani	nikomu	in-

nemu,	zga dza	się?	Nikt	nic	nie	wie.	Czy	na	pewno	jesteś	gotowy
mi	powiedzieć?	–	za pyta ła	ostrożnie.
–	 Wszyscy	 domyśla li	 się	 prawdy	 o	 moim…	 nieszczęśliwym

dzieciństwie.	Ale	nie,	nigdy	im	nie	mówiłem,	a	oni	nie	na ciska li.
Ty	też	nie	na ciskasz,	Sa die	Gra ce,	i	jestem	ci	za	to	wdzięczny.
–	 Ja	 tobie	 również,	 za	 to,	 że	 mnie	 wysłucha łeś.	 Uleczyłeś

mnie.
–	Więc	wyba czyłaś	Johnowi?
–	Nie,	 jeszcze	nie	 –	przyzna ła.	 –	Ale	wyba czyłam	sobie,	a	 to

chyba	było	najtrudniejsze.	Reszta	przyjdzie	z	cza sem.
–	Wybacz	sobie,	a	potem	będzie	z	górki.	Obyś	mia ła	ra cję!	–

Odetchnął.	 –	 Tak	 na	marginesie,	masz	wyjątkowy,	 niemal	ma -
giczny	dar.	Nie	przerywaj,	proszę.



–	 Nie	 przerwę,	 Darby,	 ale	 musisz	 wreszcie	 za cząć	 mówić.
Wiem,	że	to	najtrudniejsze.	Czego	tak	bardzo	pra gną łeś	nie	pa -
miętać?
Ból	 głowy	 na dal	 pró bował	 go	 dopaść,	 ale	 tra cił	moc.	 Darby

wyobra ził	sobie,	że	robi	się	coraz	silniejszy,	potężniejszy,	walczy
z	bólem	i	nie	daje	za	wygra ną.
–	Mia łem	siedem	lat	–	za czął.	–	Byłem	mniej	więcej	w	wieku

Marley,	kiedy	rozpadł	się	mój	świat.	Ża łuję,	że	kogoś	nie	kopną -
łem	 –	 a	 może	 to	 zrobiłem,	 ale	 nie	 pa miętam.	 Trudno	 powie-
dzieć.
–	 Z	 twoich	 słów	wynika ło,	 że	 za mieszka łeś	 w	 domu	 na	wsi,

kiedy	mia łeś	siedem	lat	–	przypomnia ła	mu	Sa die.	–	Czy	Camy
i	 jej	mąż	wiedzieli,	 dla czego	 cię	 tam	sprowa dzono?	Od	pierw-
szego	 dnia	 było	 dla	 mnie	 ja sne,	 że	 da rzą	 cię	 głębokim	 uczu-
ciem.	Nie	mogli	ci	ja koś	pomóc?
–	Chcieli,	 ale	zna li	 tylko	 jeden	powód	mojego	sta nu,	poda ny

im	przez	mojego	ówczesnego	opiekuna,	wuja,	który	nigdy	mnie
nie	odwiedzał	i	zmarł	tuż	po	tym,	jak	osią gną łem	peł noletniość.
Chyba	 powinnaś	wiedzieć	 coś	 jeszcze.	 Przesta łem	mówić.	Nie
wypowia da łem	 na wet	 pojedynczych	 słów,	 dopóki	 nie	 skończy-
łem	dziesięciu	lat.	Niespeł na	rok	później	posła no	mnie	do	szko-
ły.
Palce	Sa die	znieruchomia ły	na	jego	skroniach.
–	Jak	to	przesta łeś	mówić?	–	powtórzyła,	oszołomiona.	–	Przez

trzy	lata	nie	powiedzia łeś	ani	słowa?
–	Od	tamtego	cza su	to	nadrobiłem,	i	to	z	na wiązką,	jak	twier-

dzą	 niektórzy.	 –	Uśmiechnął	 się.	 –	 Ale	 owszem,	milcza łem	 jak
za klęty.	 Mówiło	 się	 o	 umieszczeniu	 mnie	 w	 ja kiejś	 pla cówce,
lecz	 doktor	 Whiting,	 miejscowy	 lekarz,	 którego	 wzywa ła	 do
mnie	Camy,	twierdził,	że	wszystko	ze	mną	w	porządku	i	że	za -
cznę	mówić,	gdy	będę	miał	coś	do	powiedzenia.	Jak	się	nad	tym
dobrze	za sta nowić,	bardzo	przypominał	Johna.
–	Przepra szam,	Darby,	że	znowu	ci	przerwę	–	wtrą ciła	Sa die	–

po	 prostu	muszę	 na tychmiast	 podziękować	 Bogu	 za	 Camy.	 To
dobrze,	że	tak	cię	chroni.
–	Niczym	 smoczyca.	 A	 ty	 zda łaś	 test,	 którym	 cię	 za skoczyła

pewnego	 popołudnia.	 Powinienem	 był	 się	 wtedy	 domyślić,



prawda?
–	Czego	domyślić?	–	zdumia ła	się	Sa die.
–	 Niczego	 –	 zbył	 ją.	 –	 Tak	 jak	 mówiłem,	 moje	 wspomnienia

tamtego	 dnia	 powra ca ją	 partia mi,	 fragment	 po	 fragmencie,
a	trwa	to	la ta mi.	Oszczędzę	ci	szczegółów,	po	prostu	za cznę	od
początku.
–	Chodzi	ci	o	bóle	głowy	–	domyśliła	się	Sa die.
–	 To	 poważny	 kłopot.	 Poja wia ją	 się	 w	 najmniej	 stosownych

momentach,	może	jako	wyrzut	sumienia.	No	dobrze,	miejmy	to
już	z	głowy.
Wyprostował	się	i	nie	za łożywszy	opa ski,	odwrócił	się	do	Sa -

die.	Wła ściwie	za pomniał,	że	powinien	za słonić	oko,	ale	ja kie	to
mia ło	zna czenie,	skoro	odsła niał	przed	nią	duszę?
–	 Spędza liśmy	 lato	 w	 na szej	 posia dłości	 –	 za czął.	 –	 Bardzo

mnie	 to	cieszyło,	gdyż	dzięki	 temu	widywa łem	się	z	 rodzica mi
raz	dziennie	na	dziesięć	minut.	W	tym	cza sie	mogłem	się	ukło-
nić,	wyrecytować	coś,	czego	się	na uczyłem	tego	dnia,	 i	dostać
od	matki	 ca łusa	w	czoło.	Potem	wra ca łem	do	swojego	pokoju.
Matka	 była	 bardzo	 piękna	 i	 pachnia ła	 kwia ta mi,	 przynajmniej
tak	mi	się	wyda je,	a	jej	śmiech	przypominał	dzwoneczki.	Rodzi-
ce	nie	za biera li	mnie	ze	sobą	do	Londynu	na	sezon	i	widywa łem
ich	tylko	przez	tych	kilka	letnich	tygodni,	a	potem	na	Gwiazdkę,
chyba	że	byli	za proszeni	gdzie	indziej.	Tamte	dni,	gdy	wzywa no
mnie	 do	 głównego	 sa lonu	 na	 występ	 i	 poca łunek,	 na	 za wsze
wryły	się	w	moją	pa mięć	–	podkreślił	Darby.
–	Moi	rodzice	byli	dość	egzotyczni	–	cią gnął	po	chwili.	–	Tro-

chę	jak	para	pta ków	Ba sila.	Rozpiera ła	mnie	duma,	że	mam	ta -
kiego	ojca	i	taką	matkę,	na wet	kiedy	ojciec	się	upierał,	że	każ-
dej	niedzieli	koniecznie	musimy	przesia dywać	godzina mi	w	ka -
plicy.	Wierzył,	że	przez	cały	tydzień	człowiek	może	robić,	co	mu
się	żywnie	podoba,	pod	wa runkiem	że	w	niedzielę	wyzna	przed
Bogiem,	 jak	 bardzo	 tego	 ża łuje.	 Na wet	 nie	 podejrzewasz,	 jak
nie	cierpia łem	tych	odra ża ją cych	maszka ronów.	Wszystko	skoń-
czyło	się	pewnego	dnia,	kiedy	mój	guwerner,	pan	Trembley,	ka -
zał	mi	iść	do	łóżka	i	się	zdrzemnąć,	choć	wca le	tego	nie	potrze-
bowa łem.	Kiedy	za tem	pia stunka	spa ła,	głośno	chra piąc,	w	fote-
lu	obok	mojego	łóżka,	wymkną łem	się	z	pokoju	i	zbiegłem	scho-



da mi	dla	służby,	żeby	poba wić	się	w	ogrodzie.
Sa die	uśmiechnęła	się	do	niego	i	oparła	policzek	o	jego	pierś.
–	 Ściga łem	 motyla,	 kiedy	 usłysza łem	 głos	 matki	 –	 kontynu-

ował.	–	Brzmiał	dziwnie.	Krzycza ła,	więc	pobiegłem	sprawdzić,
co	się	dzieje.	Wkrótce	ją	zna la złem	i…	przez	dłuższą	chwilę	tyl-
ko	się	wpa trywa łem.	Myliłem	się	–	nie	krzycza ła	ze	stra chu	ani
nie	wzywa ła	pomocy.	Przeciwnie,	wyda wa ła	się	bardzo	szczęśli-
wa.	Ja	jednak	tego	nie	rozumia łem,	więc	za czą łem	wrzeszczeć:
„Przestań!	 Zejdź	 z	mamy,	 bo	 cię	 za biję!”,	 a	 potem	 skoczyłem
panu	Trembleyowi	na	plecy,	wa ląc	go	pięścia mi	po	głowie.
–	Och,	Darby…	–	jęknęła	Sa die.	–	O	mój	Boże.
Posta nowił	opowiedzieć	resztę	najszybciej,	jak	to	możliwe.
–	Wrzeszcza łem,	Trembley	ryczał,	abym	się	uciszył,	a	matka

krzycza ła	z	przera żenia	i	usiłowa ła	obcią gnąć	suknię	–	wyliczał
Darby.	 –	 Za pa nował	 kompletny	 cha os,	 wręcz	 piekło	 na	 ziemi,
ale	 rodem	 z	 kiepskiej	 farsy.	 W	 końcu	 poja wił	 się	 mój	 ojciec.
Wła śnie	 wrócił	 z	 polowa nia	 na	 kuropa twy	 czy	 inne	 ptactwo
i	szedł	przez	ogród.	Miał	przy	sobie	strzelby	myśliwskie,	przeła -
ma ne,	przerzucone	przez	ra mię,	niemniej	na bite.	Zoba czył	mnie
i	 ka zał	mi	wra cać	 do	 domu,	 ale	 odmówiłem.	Mama	 za sła nia ła
się	mną	jak	tarczą,	z	czego	zresztą	zda łem	sobie	spra wę	znacz-
nie	później,	dopiero	po	la tach.	Powiedzia łem	ojcu,	że	pan	Trem-
bley	krzywdził	mamę,	więc	rzuciłem	się	jej	na	pomoc,	ale	ojciec
tylko	 się	 za śmiał	 i	 znów	 ka zał	mi	wra cać.	 Powiedział,	 że	 sam
zajmie	się	mamą.	Potem	złożył	 jedną	ze	strzelb	 i	wycelował	 ją
w	Trembleya.
–	Byłeś	wtedy	dzieckiem	–	 szepnęła	Sa die.	 –	Nie	możesz	 się

obwiniać	za	to,	że	posłucha łeś	ojca.
–	Wręcz	przeciwnie,	Sa die.	Są dziłem,	że	ojciec	za strzeli	Trem-

bleya	za	to,	co	zrobił	mojej	matce,	i	bardzo	mnie	to	cieszyło.	Po-
nieważ	 jednak	 chcia łem	 popa trzeć,	 za miast	 wrócić	 do	 domu,
ukryłem	się	za	jednym	z	cisów.	Siedmiolatki	pa ła ją	żą dzą	krwi.
Na wet	 śrut	 jest	 skuteczny	 z	 bliskiej	 odległości,	 wymierzony
w	odpowiednie	miejsce.	Trembley	padł	pierwszy.	Matka	wrzesz-
cza ła,	 bła ga jąc	 o	 litość,	 ale	 nic	 nie	mogło	 jej	 ura tować.	Drugi
wystrzał	był	najgłośniejszym	dźwiękiem,	 jaki	kiedykolwiek	sły-
sza łem,	dopóki	nie	wyjecha łem	na	wojnę.	Kilka	godzin	później,



gdy	ka merdyner	zna lazł	mnie	na	ka miennej	podłodze	w	ka plicy,
wciąż	próbowa łem	wyja śnić	maszka ronom,	że	tata	bardzo	ża łu-
je,	i	prosiłem	je,	aby	wszystko	na pra wiły.
–	Och,	Darby…
–	Ka merdyner	 poinformował	mnie,	 że	 jako	 nowy	wi cehra bia

mam	ruszyć	za dek	z	podłogi,	bo	pora	iść.	Najwyraźniej	za choro-
wa łem	w	zimnej	ka plicy,	bo	obudziłem	się	dopiero	tydzień	póź-
niej.	 Powiedzia no	mi	wtedy,	 że	 rodzice	 zmarli	 na	 tę	 samą	 go-
rączkę,	która	dopa dła	i	mnie.	Nie	za przecza łem,	chociaż	na wet
jako	dziecko	nie	wątpiłem,	że	ojciec	za bił	się	po	tym,	co	uczynił.
Wkrótce	wysła no	mnie	do	domu	na	wsi.	Teraz	wiem,	a	przynaj-
mniej	wyda je	mi	się,	że	wiem,	co	się	ze	mną	dzia ło.	Wierzyłem,
że	 gdybym	 wówczas	 milczał,	 rodzice	 na dal	 by	 żyli.	 Dla tego
przesta łem	mówić	i	wspominać	tamto	zda rzenie.	Tak	to	wyglą -
da ło.
–	A	potem	przyszły	bóle	głowy	–	za uwa żyła	Sa die.
–	Tak,	potem	przyszły	bóle	głowy	–	powtórzył.	–	Widzisz,	wła -

ściwie	mia łem	ra cję.	Gdybym	za chowywał	się	grzecznie	i	pozo-
stał	w	pokoju	dziecięcym,	nie	rzu cił bym	się	na	guwernera	i	tak
da lej,	 a	 moje	 życie	 wyglą da łoby	 zupeł nie	 ina czej.	 W	 gruncie
rzeczy	ura towa li	mnie	koledzy,	zwłaszcza	Gabe.	W	szkole	uloko-
wa no	mnie	z	nim	w	jednym	pokoju.	Gabe	za wsze	wcią gał	mnie
we	wszystkie	 psoty,	 które	 obmyślał	 pospołu	 z	 Rigbym,	 a	 było
ich	krocie.	Poza	tym	pozosta wa łem	pod	wpływem	Vivien	i	Ba si-
la,	niemą drych	lekkoduchów.	Życie	było	po	to,	żeby	się	nim	cie-
szyć,	 za tem	 się	 cieszyłem.	 Dla czego	 mia łem	 obcią żać	 wszyst -
kich	prawdą,	kiedy	 już	 ją	 sobie	przypomnia łem?	Szczerze	mó-
wiąc,	Sa die	Gra ce,	widzisz	przed	sobą	w	za sa dzie	szczęśliwego
człowieka.	Szczęśliwego	człowieka	i	szczęścia rza	w	jednym,	jak
ma wiam.
–	Chyba	że	akurat	boli	cię	głowa	–	za uwa żyła	cicho.	–	Serce

mi	się	kra je,	gdy	myślę	o	tym	ma łym	chłopcu,	którym	byłeś,	ale
jestem	z	ciebie	dumna.	Przyja ciele	cię	kocha ją,	podobnie	jak	ich
ksią żęce	 moście,	 Camy	 i	 jej	 mąż.	 A	 skoro	 mowa	 o	 miłości…
Chcia ła bym	dodać	siebie	do	tej	listy.	Kocham	cię,	Darby.	Pewnie
kocha łam	cię	już	wtedy,	gdy	pra gnęłam	na trzeć	ci	uszu.
Pa trzył	na	nią	długo,	bez	słowa,	aż	na gle	zdał	sobie	spra wę,



że	niewyraźnie	widzi,	gdyż	nie	ma	opa ski,	i	szybko	za słonił	ra -
nione	oko	dłonią.
Sa die	chwyciła	go	za	rękę	i	ją	opuściła.
–	Tę	część	ciebie	również	kocham	–	za dekla rowa ła.	–	I	co?	Nic

nie	odpowiesz?
Czeka ła	w	na pięciu.
–	Czyżbyś	chcia ła	usłyszeć	coś	w	szczególności?	–	spytał	z	hu-

morem.
Odrzuciła	głowę	 i	wybuchnęła	 śmiechem,	a	Darby	pomyślał,

że	 jego	Sa die	Gra ce	 jest	 niezwykłą	 kobietą.	 Potra fiła	 spra wić,
że	słońce	wychodziło	zza	chmur	i	rozja śnia ło	wszystkie	ponure
za kątki.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

–	Kocham	cię.	Ile	już	razy	to	powiedzia łem?
Sa die	rozejrza ła	się	po	pogrą żonym	w	pół mroku	wnętrzu	do-

rożki,	uda jąc,	że	liczy	na	palcach.
–	Myślę,	że	trzydzieści	dwa	–	odparła.
Darby	pochylił	się	i	uca łował	ją	w	policzek.
–	Za tem	spróbuję	zrobić	z	tego	równe	trzy	tuziny,	nim	wróci-

my	do	hotelu	–	za dekla rował.	–	Czy	już	rozwa żyłaś,	co	powiesz
Sa mowi	Dobsonowi?
–	Gra tuluję,	Darby.	Przez	większość	dnia	z	powodzeniem	uda -

wa ło	 ci	 się	 oderwać	moje	myśli	 od	 tej	 spra wy.	 Jak	 są dzisz,	 co
powinnam	mu	powiedzieć?	Ja kaś	część	mnie	na dal	się	oba wia,
że	Dobson	za żą da	przeka za nia	mu	Marley.
–	Och,	najwyraźniej	za pominasz,	że	u	twego	boku	stoi	wysoki

i	krzepki	wicehra bia	–	powiedział	Dar by.	–	Cieszę	się,	że	zrobię
na	tobie	wra żenie	swoją	siłą	perswa zji.
–	Chodzi	o	twoją	siłę	jako	taką,	czy	też	o	niepokoją cą	umiejęt-

ność	przekonywa nia	 ludzi,	 by	myśleli	 tak	 jak	 ty?	 –	 za pyta ła.	 –
A	 za nim	 poprosisz	 o	 przykład,	 pozwól,	 że	 ci	 coś	 przypomnę.
Otóż	nasz	najdroższy	Ba sil	wierzy	teraz,	że	się	ura tował	od	nie-
istnieją cej	 klą twy,	 a	 Vivien	 już	 kupuje	 nowe	 stroje	 do	 swojej
garderoby,	z	myślą	o	tym,	by	pa sowa ły	do	wielbłą dów.	Komplet-
nie	 za pomnia ła,	 że	Ma da me	Royale	nie	była	prawdziwą	 ja sno-
widzką.	Przyzna ję,	że	to	mnie	zdumiewa.
–	Ludzie	wierzą	w	to,	w	co	chcą	wierzyć,	lub	w	to,	w	co	muszą

–	za uwa żył.	–	Teraz	 ja	chcę	wierzyć,	że	Sam	Dobson	 jest	zmę -
czonym	 sta ruszkiem,	 któremu	 zła miemy	 serce,	 ale	 powiemy
też,	że	jego	Susan	da lej	żyje	w	Marley.	Czy	jesteś	przygotowa na
na	to,	co	nie	będzie	zbyt	miłą	poga wędką,	zwłaszcza	gdy	go	po -
informujemy,	 że	 na szym	 zda niem	 jego	 życie	 jest	w	 poważnym
niebezpieczeństwie?
–	Na dal	 próbuję	 przekonać	 samą	 siebie,	 że	 nie	 jedziemy	na



pogrzeb	–	odparła.	–	Choć	minęły	lata,	pan	Dobson	dopiero	te-
raz	się	dowie	o	śmierci	Susan.	Bieda czysko.
–	Może	trzeba	było	za brać	Marley?	–	Zmarszczył	brwi.	–	To	by

zła godziło	cios.	Tak	czy	ina czej,	chyba	jesteśmy	na	miejscu.
Sa die	wyjrza ła	z	powozu	i	zoba czyła	rząd	eleganckich	szere-

gowych	domów.
–	Ja kie	piękne!	–	za chwyciła	się.	–	Który	to?
Darby	podał	jej	numer.
–	W	pobliżu	jest	dom	mojego	ojca	czy	też	ra czej	mój	dom	–	za-

uwa żył.	 –	 Jak	 się	dowiedzia łem,	ojciec	 i	 ksią żę	 regent	nie	byli
bliskimi	przyja ciół mi,	ale	doga dywa li	 się	na	 tyle	dobrze,	że	oj-
ciec	posta nowił	spra wić	sobie	dom	w	tej	okolicy.	Nigdy	go	nie
widzia łem,	w	końcu	przez	pięć	lat	byłem	na	wojnie.	Budynek	od
lat	 jest	 wynajmowa ny,	 ale	 mogę	 w	 przyszłym	 roku	 rozwią zać
umowę,	jeśli	chcesz,	żebyśmy	sprowa dzili	Marley	nad	morze.
Sa die	ze	zdumieniem	pokręciła	głową.
–	Gdyby	ja kiś	inny	mężczyzna	powie dział	to,	co	ty	przed	chwi-

lą,	uzna ła bym	go	za	na dętego	sa mochwa łę	–	oświadczyła.	–	Dar-
by,	nie	ma	nic	złego	w	tym,	że	jesteś	wicehra bią.	Tytuł	wią że	się
z	 urodzeniem.	 To	 nie	 twoja	 wina,	 że	 twoi	 przodkowie…	 byli
przeraźliwie	boga ci.	Ważne	jest	to,	co	robisz	z	ma jątkiem.
–	 Rozumiem,	 że	w	 ten	 przydługi	 sposób	wyra żasz	 zgodę	 na

przywiezienie	tu	Marley	w	przyszłym	roku.	Dziękuję.	Mam	do-
skona łego	za rządcę	ma jątku,	a	wła ściwie	trzech.	Na prawdę	je -
stem	za dowolony	z	 ich	pra cy,	niemniej	przyzna ję	ci	 ra cję.	Mu-
szę	wreszcie	przestać	unikać	tego,	kim	jestem.	Byłem	szczęśli-
wy	jako	uczeń	i	student,	dobrze	ra dziłem	sobie	w	wojsku,	ale	od
ponad	roku	wła ściwie	nic	nie	robię.	Wyda je	mi	się,	że	mogliby-
śmy	za cząć	od	wypra wy	do	Na ilbourne.	Kocham	cię,	Sa die	Gra -
ce.	Powtórzę	to	jeszcze	trzy	razy	przed	za chodem	słońca.	A	te-
raz	za pukajmy	do	drzwi	pana	Dobsona	i	doprowadźmy	spra wę
do	końca	najszybciej	i	najlepiej,	jak	się	da.
Zeskoczył	na	chodnik	i	po	za pła ceniu	dorożka rzowi	ka zał	mu

za czekać.
Sa die	 wysia dła	 z	 pomocą	 Darby’ego,	 po	 czym	 weszli	 po

trzech	marmurowych	schodkach	i	sta nęli	przed	bia łymi	drzwia -
mi.



–	Sa die,	patrz	–	mruknął	Darby.
Na tychmiast	 za uwa żyła	 szeroką,	 czarną	 wstążkę,	 owiniętą

wokół	kołatki.
–	Och,	nie	–	jęknęła.	–	Myślisz,	że	on…
–	Jest	tylko	jeden	sposób,	żeby	się	dowiedzieć.
Za łomotał	kołatką	i	niespeł na	minutę	później	na	progu	sta nę-

ła	 rumia na	 kobieta,	wyciera jąc	 przyprószone	mąką	 ręce	 o	 ob-
szerny	bia ły	fartuch.
–	Wicehra bia	Na ilbourne	z	żoną	na	spotka nie	z	pa nem	Dobso-

nem	–	oznajmił	Darby.
–	Pan	Dobson	nie	przyjmuje	–	powiedzia ła	z	liverpoolskim	ak-

centem.	–	W	ża łobie	jest.
–	 Sza lenie	 nam	przykro,	 dobra	 kobieto.	 –	Darby	bezceremo-

nialnie	wszedł	do	wą skiego	holu,	a	Sa die	podą żyła	tuż	za	nim.	–
Czy	wolno	mi	spytać	o	tożsa mość	dena ta?
Kobieta,	 za pewne	 pokojówka	 lub	 kucharka,	 zmrużyła	 oczy,

jakby	usiłowa ła	zrozumieć	obcokra jowca.
–	A!	–	wykrzyknęła	w	końcu.	–	Że	niby	kto	umarł,	tak?	To	nie

mógł	 powiedzieć	 po	 ludzku?	 Ano,	 panna	 Susan,	 ale	 nie	 dziś
i	 nie	wczoraj.	Bieda czysko	 się	dopiero	 co	dowiedział	 i	 tak	bę-
dzie	ze	dwa	tygodnie,	jak	z	łóżka	nie	wsta je.	Tak	jak	ja	to	widzę,
to	lada	dzień	umrze,	bo	mu	serce	pęknie.	Nikt	już	tu	nie	pra cu-
je,	 tylko	 ja	 i	 jedna	 taka	 pokojówka,	 wał koń	 i	 obibok,	 coby
w	domu	cicho	było.	A	 teraz	 to	 ja śnie	państwo	 już	 sobie	 idźta,
co?
–	Aga tho?	Słysza łem	kołatkę.	Z	kim	rozma wiasz?
Sa die	 i	 Darby	 podnieśli	 wzrok	 i	 na	 podeście	 długich,	 stro-

mych	schodów	ujrzeli	mężczyznę,	który	stał	z	ręka mi	na	porę-
czy.
–	Witam	–	za wołał	ra dośnie	Darby.	–	A	niech	mnie,	czyżbyśmy

przyszli	 parę	 minut	 za	 wcześnie?	 Lord	 i	 lady	 Na ilbourne,	 do
usług,	na	umówione	spotka nie	z	pa nem	Dobsonem.	To	na	pew-
no	nie	pan,	więc	proszę	go	powia domić.
–	Stryj	Sa muel	nikogo	nie	przyjmuje.
–	Au	contra ire,	mój	poczciwcze.	–	Darby	sięgnął	do	kieszeni.	–

Mam	 tutaj	 za proszenie	 od	niego,	 jeśli	 nieroztropnie	powątpie-
wa	pan	w	moje	słowa.	Jako	wicehra bia	nie	przywykłem,	by	ktoś



kwestionował	 to,	 co	mówię.	Pan	Dobson	gorą co	za pra gnął	po-
znać	moją	 uroczą	mał żonkę	 oraz	mnie	 po	 tym,	 jak	 na pisa łem
mu	o	jego	wnuczce.
Sa die	 wstrzyma ła	 oddech.	 Darby	 bez	 trudu	 potra fił	 zrobić

głupca	z	człowieka,	który	nie	przypadł	mu	do	gustu.	Nie	przy-
puszcza ła,	że	tak	szybko	wyja wi	informa cję	o	istnieniu	Marley,
i	to	jeszcze	dia bli	wiedzą	komu,	choć	da ła by	głowę,	że	ma	przed
sobą	 Ellesmere’a	 Odlinga.	 Niezna jomy	 był	 wysoki,	 chudy	 jak
pa tyk	i	ubra ny	w	fa talnie	skrojoną	odzież.	Na	jego	pra wym	ra -
mieniu	Sa die	za uwa żyła	czarną	opa skę	ża łobną.	Bardziej	przy-
pominał	 przedsiębiorcę	 pogrzebowego	 niż	 kogoś,	 kto	 kieruje
imperium	węglowym.
–	Co	robisz?	–	wyszepta ła,	sta ra jąc	się	nie	poruszać	usta mi.
–	Nie	 przepa dam	 za	 tym	osobnikiem	 –	 odparł	Darby	 równie

dyskretnie.
–	Tak,	zorientowa łam	się.	Ale	co	robisz?
–	Poza	tym,	że	cierpię,	bo	szyja	mnie	boli	od	za dziera nia	gło-

wy?	Idę	na	górę,	a	ty	pójdziesz	za	mną.
–	Nie	powinnam	 iść	pierwsza,	 żebyś	mógł	mnie	 zła pać,	 jeśli

spadnę?	–	za pyta ła.
–	W	istocie,	Panno	Mą dra lińska.	Ponieważ	jednak	wątpię,	byś

była	 skłonna	 chwycić	 tego	 jegomościa	 za	 tę	 ża łosną	 chustkę,
której	nie	sposób	na zwać	fula rem,	i	za cią gnąć	go	do	sa lonu	Do-
bsona,	najlepiej	będzie,	 jeśli	 pójdziesz	 za	mną	 i	będziesz	 trzy-
ma ła	się	z	tyłu.
–	To	chyba	roz sądne	–	jak	na	ciebie	–	mruknęła,	po	czym	unio-

sła	 suknię	 i	uśmiecha jąc	 się	do	 speszonej	Aga thy,	podą żyła	 za
Darbym.
Zgodnie	 z	 za powiedzią	 Darby	 zbliżył	 się	 do	 Odlinga,	 wycią -

gnął	rękę	i	na tychmiast	za cisnął	palce	na	jego	fula rze.
–	 Twoja	 siostra	 też	 tu	 jest,	 Ellesmere?	 –	warknął	 groźnie.	 –

Masz	na	imię	Ellesmere,	dobrze	mówię?	Okropnie.	Wyba czyłeś
już	rodzicom?
–	Proszę	mnie	puścić!	–	pisnął	Odling.
–	 Ra czej	 nie.	 Za wołaj	 ją.	 Widzę,	 że	 schody	 sięga ją	 strychu,

więc	 z	 pewnością	 cię	 usłyszy.	 Śmia ło,	 krzyknij	 na	 nią.	 „Och,
Edythe,	 proszę,	 dołącz	 do	 mnie	 w	 sa lonie,	 najdroższa	 sio-



strzyczko!”.	No,	już.
–	Za bije	nas	pan?
–	Jeszcze	nie	wiem.	–	Darby	się	odwrócił	i	spojrzał	na	Sa die.	–

Za bijemy	ich?	Za leży	to	wyłącznie	od	ciebie,	moja	droga.
–	Chyba…	powinniśmy	iść	do	sa lonu,	kiedy	już	za woła	pannę

Odling.	–	Za brzmia ło	to	okropnie	niezręcznie,	zwłaszcza	na	tle
wypowiedzi	Darby’ego,	który	ra dził	sobie	po	prostu	wspa nia le.
–	Tam	się	za sta nowimy,	czy	na leży	ich	za bić.
–	Moja	szkoła	–	pochwa lił	ją.
–	Edythe!	–	Odling	odkaszlnął,	gdyż	jego	głos	za brzmiał	skrze-

kliwie	i	niewyraźnie.	–	Edythe!	–	spróbował	ponownie.	–	Mamy
gości!	Przyjdź	tu!	Bła gam!
–	Bła gam?	 –	 powtórzyła	 Sa die,	 gdy	 szli	 do	ma łego	 sa loniku,

gdzie	Ellesmere	usiadł	pierwszy,	gdyż	Darby	mocno	pchnął	go
na	krzesło.	–	Czy	nie	za czynasz	się	za sta na wiać,	kto	 tutaj	 rzą -
dzi?
–	 Też	 zwróciłaś	 na	 to	 uwa gę?	 –	 spytał	 Darby.	 –	 Wątpię,	 by

obecny	tu	Ellesmere	miał	większe	pra wo	głosu	niż	ryba.	Sa die,
gdy	 tylko	 zja wi	 się	 jego	 siostra,	 ruszaj	 na	poszukiwa nia	Sama
Dobsona.	Kucharka	uwa ża,	że	ten	nieszczęsny	człowiek	umiera.
–	Może	tak	jest?	–	za sugerowa ła	Sa die.
–	Kto	wie.	A	może	ktoś	mu	pomógł	sta nąć	u	nieba	bram.	Nasz

drogi	Ellesmere	sta nowczo	za	bardzo	się	denerwuje.
–	Wielki,	groźny	pirat	z	opa ską	na	oku	i	cieniem	za rostu	wła -

śnie	wpadł	w	 jego	progi	 i	niemal	go	udusił.	Pewnie,	że	się	de-
nerwuje!	–	Roześmia ła	się.	–	Spójrz	na	niego.	Ani	drgnie,	choć
stoimy	 tuż	przy	nim	 i	za sta na wia my	się	głośno,	czy	za kończyć
jego	nędzny	żywot.
–	Za tem	zga dza my	się,	że	czeka	na	posił ki	–	podsumował	Dar-

by.	 –	 Za słonię	 cię	 i	 czymś	 go	 zajmę,	 a	 ty	 stań	 przy	 drzwiach.
Gdy	tylko	zja wi	się	jego	siostra,	na tychmiast	idź	po	schodach	na
górę.	 Dobson	 znajduje	 się	 za pewne	 piętro	 wyżej.	 Dasz	 sobie
radę,	Sa die	Gra ce.
–	Wiem	–	odparła	z	rozdrażnieniem.
–	Teraz!	–	syknął,	gdy	dał	się	słyszeć	stukot	obca sów.
Sa die	szybko	usta wiła	się	przy	ścia nie	obok	drzwi	i	po	chwili

do	pokoju	 niemal	wtoczyła	 się	 ubra na	w	 czerń	 opa sła	 kobieta



z	siwym	kokiem.
–	 Uda ło	 się,	 Ellesmere!	 –	 krzyknęła	 ra dośnie	 i	 za ma cha ła

w	powietrzu	cienkim	plikiem	dokumentów.	–	W	końcu	je	podpi-
sał.	–	Dopiero	wtedy	za uwa żyła	Darby’ego.	–	A	pan	to	kto	 i	co
robi	w	moim	domu?	–	warknęła	złowrogo.
–	W	pani	domu?	Odniosłem	wra żenie,	 że	wła ścicielem	domu

jest	pan	Sa muel	Dobson.	–	Darby	podszedł	do	kominka	i	oparł
się	o	pół kę.	–	Przyszedłem	się	z	nim	zoba czyć	na	jego	za prosze-
nie.
–	To	niemożliwe.	Ellesmere,	nie	siedź	 tak!	Wyrzuć	stąd	 tego

przeklętego	intruza!
–	Panno	Odling,	proszę	nie	pa trzeć	na	bra ta,	tylko	na	mnie	–

upomniał	 ją	Darby	aksa mitnym	głosem.	–	Za raz	wszystko	pani
wyja śnię.
Sa die	zdą żyła	 już	wymknąć	się	z	pokoju	 i	wła śnie	wchodziła

po	schodach.	Tuż	za	nią	szła	Aga tha.
–	Nie	zrobię	mu	krzywdy,	Aga tho	–	za pewniła	ją	Sa die.	–	Chcę

tylko	za mienić	z	nim	parę	słów.
–	O	wnusi,	tak?	Sam	to	powiedział.	To	prawda?
-Tak,	to	prawda.	Gdzie	on	jest?
–	Po	schodach	i	w	lewo.	Od	razu	mi	się	pomyśla ło,	że	coś	tu

śmierdzi,	jak	tylko	oni	się	tu	zja wili	i	wszystkich	wygna li.	Zosta -
wili	 tylko	mnie	i	 jeszcze	taką	jedną	pokojówkę,	wał konia	i	obi-
boka.	I	nie	dziwota,	bo	bez	kucharki	nie	idzie	jeść,	nie?	A	ja	to
robię	dla	pana	Sama	 już	będzie	 ze	 czterdzieści	 lat,	 i	 tu	 z	nim
przyjecha łam.	Jemu	to	mało	serce	nie	pękło,	jak	się	o	Susan	do-
wiedział.
–	Kiedy	 się	 zja wili?	 –	 za pyta ła	 za dysza na	Sa die,	 gdy	 dotarła

na	szczyt	schodów.
–	Będzie	ze	dwa	tygodnie,	może	więcej.	Pan	Sam	mówi,	że	im

nie	wierzy,	ale	po	mojemu	wierzy.	Ale	pa pierów	żadnych	to	nie
podpisze,	co	to,	to	nie.
Sa die	 za marła	 z	 dłonią	 na	 klamce.	 Przypomnia ła	 sobie,	 jak

Edythe	z	triumfalną	miną	wyma chiwa ła	dokumenta mi.
–	Ja kich	pa pierów?	–	za pyta ła	Aga thę.
–	A	mnie	tam	niech	ja śnie	pani	nie	pyta,	bo	ja	wiem	tyle	tylko,

że	 pan	 Sam	 ich	 nie	 podpisze.	 Tak	 mi	 powiedział.	 Powiedział:



„Aggie,	ale	pa pierów	nie	podpiszę”.	A	potem	za czął	coś	tam	ga -
dać	o	sępach,	co	to	niby	nad	nim	wiszą,	choć	jeszcze	do	grobu
nie	tra fił,	ale	niewiele	z	tego	pojęłam.
–	A	teraz	choruje.	Jak	czuł	się	pan	Sam,	nim	powiedzia no	mu

o	śmierci	córki?
Kucharka	przygła dziła	fartuch	okrywa ją cy	jej	obfity	biust.
–	Czuł	się	tak	dobrze,	że	ga niał	za	mną,	póki	mu	nie	pozwoli-

łam,	 iżby	mnie	dogonił	–	odparła	z	za dowoleniem.	–	Mówiłam,
że	będzie	czterdzieści	 lat,	 jak	 jestem	przy	nim.	Przyjecha liśmy
tu,	jak	ta	jego	jędza	żoneczka	wykitowa ła	i	nikomu	nic	do	nas,
jak	powia da	pan	Sam.
–	Pan	Sam	ma	słuszność.	Może	powinnaś	wejść	pierwsza?
Sa die	podą żyła	za	kucharką	do	dość	dużego,	lecz	za tęchłego

pokoju.	Gdzieś	w	ką cie	musiał	stać	przepeł niony	nocnik,	a	silny
odór	potu	świadczył	o	tym,	że	pan	Dobson	nie	mył	się	od	wielu
dni.	 Za słony	 były	 za cią gnięte,	 na	 gustownym	 kominku	 ledwie
tlił	się	ogień,	a	na	stoliku	przy	łóżku	pa liła	się	jedna	świeczka.
–	Wielkie	 nieba,	Aga tho.	 –	 Sa die	 powa chlowa ła	 się	 dłonią.	 –

Odsuń	te	za słony	i	otwórz	wszystkie	okna.	Pan	Sa muel	Dobson?
–	Podeszła	do	łóżka.	–	Na zywam	się	Sa die	Ha milton	i	jestem	sio-
strą	Johna	Ha miltona.	Czy	pan	mnie	słyszy?
Obeszła	łóżko	i	na	stoliku	ze	świecą	za uwa żyła	szklankę,	łyż-

kę	i	małą	brą zową	buteleczkę.	Sa die	była	pewna,	że	wie,	co	ona
za wiera,	jeszcze	nim	ją	podniosła,	odkorkowa ła	i	przysta wiła	do
nosa.	 Lauda num.	 Niestety,	 świetnie	 zna ła	 ten	 za pach	 i	 skutki
za żywa nia	medyka mentu.
–	 Proszę	 pana?	 –	 Położyła	 rękę	 na	 ra mieniu	 pana	 Dobsona,

który	jęknął	cicho,	gdy	nim	potrzą snęła.
–	Ejże,	a	co	to	ja śnie	pani	wyra bia?	–	obu rzyła	się	kucharka.	–

Nie	potrzeba	budzić	śpią cego.
–	On	nie	śpi,	Aga tho,	tyl ko	jest	odurzony	lauda num.	Ci	ludzie

poda li	mu	opium,	żeby	siedział	cicho.	Gdy	dochodził	do	siebie,
podsuwa li	mu	dokumenty	do	podpisa nia,	a	gdy	nie	chciał,	du-
rzyli	 go	 z	 powrotem.	 Teraz	 podpisał	 pa piery	 i	 stał	 się	 niepo-
trzebny.	To	potwory!	Postaw	krzesło	przy	oknie	 i	pomóż	mi	go
podnieść.	Musi	tam	usiąść.	I…	idź	po	kawę!	Z	pewnością	masz
w	domu	kawę.	Kiedy	posa dzimy	pana	Dobsona	przy	oknie,	po-



wiedz	pokojówce,	wał koniowi	i	obibokowi,	że	jeśli	nie	chce	stra -
cić	 pra cy,	 ma	 na tychmiast	 przynieść	 dzba nek	 kawy,	 a	 potem
wra caj	tutaj.	Aga tho,	nie	stój	tak.	Poma gaj!
Gdy	dzia dek	Marley	siedział	już	bezwładnie	na	krześle,	a	Aga -

tha	pobiegła	do	kuchni,	Sa die	wróciła	do	łóżka	i	zła pa ła	łyżkę.
Przede	wszystkim	musia ła	obudzić	Dobsona.	W	tym	celu	wy-

la ła	mu	na	głowę	wodę	z	dzbanka,	który	dostrzegła	na	toa letce
w	ką cie.	Pan	Dobson	za krztusił	się	 i	 rozkaszlał,	a	wtedy	Sa die
chwyciła	 go	 za	 siwe	włosy	 i	 wpa kowa ła	mu	 do	 ust	 łyżkę,	 tak
głęboko,	że	na tychmiast	zwymiotował.
–	Już	jestem,	ja śnie	pani!	–	za woła ła	Aga tha	bez	tchu.	–	Święci

pańscy,	ale	ba ła gan.	Proszę	pana?	Pa nie	Sa mie,	jak	tam	pan?
–	Myślę,	że	z	tego	wyjdzie	–	oznajmiła	Sa die.	–	Kiedy	jednak

będziesz	poda wa ła	mu	kawę,	rób	to	powoli	i	przez	cały	czas	sta -
raj	się	z	nim	rozma wiać.	Powiedz	mu	o	Marley.	Ma	siedem	lat
i	wyglą da	kubek	w	kubek	jak	swoja	mama.	Za pa miętasz?	Ja	mu-
szę	biec	na	dół.
–	Ma	się	rozumieć,	 ja śnie	pani	–	odparła	Aga tha	przez	 łzy.	 –

Nic	z	tego	nie	pojmuję,	ale	dziękuję	ja śnie	pani.	Z	ca łego	serca
dziękuję.
Sa die	szybko	podejmowa ła	decyzje	i	mogła	tylko	mieć	na dzie-

ję,	że	nie	popeł niła	ja kiegoś	błędu	w	trakcie	otrzeźwia nia	pana
Dobsona.	 Na	 doda tek	 pozosta wiła	 Darby’ego	 sam	 na	 sam
z	przedsiębiorcą	pogrzebowym	 i	wiedźmą.	W	drodze	do	 scho-
dów	zła pa ła	mosiężny	lichtarz,	tak	na	wszelki	wypa dek.
Jej	oba wy	oka za ły	się	nieuza sadnione.
Kiedy	weszła	do	sa lonu,	Darby	wła śnie	wrzucał	do	ognia	ko-

lejne	 dokumenty,	 którymi	 wcześniej	 wyma chiwa ła	 Edythe	 Od-
ling.
–	Gdzie	oni	są?	–	spyta ła	Sa die,	rozglą da jąc	się	w	poszukiwa -

niu	rodzeństwa	z	piekła	rodem.
Darby	 odwrócił	 się	 od	 kominka	w	 chwili,	 gdy	 płomienie	 po-

chła nia ły	ostatnią	kartkę.
–	Mia łem	ich	tu	za trzymać?	–	za pytał.	–	Nie	są dziłem,	że	pra -

gnęłaś	 wygarbować	 im	 skórę.	 Mogę	 ka zać	 im	 wrócić,	 jeśli
chcesz	spuścić	im	manto.	Więc	jak?
–	Co	ta kiego?	–	Sa die	popa trzyła	na	swoją	rękę	i	na	lichtarz,



który	 pośpiesznie	 odsta wiła	 na	 najbliższy	 stół.	 –	Nie	 zrobiłam
na	tobie	wra żenia?	Przybyłam,	by	cię	bronić.	Za mierza łam	rzu-
cić	się	w	wir	walki,	gdyż	jako	dżentelmen	z	pewnością	nie	ude-
rzył byś	kobiety.
–	Za	 to	 ty	 rąbnęła byś	 ją	bez	wa ha nia	–	za uwa żył.	 –	By	mnie

bronić.	Za parło	mi	dech	w	piersiach.	Nie	wiem,	co	powiedzieć.
–	Za wsze	wiesz,	co	powiedzieć	–	burknęła	Sa die	i	usia dła.	Na -

gle	poczuła,	że	zupeł nie	opa dła	z	sił.	 –	Pan	Dobson	dojdzie	do
siebie.	Gdzie	Odlingowie?
–	Pa kują	się.	Można	powiedzieć,	że	zbiera ją	ma natki.	Wyja dą

za	niespeł na	godzinę.	Za proponowa łem	im	na szą	dorożkę	–	chy-
ba	nie	masz	nic	przeciwko	temu?	–	Darby	wręczył	 jej	kieliszek
wina.	 –	 Nie	 wiem	 dla czego,	 ale	 wyglą dasz	 tak,	 jakbyś	 mia ła
ochotę	na	coś	mocniejszego.
–	Tak	 ła two	się	podda li?	 –	Zmarszczyła	brwi.	 –	 Jak	 to	możli-

we?	Przecież	wła śnie	dosta li	to,	czego	chcieli.	Pan	Dobson	pod-
pisał	 dokumenty.	 Słysza łam,	 jak	 Edythe	 Odling	 się	 tym	 prze-
chwa la.
–	Akt	sprzeda ży	domu,	którego	na bywcą	był	Ellesmere,	jakże

niefortunnie	uległ	przypadkowemu	zniszczeniu.	A	co	do	Odlin-
gów,	kiedy	 już	wyszczególniłem	 im,	 jak	 różnorodne	 i	 rozliczne
mogą	być	są dowe	konsekwencje	ich	czynów,	z	miejsca	posta no-
wili	ulec	sile	mojej	perswa zji.	Szczerze	powiedziawszy,	ucieszy-
ło	mnie	to,	gdyż	bicie	Ellesmere’a	przypomina łoby	kopa nie	ma -
łego	pieska,	a	w	dodatku	nie	byłem	pewien,	czy	uda łoby	mi	się
poskromić	rozwścieczoną	Edythe.
–	Tyle	wystarczyło,	by	dali	za	wygra ną?
–	Przecież	usta liliśmy,	że	mam	wielką	siłę	perswa zji.
–	Coś	w	tym	jest.	–	Sa die	pokiwa ła	głową.	–	Och,	za raz!	Pew-

nie	myśleli,	że	za mordowa li	swoją	kurę	znoszą cą	złote	jaja.	Nie
bali	 się	 ciebie,	 tylko	 kata.	 Na turalnie,	 to	 w	 ża den	 sposób	 nie
umniejsza	twoich	dokonań	–	za pewniła	go	pośpiesznie.	–	Ża łuję,
że	akurat	ra towa łam	życie	panu	Dobsonowi	i	nie	mogłam	podzi-
wiać	cię	w	akcji.
Darby	wytrzeszczył	oczy	ze	zdumienia,	a	przecież	jeszcze	nie

powiedzia ła	mu	o	lauda num,	wyla nej	wodzie,	a	w	szczególności
o	 łyżce.	 Sa die	 nie	 zdoła ła	 ukryć	 uśmiechu,	 po	 czym	 się	 roze-



śmia ła,	a	na	koniec	wybuchnęła	pła czem.
Kiedy	już	porozma wia li	ze	względnie	przytomnym	Sa mem	Do-

bsonem	i	wrócili	do	hotelu,	leżąc	w	łóżku	zgodnie	uzna li,	że	ten
dzień	na prawdę	obfitował	w	zda rzenia	bardziej	pa miętne	niż	in-
cydent	z	Roscoe	Thatcherem	i	jego	hufna lem	oraz	niż	inspekcja
Marra kesza	przeprowa dzona	przez	Belindę	Henderson.



EPILOG

Tak	oto	nadszedł	wielki	dzień,	dzień	 ra dości	 i	 święta,	dzień,
którego	szczęśliwy	koniec	miał	ozna czać,	że	Vivien	w	końcu	do-
sią dzie	 wielbłą da	 i	 wybierze	 się	 na	 wyma rzoną	 prze jażdżkę.
Jakby	tego	było	mało,	nie	kto	inny,	tylko	ksią żę	we	wła snej	oso-
bie	 za dekla rował,	 że	 w	 ten	 wyjątkowy	 dzień	 ogłosi	 za ręczyny
Darby’ego	i	Sa die	–	o	ile	nie	„hepnie”.	Za wsze	istnia ła	ta	ewen-
tualność,	choć	nikt	o	niej	nie	mówił.	Ba sil	za szedł	da lej	niż	jego
bra cia,	ale	jeszcze	nie	było	po	spra wie.
Gabe	 i	Thea	wrócili	do	mia sta	poprzedniego	wieczoru.	Thea

na dal	 lekko	 kula ła	 ze	 względu	 na	 zwichniętą	 kostkę.	 Vivien
chcia ła	otoczyć	biedaczkę	szczególną	opieką,	co	zresztą	prze wi-
dział	 Gabe,	 ale	 jego	 ukocha na	 nie	 potrzebowa ła	 troski.	 Przez
kilka	 godzin	 z	 sa moza parciem	 siedzia ła	 na	 krześle	 pośrodku
sali	 ba lowej,	 opiera jąc	 obola łą	 stopę	 na	 miękkim	 podnóżku
i	wyda jąc	polecenia	służbie	za jętej	wnoszeniem	kwia tów	i	przy-
stra ja niem	marmurowych	kolumn	różowym	tiulem.
Thea	 mia ła	 za datki	 na	 wspa nia łą	 księżną,	 ale	 jak	 zdra dziła

w	rozmowie	z	Sa die,	wca le	nie	było	jej	śpieszno	do	przejmowa -
nia	tego	tytułu.
Minerva	przybyła	do	rezydencji	księcia	w	doskona łym	humo-

rze	 i	asyście	dwóch	pokojówek	dźwiga ją cych	kufer	oraz	pudła
na	ka pelusze.	Oświadczyła	wszem	wobec,	że	nie	ma	pojęcia,	co
powinna	 włożyć	 na	 wieczór,	 i	 za żą da ła	 od	 zebra nych	 opinii
w	kwestii	trzech	sukni,	które	ze	sobą	przywiozła.	Wcześniej	do-
wiedzia ła	się,	że	nieja ki	pan	Ja sper	Hooper	ogromnie	pra gnie	ją
poznać,	 w	 związku	 z	 czym	 musia ła	 wyglą dać	 jak	 najlepiej.
Przed	 spotka niem	 denerwowa ła	 się	 do	 tego	 stopnia,	 że	 tylko
dwukrotnie	 ofuknęła	 Vivien	 za	 wybór	 różowych	 ozdób	 i	 rezy-
gna cję	 z	 fioletów.	 Do	 tego	w	 pewnym	momencie	 uświa domiła
sobie,	że	gdyby	dekora cje	były	fioletowe,	praktycznie	zniknęła -
by	na	ich	tle,	gdyż	dwie	z	trzech	jej	sukni	mia ły	wła śnie	ten	ko-



lor.	Trzecia	suknia	była	czarna,	„na	wszelki	wypa dek”.	Minerva
żywiła	jednak	głęboką	na dzieję,	że	nie	będzie	musia ła	z	niej	ko-
rzystać.
Sa die	 i	 Cla rice	 za jęły	 się	 przyjmowa niem	 dostaw	 żywności

oraz	 lodu,	 a	 także	 instruowa niem	 specjalnie	wyna jętej	 służby.
Przy	oka zji	musia ły	cierpliwie	wysłuchać	próby	dudzia rzy,	któ-
rzy	przez	dobrą	godzinę	dęli	wytrwa le	w	instrumenty,	wypeł nia -
jąc	pustą	salę	ba lową	dźwięka mi	donośnej	muzyki.
–	Mój	Jerry	mi	powiedział,	że	w	księdze	za kła dów,	co	to	ją	wy -

sta wia ją	 w	 jednym	 z	 klubów,	 jest	 już	 kilka	 o	 tym,	 czy	 książę
przeżyje,	czy	nie	–	oznajmiła	Cla rice.	–	Po	prawdzie,	to	księcia
nikt	tam	nie	wymienił	z	na zwiska,	ale	i	tak	wia domo,	bo	za miast
ksią żę	Cranbrook	wpisują	„ksią żę	C…”.	Bardziej	bym	się	przej-
mowa ła,	 gdyby	Ma da me	Royale	nie	mówiła	 z	 ta kim	przekona -
niem	o	przyszłości.
–	Tak,	była	po	prostu	niesa mowita	–	wymamrota ła	Sa die.
W	 tym	 sa mym	momencie	 rozległ	 się	 gong,	więc	 obie	wstały

i	ruszyły	do	sa lonu	piętro	niżej.
Darby	wła śnie	wdra pywał	się	po	kręconych	schodach	prowa -

dzą cych	 z	 holu	 przy	 wejściu,	 gdy	 Sa die	 i	 Cla rice	 schodziły
z	drugiego	piętra.
–	Moje	pa nie.	–	Ukłonił	się	im	obu.	–	Pięknie	wyglą da cie	tego

wieczoru.	Jestem	olśniony.
Sa die	pomyśla ła,	że	i	on	wyglą da	olśniewa ją co.
–	Darby?	–	powiedzia ła	niepewnie.	–	Masz	pa pugę	na	ra mie-

niu.
–	Za uwa żyłaś?	Dzisiaj	wszyscy	będziemy	nosili	pa pugi,	w	hoł -

dzie	Ba silowi.	To	urocze	stworzenie	to	Harry-Harriet.
–	Dziwnie	się	na zywa.	Pewnie	chcesz,	żebym	za pyta ła	dla cze-

go.
–	Mówiono	mi,	że	nikt	nie	jest	pewien,	do	ja kiej	płci	za liczyć

Harry’ego-Harriet,	bo	„utrzymuje	przy ja zne	stosunki	ze	wszyst-
kimi	jak	leci”,	koniec	cyta tu.	Od	siebie	dodam,	że	za równo	wte-
dy,	gdy	stoi,	jak	wtedy,	gdy	siedzi.
Cla rice	za mruga ła,	ani	w	ząb	nie	pojmując,	co	wyga duje	Dar-

by.	 Z	 kolei	 Sa die	 przygryzła	 wargę,	 żeby	 nie	 roześmiać	 się
w	głos.



–	Na dal	nie	opowiedzia łeś	mi	ca łej	tej	historii	–	za uwa żyła.	–
Ale	to	nieodpowiedni	moment.
Cla rice	 odeszła	 w	 poszukiwa niu	 Rigby’ego,	 który	 za pewne

kręcił	 się	 gdzieś	 w	 pobliżu,	 Sa die	 zaś	 wzięła	 Darby’ego	 pod
rękę	i	poprowa dziła	go	do	sali	muzycznej.
–	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	jak	absorbują ce	jest	odgrywa -

nie	roli	gospodyni	przyjęcia.	–	Westchnęła	ciężko.
–	Myśla łaś,	że	jako	wicehra bina	nie	będziesz	mia ła	nic	do	ro-

boty,	poza	beztroskim	kręceniem	pa luszka mi.
–	Wła śnie	tak	–	przyzna ła.	–	Pewnie	pomogłoby,	gdyby	Vivien

tak	mocno	 nie	 wierzyła	 w	 przybycie	 wróżek,	 które	 wszystkim
się	zajmą	i	rozwią żą	każdy	problem.	Na	szczęście	Thea,	Cla rice
i	ja	da łyśmy	sobie	radę.	To	na prawdę	spore	osią gnięcie,	biorąc
pod	uwa gę,	że	żadna	z	nas	nie	ma	doświadczenia	w	przygoto-
wywa niu	przyjęć.	Dodam	od	siebie,	że	lodowe	pa pugi	już	topią
się	 na	 potęgę,	 niemniej	 nie	 za mierzam	 za przą tać	 sobie	 głowy
tym	faktem.	Chcę	tylko,	by	zegar	wreszcie	wybił	pół noc	i	żeby
nie	doszło	do	żadnej	prawdziwej	ka ta strofy.
–	Cóż	twoim	zda niem	jest	prawdziwą	ka ta strofą?
–	Nie	każ	mi	tego	mówić.
–	„Hepnięcie”?
Sa die	skrzywiła	się	wymownie.
–	Owszem,	wła śnie	to	–	potwierdziła.	–	Nie	mówiłam	nikomu,

ale	Marley	za ba wia ła	dziś	dżentelmenów	uda wa niem	asystenta
Ma da me	Royale,	Henry’ego.	Ksią żę	poja wi	się	na	przyjęciu	tyl-
ko	dla tego,	że	Vivien	za groziła	mu	odejściem.
–	 Bieda czysko.	 –	 Darby	 westchnął.	 –	 Wciąż	 za pominam,	 że

Marley	jest	jak	pa puga.	Przejmuje	się	teraz?
–	Chyba	w	ogóle	do	niej	nie	dociera,	co	zrobiła.	Jest	w	pokoju

dziecięcym	 i	 wraz	 z	 dziadkiem	 ra czy	 się	 podwieczorkiem,	 na
który	za prosiła	lalkę	Lucy	i	swojego	Maksa.	Pan	Dobson	spędza
z	nią	każdą	wolną	chwilę,	gdyż	 jutro	wraz	z	 Ja sperem	Hoope-
rem	jedzie	do	domu,	żeby	sprawdzić,	ile	szkód	trzeba	na pra wić
po	Odlingach.	Obaj	pa nowie	są	bardzo	mili	i	cieszą	się	z	rychłe-
go	 powrotu	 do	 swoich	 przedsiębiorstw.	 Pan	 Dobson	 obiecał
przyjechać	 do	 Na ilbourne	 na	 Gwiazdkę.	Wie,	 że	 może	 odwie-
dzać	Marley,	 kiedy	 tylko	 zechce,	 i	 że	 za wsze	 znajdzie	 się	 dla



niego	miejsce	przy	na szym	stole.
–	 Jeśli	mną	będziesz	za rzą dza ła	 tak	sprawnie,	 jak	wszystkim

innym,	to	z	kolei	ja	nie	będę	miał	nic	do	roboty	poza	kręceniem
palca mi.
–	Wca le	nie	chcę	tobą	za rzą dzać	–	odparła.	–	Zwłaszcza	że	te-

raz	będziesz	aktywniej	doglą dał	 swoich	włości.	A	wła śnie,	 coś
mi	 się	 przypomnia ło.	 Minerva	 ka za ła	 ci	 przeka zać,	 że	 Coop
uczy	 się	upra wiać	 rzepę,	więc	możesz	 zgłosić	 się	do	niego	po
pora dę.
–	Doprawdy	–	burknął	Darby	bez	entuzja zmu.
–	Ponieważ	jednak	Vivien	na tychmiast	wybuchnęła	śmiechem,

to	mógł	być	tylko	specyficzny	żart.
–	W	istocie,	wyjątkowo	specyficzny	–	zgodził	się	Darby.	–	Pra -

gnę	za uwa żyć,	 że	 jesteśmy	w	sali	muzycznej	 już	od	pięciu	mi-
nut,	a	ja	jeszcze	nie	zdą żyłem	cię	poca łować,	choć	nie	dla tego,
że	nie	chcę.	Po	prostu	musia ła byś	wreszcie	na	moment	za milk-
nąć.	Pozwól	mi	to	zrobić,	po	to	tutaj	za	tobą	przyszedłem.
–	Cieka we.	No	cóż…	 –	Sa die	przyjrza ła	 się	pa pudze	na	 jego

ra mieniu.	–	Jeśli	Harry-Harriet	nie	ma	nic	przeciwko	temu…	Po-
ca łuj	mnie,	niemożliwy	człowieku.
–	Pierwszorzędne	za proszenie.	Najpierw	 jednak	usiądź	tutaj.

–	Za prowa dził	ją	do	pozła ca nego	krzesła.
Ukląkł,	gdy	usia dła,	a	wtedy	dotarło	do	niej,	co	się	za raz	wy-

da rzy.
–	Och,	Darby…
–	Ćśśś	–	uciszył	ją	na tychmiast.	–	Ćwiczyłem	tę	przemowę,	ale

niestety	nie	mogę	się	poszczycić	tak	dobrą	pa mięcią	jak	Marley.
Panno	Ha milton.	Sa die	Gra ce.	Moje	uczucie	do	ciebie	nie	 zna
gra nic.	 Będzie	 dla	 mnie	 za szczytem	 i	 przywilejem,	 jeśli	 ze-
chcesz	 za	 mnie	 wyjść.	 Obiecuję,	 że	 będę	 cię	 kochał,	 wielbił
i	cierpliwie	znosił	przez	resztę	życia.
–	 A	 tak	 dobrze	 ci	 szło	 –	 Sa die	westchnęła	 teatralnie.	 –	 Tak,

wa sza	 lordowska	 mość,	 uczynisz	 mi	 za szczyt,	 biorąc	 mnie	 za
żonę.	–	Uśmiechnęła	się	do	niego.	–	Ktoś	musi	być	za wsze	go-
tów	śmiać	się	z	głupstw,	które	wyczyniasz.
Uca łował	 jej	 palce,	 a	 na stępnie	 sięgnął	 do	 kieszeni	 i	 wyjął

małe,	obite	aksa mitem	pudełeczko.



–	 Oto	 pierścionek	 za ręczynowy	 Na ilbourne’ów	 –	 wyja śnił.	 –
Nosiły	go	wszystkie	żony	w	na szej	rodzinie,	nie	wyłą cza jąc	mo-
jej	 matki.	 Pomyśla łem,	 że	 może	 spróbujemy	 dać	 mu	 kolejną
szansę,	jeśli	nie	masz	nic	przeciwko	temu.
–	Och,	Darby,	na prawdę	cię	kocham.	Poca łuj	mnie	wreszcie,

niemożliwy	człowieku!

–	Chciał bym	wznieść	 toast	–	obwieścił	Gabe,	wsta jąc	z	krze-
sła.	–	Za	stryja	Ba sila,	kocha nego	przez	wszystkich	i	tolerowa -
nego	przez	większość.	Niech	żyje	długo	i	szczęśliwie!
–	Niech	żyje!	Niech	żyje!
–	Czy	to	nie	urocze?	–	Vivien	sta rannie	otarła	oczy	chustecz-

ką.	–	Za wsze	mówisz	ta kie	miłe	rzeczy.
–	Wyda je	mi	się,	że	księżna	nie	za mierza	przestać	popijać	aż

do	pół nocy	–	wyszeptał	Darby	do	Sa die.	 –	Ba sil	 sta ra	się	 trzy-
mać	 fa son,	 ale	wyglą da	 tak,	 jakby	oczekiwał,	 że	 lada	moment
niebo	za wa li	mu	się	na	głowę.
–	Wiem.	Robi	dobrą	minę	do	złej	gry	przez	wzgląd	na	Marley.

To	na prawdę	miło	z	jego	strony,	że	ją	dziś	za prosił,	a	na wet	po-
sa dził	po	swojej	pra wicy.	Tylko	spójrz	na	na szą	Marley,	niemal
tańczy	na	krześle,	ale	obieca ła	mi,	że	będzie	bardzo	grzeczna,
bo	dzia dek	Dobson	powiedział	jej,	że	ma	dla	niej	prezent	w	kie-
szeni.	Dosta nie	go	tylko	pod	wa runkiem,	że	przy	stole	oka że	się
damą.	Pan	Dobson	poka zał	mi	 ten	upominek.	To	meda lion	Su-
san,	który	nosił	przy	sobie,	odkąd	uciekła	z	Johnem.
Gdy	zegar	na	kominku	wybił	ósmą,	Vivien	uniosła	kieliszek.
–	Za	ósmą!	–	krzyknęła.
–	Za	ósmą!	–	powtórzyła	Minerva	i	również	uniosła	kieliszek.
Niemal	wszyscy	poszli	w	ich	śla dy.
–	Jeśli	będą	pić	w	tym	tempie,	do	pół nocy	obie	damy	wylą dują

pod	stołem,	pija ne	jak	bele	–	wyszeptał	Darby,	a	Sa die	uda ła,	że
bierze	łyk	ra ta fii.
–	Od	dziesią tej	rano	wznoszą	toa sty	za	każdą	mija ją cą	godzi-

nę	–	za uwa żyła.	–	Gdyby	ta	przesłodzona	na lewka	nie	sma kowa -
ła	tak	parszywie,	chętnie	bym	się	przyłą czyła.
Służba	szybko	poda ła	kolejne	da nie,	tym	ra zem	mięsne.
–	Przyjęcie	jest	cudowne,	Sa die	–	odezwa ła	się	Dany,	wychyla -



jąc	się	zza	Darby’ego.	–	A	ten	pierścionek	to	arcydzieło.	Co	za
ka mienie!	Ile	złota!	Czy	jest	ciężki?
Sa die	popa trzyła	na	rękę.
–	Nie,	nie	bardzo.	–	Pokręciła	głową.	–	Ale	moje	dłonie	nie	na -

leżą	do	najdrobniejszych.
–	 Tak	 wła śnie	myśla łam	 –	 oświadczyła	 Dany.	 –	Moja	 siostra

z	 trudem	 unosi	 rękę	 z	 biżuterią,	 a	 twój	 pierścionek	 wyglą da
tak,	jakby	stworzono	go	na	twoją	mia rę.
–	Sa die	zosta ła	stworzona	na	moją	mia rę.	–	Darby	uniósł	dłoń

Sa die	i	uca łował	jej	palce.	–	Pierścionek	to	tylko	miły	zbieg	oko-
liczności.
–	Jesteś	na prawdę	uroczy.	–	Dany	położyła	mu	rękę	na	ra mie-

niu.	–	Bardzo	zła godnia łeś.	Czy	to	nie	cudowne?	Gabe	ma	swoją
Theę,	 ja	 mam	 Coopera,	 Cla rice	 zdecydowa nie	 ma	 Rigby’ego,
a	teraz	wy	ma cie	siebie.	Na wet	panna	Austen	nie	wymyśliła by
tak	szczęśliwego…	O	mój	Boże!
Wszyscy	popa trzyli	na	szczyt	stołu,	gdzie	Ba sil	rzęził,	za ciska -

jąc	obie	dłonie	na	gardle.
Minerva	pierwsza	odzyska ła	głos.
–	Wielkie	nieba,	on…	„hepie”!	–	wrza snęła.
Sa die	rzuciła	serwetkę	na	 ta lerz	 i	wraz	z	krzesłem	odsunęła

się	od	stołu.	Musia ła	pomóc	Ba silowi,	ale	nie	mia ła	pojęcia	jak.
W	tym	momencie	do	akcji	wkroczyła	Marley.
Ma jąc	w	pa mięci	wszystko	to,	co	widywa ła	w	ga binecie	ojca,

błyska wicznie	się	zorientowa ła,	co	na leży	zrobić.	Szybko	zesko-
czyła	 z	 krzesła,	 przysunęła	 je	 do	 księcia,	wskoczyła	 na	 siedzi-
sko,	zwinęła	drobną	dłoń	w	pięść	i	za częła	tłuc	Ba sila	w	plecy,
krzycząc	przy	tym:	„Precz!”.
Z	ust	księcia	wyleciał	pokaźnej	wielkości	kęs	wołowiny	i	wylą -

dował	na	stole.
Uświa domiwszy	sobie,	że	kryzys	minął,	Sa die	z	ulgą	osunęła

się	na	krzesło.
–	Czegoś	ta kiego	nie	na pisa ła by	na wet	panna	Austen.	–	Darby

wstał	i	uniósł	kieliszek.	–	Wznieśmy	toast,	pa nie	i	pa nowie!	Za
Marley	 Ha milton,	 boha terkę,	 za	 księcia	 i	 za	 nas	 wszystkich!
Wypijmy	nie	za	szczęśliwe	za kończenia,	 lecz	za	szczęśliwe	po-
czątki!



–	I	za	wielbłą dy!	–	doda ła	cokolwiek	nietrzeźwa	księżna.
–	A	czemuż	by	nie,	do	dia ska?	Za	wielbłą dy!	–	zgodził	się	Dar-

by,	po	czym	pochylił	głowę	i	poca łował	swoją	przyszłą	żonę.



[1]	J.	Austen,	Emma,	Prószyński	i	S-ka,	Warszawa	1996,	s.	87.
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